








CZĘŚC PIERWSZA.

O h erezjach  i in k w izy c ji pow szechnej,

ROZDZIAŁ I.
Początek herezji i inkwizycji.

Zaraz prawie po ustanowieniu chrześciańskiej 
religii, pomiędzy wyznawcami jśj powstały herezye. 
Pierwsze wieki kościoła wydały najwięcej sekta- 
rzy, na których czele stawali prawie zawszejbisku;ęi^ 
i a rc y h isk ^  W tym to czasie pojawili się kolejno: 
Gnostycy^ nauczający, że wiara dostateczną była 
bez dobrych uczynków; Mikolaici, żądający wspól­
ności żon;̂  Aryanie, zaprzeczający współistotnoImT' 
tb 'je s t  równości istoty Syna z Ojcem, w Trój­
cy Świętój; Apollżnaryści, utrzymujący, że Jezus 
Chrystus nie przybrał podobnego nam dała  ludz-,.,, 
kiego, ani rozumnej duszy, Nestoryanie, głoszący 
że Marya nie była wcale Matką Bożą; Monoteiści, 
obrońcy jedynój woli w Jezusie ĆAirystusie; Iko-



klasci, odmawiający wiary: w obrazy, i mszczący 
takowe; Montaniści, utrzymujący, iż Duch Święty 
opowiadał przez usta Montana naukę daleko do­
skonalszą od nauki apostołów; Pelagianie, których 
system dążył do zniesienia potrzeby łask i; Mani- 
cheusze, ustanawiający dwie zasady, jedną dobro­
czynności, drugą wyrządzania złego; Donatyści^ 
twierdzący, że prawdziwy kościół zniknął wszędzie, 
wyjąwszy jedyny ich, który posiadali w Afryce; 
Fryscylianie, zapewniający że dusze były tej samej 
istoty,co Bóg; Maccdonżanie, zaprzeczający bóztwa 
Duchowi Świętemu, tudzież wiele innych sekt, wy­
znających więcej lub mniej potępienia godne, wię­
cej lub mniej śmieszne dogmata.

Lecz herezya była błędem umysłu. Jezus Chry­
stus żąda przebaczenia dla tego, kto w nią popadł, 
i pojednania się z nim nietylko po dwakroć, jak 
wyrzekł Ś-ty Paweł, lecz po siedmdziesiąt siedm 
razy, to jest, ilekroć w nią wpadnie i żałować tego 
będzie; co przypuszczać każe, iż nie należy nigdy 
karać śmiercią człowieka będącego w błędzie.

Taka była niezmiennie nauka kościoła w pierw­
szej jego epoce, to jest w pierwszych trzech wie­
kach, czyli do czasów soboru konstancyeńskiego. 
Powszechne wówczas istniało przekonanie, że z he­
retykami należało postępować łagodnie i ludzko,



według iiatchnieii miłosierdzia, aby nie utwiei^dzać 
ich bardziej w uporze. Kościół nie myślał zgoła 
o ustanowieniu kar cielesnych na heretyków; karał 
ich jedynie exkommuniką, a tylko wówczas uciekał 
sig do surowości, gdy wyczerpał wszelkie środki 
perswazyi, dla sprowadzenia ich na nowo do Wiary. 
Wnosić należy, że do takiego • postępowania, skła­
niała pod pewnym względem kościół niemożność 
użycia świeckiej władzy przeciw heretykom, ponie­
waż monarchowie byli jeszcze poganami; lecz nie­
mniej zapewnić można, że nie wydano żadnego prze­
śladującego edyktu.

Gdyby pierwiastkowy system kościoła co do 
heretyków był się utrzymał ściśle i po soborze kon- 
stancyeńskim, trybunał inkwizycyjny nie byłby ist­
niał nigdy, a zapewne i liczba rodzajów herezyi 
byłaby mniejsza i nie tak trwała. Ale papieże i bi­
skupi czwartego wieku sądzili, iż obowiązkiem ich 
jest wytępienie herezyi: zaczęli naśladować postę­
powanie, które niegdyś ganili duchownym pogań­
skim, a potem korzystając z wpływu swojego iia 
cesarzów, którzy przyjęli wiarę katolicką, skłonili 
Konstantyna i jego następców do ustanowienia praw 
cywilnych o heretykach, do uważania herezyi za 
występki podpadające pod dolegliwe kary. W dru­
giej więc epoce kościoła, to jest w przeciągu czasu



od czwartego do ósmego wieku, ustanowiono kolej­
no następujące kary: pozbawienie czci (infamia), 
pozbawienie godności i urzędów, konfiskatę mająt­
ku, pozbawienie prawa spisywania testamentu i dzie­
dziczenia na zasadzie nadawczego przywileju, tu­
dzież skazywanie na większe lub mniejsze kary 
pieniężne stosownie do okoliczności.

Zaledwie papieże uzyskali prawo cielesnego ka­
rania heretyków, wnet ujrzeli potrzebę żądania 
innych, daleko surowszych praw, jak np. chłosta, 
wygnanie i deportacya. Samych tylko Manicheu- 
szów i Donatystów karano śmiercią, z powodu za­
mieszek, jakie ■wywołali w Afryce, a nawet w samym 
Ezymie; lecz dla uchronienia się od prześladowań, 
jakiemi cesarscy sędziowie obo-wiązani byli ścigać 
heretyków, dosyć było dobrowolnie wyprzysiądz się 
herezyi, ponieważ władza sądowa była dopiero 
jeszcze tylko w wyłącznych wypadkach biskupom 
przyznawana.

Kościół hiszpański trzymał się wiernie ogól­
nych praw karnych do chwili czwartego koncylium 
w Toledzie, które zgodnie z królem Sisenandem po­
stanowiło oddanie judajskich heretyków pod roz­
porządzenie biskupów, dla ukarania ich i zmuszenia 
do wyparcia się judaizmu. Kary wymierzane na 
tych, którzy z chrystyanizmu przeszli powrotnie do



pogaiiizmu, stosowano do cłiarakteru delikwenta: 
exkommunikowano i skazywano na wygnanie, jeżeli 
obwiniony był szlachetnego pochodzenia; chłostano, 
golono i pozbawiono mienia, jeżeli był z nizkiego 
stanu.

W ciągu tej drugiej epoki cesarze i królowie 
nadali duchowieństwu mnóztwo przywilejów. W krót­
ce potem pojawiły się fałszywe dekretalia, stwier­
dzone powszechną prawie ciemnotą, jaka nastąpiła 
po wtargnięciu barbarzyńców. Dekretalia te nadały 
papieżom rzymskim taką przewagę u chrześciańskich 
ludów, iż nie wątpiono, że władza papiezka jest 
nieograniczona i że rozciągać się winna nawet do 
władzy świeckiej. I rzeczywiście, skoro tylko Rzy­
mianie wygnali ostatniego swojego księcia Bazyle­
go, papież Grzegorz II objął cywilne rządy Rzymu, 
a następca jego Grzegorz III w traktatach zawiera- - 
nych z królami Longobardów, postępował zupełnie 
w charakterze świeckiego monarchy. Od tej pory 
papieże rozdav/ali królewskie korony, i bez oporu 
przywłaszczyli sobie prawo uwalniania poddanych 
od przysięgi wierności. Posiedli oni taki wpływ, 
iż wszyscy chrześciańscy królowie przekonali się 
o potrzebie dogadzania wszelkim zachceniom przy­
jemność im sprawić mogącym. Przekonamy się ni- 
'żej, ile to ustępstwo sprzyjało ustanowieniu in-



kwizycyi. Dotychczas papieże nie myśleli jeszcze 
o -wybieraniu ludzi obo-wiązanych przekonywać się 
o prawowierności chrześcian, trzymano się więc 
dawnych przepisów kościoła co do heretyków, usi­
łując ich nawracać.

Lecz w trzecićj epoce ten system umiarkowa­
nia i łagodności nieznacznie się zmienił, i od czasu 
wstąpienia na tron cesarza Michała, odnowione zo­
stały wszelkie prawa skazujące na karę śmierci he­
retyków Manicheuszów. Ksiądz Teofan, sławny 

pobożności i nauki, nie wahał się utrzymywać, iż 
y  jpalenie heretyków zgadzało się z duchem Ewangelii, 
i Wkrótce potem Goteskal, zakonnik od S-go Bene­

dykta, ogłosił błędną naukę o przeznaczeniu. Na­
tychmiast zgromadziło się koncylium złożone z trzy­
nastu biskupów i kilku opatów i skazało go na 
uwięzienie i na publiczne ochłostanie stu razami. 
Na początku jedenastego wieku, wykryto w Orlea­
nie i w kilku innych miastach Francyi heretyków 
zdających się wyznawać naukę Manicheuszów. By­
ło to dostateczne do zwołania innego koncylium, 
które ich skazało na spalenie. Wydano ich świec- 
kićj władzy, i ponieśli karę, którą im biskupi na­
znaczyli.

Jednocześnie dwór rzymski rozkazał prześla­
dowanie heretyków uważać za czyn zasługi, i w na-



grodg tego rodzaju poświęcenia dla sprawy religii^ 
wydawać apostolskie indulgencye. Te przykła­
dy i wiele innych, które tu wymieniać byłoby za 
długo, przekonywają, jak dalece już oddalono się 
od zasady praktykowanej w pierwszych dwóch 
epokach kościoła chrześciańskiego. Przez coraz 
to większą surowość, przygotowano kraje chrze- 
ściańskich królów do przyjęcia inkwizycyi, usta­
nowionej dla prześladowania heretyków i apo­
statów.

Taki był stan umysłów na początku czwartćj 
epoki, wówczas gdy sławny Hildebrand zasiadł na 
apostolskim tronie pod imieniem Grzegorza VIL 
Przewaga, z jaką ten papież potrafił wpływać na 
chrześciańskich monarchów, jakkolwiek przeciwna 
duchowi Ewangelii, przeszła wszystko co się działo 
za jego poprzedników. Zbuntowani SaksonoAyie ob­
winili przed papieżem cesarza HenrykaTHtr here- 
zyę, a gdy się nie stawił na wezwanie, Grzegorz VII 
rzucił nań klątwę, uwolnił jego poddanych od przy­
sięgi wierności i dozwolił obrać sobie innego mo­
narchę. "W owych nieszczęśliwych czasach panowa­
ła  tak wielka ciemnota, że ani królowie, ani bisku­
pi nie byli w możności porozumieć się względem 
przeszkodzenia nadużyciom tego papieża i jego na­
stępców co do klątw we dwunastym wieku.
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Należy tu nadmienić koniecznie, że od czasu roz­
dzielenia sig dwóch cesarstw, aż do jedenastego wie­
ku, kościół zachodni prawie zawsze cieszył sig głg- 
bokim pokojem, i że jeżeli pokój ten bywał niekie­
dy zakłócony, to ani herezya, ani heretycy, nie mie­
li w tein żadnego czynnego, udziału; lecz po zerwa­
niu unii istniej%cćj migdzy papieżami a cesarzami, 
powstały migdzy niiiii gwałtowne zatargi, które 
rozszarpały Zachód. Papieże i liczni ich stronnicy 
zapragngli podnieść władzg kościoła do nieograni- 
czoności; ze swojej strony cesarze pracowali ciągle 
nad osłabieniem tej władzy i nad utrzymaniem jój 
’\V najsprawiedliwszych granicach. Walka ta zro­
dziła herezye Arnodystów, Wodejczyków^ Albi- 
gensów i t. p., daleko straszliwsze dla papiezkiej 
władzy, bo wszystkie o których wspomnieliśmy 
wyżćj, zbijały jedynie tajemnice wiary, a heretycy 
dwunastego wieku uderzali w najczulsze miejsca, 
mianowdcie w moralność, karność i włącznie w po- 
wagg kościoła.

Ponieważ papieżom najwigcej chodziło o wyko­
rzenienie tych herezyj, wigc dla dopigcia tego celu 
nic nie szczgdzili, a nie poprzestając na najpilniej­
szych śledzeniach, ośmielali sig zabronić monarchom, 
nie bgdącym już ich wassalami, cierpienia herety-
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ków w swoich krajach, i rozkazywali aby ich powy- 
ganiano.

A tak wszystko zapowiadało ustanowienie in- 
kwizycyi, a idee rozpowszechnione podczas wojen 
krzyżowych ostatecznie dopomogły do usunięcia 
lekkich przeszkód, jakie papieże napotkać jeszcze 
mogli ze strony monarchów i biskupów. Już ludy 
przejęte były niedorzeczną maksymą, że nietylko 
wolno prowadzić wojnę z tymi, których wiara rożni 
się od wiary nauczanej przez kościół, ale nadto, że 
taka wojna stanowiła zasługę.

Nie zadowoleni ogłaszaniem krucyaty przeciw 
mahometanom, papieże rzymscy wzywali ludy do po­
chwycenia oręża w celu wy tępienia heretyków w k ra ­
jach chrześciaiiskich, których przedewszystkiem 
wyklinali. Więcej jeszcze uczynił Aleksander III: 
wyprawił do Francyi legata swego, księdza de Clair­
veaux, dia wojowania z tymi heretykami, i widzia­
no jak ów prałat, zbrojny tępiącym mieczem, wal­
czył na czele sfanatyzowanego wojska i kilka fran- 
cuzkich prowincyj spalił lub krwią zalał.

Krucyata takowa nie przyniosła wcale skutków,, 
jakich się spodziewała stolica apostolska, oprócz 
kilku pozornych korzyści, które odniósł legat; na­
stąpiło tylko to, co się widzi zawsze przy prześlado­
waniu jakiegoś stronnictwa, że zamiast wytępienia
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go za pomocą użytych przeciw niemu surowych 
środków, owszem przyczyniono się do jego wzrostu. 
Papież Lucyan II słusznie zatrwożony wytrwaniem 
Albigensów, WodejczykóWy Ubogich z Lyonu i w o- 
gólności wszystkich heretyków narbonejskiój Gallii, 
zwołał w 1184 r. wielkie koncylium do Werony, 
na którem miał się znajdować i cesarz Fryderyk I ,  

Koncylium to uchwaliło najsurowsze środki 
przeciw heretykom; postanowiło, że hrabiowie, ba­
ronowie i inni panowie zaprzysięgną udzielanie 
zbrojnćj pomocy kościołowi, dla wykrycia herety­
ków i karania ich, a to pod rygorem exkommuniki 
i pozbawienia ich własności ziemskich i urzędów; że 
mieszkańcy zobowiążą się również przysięgą do de- 
nuncyowaniabiskupowi, lub jego wysłańcom, wszyst­
kich osób podejrzanych o herezyę lub potajemne 
stowarzyszenia tworzących; że biskupi sami po dwa 
razy na rok zwiedzać będą wszystkie miasta i wsi 
swoich dyecezyj, w celu wykrycia heretyków; że 
wszyscy przez biskupów za heretyków uznani, a nie 
przyznawający się do swego występku, wydawani 
będą świeckiej sprawiedliwości; żąnakoniec trwają­
cy w herezyi na zawsze pozbawieni zostaną czci 
i usunięci od urzędów. W skutek takich postano­
wień i za radą legata stolicy apostolskiej w Hiszpa­
nii,Alfons n , król arragoński, loikdiZoAWodejczykóWy
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Ubogich z Lyonu^ tudzież heretyków wszelkich in­
nych sekt, wygnać ze swoich posiadłości, i zabronił 
poddanym swoim udzielać im schronienia, pod za­
strzeżeniem kary za obrazę majestatu i konfiskaty 
majątków. Eozporządzenia te ponowił we trzy lata 
późnićj syn jego Piotr II, pozwalając dotykać osoby 
nieposłusznych heretyków wszelkiego rodzaju prze­
śladowaniami, wyjąwszy śmierci i wytrzebienia.

Kanoniczne przepisy postanowione przez kon- 
cylimn werońskie w 1184 r. sprawiły, iż niektórzy, 
historycy datują od tej epoki zaprowadzenie inkwi- 
zycyi. Główna idea tego kanonu bez zaprzeczenia 
stanowiła podstawę reguł tej instytucyi. Zważywszy 
atoli, że owo koncylium zaleciło biskupom utrzyma­
nie wiary, przekonamy się, że pisarze ci byli w błę­
dzie. Wprawdzie koncylium werońskie ustanowiło 
to co uważało za potrzebne dla prześladowania here­
tyków; lecz wypadało ustanowić jeszcze ciało du­
chowne różniące się od władzy biskupiej, obowiąza­
ne wykrywać i ścigać heretyków, a zależące bezpo­
średnio od papieży, ciało tak uorganizowane, iżby 
królowie i inni monarchowie obowiązani byli ule­
gać mu, pod karą klątwy i pozbawienia rządów. Or- 
ganizacya takiego ciała nastąpiła dopiero w począt­
ku trzynastego stulecia.
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ROZDZIAŁ II.
Ustanowienie powszechnej inkwizycyi.

Wstąpienie Imioceiitego II na tron papiezki w r. 
1198 stanowi pamiętną epoltę*^w historyi inkwizy­
cyi. Papież ten umiał nietylko utrzymać system no­
wo przyjęty przez kościół, lecz też zdołał rozkrze- 
wić go i przeczekać aż się ustalą wszelkie innowa- 
cye, które jego przodkowie wprowadzić usiłowali. 
Widząc, że herezya Albigensów, tryumfuje nad 
apostolskiemi bullami, niezadowolony sposobem wy­
konywania przepisów ułożonych przez koncylium 
w Weronie, postanowił wysłać na miejsce komis- 
sarzów, obowiązanych naprawić złe, któremu bisku­
pi zapobiedz nie umieli, i chociaż nie śmiał z razu 
odmawiać im znajomości spraw dotyczących here- 
zyi, znalazł jednak środki do unicestwienia pra­
wie biskupiej władzy. Obawa aby . zasady, które 
ustanowić pragnął, nie spotkały zbyt silnej ópozy- 
cyi, sprawiła także, iż Innocenty III nie nadał in­
kwizycyi, którą ustanowił de facto, ani kształtu, 
ani trwałości nieustającego i wiecznego ciała; lecz 
poprzestał na uorganizowaniu wyłącznej komissyi, 
przekonany, że czas dokona i ustali jego dzieło.



13

W tym celu w roku 1213 papież ten polecił Piotro­
wi de Custelnau i Piaulowi, mnichom z Citeaus 
w Gallii narhonejskiej, miewać kazania przeciw 
herezyom albigeńskim; czego też z niejakićm po­
wodzeniem dopełniali.- Chwilę tę papież uznał za 
sprzyjającą zaprowadzeniu w kościele katolickim 
inkwizytorów, niezależnych od biskupów i mających 
prawo ścigać heretyków. W skutek tego mianował 
apostolskimi legatami księdza de Citeaux tudzież 
mnichów Piotra i Paula, upoważnił ich do przedsię­
wzięcia wszelkich środków względem powrotnego 
skłonienia heretyków do katolickiej wiary, i do wy­
dawania władzy świeckiój, po poprzedniem wyklęciu, 
wszystkich, którzyby odmówili uległości. Po tćj ka­
rze miał nastąpić zabór ich majątków i proskryp- 
cya osób.

Jednocześnie z powierzeniem tak obszernćj wła­
dzy Opatowi i dwom innym mnichom z Citeaux, 

papież napisał do Filipa II króla Francyi, dp syna 
jego Ludwika, oraz do różnych hrabiów, vice-hrabiów 
i baronów tego królestwa, wzywając ich do prześla­
dowania heretyków i do konfiskowania majątków 
wszystkich osób, przekonanych o sprzyjanie herezyi. 
W nagrodę gorliwości obiecywał im zupełne odpu­
szczenie grzechów, podobne udzielanemu chrześcia-
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nom udającym się do Ziemi Świętej dla pokonania 
niewiernych.

Wezwanie to Filip II przyjął dosyć ozięble i nie 
wdawał się zupełnie w tę sprawę. Ze swojej strony 
hrabiowie Tuluzy, de Foix, de Beziers, de Carcas­
sonne i de Commiuge, widząc iż Albingensowie nie­
zmiernie się rozplenili, odmówili wygnania spokoj­
nych i uległych poddanych, których proskrypcya 
wyludniłaby ich posiadłości i wyniszczyła źródło ich 
zamożności. Lecz usiłowania papiezkich delegatów 
jeszcze bardziej sparaliżowane zostały przez trud­
ności jakie, im nastręczali sami biskupi, którym 
koniecznie musiała nie 'podobać się takowa missya; 
to też mnisi z Citeaux prawie nic nie dokazali. Mi­
mo jednak wszelkich zawad, nie stracili bynajmniej 
odwagi, i przybrawszy dwunastu innvch mnichów 
swojego zakonu, oraz dwóch Hiszpanów, którzy się 
wkrótce wsławili, jeden pod nazwiskiem Diego 
Acebes biskup ósmy, drugi zaś jako ŚAy Dominik 
de Gusman, nie przestawali ścigać heretyków.

Tymczasem panowie Prowancyi i narobonejskiej 
Gailii powolnie tylko i stronniczo wykonywali roz­
kazy apostolskiej stolicy, a najmożniejszy z pomię­
dzy nich Eajmund VI, hrabia Tuluzy, ciągle się wy­
wijał. Legat, Piotr de Castelnau, ciągle groził mu 
klątwą, ale nie miał czasu wprowadzić gróźb swo-
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icli w wykonanie, bo go Albigensowie zmordowali. 
Okoliczność ta nastręczyła papieżom; powód do 
uorganizowania drugiej krucyaty przeciw herety­
kom, a szczególniej przeciw hrabiemu Tuluzy.

Ta druga wojna dała początek inkwizycyi, któ­
rą  papież przez swoich missyonarzy od tak dawna 
zapowiadał. Ci sami missyonarze w połączeniu 
ze Ś-ym Dominikiem i kilku innymi księżmi, zostali 
wówczas upoważnieni przez legata Arnualfa, nie tyl­
ko do opowiadania krucyaty przeciw heretykom, 
lecz do spisywania tych, którzyby odmawiali udzia­
łu  w ich wytępieniu; do zbadania, jaką wyznawali 
wiarę; do pojednania z nawracającymi się herety­
kami i do oddawania upartych pod rozporządzenie 
Szymona hrabiego de Montfort, dowodzącego krzy­
żowcami.

Można zatem z pewnością twierdzić, że inkwi- 
zycya ustanowiona została we Francyi w r. 1208, 
za panowania Filipa II i podczas pontyfikatu Inno­
centego III. Przekonamy się wkrótce, iż ta  anti- 
chrześciańska instytucya przebyła Alpy i Pireneje, 
miała wszędzie nieograniczoną władzę, trzęsła 
wszystkiemi narodami i królami. Takim to sposo­
bem pierwszy krok na drodze nadużyć sprowadza 
zawsze najzgubniejsze następstwa, jeżeli się mu nie 
zapobieży. Gdyby zwyciężca z pod Bovines, który
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miał tyle rozsądku, iż z razu nie sprzyjał zaml 
papieża, udając, że sprzyja kommissyi wyzna([ 
do prześladoAYania heretyków, wypędził byłl 
fanatycznych missyonarzy, rozsiewających poi 
państwie wojnę domową, nigdy może papiea 
śmieliby byli obwiniać biskupów o nieznaji 
występków, przypisywanych heretykom, a inld 
cya delegowana, czy też nieustająca, nie b| 
mogła nigdy wykonywać straszliwych swoicł 
wiązków.

Jeżeli nie łatwo oznaczyć liczbę nieszczęśll 
Albigensów, którzy naówczas zginęli w p ł| 
niacb, to również nie podobna nie współuboj 
żywo, czytając ówczesną bistoryę, nad tysii 
osób skazanych na śmierć w najsroższych mę| 
dla tryumfu religii, której bożki założyciel 
charakter słodyczy i miłosierdzia.

Podczas wojny i missyi przeciw Albigensor 
wadzonych z największą zaciętością, Innocen| 
odprawił w r. 1215 nowe koncylium powszi 
zwane czwartem lateraneiiskiem. Na niem z roJ 
tego papieża ustanowiono nowe przepisy pr| 
heretykom, daleko rozleglejsze i surowsze 
postanowienia koncylium werońskiego. Upowd 
no na niem delegowanych inkwizytorów do dj 
nia wspólnie z biskupami, lub nawet bez nici
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to już się praktykowało, ale śmierć zaskoczyła In­
nocentego III pierwej nim zdołał nadać delegowanćj 
inkwizycyi, różnej od inkwizycyi biskupów, formę 
trwałą i nieustającą, którą przybrała pod następ­
nymi papieżami.

Na kilka miesięcy przed śmiercią Innocentego, 
Ś-ty Dominik, którego papież lubił za gorliwość 
w prześladowaniu heretyków, wyjednał u niego upo­
ważnienie na założenie zakonu kaznodziejskiego, 
przeznaczonego do tępienia herezyi. Papież z ra­
dością przyjął ten projekt, i wkrótce potem Ś-ty 
Dominik de Gusman iiorganizował swój instytut, 
któremu nadał regułę Ś-go Augustyna.

Święty Dominik także utworzył ową Chry- 
stusowąmilicyę,\iórQ} następcy stalisiępóźniej tak 
groźnymi, pod nazwą inkwizycyjnycli familiarów.

Innocenty III, zkądinąd niezadowolony gorli­
wością biskupów i ich officyałów, sądził, że w no­
wych zakonnikach, dominikanach, znalazł wszelkie 
przymioty potrzebne do wspierania jego widoków. 
Potrzeba było, aby duchowni, którym pragnął po­
wierzyć obowiązki inkwizytorów wiary, zależeli 
zupełnie od dworu rzymskiego i całkiem oddani byli 
jego interesom. Dominikanie dawali mu dowody 
nieograniczonego przywiązania. Potrzeba było lu­
dzi nie mających żadnych innych urzędów, którzy-

2
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by wszystkie swoje starania skierowali ku jednemu 
i temu samemu celowi. Samotność i spokojność, 
w jakiej dominikanie obowiązani byli pędzić życie, 
a jaka ich nudzić zaczynała, zostawiała im dosyć 
czasu potrzebnego do ścigania bez przerwy herety­
ków. Potrzeba było, aby inkwizytorowie pochodzili 
z niższego stanu w oczach świata, iżby poczytywali 
sobie za zaszczyt piastowanie urzędu, którego wie­
lu innych duchownych możeby przyjąć nie chciało. 
Ubóztwo odzieży i kościołów, a nadewszystko że­
branina i pokora, które ślubowali, powinny były 
skłonić ich do uważania urzędu inkwizytorów za 
rzecz pochlebiającą przyjemnie resztkom ich wu’o- 
dzonej ambicyi. Potrzeba było, aby nie mieli ani 
krewnych, ani powinowactw i stosunków, iżby ni­
komu nie potrzebowali okazywać względów ani sza­
cunku. Wymagano od nich zaparcia się nawet na­
zwiska rodzinnego,co wieluuspasabiało do obojętno­
ści na wszelkie uczucia, jakiemi przejmują i jakie 
utrzymują związki natury i przyjaźni. Potrzeba by­
ło, aby byli zatwardziali, nieugięci, nielitościwi, bo 
chciano utworzyć trybunał jak najstraszliwszy, o ja ­
kim nigdy dotąd nie słyszano. Surowość ich regu­
ły i ostrość postępowania między samymi sobą, 
nie mogła ich natchnąć większem dla bliźniego po­
błażaniem jak dla siebie samych. Potrzeba było, aby
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byli gorliwymi religiantami; a dominikanie byli ta­
kimi, jako nowo ustanowiony zakon. Potrzeba by­
ło, aby byli ograniczeni i niezręczni: ci mnisi znali 
tylko w ogólności scholastykę i nowe prawo kano­
niczne. Potrzeba było nakoniec, aby dla jakich- 
bądź wyłącznych powodów obchodziła ich zguba 
heretyków; a wytępienie tychże silnie obchodziło 
dominikanów, bo heretycy ciągle przeciw nim de­
klamowali i wszelkiemi sposobami starali się zdys- 
kredywać ich w oczach narodu.

Papież znalazł w tych zakonnikach wszelkie od 
inkwizytorów wymagane warunki, i bez trudności 
powierzył im te obowiązki. Przekonamy się wkrótce^ 
o ile przeszli jego oczekiwania. Honoryusz III, na­
stępca Innocentego, tak był zadowolony postępo­
waniem Ś-go Dominika i jego towarzyszów, że upo­
ważnił rozkrzewienie tego zakonu po wszystkich 
chrześciańskich krajach; wkrótce więc dominikanie 
pojawili się w Hiszpanii i Włoszech. Historya nie 
wskazuje zgoła, iż inkwizycya zaprowadzona zosta­
ła  w Hiszpanii jednocześnie z zakonem Ś-go Domini­
ka, jak to przypuszczają niektórzy historycy; zdaje 
się owszem, że ją  tam urządzono dopiero w r. 1232, 
jak to wkrótce obaczymy. Pewną atoli jest rzeczą, 
że gdy w roku 1221 oznaki herezyi okazały się na­
wet w samój stolicy kościelnego państwa, Hono-
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ryusz musiał ustanowić instytucję przeciw herety­
kom włoskim i wyjednać u cesarza Fryderyka II 
nadanie jej siły praw cywilnych. We trzy lata pó­
źniej, inkwizycja istniała już w całych Włoszech, 
wyjąwszy Rzeczypospolitej Weneckiej, królestwa 
Neapolu i Sycylii.

Ponieważ historya inkwizycji włoskiej nie 
wchodzi w obręb naszego dziełka, wspomnimy 
więc o niej jedynie dla przytoczenia prawa przeciw 
heretykom, które w r. 1224 wydał tenże cesarz 
Fryderyk II, niegdyś wychowaniec Innocentego III, 
który się ogłosił protektorem inkwizytorów. Po­
między innemi srogiemi rozporządzeniami, prawo 
to stanowiło;

1. Że uznani przez kościół za heretyków i wy­
dani świeckiej sprawiedliwości, karani będą stoso­
wnie do wysokości występku.

2. Że jeżeli obawa kary skłoni któregoś z nich do 
pojednania się z wiarą, taki ulegnie kanonicznej po­
kucie i do śmierci zamknięty zostanie w więzieniu.

S. Źe jeżeli znajdą się heretycy w jakiej czę­
ści cesarstwa, inkwizytorowie i gorliwi katolicy mo­
gą wezwać sędziów o ich aresztowanie i zamknięcie 
w więzieniu, dopóki po ich wyklęciu, nie zostaną 
na śmierć skazani i ukarani.
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4. Że ci, którzy ich utrzymywać lub protegować 
będą, ulegną tejże samćj karze.

5. Że ten, kto po wyprzysiężeniu się in articula 
mortis^ odzyskawszy zdrowie, wpadnie znowu w be-, 
rezyę, również ulegnie karze głównej.

6. Że gdy zbrodnia obrazy Majestatu Bozkiego, 
wyższą jest od zbrodni majestatu ludzkiego, a Bóg 
za zbrodnie ojców karze dzieci, dla nauki, aby ich 
nie naśladowali, zatćm dzieci heretyków aż do dru­
giego pokolenia uznane będą za niezdolne do peł­
nienia urzędów publicznych i do używania zaszczy­
tów, wyjąwszy dziecię któreby denuncyowały swych 
ojców.

Inkwizycya, gdziekolwiek ją  uorganizowano, 
wszędzie przybierała jak najgroźniejszą postawę; 
lecz jeszcze nie uzyskała formy nieustającego try­
bunału, co stanowiło główny cel, jaki sobie założyli 
papieże, ustanawiając tę instytucyę,- wtem Grze­
gorz IX zasiadł na papiezkim tronie. Papieża tego 
tak usilnie zajmowały sprawy inkwizycyi, że nako- 
niec zdołał przemienić ją  w trybunał, że zaś był 
gorliwym protektorem świętego Dominika de Gus- 
man i osobistym przyjacielem świętego Franciszka 
zAssyżu, pozostawił zatem mnichów dominikańskięh 
przy obowiązkach inkwizytorów; lecz dodał im fran­
ciszkanów, rozesłał ich po prowincyach, w których
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nie było Jeszcze zakonników Ś-go Dominika, i po- 
ruczył współudział w pracach tych ostatnich, w wie­
lu prowincyach, w których tamci już istnieli.

Gdy inkwizytorowie nieustannie ścigali herezyę 
we Francyi i Włoszech, tymczasem legaci papiezcy 
kolejno zwoływali koncylia w Tuluzie, w Melunie, 
w Beziers, na których ponawiano prawa o herety­
kach, uchwalone uprzednio w Weronie i na czwar- 
tem koncylium lateraneńskióm; ciągle też przydawa­
no do nich nowe surowe przepisy, które kościół odda­
wał pod rozporządzenie inkwizytorów. Te nowe 
przepisy stanowiły:

„Że wszyscy mieszkańcy, od lat 14-u wieku męż­
czyźni, a od 12-u kobiety, poprzysięgną prześlado­
wać heretyków; w razie zaś odmowy uważani będą 
za podej rżanych o herezyę;

„Że ci, którzy regularnie trzy razy do roku nie 
będą stawali przed trybunałem pokuty, również po­
dejrzani będą o herezyę;

„Że każde miasto, w którćm się znajdują here­
tycy, zapłaci markę srebra dla każdego, kto denun- 
cyuje i przyaresztuje heretyka; . .

„Że wszystkie domy, które posłużą za schronie­
nie heretykom, zostaną z ziemią zrównann;

„Że wszelka własność heretyków i ich wspólni­
ków zostanie zabrana, a dzieci tychże nie będą mia-
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ły prawa upominać się choćby o najmniejszą 
cząstkę;

„Że heretycy nawróceni dobrowolnie, nie będą 
mogli zamieszkiwać nadal w tym samym kraju;

„Że obowiązani będą nosić na odzieży dwa żół­
te krzyże, jeden na piersiach, drugi na plecach, aby 
ich zawsze można było odróżnić od innych katolików;

„Nakoniec że żaden świecki nie będzie mógł 
czytać Pisma Świętego w języku gminnym.“

Nie poprzestając na ustanowionych przez koii- 
cylia wszelkich tych surowych środkach, Grzegorz 
IX w^ydał w r. 1231, piorunującą bullę przeciw he­
retykom, mocą którój wyklinał ich wszystkich i roz­
kazał wydać władzy świeckiej, aby otrzymali odpo­
wiednią występkowi karę.

Wszystkie te rozporządzenia wykonane pod wy­
łączną protekcyą Ś-go Ludwika i cesarza Frydery­
ka II, udzieloną mnichom inkwizytorom, nadały iii- 
kwizycyi kształt i charakter przechodzący nadzie­
je  kościoła, a tern samćm niezmiernie rozciągłą czy­
niły świecką władzę papieży.

W owej epoce Francy a i Włochy jęczały pod 
okropnem jarzmem inkwizycyi, a król neapolitań- 
ski zaprowadził ją  w swoim kraju. Papieżowi Grze­
gorzowi IX pozostawało już tylko narzucić ją  Hisz­
panii. Chwila była sprzyjająca, korzystał z niej.
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Ciemnota i fanatyzm przyzywały inkwizycy§ po za 
Pireneje;przebyła je zatem razem ze swojemi barba- 
rzyńskiemi kodeksami i rozpostarła się w owych pię­
knych prowincyach, które wkrótce posłużyły za 
główną widownię krwawych egzekucyj.

CZĘŚĆ DRUGA.

0  dawnej in k w izy c ji w  Hiszpanii.

ROZDZIAŁ I.
Ustanowienie Świętego Offlcyum w Hiszpanii.

W epoce, w której Grzegorz IX wydał swoją 
piorunującą bullę przeciw heretykom, t. j. w r. 1231, 
Hiszpania dzieliła się na cztery chrześciańskie pań­
stwa, a mianowicie: na królestwo Kastylii^ z któ- 
rem wkrótce złączone zostały mahometańskie kró­
lestwa Sewilli, Korduby i Jean; na królestwo Arra- 
gonu, którego władca opańówaT wkrótce królestwa 
Walencyi i Majorki; na królestwo Nawarry i na 
królestwo Portugalii. W tych czterech katolickich 
królestwach od dawna istniały już dominikańskie 
klasztory, co kazało przypuszczać, iż tam już wy-
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konywano inkwizycję; lecz żaden autentyczny do­
kument nie dowodzi jéj istnienia w Hiszpanii przed 
r. 1232. Wówczas dopiero papież wydał osobne 
breve do arcybiskupa Tarragona, w którém do­
nosząc mu, iż' doszło jego wiadomości, że herezya 
przeniknęła już do rozmaitych hiszpańskich dye- 
cezyj, upomina, aby tenże arcybiskup, jego bis­
kupi, suifragani, zapobiegli jéj postępowi, wyszuki- 
wmiem i zalecaniem wyszukiwania heretyków i ich 
stronników, stosownie do rozporządzeń zawartych 
w jego bulli z r. 1231.

Arcybiskup tarragoński przesłał to papiezkie 
breve, prowincjałowi dominikanów, Rodrigezowi 
de Villadarés, pod którego zawiadywaniem pozo­
stawały dominikańskie klasztory czterech chrześci- 
ańskich królestw półwyspu, i zalecił mu wskazanie 
księży z jego zakonu, których uzna za najzdolniej­
szych do pełnienia inkwizytorskich obowiązków. 
Breve to również przesłano biskupowi Leridy, któ­
ry je natychmiast wprowadził w wykonanie w swo­
jej dyecezyi, gdzie ustanowiono pierwszą hiszpań­
ską inkwizycję. Biskup z Urgelu wnet przykład ten 
naśladował; lecz mnich Piotr de Planedie, inkwi­
zytor dominikanin, przypłacił to życiem. Nieznacz­
nie nad całą Katalonią i Arragonem zaciężyło jarz­
mo inkwizycji.
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Tutaj nadmienić należy, że pomimo ciemnoty 
i zabobonności ludów w trzynastym wieku, zapro­
wadzono u nich inkwizycyę nie bez krwawego opo­
ru tychże ludów. Nienawiść powszechna dla inkwi­
zytorskiego rzemiosła sprawiła, że znaczna liczba 
dominikanów, a nawet franciszkanów zginęła gwał­
towną śmiercią. Widzieliśmy że ksiądz Citeaux 
padł pod ciosami Albigensów; teraz widzimy, że 
zaraz przy pierwszych srogościach hiszpańskiej in- 
kwizycyi nastąpiło zamordowanie dominikana Pio­
tra de Planedie; ujrzymy następnie, że zrozpaczeni 
Hiszpani kamienowali inkwizytorów i przebijali 
ich sztyletami, nawet przy stopniach ołtarzy.

Zaledwie inkwizycya ustaliła się w Katolonii, 
arcybiskup Tarragonu odbył sobór prowincyonalny, 
na którym urządzono sposób postępowania z here­
tykami i oznaczono kanoniczne pokuty dla nawró­
conych. Nieukorzonych miano wydawać sprawiedli­
wości świeckiej dla wymierzania na nich kary 
śmierci, a nawróceni powinni byli przez lat dzie­
sięć, każdej niedzieli wielkiego postu, stać przy 
drzwiach kościoła w ubiorze pokutników, na któ­
rym powinny były być wyszyte dwa krzyże koloru 
odmiennego od barwy sukni.

Papież Innocenty IV, zazdroszcząc poprzednikom
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swoim, sprzyjania inkwizycji, rozszerzył prawa in­
kwizytorów, i dozwolił im nie tylko pozbawiać he­
retyków zaszczytów, urzędów i godności, lecz 
także rozciągnął to pozwolenie do ich popleczni­
ków, wspólników i przechowywaczy.

Inkwizytorowie zachęcani przez tego papieża, 
protegowani i wspomagani przez króla Arragonu 
i przez króla Francji Ludwika IX, rozpoczęli jak  
najusilniejsze poszukiwania,nietylko co do żyjących 
popieraczy herezji, lecz i co do tych, których po­
pioły dawno spoczywały w pokoju. Pogwałcono 
groby, wydobyto z nich kości Arnauda hrabiego de 
Forcaląuier i Urgeha, tudzież wielu innych panów, 
i wydano spaleniu na stosie. Jakiegoż to fanatyzmu 
potrzeba, aby prześladować u m a rłj^ ^

^TaKfe'póstępoAvahie inkwizycji, obrzucające in­
famią możne rodziny, było także przyczyną mor­
derstwa dopełnionego w owej epoce na osobie in­
kwizytora Piotra Cadiretego; dominikanin ten zgin%ł 
podobnie jak Ś-ty Szczepan—lud ukamienował go. 
Jednak choć znaczną liczbę inkwizytorów wy­
mordowano w ciągu ich urzędowania, mocno współ- 
ubiegano się o tę godność, ponieważ ambitnym mni­
chom sowicie wynagradzały się wszelkie niebezpie­
czeństwa przez nadanie im zbyt obszernej władzy 
przez powagę i przywileje do ich obowiązków przy-
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wiązane, tudzież przez względy, jakie ciągle okazy­
wali inkwizytorom urzędnicy, biskupi, a nawet sami 
monarchowie. Łatwo zatem pojąć, jak ważną rzeczą 
była prerogatywa obierania tychże inkwizytorów.

Od czasu ustanowienia dawnej inkwizycyi w Hisz­
panii aż do początku czternastego wieku, na całym 
półwyspie istniał tylko jeden prowincyał dominikań­
ski, mający prawo mianować mnichów wybranych 
do pełnienia inkwizytorskich obowiązków; lecz gdy 
klasztory tego zakonu znacznie się rozgałęziły, ka­
pituła generalna w r. 1301 postanowiła, że odtąd 
będą utworzone dwie prowincye, z których pierwsza 
zwana hiszpańską, obejmie Kastylię i Portugalię, 
a druga pod nazwą arragońskiej, składać się bę­
dzie z królestw: Walencyi, Katalonii, Eousylionu, 
Cerdanu i wysp Balearskich. Mimo tego postano­
wienia prowincyał Hiszpanii nie chciał z początku 
podzielić się z prowincyałem Arragonu prerogatywą 
wyznaczania inkwizytorów; wkrótce jednak musiał 
się na to zgodzić, i od tej pory półwysep miał dwóch 
prowincyałów generalnych inkwizytorów, którzy 
wysyłali inkwizytorów szczegółowych wszędzie, gdzie 
tego uznawali potrzebę i nakazywali corocznie ob­
chód bardzo licznych auto-da-fe.

li\'krótce potem, t. j. w roku 1308, papież Kle­
mens V pisał do królów Arragonu, Kastylii i Portu-
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gaiii, tudzież do inkwizytorów tych prowincyj, aby 
nieprześladowanych dotychczas templaryuszów 
aresztować kazali, jako podejrzanych o herezyg. 
Inkwizycya stosownie do rozkazów papieża zabrała 
naprzód ich majątki, a potem pracowała nad zgro­
madzeniem templaryuszów w rozmaitych klaszto­
rach, dla wypróbowania ich wiary i'postępowania. 
Niektórych nawrócono, innych skazano na rozmai­
te kary, z których najlżejszą było wygnanie.

Historya uczy nas, że od r. 1314, w którym wy­
kryto nowych heretyków w Arragonii, aż do r. 1356, 
to jest do epoki, w której dominikanin Mikołaj Eg- 
merick stanął na czele inkwizycyi tego królestwa, 
inkwizytorowie generalni arragońscy, równie jak in­
kwizytorowie szczegółowi prowincyj Katalonii, Wa- 
lencyi, Majorki, Roussylionu i Cerdanu, nieustannie 
ścigali heretyków, albo podejrzanych o herezyę 
i obchodzili auto-da-fe. Pomiędzy nieszczęśliwymi 
Skazanymi na spalenie, w obecności, króla Jakóba 
i jego dwojga dzieci, znajdujemy dogmatystów Pio­
tra  Duranda i Bonatę, którzy po nawróceniu się, po­
wtórnie wpadli w herezyę. W tym także czasie in­
kwizytor arragoński Roselli wykrył w Walencyi 
kilku heretyków, znanych i prześladowanych później 
pod nazwą Begardów. Jakóba sprawiedliwego, któ­
ry wówczas stał na ich czele, skazano na wieczne
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więzienie; sektarzy jego nawrócono; lecz wydobyto 
z grobu kości trzech Begardów, dla wydania pło­
mieniom, zmarłych bezkarnie. Tenże inkwizytor 
Boselli wyprawił równie znaczną liczbę auto-da-¡e 
w Katalonii, a stosy inkwizycyi przestał podsy­
cać dopiero wtedy, gdy go papież Innocenty VI w na­
grodę gorliwości mianował kardynałem. , Mikołaj 
Egmerick jego następca, zaczął od aresztowania 
mnóztwaKatalonów i Arragonów, podejrzanych o he- 
rezyę, i prawie wszystkich skazał na najbardziej 
upokarzające kary. W następnym roku kazał spa­
lić żywcem kalabryjskiego księdza, który po otrzy­
maniu Sanbenito dopuszczony do nawrócenia się, 
powtórnie wpadł w herezyę.

Gdy generalny inkwizytor arragoiiski Egmerick 
okazuje tyle gorliwości dla inkwizycyi i redaguje 
Przewodnik dla inkwizytorów t̂jmc,zQ.'s,Qm. delegaci 
jego po prowincyach naśladowali jego srogość 
i ciągle wyprawiali z których historya
szczególniej wzmiankuje o odbytem w Walencyi, 
r. 1360, odznaczającem się pomiędzy innemi wielką 
liczbą figurujących na nićm skazanych.-

Egmerick przez całe swój e życie sprawował urząd 
generalnego inkwizytora królestw arragońskiej ko­
rony i mianował prowincyonalnych inkwizytorów* 
Ale żaden dokument nie przekonywa, że prowincyał
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kastylijski, któremu nadano godność generalnego 
inkwizytora Hiszpanii, używał tychże samych praw. 
Domyślać się należy, że gdy herezya nie przeniknę­
ła  jeszcze była do stanów kastylijskich, nie miano 
zatem potrzeby uciekać się do dominikanów.

Po śmierci papieża Grzegorza XI w r. 1378 i po 
mianowaniu przez Kzymian Urbana IV jego następ­
cą, niektórzy niezadowoleni kardynałowie zgro­
madzili się zewnątrz Rzymu i wybrali drugiego pa­
pieża pod imieniem Klemensa VIL Wtenczas to 
zaczęło się wielkie rozdwojenie kościoła zachodnie­
go, trwające aż do roku 1429, w którém papież Kle­
mens V n i zrezygnował. Rewolucya ta wpłynęła 
na stan inkwizycyi, równie jak i na inne punkta 
zakonnej karności. Instytucya dominikanów roz­
dwoiła się; mnisi mieszkający w Portugalii, mieli 
generała, który uznawał Urbana, a inni znowu po­
słuszni byli Klemensowi. W następstwie tego, każ­
dy z dwóch wybranych papieży, oraz ich odnośni 
następcy, mianowali inkwizytorów wedle woli swo­
jej, co wywołało niezgodę pomiędzy samymi inkwi­
zytorami. Lecz na nieszczęście ludy hiszpańskie 
nie cieszyły się żadną przerwą w ciągu tych sporów, 
a każdy inkwizytor podwajał tylko gorliwość i sro- 
gość. Egzekucye i proskrypcye tak się wzmogły, iż 
około połowy piętnastego wieku zabrakło ofiar dla
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inkwizycyi, chociaż najlżejsze podejrzenie wystar­
czało zawsze do zguby nieszczęśliwego.

W tej samej epoce papieże mianowali nowych 
inkwizytorów, w prowincyacli Algarbii i Walencyi, 
gdzie jeszcze takowi dotąd nie istnieli. Dla uła­
twienia inkwizytorskich poszukiwań, dawne inkwi­
zytorskie obręby również uległy topograficznym 
zmianom. Kastylia miała także swoich generalnych 
inkwizytorów, mianowanych przez papieża Bonifa­
cego IX; lecz gdy królestwo to podlegało wówczas 
Benedyktowi XIII, znanemu pod nazwą Anti-papie- 
ia  Piotra de Luna^ inkwizytorowie ci nie mogli 
spełniać swojej straszliwej missyi, a Kastylia dosta­
ła się istotnie pod jarzmo Świętego Officyum, do­
piero w epoce, kiedy Izabella, małżonka Ferdynan­
da króla Arragonu, odziedziczyła Kastylijskie kró­
lestwo, które przyłączyła do krajów swojego męża. 
Wtedy, t. j. ku końcowi piętnastego wieku, zapro­
wadzono tam inkwizycyę, po zreformowaniu jej przez 
nadanie nadzwyczaj srogich statutó-w i reguł.

Inkwizycya ta, zwana nowoczesną, istniała 
w Hiszpanii od roku 1481 do chwili, ̂  w której po 
raz pierwszy znieśli ją  Francuzi; co nastąpiło z wiel- 
kiem zadowoleniem wszystkich Hiszpanów, przy­
jaciół tolerancjd, ludzkości i światła.

Ponieważ w zakres tego dzieła nie wchodzi roz-
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wini§cie dawnej inkwizycyi^ w sposób mogący 
l)rzenvać nasze opowiadanie, wstrzymywaliśmy sig 
aż dotąd od wykazania wszystkich przestępstw, za 
jakie inkwizycya prześladowała, tudzież sposobu 
postępowania jój trybunałów, jak równie kar i pokut, 
jakie zadawała. Mniemamy jednak,.że należy wspom­
nieć o nich w tej drugiej częścią -dla zwrócenia 
na nie z góry uwagi czytelnika i poznajomienia go 
ze wszelkimi czynami Świętego Officyum. Co do 
kar, jakie wymierzali inkwizytorowie na swoje ofia­
ry, tak w biegu procedury, jak i w chwili obchodu 
auto-da-fe^ opisanie ich zastrzegamy sobie, gdy 
przyjdziemy do epoki inkwizycyi nowoczesnej^ ma­
jącej na czele słynnego inkwizytora generalnego 
Torąuemadę, który wymyślił tortury, a okrucień­
stwem i obłudą przeszedł wszystko, co dotąd widziano. 

-------

KOZDZIAŁ II.

0 występkach, które śledziła dawna inkwizycya.

Ustanawiając inkwizycyę, papieże mieli na celu 
na raz poszukiwanie i karanie występku herezyi; 
lecz aby dojść do wykrycia prawdziwych heretyków, 
zalecano inkwizytorom ścigać usilnie chrześcian, 
którzy czynami lub słowami objawiali złe uczucia,

3
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lub błędne opinie o dogmatach kościoła; co było do- 
statecznem do posądzania ich o herezję i wyzna­
czania śledztwa, prawie zawsze sprowadzającego za 
sobą denuncjację.

Chociaż wjwiadjwanie się o występkach, nie 
mających żadnego związku z wiarą, z prawa nale­
żało do zwyczajnych sędziów, były jednak rozmai­
tego rodzaju przestępstwa, których według zdania 
papieży, nie można się było dopuszczać, nie będąc 
przejętym złą nauką. W skutek tego zalecano in­
kwizytorom, aby uważali za podejrzanych o herezję;

1. Tych co przez pewien rodzaj bluźnierstwa, 
znani pod nazwą heretyków, głosili błędne zasady 
o wszechmocności Boga, lub o innym jakim attry- 
bucie bozkim. Bluźnierstwo to sprowadzało za so­
bą podejrzenie o herezję, wtedy nawet, gdy wyrze­
czone było w uniesieniu lub pijaństwie, gdyż inkwi­
zytorowie mogli je uważać jako dowód, że zwyczajne 
uczucia bluźnierców były przeciwne wierze.

2. Tych, którzy dopuszczali się czarów i wróż­
biarstwa, kiedy pomiędzy uży wanemi przez nich środ­
kami posługiwali się święconą wodą,, poświęcaną 
hostyą, olejem świętym i innemi rzeczami, dowodzą- 
cemi wzgardy i nadużycia sakramentów, tajemnic 
religii i jćj obrzędów. Do tej kategoryi zaliczano 
także tych, którzy w swoich zabobonnych prakty-
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kacli odnosili się do szatanó^Y, w celu przewidzenia 
przyszłych wypadków. Ponieważ tego rodzaju wy­
stępki były bardzo pospolite w średnich wiekach, 
ważną więc było rzeczą dla polityki dworu rzym­
skiego, podciągnąć je pod swoją jurysdykcyę.

3. Tych, którzy wzywali demonów dla otrzyma­
nia łask. Występek ten w czternastym wieku tak się 
był rozpowszechnił po Katalonii, iż zdaje się pew- 
nem, że wiele osób, którym wytaczano sprawy, 
ze wszelkimi obrzędami używanemi przez katoli­
ków czciło szatana jak bóztwo nieprzyjazne Bogu, 
a odziane potęgą niemniej wielką. Istniała nawet 
wówczas księga zwana Klawikulą Salomona^ na 
którą poprzysięgano, ilekroć zobowiązywano się do 
wypełniania jakiej rzeczy, podobnie jak chrześcia- 
nie poprzysięgają na Ewangelię.

4. Tych, którzy dłużej nad rok pozostawali wy­
klętymi, a nie prosili o absolucyę, ani zadosyć czy­
nili nałożonej na nich pokucie, co uważano za rodzaj 
wzgardy dla duchownych nakazów.

5. Odstępców, którzy przyjmują wszystkie arty­
kuły wiary, lecz zaprzeczają obowiązku posłuszeń­
stwa dla biskupa rzymskiego, jako widomej głowy 
katolickiego kościoła i zastępcy Jezusa Chrystusa 
na ziemi; i tych, którzy myśląc podobnie, odmawiają 
wiary w niektóre artykuły oznaczone, jak np. Gre-
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cy, nie wierzący wcale w to, że Duch Święty pocho­
dzi od Syna, lecz tylko od Ojca.

6. Ukrywających, błądzących i stronników he­
retyków, jako obrażających kościół katolicki i roz- 
krzewiających herezyę.

7. Opierających się inkwizycyi lub przeszkadza­
jących inkwizytorom w wykonywaniu ich posłan­
nictwa, z uwagi, że nie może być dobrym katolikiem 
ten, kto stawia przeszkody poszukiwaniom inkwi­
zytorów.

8. Wszystkich panów, którzy po wezw'aniu przez 
urzędników inkwizycyjnych, pod przysięgą przyrze­
kli wygnać heretyków ze swoich posiadłości, a je­
dnak nie dopełnili tego.

9. Wszystkich rządców królestw, prowincyj 
i miast, którzy nie wystąpią w obronie kościoła prze­
ciw heretykom, jeżeli inkwizytoroAvie o to ich 
wezwą.

10. Wszystkich, którzy nie zgodzą się na odwo­
łanie statutów i regulaminów obowiązujących mia­
sta, jeżeli te okażą się przeciAvnemi środkom przez 
inkwizytorów zaleconym.

11. AdwokatÓAY, notaryuszów i innych prawni­
ków, sprzyjających heretykom i radami swojemi do­
pomagających im do wymknięcia się z rąk inkwizyto­
rów i ukrywających papiery mogące wykryć herezyę.
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12. Wszystkie osoby, któreby sprawiły ducho­
wny pogrzeb tym, co sig sami do herezyi przyznali, 
lub stanowczym wyrokiem za takich uznani zostali.

13. Tych, którzy w ciągu sprawy o wyznanie, 
odmówiliby przysięgi co do jakiego punktu, jeżeli­
by do jej wykonania wezwani byli.

14. Zmarłych, którzy obwinieni byli o herezyę, bo 
pamięć ich powinna była być zhańbiona, a ciała wy­
dobyte z grobów i spalone, dobra zaś skonfiskowane.

15. Żydów i Maurów, jeżeli na piśmie lub słow­
nie nakłaniali katolików do przyjęcia ich wiary, 
co ich poddawało świętemu officyum.

16. Nakoniec wszystkich nieobjętych poprzed- 
niemi kategoryami, którzy jednak zasłużyli na pod­
ciągnięcie pod nie, bądź przez swoje czyny, bądź 
przez pisma lub słowa.

To samo podejrzenie o herezyę rozciągało się 
także i do pism zawierających heretycką naukę, lub 
mogących do niej doprowadzić. Autorowie ich zo­
stawali w podejrzeniu.

Trzy były rodzaje podejrzanych o herezyę; moc­
no i gwałtownie podejrzanych Vehementi, lekko 
zaś podejrzanych nazywano Levi.

Chociaż powszechna reguła poddawała inkwizy­
torskiej jurysdykcyi wszystkie osoby winne prze­
stępstw, zawartych w wyżój wymienionych kate-
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goryacli, był jednak jeden wyjątek dla papieży, ich 
legatów i nuncyiiszów, ich urzgdnikÓAY poufnych, tak 
iż gdyby nawet denimcyowani zostali jako prawdzi­
wi heretycy, inkwizytor miał tylko prawo przyjąć 
tajemne zawiadomienie i natychmiast przesłać je 
papieżowi. Tenże sam wyjątek służył biskupom? 
lecz królowie i książęta podlegali inkwizytorskićj 
jurysdykcyi.

KOZDZIAŁ III.
Sposób postępowania trybunałów dawnej 

inkwizycji.

Skoro tylko jakiego mnicha mianowano inkwi­
zytorem, uprzedzał on o tern króla, który natych­
miast zalecał wszystkim trybunałom miast, w któ­
rych ów inkwizytor sprawować miał swoje urzędo­
wanie, aby dostarczały mu wszelkićj potrzebnój 
pomocy, aby kazały aresztować wszelkie osoby, 
które im wskaże jako heretyków lub podejrzanych 
o herezyę; aby je poddawały karom wymierzonym 
przez inkwizycyę; aby nie cierpiały najmniejszej 
obrazy wyrządzonej inkwizytorowi lub jego familia- 
Tom\ nakoniec, aby mu wyznaczyły mieszkanie,
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równie też dostarczyły wszelkicli wygód potrzeb­
nych do podróży.

Pierwiastkowo inkwizytorowie nie pobierali 
stałej płacy, pełniący wówczas te obowiązki byli 
to mnisi, którzy ślubowali ubóztwo, a księża nie­
kiedy dodawani im do pomocy byli to duchowni za­
opatrzeni beneficyami; lecz ten stan' rzeczy musiał 
się koniecznie zmienić, odkąd inkwizytorowie zaczęli 
podróżować w towarzystwie pisarzów, alguazilów 
i siły zbrojnej, a wydatki ich kazał papież pokry­
wać biskupom, pod pozorem, że inkwizytorowie pra­
cują nad wytępieniem herezyi w ich dyecezyach. Bi­
skupi użaliwszy się na ten uciążliwy dla nich przepis, 
narzucili go panom, zasadzając się na obowiązku 
ich nieznoszenia w swoich posiadłościach żadnego 
heretyka. Nakoniec przyszedł czas, w którym w'y- 
datki inkwizycyi zaspakajano albo sprzedażą, albo 
dochodami z dóbr skonfiskowanych, lub też wpły­
wem z kar pieniężnych nakładanych w razach, gdy 
konfiskata jeszcze nie była postanowiona.

Skoro inkwizytor przybył do miasta, w którem 
zamierzał urzędować, zawiadamiał o tern magistrat 
i wzywał prezydenta, aby przybył do niego w ozna­
czonym dniu i godzinie. Naczelnik miasta stawił 
się u inkwizytora i zaprzysięgał mu, że wprowadzi 
w wykonanie wszelkie prawa o heretykach i że do-
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starczy mu wszelkich środków do wykrycia ich 
i przyaresztowania. Inkwizytorowi służyło prawo 
wykląć i zawiesić w pełnieniu obowiązków każdego 
urzędnika monarszego, któryby śmiał nie być mu 
posłusznym, mógł nawet rzucić interdykt na całe 
miasto. Jeżeli przeciwnie gubernator lub naczelnik 
miasta nie czynili żadnych trudności w wykonywa­
niu rozkazów inkwizytora, ten wyznaczał dzień 
świąteczny, w którym miewał kazanie zalecające 
denuncyować heretyków i zarazem zawiadamia­
jące, że osoby winne herezyi, które oskarżają się same 
przed oddaniem ich pod sąd, ulegną jedynie lekkiej 
pokucie kanonicznej, a przeciwnie będą jak najsuro- 
Aviej prześladowane, jeżeli po upływie oznaczonego 
terminu, zostaną denuncyowane. Miesiąc czasu zwy­
kle termin ten stanowił.

Jeżeli w tym przeciągu czasu przytrafiały się 
denuncyacye, zapisywano je, lecz pozostawały bez 
skutku do czasu, aż się przekonano, że denuncyowani 
nie stawili się z własnój woli.

Po upływie oznaczonego terminu wzywano de- 
nuncyanta; oŚAviadczano mu, że są trzy sposoby przy­
stąpienia do wykrycia prawdy: oskarżenie, denuncya- 
cya i inkwizycya, zostaAviano mu wybór. Jeżeli wy­
brał pierwszy, wzywano go, aby oskarżył denuncyo- 
wanego; lecz uprzedzano go, że ulegnie karze od-
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wetu, jeżeli uznany zostanie za potwarcę. Tej dro­
gi używali zwykle tylko zuchwalcy, mniemający, że 
bezkarnie bgdą mogli zgubić swoich nieprzyjaciół. 
Większa część oświadczała, że jedynym powodem, 
który ich skłonił do denuncyowania, jest obawa 
oznaczonej prawem kary na tych, którzyby nie wy­
krywali świętemu officyum heretyków, wtedy po­
przestawali na wskazaniu osób, będących według ich 
zdania, w możności świadczyć przeciw denuncyowa- 
nemu. Inni znowu wyjawiali wrażenie, jakie wy­
warły na ich umysłach pogłoski publiczne, podają­
ce oskarżonego w podejrzenie. W tym ostatnim 
razie przeciw oskarżonemu postępowano z urzędu.

Świadków badał sam inkwizytor, w towarzystwie 
pisarza i dwóch księży.

Jeżeli przygotowawcza instrukcya przekonywa­
ła o występku, lub podejrzeniu o herezyę, inkwizy­
torowie nakazywali ujęcie obwinionego. Od tej 
chwili tracił on wszelkie przywileje i przytułek, 
jakikolwiekby zajmował stopień w społeczeństwie: 
aresztowano go w pośród rodziny, przyjaciół, a nikt 
nie śmiał stawić żadnego oporu. Skoro tylko do­
stał się w ręce inkwizycyi, nie wolno już było ni­
komu z nim się znosić; nagle przez wszystkich opusz­
czony, zostawał pozbawiony wszelkiej pociechy. 
Biada czułej duszy, któraby śmiała okazywać ja-
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kieś politowanie dla ofiar świętego cfficyum .. 
Oskarżonego wrzucano do okropnego więzienia, do­
póki nie podobało się inkwizytorom badać go.

Tymczasem urzędnicy inkwizycyi szli do miesz­
kania obwinionego, spisywali tam inwentarz wszyst­
kiego co znaleźli, i przystępowali do zabrania ŵ szel - 
kićj jego własności. Jego wierzyciele tracili swoje 
pieniądze; jego żona i dzieci w najokropniejszym 
pozostawały niedostatku, a widziano częstokroć 
żony i córki cnotliwe i dobrze wychowane, dopro­
wadzone do strasznej konieczności prostytuowania 
się, tak z powodu gnębiącćj je nędzy,-jak z powo­
du pogardy, na jaką narażało je nieszczęście nale­
żenia do człowieka prześladowanego przez święte 
officyum.

Kiedy obwiniony przepędził w więzieniu kilka 
dni, a czasem i kilka miesięcy, inkwizytorowie ka­
zali ceklarzowi, aby mu oświadcz)^, iż ma prosić 
o audyencyę, ponieważ trybunał ów trzymał się cią­
gle tej zasady, aby oskarżony był zawsze proszącym. 
Gdy więzień stanął po raz pierwszy przed sędziami, 
zadawali mu pytania jakby go nie znali, i jak naj- 
przebieglejszemi środkami wzywali go do przyzna­
nia się do swojego przestępstwa. Jeżeli obwiniony 
wyznawał się winnym lierezyi i prosił o pozwolenie 
odrzeczenia się takowej, inkwizytor zgadzał się na
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jego nawrócenie, Jeżeli tylko nie był w stanie recy­
dywy, co zawsze pociągało za sobą kar§ główną, bo 
inkwizycya nigdy po dwakroc nie przebacza. Od­
syłano go. do więzienia, aby się nawrócił i pozosta­
wiano tam aż do przyszłego auto-da-fe] a gdy na 
niem wystąpił 1. naznaczono mu kanoniczną pokutę, 
wypuszczano go na wolność. Często widziano więź­
niów, którym sumienie nic nie wyrzucało, a którzy 
woleli jednak obwinić się o jakieś przekroczenie, 
aniżeli uledz torturze lub umrzeć w więzieniu.

Kiedy występek przypisywany oskarżonemu 
okazał się nieistniejącym i kiedy tenże oskarżony 
nie splątał się sam w ciągu badania, inkwizytorowie 
dawali mu pokwitowanie, pod warunkiem, iż się for­
malnie odrzeknie wszelkiej herezyi, i że się oczyści 
drogą kanoniczną z podejrzenia, które na nim cią­
żyło; poczem otrzymywał rozgrzeszenie ad cautelam 
t. j. jako były podejrzany o herezyę.

Jeżeli najzwyczajniejszy wypadek niezmiernej 
liczby procesów, wytoczonych przez inkwizycyę nie 
ustanawiał niezbitego dowodu, iż obwiniony jest he­
retykiem, jednakże prawie zawsze wskazywał, że 
tęnże jest podejrzanym o herezyę, bądź z powodu 
swoich twierdzeń, bądź z powodu czynów, i wtedy 
officyum święte stosując kary do stopnia podejrzenia, 
nazywało takowe lekkiem, wainem lub gwałtów-
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nem  ̂ i podejrzaną osobę skazywało, według reguł 
dla każdej z tych trzech kategoryj ustanowionych.

Lecz jeżeli zarzuty czynione obwinionemu były 
ciężkie, a zapierał się przypisywanego mu występku, 
uważano go natychmiast za zatwardziałego herety­
ka; odprowadzano go za.tem do więzienia i dopiero 
po kilkoletniem przeprowadzaniu go z więzienia ha 
posłuchanie i z posłuchania do więzienia, doręczano 
mu kopię procesu, w której opuszczano nazwiska 
delatora i świadków, tudzież wszelkie okoliczności, 
któreby mogły wykryć ich przed nim. Jednocześnie 
dodawano mu adwokata; lecz rada jego była zupeł­
nie illuzyjna, ponieważ adwokat mógł się widzieć 
z obwinionym jedynie w obec inkwizytorów, i mó­
wić tylko to, coby zmusiło obwinionego do przyzna­
nia się do występku.

Skoro obwiniony przytoczył wszelkie środki 
obrony, jakie miał w swojej mocy, i odpowiedział 
na wszelkie pytania, jeżeli odpowiedzi jego nie za­
spakajały inkwizytorów, lub jeżeli występek nie był 
dostatecznie udowodniony, inkwizytorowie nakazy­
wali torturę, jako środek prawie za^^^ze pewny do 
otrzymania zeznań rzetelnych lub uważanych za 
prawdziwe; a zeznania te wyrwane przez najokrop­
niejsze męki, wystarczały inkwizycyjnym-sędziom 
do spokojności ich sumienia.
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Zdarzało sig niekiedy, że inkwizytorowie nie 
uważali za potrzebę uciekać się do tortury; w takim 
razie przystępowano do wyroku, który wydawał in­
kwizytor. Wyrok ten czytano obwinionemu dopie­
ro w chwili wykonania go.

Inkwizycya nie trzymała się zwykłej procedury, 
a sędziowie nie oznaczali żadnego terminu na zebra­
nie dowodów zarzucanych czynów; w pierwszych 
czasach inkwizycyi nie było wcale prokuratorów, 
obowiązanych oskarżać podejrzane osoby; formalno­
ści tej słownie dopełniał sam inkwizytor, po prze­
słuchaniu świadków.

Świadkowie nie byli obowiązani udowadniać 
przed trybunałem świętego officyum swoich zeznań; 
nigdy także nie konfrontowano ich wzajemnie. Do­
puszczano do świadczenia ludzi najnikczemniejszych 
i najniegodziwszych, a ich zeznania dostateczne by­
ły często do skazania na ogień najuczciwszego czło­
wieka, którego całym występkiem było to, że miał 
nieprzyjaciół pomiędzy zbrodniarzami nie lękający­
mi się krzywoprzysięztwa. Dwaj świadkowie, któ­
rzy tylko słyszeli o jakiej rzeczy, wyrównywali jed­
nemu, który ją  widział lub słyszał sam; innego 
zarzutu niepotrzeba było, aby poddać obwinionego 
pod tortury. Delatorów samych przyjmowano za 
świadków; nakoniec z pominięciem wszelkich praw
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i najzdrowszej moralności, służący mógł świadczyć 
przeciwko swemu panu, mąż przeciwko żonie, żona 
przeciwko mężowi, syn przeciwko ojcu, a ojcowie 
przeciw własnym dzieciom. Cóż to za szeroka dro­
ga, otwarta dla zemsty i zdrady, protegowanych 
przez tajemnicę!

Inkwizytorowie dopuszczali wyłączenie tylko 
Av razie najgwałtowniejszej nieprzyjaźni; aby zaś 
przekonać się o prawdziwości tej nieprzyjaźni, za­
pytywali obwinionego czy miał nieprzyjaciół, od ja­
kiego czasu i jaka była przyczyna ich nienawiści? 
dowód przyjmowano, a sędziowde uwzględniali go. 
W początkach inkwdzytorowde zręcznie wybadywali 
obwinionego, czy zna wskazywane mu pewne indy­
widua; były niemi denuncyant i świadkowie, o czem 
obwiniony nie wiedział, i jeżeli z jakiegobądź po- 
wmdu obwiniony zaprzeczał, tracił prawo wyłącze­
nia ich jako nieprzyjaciół. Obwiniony mógł także 
wyłączyć samego naw^et inkwizytora; lecz wypadał 
zwykle ze Scylli w Charybdę. Nakoniec obwiniony 
mógł jeszcze apellować do papieża od czynów i środ­
ków przedsięwziętych przez trybunał; lecz gdy in­
kwizytorowie ze wszelką łatwością mogli wyjeżdżać 
do Rzymu i tam usprawiedliwiać swoje postępowanie, 
najlepiej zatem uzasadnione appellacye, prawie 
zawsze odrzucano, a nieszczęśliwi obwinieni, idąc
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na karę, dowiadywali się o skutku tego słabego 
i ostatniego środka.

Taki był sposób postępowania trybunałów daw­
nej inkwizycyi; kto czytał jej ustawy, osądzi, iż nie 
podobna zredagować kodeksu bardziej święcie bar­
barzyńskiego, lecz nowoczesna inkwizycya dowiodła, 
że dopięła tego.

EOZDZIAŁ IV.
0 karach, i pokutach naznaczanych przez dawną 

inkwizycję.

Skutkiem powszechnego zepsucia pojęć i zasad 
kanonicznych, trybunał inkwizycyjny, chociaż du­
chowny, przyznawał sobie prawo oznaczania wszel­
kiego rodzaju kar doczesnych, wyjąwszy kary śmier­
ci, i jeżeli nie miał władzy jćj wyrzekania, dla kom­
pensaty ustanowił, że skazani będą relaksowani t. j. 
wydawani w ręce sędziów świeckich, którzy wted}' 
zmuszeni byli skazywać ich na męki.

A tak, odilekko podejrzanych o błędy heretyckie 
aż do heretyków formalnie zatwardziałych i.here- 
tyl^ów recydywistów^ każdy z tych nieszczęśliwych 
ponosił kary i pokuty, wzbudzające koniecznie żywe 
oburzenie przeciw trybunałowi, który je naznacza! 
w imieniu Boga miłosiernego i dobrotliwego.
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Najmniejszej karze podlegał obwiniony, uważa­
ny za lekko podejrzanego. Winien on był najprzód 
zgodzić się na uroczyste wyprzysiężenie się herezyi,
0 jaką był podejrżany; następnie przygotowywano ro­
dzaj obrzędu, na który zapraszano z góry wszyst­
kich mieszkańców miasta. W dniu oznaczonym du­
chowieństwa i lud zbierali się w kościele; oskarżony, 
lekko podejrzany.^ umieszczony był na w^zniesionem 
tam rusztow^aniu, gdzie stał z odkryty głową,. Od­
prawiano mszę świętą, a inkwizytor, przerywając 
służbę bożą, po epistole, miał kazanie przeciw he­
retykom. Poczćm podaw^ano skazanemu krzyż
1 Ewangelię, i kazano mu złożyć wyprzysiężenie 
się, które powinien był podpisać, jeżeli pisać umiab 
Następnie inkwizytor udzielał mu rozgrzeszenia, 
nawracał go, i nakazyw^ał następującą pokutę:

,,W dni Wszystkich Świętych, Bożego Narodze­
nia, Trzech Króli i Najświętszćj Panny Gromnicznej, 
tudzież każdej niedzieli postu, nawrócony miał się 
znajdować w katedrze i assystować processyi ŵ ko­
szuli, boso, z rękami na krzyż złożonemi; biskup 
lub proboszcz powinien go wtedy bicżo:^'ać, wyjąwszy 
niedzieli kwietniej, kiedy nastąpi pojednanie. W po- 
pielcową środę w tenże sam sposób powinien był 
znajdować się w katedrze, gdzie na cały czas postu 
wyganiano go z kościoła, w przeciągu zaś tego czasu
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powinien byt stać u drzwi, i ztamtąd assystować 
służbie bożćj. Zajmie to samo miejsce w Wielki 
Czwartek, kiedy znowu nastąpi pojednanie. Każdej 
niedzieli postu będzie w kościele, gdzie po pojedna­
niu wróci na swoje miejsce u drzwi, zawsze nosić 
będzie na piersiach dwa krzyże, koloru różnego od 
odzieży.“

Ta pokuta trwać miała przez lat trzy dla lekko 
■podejrzanych o berezyjne błędy; pięć lat dla moc­
no podejrzanych, a siedm dla gwałtownie podej­
rzanych.

Heretycy formalni i dogmatyzujący, żądający 
nawrócić się, mieli po wyprzysiężeniu się i otrzy­
maniu rozgrzeszenia, być zamknięci w więzieniu aż 
do śmierci.

Jeżeli oskarżony byt heretykiem zatwardziałym 
lub upornyng skaz}wvano go na oczyiszczenie cho­
ciaż nie byt recydywistą. Zdarzało się jednak nie­
kiedy, iż potrafiono go nawrócić przed auto-da-fe; 
w takim razie nie ginął, lecz zamykano go w wię­
zieniu na zawsze.

Heretyk recydywista nadaremnie oświadczał 
się z postanowieniem powrotu do wiary; nie mógł 
już w żaden sposób uniknąć kary śmierci; wy­
świadczano mu jedynie tę łaskę, iż zwalniano go

4
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0(1 mąk na stosie. Kat dusił go przed wydaniem na 
ogień.

Skazywano zaocznie obwinionych, którzy albo 
uciekli z więzienia, albo też takich, których nie 
można była aresztować, palono ich wyobrażenia. 
To samo działo się z kośćmi heretyków zmarłych 
przed nawróceniem.

A tak , inkwizycya nie przebaczała nikomu; 
obecni, nieobecni, a nawet umarli, zarówno figuro­
wali haniebnie w auto-da-fe.

Niezależnie od wspomnionych kar i pokut, inkwi­
zytorowie wymierzali jeszcze kary pieniężne, jak 
całkowita lub cząstkowa konfiskata majątku obwi­
nionych i kontrybucye, stosownie do okoliczno­
ści. Wygnanie, deportacya, infamia, utrata urzędu, 
zaszczytów i godności, należały także do liczby kar 
wymierzanych przez inkwizycyjne trybunały.

Ważną była okolicznością w wyrokach świętego 
officyum formuła, umieszczona na końcu, dotyczą­
ca oczyszczenia skazanego, w której inkwizytoro­
wie prosili sędziego świeckiego, aby nie stosować 
kary głównej. Prośba ta zawsze tylko stanowiła 
formalność dyktowaną przez obłudę; liczne bowiem 
przykłady przekonywają, że skoro sędzia, stosując 
się do tej prośby, nie wydawał winnego na karę, to 
inkwizycya ścigała jego samego, i brała pod sąd
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jako podejrzanego o herezyę, z uwagi, że niedbalstwo 
sędziego w wykonywaniu praw cywilnych przeciw 
heretykom, dostatecznie już czyniło go podejrzanym.

Zakończamy ten rozdział zamieszczając tu w ca­
łości ■ akt świętego Dominika, dotyczący nawróce­
nia jednego heretyka. Ten dokument z pierwszych 
czasów inkwizycyi, da dokładne pojęcie o srogości 
kar, wymierzanych na osoby w owym czasie nawra­
cane, i przekona, że jeżeli Ś-ty Dominik nie szczycił 
się sławą założenia inkwizycyi, jak o tern zapewniali 
niektórzy pisarze, to godnym był przynajmniój 
stać na czele inkwizytorów. Oto ów akt:

„Wszystkim wiernym chrześcianom, którzy 
otrzymają ten list, Fr. Dominik, kanonik z Ósmy, 
najniższy z grzeszników, pozdrowienie w Jezusie 
Chrystusie.

„Na mocy upoważnienia księdza de Citeaux, 
legata świętej apostolskiej stolicy (którego obowią­
zani jesteśmy reprezentować), nawróciliśmy od­
dawcę tego pisma, Roberta Ponce, który za łaską 
Bożą opuścił sektę heretyków; i rozkazaliśmy mu 
(po otrzymaniu obietnicy pod przysięgą, iż wy­
kona nasze rozkazy), aby przez trzy następne 
niedziele, zdjąwszy odzież, pozwolił się prowadzić 
od bramy miasta aż do bramy kościoła, księdzu, 
który go będzie ciąć rózgami. Również nakazujemy
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mu za pokutę, aby nie jadt ani mięsa, ani jaj, ani 
sera lub wszelkiego innego posiłku pochodzącego 
z królestwa zwierzęcego, a to przez całe życie, wy­
jąwszy w święta Wielkiejnocy. Zielonych Świątek 
i Narodzenia Pańskiego, w które mu takowe- jeść 
dozwalamy, a to na znak wstrętu do dawnej here- 
zyi; aby trzy razy do roku odprawiał post wielki 
i nie jadł przez ten czas ryby, aby przez całe życie 
pościł trzy razy na tydzień, wstrzymując się od ry­
by, oliwy i wina, wyjąwszy w razie choroby lub 
ciężkiej pracy według pory, aby nosił odzież reli­
gijną, tak co do kształtu jako i koloru, z dwoma 
małemi krzyżami Avyszytemi na każdej stronie 
piersi, aby jeżeli to łatwo nastąpić może, każdego 
dnia wysłuchał Mszy świętćj, a w niedzielę i święto 
znajdow^ał się na nieszporach; aby pilnie odmawiał 
modlitwy dzienne i ranne, a „Ojcze Nasz‘‘ po siedm 
razy w dzień, po dziesięć wieczorem, a po dwanaście 
o północy, aby żył czysto, i aby to pismo okazywał 
raz w miesiąc proboszczowi sŵ ojój parafii, w Ce- 
reri, któremu rozkazujemy, aby był uw^ażany za he­
retyka, krzy woprzysiężcę i wyklętego i aby był wy­
dalony z tow^arzystwa wiernych.“



CZĘŚĆ TRZECIA.

O in k w izy cji now oczesnej, o pierw szym  wielkim  
ink w izy lorze generalnym  Torguem adzie, i o radzie  

najw yższej —  opisanie kar.

ROZDZIAŁ I.
Ustanowienie nowoczesnej inkwizycji w Hiszpanii.

W czternastym wieku, niezmiernie rozgałęziony 
handel, którym się trudnili hiszpańscy żydzi, oddał 
w ich ręce nietylko większą część bogactw pół­
wyspu, lecz zarazem kredyt i wynikające ztąd ko­
rzyści. Chrześcianie nie mogący współzawodniczyć 
z nimi pod względem przemysłu, prawie wszyscy 
zostali ich wierzycielami, a zazdrość wkrótce prze­
rodziła się w nieprzyjaźu dla swoich kredy torów. 
Tak nieustanny stan nieporozumień, wywołał mnóz- 
two ludowych rozruchów, podczas których wymor-
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dowano kilka tysięcy żydów. Wielu innych uniknęło 
śmierci przez przyjęcie chrześciańskiej wiary, a koś­
cioły napełniły się żydami wszelkiej płci i stanu 
żądającymi chrztu. Wkrótce przeszło sto tysięcy 
rodzin, to jest blizko milion indywiduów, odrzekło 
się albo udało że się odrzeka prawa. Mojżeszowego, 
i przeszło na wiarę chrześciańską. Przejścia te 
znacznie się jeszcze zwiększyły w pierwszych la­
tach piętnastego stulecia; lecz że na nawrócenie się 
tych nowych chrześcian, zwanych Marranos, wpły­
wała raczej obawa śmierci, aniżeli rzetelne przeko­
nanie, wielu więc żałowało, że odstąpili od dawnej 
religii i potajemnie powróciło do judaizmu. Me- 
mniój, gdy obowiązani byli żyć pod bardzo dolegli­
wym przymusem, koniecznie zdradzić się musieli, 
wnet też odkryto ich apostazyę.

Mniemana potrzeba ukarania tej zbrodni w spo­
sób przykładny, posłużyła papieżowi Syxtusowi IX 
i Ferdynandowi V za powód do ustanowienia 
w Hiszpanii nowoczesnej inkwizycyi. Ta zasada, na 
pozór religijna, nastręczyła chciwemu Ferdynando­
wi sposobność do skonfiskowania i zabrania ogrom­
nych majątków, 'ktÓY^marranosowie nabyli wHisz- 
panii, a papież zatwierdził zaprowadzenie trybuna­
łu, wzmagającego kredyt ultramontańskich maksym_ 
Jedynie tylko Izabella, małżonka Ferdynanda, sta-
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w jéj królestwie Kastylii. Ta królowa nie mogła 
pochwalić środka, tyle wstrętnego, dla słodyczy jéj 
charakteru; lecz spowiednik jéj Tomasz de Tor- 
quemada^ przeor klasztoru dominikanów w Sewilli, 
znał się już na sztuce usuwania skrupułów; prze­
konał ją, że ten środek był obowiązkiem jaki na 
nią wkładała religia, w okolicznościach, w jakich 
się znajdowała Kastylia, i tym sposobem wyzyskał 
zgodę królowéj. W tójże chwili nuncyusz papiezki 
wyznaczył swoich pierwszych inkwizytorów, do za­
prowadzenia inkwizycyi w Sewilli, i zarazem wy­
dano rozkaz wszystkim gubernatorom prowincyi, 
aby im i osobom orszak ich stanowiącym, dostar­
czyli wszelkich bagażów i zapasów, których potrze­
bować mogą w ciągu podróży. Imdność królestwa 
Kastylii z taką niechęcią patrzała się na zagnież­
dżanie inkwizycyi w pośród niéj, że inkwizytorowie 
przybywszy do Sewilli, nie mogli zgromadzić liczby 
osób i pomocy potrzebnéj do rozpoczęcia swoich 
urzędowali Ferdynand i Izabella kilkakrotnie pona­
wiać musieli swoje rozkazy do gubernatorów i miesz­
kańców, lecz zdołali wymódz tylko bardzo niezu­
pełne posłuszeństwo.

Skoro zainstallowano inkwizytorów, zaraz wszys­
cy nowi chrześcianie zaczęli emigrować do ziem
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księcia di Mediiia-Sidonia, markiza Kadyksu, hra­
biego d’Arcos i kilku innych panów. Nowi inkwizy­
torowie, na czele których tylko co stanął Tomasz 
Tor quemada, jako pierwszy inkwizytor generalny, 
dowiedziawszy się o tak liczném wychodztwie, za­
drżeli widząc swoje ofiary Avymykające się z pod 
władzy świętego officyum, i proklamacyą z dnia 2 
stycznia 1484 r, stanowiąca pierwszy akt ich ju- 
rysdykcyi, ogłosili wszystkich wychodźców za prze­
konanych o herezyę, już przez sam fakt ich wy- 
chodztwa; zarazem rozkazali margrabiemu Kadyksu, 
księciu d’Arcos, i innym panom Kastylijskiego kró­
lestwa, aby obywateli zbiegów pod strażą odsyłali 
do Sewilli, oraz aby zasekwestrowali ich mająt­
ki, pod karą klątwy, konfiskaty ich własnych po­
siadłości, tudzież utraty urzędów i godności. Wkrót­
ce liczba więźniów tak się wzmogła, że klasztor, 
w którym ich spakowano, okazał się za szczupłym 
do objęcia ich wszystkich. Tymczasem inkwizyto­
rowie nie poprzestając na wydaniu im tylu nie­
szczęśliwych, ogłosili edykt, zwany edyktem ¿aski, 
wzywający niearesztowanych apostatów, aby dobro­
wolnie poddali się świętemu officyum; przyrzekano 
im udzielenie rozgrzeszenia po lekkiej pokucie i nie- 
konfiskowanie majątków.

Ten rodzaj amnestyi uwiódł wielu marranosów,
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którzy się stawili; ale inkwizytorowie kazali ich 
uwięzić i udzielili im rozgrzeszenia dopiero wów­
czas, gdy zmusili ich do wskazania nazwisk i miejsc 
zamieszkania wszystkich osób, czy to znajomych im 
z osoby, czy tylko ze słuchu, o których wiedzieli, że 
wpadły w apostazyę,a tak edykt łaski, zamienił się 
w edykt delatorstwa. Wkrótce ogłoszono w całem 
królestwie Kastylii inny edykt generalnego inkwi­
zytora. Mniej zwodniczy, mniej obłudny niż pierw­
szy, oznaczał on rozmaite wypadki, zalecające de- 
nuncyacyę, pod karą śmiertelnego grzechu i więk- 
szćj klątwy. Znajdowało się tam do dwudziestu 
artykułów, obejmujących mniemane dowody juda­
izmu, tak dwuznaczne lub niedorzeczne, iż ze wszyst­
kich tych razem zebranych wskazów^ek, zaledwie 
możnaby ustanowić proste uprzedzenie, gdyby in­
kwizytorowie nie znaleźli sposobu przedstawienia 
swoich śmiesznych przesad jako niezaprzeczonych 
prawd.

Środki tak właściwe do pomnożenia ofiar, ko­
niecznie przyniosły najstraszliwsze rezultaty: to 
też święte officyum rozpoczęło wkrótce swoje 
okropne egzekucye. Na czwarty dzień po installowa- 
niu go w Sewilli, spalono już sześciu skazanych; 
a w kilka dni późnićj siedmnastu innych uległo te­
mu samemu losowi; a w mniej jak w pół roku dwie-
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stu dziewięćdziesięciu nowych chrześcian poniosło 
śmierć w ogniu, siedmdziesięciu dziewięciu skazano 
na wieczne więzienie, a wszystko to w jedném mieś­
cie Sewilli. Jednocześnie przeszło dwa tysiące mar- 
ranosów wrzucono w płomienie w innych częściach 
prowincyi; Aviększą jeszcze ilość spalono w wyo­
brażeniach, a tysiąc siedmset poniosło kanoniczne 
kary. Pomiędzy straconymi na stosach, zauważyć 
należy wiele bardzo bogatych osób, których mająt­
ki na skarb zabrano.

Wielka ilość skazanych na śmierć przez spale­
nie sprawiła, że prefekt Sewillii ujrzał się w ko­
nieczności wymurowania trwałego kamiennego rusz­
towania za miastem, na któróm wzniesiono cztery 
wielkie posągi gipsowe; były one wewnątrz wydrą­
żone, a w tych wydrążeniach umieszczano żywcem 
nowych chrześcian recydywistów^, aby tam ginęli 
powolnie gorejąc okropnie. Eusztow^anie to zwane 
q u e m a d e r o jeszcze istniało. Czegóż można 
było się spodziewać po trybunale, który na samym 
początku już tak występował?

Z obaw7 podobnej kary, wielkie fnnóztwo no­
wych chrześcian wyemigrowało do Francyi, do Por­
tugalii a nawet do Afryki. Wielu skazanych zaocznie 
udało się do Rzymu, błagając papieża o sprawiedli­
wość, ale ojciec święty poprzestał na pogrożeniu



59

inkwizytorom destytucyą, a pogróżki te nie przy­
niosły bynajmniéj korzystnego rezultatu dla osób 
niesprawiedliwie skazanych.

W tejże epoce, królowa Izabella, którą sumienie 
dręczyło co do artykułów o konfiskacie, prosiła pa­
pieża o nadanie trybunałowi formy stałej, ogół za­
spokajającej; żądała także, aby wyroki wydawane 
w Hiszpanii, były stanowcze i nie potrzebowały ap- 
pelacyi do Kzymu. Sykstus IV pochwalił gorliwość 
królowej dla inkwizycyi, uspokoił jéj skrupuły i wy­
znaczył dla Hiszpanii sędziego apostolskiego, obowią­
zanego wyrzekać o wszelkich odwoływaniach się od 
wyroków inkwizytorskich. D. Iñigo Manrique, arcy­
biskup Sewilli, miał sobie poruczony ten urząd.

Ustanowienie takiego sędziego appellacyjnego 
i jego rezydencya w Hiszpanii, miały przynieść 
wielki pożytek, ponieważ powstrzymywały miesz­
kańców od wywożenia pieniędzy za granicę króles­
twa ; lecz dwór rzymski uczynił to bezpożytecznćm, 
przez ciągłe przyjmowanie appellacyi wielu Hisz­
panów, bojących się ukazać w Sewilli. To nieporo­
zumienie władz było szkodliwe pod każdym wzglę­
dem dla nieszczęśliwych, użalających się w Kzymie 
na niesprawiedliwość inkwizycyi; gdyż oddawszy 
pieniądze papieżowi i otrzymawszy odpuszczenie 
grzechów, za powrotem do Hiszpanii, byli pomimo
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to potępieni i karani, chociaż mieli świadectwa na­
wrócenia i przebaczenia. A tak, pomimo bulli papiez- 
kiej, ganią.cej niesprawiedliwość i surowość inkwi­
zycji, oraz nakazują-cej łaskawe obchodzenie się 
z dobrowolnie nawracającymi się, Ferdynand, jako 
wielce sprzyjający konfiskacyom, tudzież inkwizy­
torowie, którym mocno chodziło o to, aby ich spo­
sób postępowania nie wydawał się krzywym, trzj^- 
mali się ciągle systemu tyle sprzyjającego ich wi­
dokom. Papież sam mógł był zapobiedz temu złu, 
ale aby się przypodobać Ferdynandowi, myślał je­
dynie o nadaniu stałćj imponującej formy inkwi­
zycji w Hiszpanii.

ROZDZIAŁ n .
Ustanowienie wielkiego inkwizytora generalnego 

i rady najwyższćj.

Bulla papiezka Sykstusa IV, z r. 1483, wywołała 
różne środki, pomiędzy któremi dekret, nakazujący 
inkwizycyi przybrać formę nieustającego trybunału 
z naczelnikiem, któremu ulegać musieli wszyscy 
w ogóle i po szczególe inkwizytorowie. Wtedy To­
masz Torąuemada, sprawmjący już obowiązki gene­
ralnego inkwizytora królestwa Kastylii, podciągnął
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pod władzę swoją wszystkie prowincye arragoń- 
skiéj korony, a tę niezmierną jego władzę zatwier­
dził papież Innocenty VIII i jego następcy.

Torquemada jak najzupełniej usprawiedliwił wy­
bór swojéj osoby, niepodobna było znaleźć człowie­
ka zdolniejszego do zadość uczynienia chęciom 
Ferdynanda przez ciągłe pomnażanie konfiskacyi, 
a zamiarom dworu rzymskiego przez propagowanie 
jego władczych fiskalnych zasad, tudzież zamiarom 
samej inkwizycyi przez utworzenie potrzebnego jéj 
systemu terroryzmu. Wielki generalny inkwizytor 
urządził najprzód cztery porządne trybunały w Se­
willi, Kordubie, JaenieJ Ciudad-Fealu, a potem do­
zwolił dominikanom rozpocząć swoje urzędowanie 
w rozmaitych dyecezyach kastylijskiéj korony. Tor­
quemada wybrał sobie na assessorów i radców 
dwóch prawników, którym polecił ułożenie nowych 
ustaw świętego officyum.

Ferdynand wiedząc, jak ważną było rzeczą dla 
interesu skarbu urządzić odpowiednio trybunał, 
ustanowił królewską radę inkwizycyi, którą nazwał 
radą najwyżazą. Wielki inkwizytor z prawa był 
jej prezesem, jeden biskup i dwaj doktorowie pra­
wa cywilnego i głos doradczy w interesach podpa­
dających pod decyzyę duchowną, co wywoływało
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częste spory generalnych inkwizytorów z radcami 
najwyższej rady.

W jakiś czas później, to jest ku końcowi r. 1484, 
Torąuemada zwołał juntę generalną, złożoną z in­
kwizytorów i ich radców; zebranie to nastąpiło 
w Sewilli i ułożono na nióin pierwsze prawo hisz­
pańskiej inkwizycyi, pod nazwą Instrukcyi.

Nowy ten kodeks składał się z dwudziestu ośmiu 
artykułów.

Trzy pierwsze artykuły oznaczały sposób instal- 
lowania trybunałów po miastach, ogłoszenie cen­
zur przeciw heretykom i apostatom, którzy się ob­
winią dobrowolnie, i ustanawiały termin łaski dla 
chcących uniknąć konfiskaty majątku. Rozporzą­
dzenia te wielce były podobne do tych, które przy­
jęła inkwizycya dawna.

Czwarty artykuł stanowił że dobrowolne wyzna­
nie, uczynione przed czasem łaski, należało zapisy­
wać w inkwizytorskich wywodach słownych. Tym 
sposobem ułaskawiano tylko tego, kto wydał innych 
na prześladowanie.

Piąty artykuł zabraniał dawać tajemne roz­
grzeszenia, wyjąwszy w razie gdy nikt nie wiedział 
o występku nawróconego. Przepis ten wydawał na 
hańbę publicznego auto-da-fe każdego, kto dobro­
wolnie błąd swój wyznał, że posyłał do Rzymu
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ogromne sutnmy, dla uzyskania za pieniądze breve 
uwalniającego od akt upokarzającego obrzędu.

Szósty artykuł skazywał nawróconego na po­
zbawienie wszelkiego zaszczytnego urzędu, uży­
wania złota, pieniędzy, pereł, jedwabiu i cienkiego 
płótna. Kary te także wzbogaciły dwór rzymski, 
z powodu licznych próśb o rehabililaoyę.

Artykuł siódmy, oznaczał pokuty pieniężne, na­
wet dla tych, którzy się dobrowolnie przyznali.

Artykuł ósmy stanowił, że dobrowolny penitent, 
skoro się przedstawi po terminie łaski, nie może 
być zwolniony od konfiskaty majątku, nabytego 
prawnie w dniu jego apostazyi lub herezyi. Oba te 
artykuły przekonywają, czego to chciwy Ferdynand 
spodziewał się od inkwizycyi.

Artykuł dziewiąty zalecał lekką tylko pokutę, 
dla osób nad lat dwadzieścia, które się przedstawią 
dobrowolnie. Lecz cóż to rozumieli przez lekką po­
kutę prawodawcy tak zimno barbarzyńscy?

Artykuł dziesiąty wymagał dokładnego ozna­
czenia czasu, w którym nawrócony wpadł znowu 
w herezyę, dla wy wiedzenia się jaka część jego 
mienia przypadnie skarbowi. Z powodu tego arty­
kułu wiele osób postradało posagi żon swoich, po­
nieważ wypłacone im zostały po występku ich teś­
ciów. Jakiż ztąd nieład dla rodzin!
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Jeżeli heretyk zatrzymany w tajnych więzieniach 
świętego officyum, tknięty praw'dziwym żalem, pro­
si! o rozgrzeszenie, to artykuł jedenasty stanowił, 
że takowe może mu być udzielone po skazaniu go 
na wieczne więzienie. Cóż to za pokuta!

Artykuł dwunasty upow^ażniał inkwizytorów do 
skazywania na oczyszczenie (relaxatio) jako fał­
szywego penitenta, każdego nawróconego, którego 
przyznanie się uzna za niedokładne, a żal za udany. 
A zatćm życie człowieka zależało od uznania in- 
kwdzytora.

Artykuł trzynasty dotykał tą samą karą tych, 
którzyby chwalili się, że na spowiedzi ukryli kilka 
występków.

Artykuł czternasty stanowił, że jeżeli oskarżo­
ny uporczywie zapierać się będzie, musi być kara­
ny jako niepoprawiony. Ten artykuł zaprowadził 
na stos tysiące ofiar, bo osoby dalekie od winy 
uważano za przekonane o nią.

Według artykułu piętnastego, ilekroć znajdzie 
się w^ątpliwy dowód przeciw oskarżonemu, zapiera­
jącemu się swojego występku, takowy ma być wy­
dany na tortury, jeżeli w mękach przyzna się do 
winy i potwierdzi na spowiedzi, skazany być ma jako 
przekonany; jeżeli zaś cofnie swoje zeznanie, ma 
powtórnie uledz torturze.
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Szesnasty artykuł zabraniał udzielać oskarżo­
nym całego wypisu zeznań świadków.

Siedmnasty zalecał inkwizytorom, aby sami ba­
dali świadków.

Ośmnasty wymagał, aby jeden lub dwaj inkwi­
zytorowie obecni byli przy torturach, dla przyjęcia 
zeznań obwinionego.

Dziewiętnasty artykuł stanowił, że każdy obwi­
niony nie stawiający się po formalnem wezwaniu, 
ma być skazany jako przekonany o herezyę.

Dwudziesty artykuł przepisywał, że jeżeli książ­
ki lub postępki człowieka zmarłego dowiodą, że 
był heretykiem, sądzić go należy i potępić jako ta­
kiego, ciało wydobyć z grobu, a cały majątek skon­
fiskować u jego naturalnych spadkobierców.

Według artykułu dwudziestego pierwszego in­
kwizytorowie mieli prawo rozciągnąć swą jurys- 
dykcyę na wassali panów i cenzurować tych ostat­
nich, jeżeli stawiali jakąkolwiek temu przeszkodę.

•Artykuł dwudziesty drugi mieć chciał, aby dzie­
ciom osób, którym skonfiskowano ich mienie, tytu­
łem jałmużny wypłacano część tego mienia. Arty­
kuł ten był tylko illuzyjny, bo nigdy inkwizytoro­
wie nie zajmowali się losem tych nieszczęśliwych; 
opuszczenie i nędza zawsze stanowiły ich udział.

Pozostałe sześć artykułów tego kodeksu odnosi-
5
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ły się do postępowania, według którego inkwizyto­
rowie zachować się mają w stosunku do siebie i do 
swoich podwładnych.

Tę ustawę kilkakrotnie dopełniano, nawet w cza­
sach pierwotnych; lecz pomimo wszelkich zmian, 
forma postępowania zawsze była prawie jednakowa, 
a inkwizytorowie nie wyrzekali się nigdy samowol- 
ności, stanowiącej zasadę tćj nienawistnej i okrop­
nej jurysprudencyi. Obwiniony nie mógł w żaden 
sposób ustanowić sobie należytej obrony, a sędzio­
wie postawieni w ostateczności albo uznania go nie­
winnym, albo podejrzanym o winę, zawsze trzymali 
się tego drugiego zdania i nie potrzebowali już żad­
nych dowodów.

Kodeks tak krwiożerczy, którego wykonanie po­
wierzano ludziom utrzymującym, iż przyjemni bę­
dą Bogu paląc tysiące bliźnich, koniecznie wywo­
łać musiał znienawidzenie inkwizycyi. Wzbudziła 
też ona najwyższe niezadowolenie, a ludy Hiszpanii 
częstokroć stawiały mu krwawy opór. W Arragonii 
mianowicie, gdzie konfiskata majątków nie mogła 
się dokonywać z powodu odwiecznych przywilejów, 
stanowienie i wykonywanie nowych ustaw oburzało 
naród i szlachtę. Keprezentanci królestwa protesto­
wali u papieża i u Ferdynanda przeciw wprowadze­
niu nowego kodeksu inkwizytorskiego. Wyprawiono
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komissarzy do Rzymu i do hiszpańskiego dworu, 
prosząc przynajmniej o zawieszenie wykonania ar­
tykułów dotyczących konfiskaty, jako przeciwnych 
prawom królestwa. Arragonowie pochlebiali sobie, 
że jeżeli ten środek zostanie zaniechany, to wkrót­
ce trybunał inkwizycyjny sam z siebie upadnie. 
Lecz gdy deputowani arragońskich korfezów wystę­
powali ze swoją reklamacyą, tymczasem nowi inkwi­
zytorowie skazali licznych chrześcian na spalenie pod­
czas publicznego i uroczystego auto-da-fe. Kary te 
jeszcze bardzićj rozdrażniły arragońskich 
sów. Obawiali się oni, aby nie ponowiły się pomiędzy 
nimi sceny dziejące się w Kastylii, gdzie święte offi- 
cyum od trzech lat dopiero ustanowione pod kie­
runkiem fanatycznych mnichów i księży, już spaliło 
tysiące ofiar.

W takim stanie rzeczy wielu znakomitszych 
mieszkańców Saragossy, widząc, że starania ich 
u papieża są bezskuteczne, powstało przeciw inkwi- 
zycyi, postanawiając poświęcić jednego lub dwóch 
inkwizytorów, a to aby przestraszyć innych i tym 
sposobem zmusić do wyrzeczenia się swojćj myśli.

Pierwsze ciosy spiskowych uderzyć miały inkwi­
zytora Piotra Arbaesa; lecz uniknął ich po kilka- 
kroć. Arbaes uwiadomiony o ich zamiarze, miał się
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na ostrożności, pod suknią nosił drócianą koszulg, 
a pod czapką rodzaj żelaznego kasku.

Jednak spiskowcy zbliżywszy sig do niego pew­
nego wieczoru, gdy był u ołtarza, uderzyli go 
w szyjg i zadali mu tak głgboką rang, że umarł we 
dwa dni później, t. j. 17 września 1485,

Wrażenie, jalae to zabójstwo wywarło na urny- 
sły, nie odpowiedziało oczekiwaniu spiskowych. 
Wszyscy starzy clirześcianie podburzeni przez in­
kwizytorów i mnichów, zapragngli pomścić śmierć 
Arbaesa; nastały gwałtowne rozruchy, których na- 
stgpstwa mogłyby być straszliwe, gdyby nie po­
wstrzymano fanatycznego motłochu przyrzecze­
niem, że winnych spotka główna kara.

Tymczasem pamigć inkwizytora Arbaesa uczczo­
no pewnym rodzajem uroczystości, która przyczyniła 
sig mocno do ogłoszenia go świgtym i do szczególnej 
dla niego czci w kościele. Mało brakowało do uzna­
nia tego dominikana patronem inkwizycyi i protekto­
rem ministrów świgtego officyum; lecz poprzestano 
na pracy nad przygotowaniem cudów, aby go można 
było beatyfikować; co rzeczywiście nastąpiło w ro­
ku 1664 za pontyfikatu Aleksandra VII.
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ROZDZIAŁ III.
Srogośd inkwizyeyi i opór Hiszpanów.

Zamordowanie dominikana Arbaesa mocno roz­
drażniło wszystkich inkwizytorów: poprzysięgli 
pomścić śmierć jego, i Torąuemada wydał najsu­
rowsze rozkazy, względem wykrycia sprawców 
i wspólników zbrodni obrazy inkwizyeyi, oraz dla 
ukarania ich jako heretyków, nieprzyjaciół święte­
go offieyum. Jeden z morderców, wzięty na męki w y  
znał wszystko co wiedział o spisku, i ułatwił po­
szukiwania inkwizytorów, wskazując niektórych 
spiskowych.

Trudno policzyć rodziny, które padły ofiarą 
zemsty inkwizytorów, w krótkim czasie spalili oni 
przeszło dwieście osób, a że najlżejszą wskazówkę 
uważano za dowód wspólnictwa, mnóztwo nieszczęś­
liwych zginęło powolną śmiercią w głębi więzień. 
Dosyć było okazać gościnność uciekającemu, aby 
być skazanym przynajmniej na hańbę figurowania 
w auto-da-fe w ubiorze pokutnika. Gdy inkwizy­
torowie nie oszczędzali nikogo, w trzech więc pierw­
szych klassach szlachty nie było rodziny, któraby 
nie miała jakiego członka swojego pomiędzy ska­
zanymi na hańbiące kary, i widziano don Jakóba
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z Nawarry, syna sławnego infanta don Karlosa, 
zamkniętym w więzieniu Saragossy, z którego wy­
szedł dla poniesienia pubiicznój pokuty, jako prze­
konany o ułatwienie ucieczki. kilku spiskowym. 
Głównych sprawców mordu Arbaesa ćwiertowano; 
przed powieszeniem poobcinano im ręce, ciała ich 
potóm pocięto w kawały i członki te wystawiono 
na-pubiicznój drodze. Jeden z nich zabił się w wię­
zieniu w przeddzień swojej kary, ale i z jego tru ­
pem postąpiono podobnie jak z trupami innych 
skazanych. Inkwizytorowie przyobiecywali darować 
życie temu ze spiskowych, który denuncyuje in­
nych; ale i takiego stracono, tę mu jedynie wy­
świadczając łaskę, że mu ręce ucinano dopiero po 
śmierci.

Pomiędzy dosyć licznymi obwinionymi o uciecz­
kę do Francyi, znajdował się szlachetnego pocho­
dzenia Kasper de Santa-Crux, który umarł w Tu­
luzie, gdy tymczasem portret jego spalono w Saragos- 
sie. Jednego z synów jego aresztowano za ułatwie­
nie mu ucieczki; inkwizytorowie skazali go na figu­
rowanie w publicznóm avto-da-fe^ i kazano mu po­
tóm udać się do Tuluzy z żądaniem, aby dominika­
nie tego miasta odkopali z grobu ciało jego ojca 
i wydali płomieniom; miał on następnie powrócić 
do Saragossy i złożyć inkwizytorom protokół tój
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ojcobójczej inkwizycji. Syn de Santa-Crux taką był 
przejęty trwogą przez inkwizycję, że bez użalenia 
się usłuchał jćj barbarzyńskich rozkazów, i zdobył 
się na nikcżemność wypełnienia swojój zgrozą 
przejmującój pokuty. Taki wyrok, na którego samo 
wspomnienie truchleć trzeba ze zgrozy, wystarcza 
do scharakteryzowania inkwizytorów, którzy go 
wydali, i dostatecznie wskazuje, do jakiego stopnia 
podłości przywodzili oni narody.

Gdy inkwizytorowie Saragossy gromadzili ofia­
rę na ofiarę, tymczasem inkwizytorowie innych 
prowincyj współubiegali się w naśladowaniu ich 
przykładu. Trybunał ustanowiony wToledzie aresz­
tował tak wielką ilość obwinionych, że z powodu 
braku czasu nie mógł wytoczyć im procesów według 
przepisanej formy. W miesiąc po upływie terminu 
łaski, obchodzili auto -da-fe nawracające, na któ- 
rem 750 skazanych, obojćj płci, wycierpiało pu­
bliczną pokutę, boso, w koszuli, ze świecami w rę­
kach. W pięćdziesiąt dni później nastąpiło 
drugie auto-da-fe, na którćm figurowała podobnaż 
liczba ni^zczęśliwych. Po upływie dwudziestu pię­
ciu dni, znowu pociągnęło 750 osób na tenże sam 
obrząd; przed końcem zaś roku odbyła się czwarta 
egzekucja, na którćj spalono dwudziestu siedmiu 
skazanych, w tej liczbie dwóch księży, a 950 na-
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wróconych skazano na mniej więcej różne pokuty. 
A tak w przeciągu jednego roku, inkwizycya w To- 
ledzie rozpoczęła i zakończyła 3,327 procesów, nie 
licząc wielu innych wytoczonych przeciw obwinio­
nym pozostającym w więzieniach. Rachunek ten do­
statecznie przekonywa, jak nieregularnie prowa­
dzone było postępowanie sądowe, tembardziej, iż 
wiemy, że uskuteczniało pracę tylko dwóch inkwi­
zytorów i dwóch pisarzy, której dziesiąta część by­
łaby jeszcze za nadto uciążliwą dla każdego innego 
trybunału. Inkwizytorowie innych prowincyj hisz­
pańskiej monarchii prawie tak samo postępowali jak 
inkwizytorowie Sewilli, Saragossy i Toleda, i zapew­
nić można, że nowoczesna inkwizycya zgubniej sza 
była dla Hiszpanii w pierwszych latach zaprowa­
dzenia, aniżeli kilka na raz wojen.

Nadzwyczajna jej srogość zmusiła do wychodz- 
**'twa przeszło sto tysięcy rodzin, do wysłania kilku 
mUionów^. franków rz y m s ^  dworowi, który 
sprzedawał swoje absolucyjne bulle.

Gdy inkwizytorowie tworzyli z jednej strony 
święte przymierze przeciw ludom, z drugiej ludy 
sprzymierzały się przeciw inkwizycyi; bo okrucień­
stwa tego trybunału wszędzie wywoływały roz­
ruchy, które król musiał uspakajać. Rozruchy te
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wybuchły jednocześnie wTerneIu,w Walencyi, Lori- 
dzie i Barcelonie i prawie we wszystkich miastach 
Katalonii; stawiano tak mocny opór, że aby zmusić 
lud do posłuszeństwa, Ferdynand musiał się uciec 
do najsurowszych środków; mimo to jednak potrze­
bował przeszło dwóch lat do uśmierzenia zawichrzeu, 
któremi kierowało kilku magnatów., Barcelona 
mianowicie odznaczyła się swoją odważną opozycyą; 
mieszkańcy tego miasta, tudzież całćj prowiiicyi, 
nie chcieli wcale poddać się pod jarzmo nowoczesnej 
inkwizycyi, ani uznać władzy Torąuemady; najwięk­
szy więc jak może być miano kłopot z wprowa­
dzeniem reformy świętego officyum w tej prowincyi 
iw  zmuszeniuKatalończyków do uległości. To samo 
działo się na Majorce i Minorce, których mieszkańcy 
odpierali inkwizycyę przeszło przez lat ośm, tak, że 
dostała się na te wyspy dopiero w r. 1490.

Wszystkie te widoczne oznaki tak ogólnej oppo- 
zycyi niezaprzeczenie przekonywają: że święte offi­
cyum ustanowiono w Hiszpanii pomimo życzeń na­
rodu, że mu ją narzuciła siła i groza. Przeważne 
widoki papieżów, skąpstwo Ferdynanda i fanatyzm 
kilku mnichów, wtrąciły Hiszpanię w przepaść nie­
szczęść, które przewidywał rozsądek narodu, gdy 
powstawał przeciw rozkazowi swojego króla i prze-
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ciw bullom papieża. Naród rzadko kiedy sig myli; 
biada tym, którzy gardz% jego przedstawieniami!

W ci%gu tej walki, Torąuemada, zawsze dążący 
do swojego celu, zredagował dodatkowe artykuły 
do pierwszych ustaw świgtego officyumi zwołał no­
wą juntg generalną inkwizytorów. Zgromadzenie 
to wydało rozmaite rozporządzenia, ściślśj jeszcze 
regulujące władzg y r̂ielkiego inkwizytora generalne­
go. Jednocześnie Torąuemada ogłosił liczne posta­
nowienia, zapobiegające wielkim nadużyciom, jakie 
sig wkradły w zarząd dobrami skonfiskowanemi ro­
dzinom jego ofiar. Jakkolwiek massa tych dóbr 
była znakomita, zła administracya ich łącznie 
z marnotrawstwem inkwizytorów tak dalece zmniej­
szyła dochody świgtego officyum, iż takowe nie wy­
starczały na pokrycie jego wydatków. Armia sa- 
tellitów, których musiano opłacać, żywienie mnóztwa 
biednych wigźniów, nieustannie napełniających piw­
nice inkwizycyi, wyczerpały jej kassy. Ferdynand 
nie mogąc dłużej z nich czerpać, kazał spisać sum­
my, które zabrali inkwizytorowie, i nakazał ich zwrot. 
Należało powstrzymać niewierność inkwizytorów, 
tćmbardziej, że Ferdynand obficie zaopatrywał ich 
potrzeby, nawet na przypadek gdyby nie pobierali 
wyznaczonej sobie płacy.

Za pomocą tych zwrotów, tudzież kar pienigż-
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nych od osób nawróconych, Torąuemada wspomógł 
zasoby inkwizycyi, i nawet mógł do innych swoich 
wydatków zaliczyć płac§ wielkićj liczby szpiegów, 
których rozsiał po całej przestrzeni Hiszpanii. 
Przez ten ostatni środek, zdolny przerazić nawet 
i starych chrześcian, stanowczo wywołał on niena­
wiść ku wielkiemu inkwizytorowi generalnemu, 
i od tej chwili życie jego nieustannie narażone by­
ło na jak największe niebezpieczeństwa.

ROZDZIAŁ IV.
Wygnanie żydów, okrucieństwa i śmierć 

Torąuemady.

Starzy hiszpańscy chrześcianie, których niena­
wiść ku żydom wzrosła jeszcze bardziej, od czasu 
jak inkwizycya prześladować ich zaczęła, dokładali 
wszelkich starań ku obudzeniu podobnej nienawiści 
dla tych nieszczęśliwych tak w świętem officyum 
jako i w rządzie. Obwiniano ich nietylko o nama­
wianie do apostazyi dawnych swoich współwyznaw­
ców, którzy przyjęli chrześciańską wiarę, ale przy­
pisywano im nawet wielką liczbę świętokradztw 
i zbrodni, jak np. porywanie chrześciańskich dzieci 
i krzyżowanie ich w wielki piątek, w zamiarze na-
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śladowania śmierci Jezusa Chrystusa, zniewagę po­
święcanych hostyj, spiskowanie przeciw spokojności 
kraju. Prócz tego lekarzy i aptekarzy żydów' ob­
winiano o nadużywanie swmjej nauki, o zadawanie 
śmierci chrześcianom, których pielęgnowali. Do­
wody jakoby poświadczające wszystkie te zbrodnie 
były niedorzeczne, lecz stronniczy duch przyjmował 
je jako przekonywające i użył ich dla wywołania 
wygnania wszystkich żydów z królestwa.

Izraelici uwiadomieni o grożącem niebezpie­
czeństwie i przekonani, że dla odwrócenia burzy 
dosyć będzie ofiarować Ferdynandowi pieniądze, 
obowiązali się mu dostarczyć trzydzieści tysięcy 
dukatów na koszta wojny, prowadzonej z Maurami 
w Grenadzie. Ferdynand miał już zgodzić się na 
ten projekt; ale fanatyczny Torąuemada śmiał 
oprzeć się temu, i w dniu Slmarca 1492 r. ogłoszo­
no dekret, nakazujący żydom wszelkiej płci i wieku 
wydalić się z Hiszpanii. Tym, którzy nie usłuchają 
tego rozkazu przed upływem czterech miesięcy, 
Ferdynand zagroził karą śmierci i konfiskatą ma­
jątków.

Tak okrutny rozkaz postawił żydów hiszpań­
skich w konieczności ucieczki albo chrztu. Prawie 
wszyscy pośpieszyli ze sprzedażą swoich majątków 
i z opuszczeniem kraju, zapewniającego im tak ma-
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ło bezpieczeństwa. Przez tę emigrację Hiszpania 
straciła przeszło ośmkroć sto tysięcy mieszkańców, 
i to w chwili kiedfy’zńw0jówanie”kro^^^  ̂
wydaliło do Afryki znaczną liczbę Maurów,

Wygnanie żydów i zajęcie Grenady przez wojska 
Ferdynanda, były to dwa pamiętne wypadki, które 
dostarczały nowych ofiar inkwizycji; bo pomiędzy 
mahometanami i izraelitami, którzy przyjęli chrześ- 
ciańską wiarę dla pozostania w kraju, prawie wszys­
cy byli tylko pozornie nawróceni. Wkrótce inkwi­
zytorowie wykryli tych nieszczęśliwych, a sto­
sy wnet mnóztwo ich pochłonęły. Przy tej sposob­
ności Ferdynand dopomógł okrucieństwom świę­
tego officyum; historya uczy nas, jakim sposobem 
skazał na powolną śmierć kilku żydów znalezionych 
w Maladze, gdy odebrano Maurom to miasto; roz­
kazał aby ich zabito kolczastemi trzcinami; okropna 
kara, na którą Maurowie skazywali tylko winnych 
obrazy majestatu.

Lecz poświęcenie żydów i Maurów niedostatecz­
ne było dla fanatyka Tor quem ady; ośmielił się 
on nawet oddać pod sąd biskupów Segowii i Cala- 
horry, obu powszechnie szanowanych, i w tern tylko 
winnych, że byli synami ochrzczonych żydów. Na­
daremnie ci dwaj prałaci przedstawiali apostolskie 
bulle, zabraniające inkwizytorom występować prze"
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jurysdykcję papieża. Torquemada przygotował 
sekretną instrukcję, która zmusiła obu obwinionych 
udać się do Kzymu i przedstawić papieżowi swoją 
obronę. Dosyć było naówczas, aby jaki żyd nawró­
cony pozostawił po sobie majątek, a zaraz inkwizy­
cja używała wszelkich możliwych środków, dla 
udowodnienia, że umarł w judejskićj herezji, dla 
pohańbienia tym sposobem jego pamięci, dla skon­
fiskowania jego dóbr, wydobycia z grobu kości, wy­
dania ich na stos i pozbawienia dzieci wszelkich 
godności. Taki to cel założył sobie Torquemada, 
występując przeciw obu prałatom; lecz przegrał 
z razu, bo papież wziął tę sprawę do serca, przesłał 
ją  do opinii innych biskupów, którzy wydali przy­
chylną dla obwinionych decyzję. Wynagradzając 
poniesione przez nich szkody, papież mianował bi­
skupa Segowii posłem w Neapolu, a biskupa Cala- 
horry posłem w Wenecji.

Torquemada rozgniewany niemożnością zgubie­
nia tych dwóch prałatów, znalazł jednak sposób wy­
toczenia im nowego procesu, w którym zdołał prze­
konać, że ci obaj biskupi na nowo wpadli w herezję, 
i spowodować zamknięcie ich w jednym zamku, 
gdzie umarli, pozbawieni majątków i biskupiej god­
ności. Intryga prawie zawsze zapewniała inkwi-
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zytorom powodzenie ich przedsięwzięć; to też nie 
wahali się przedsiębrać rzeczy niesprawiedliwych, 
ilekroć takowe dogadzały ich despotyzmowi.

Atoli usilna gorliv/ość Torąuemady nie ograni­
czała się jedynie na ściganiu osób; zwracał on tak­
że baczność i na książki. Pomimo istnienia kom- 
missyi złożonej z biskupów i prezesów różnych 
władz, obowiązanej rozpoznawać, cenzurować, do­
puszczać do druku i sprzedaży, tudzież sprowadzać 
wszelkie książki, Torąuemada korzystał z każdćj 
okoliczności i prawa swoje tudzież jurysdykcyę roz­
ciągał do wszelkich płodów prassy. Zaczął w r. 1490 
od spalenia rozmaitych Biblij hebrajskich, podczas 
auto-da-fe, które odbywało się w Salamance, pod 
pozorem że zarażone były błędami judaizmu. 
Wkrótce potem wyprawił inne auto-da-fe, na któ- 
rem spalił przeszło sześć tysięcy tomów, które kwa- 
lifikatorowie inkwizycyjuej rady uznali za niebez­
pieczne, a między któremi znajdowało się wiele 
dzieł szacownych, w tern jedynie winnych, że ich nie 
rozumiano. Torąuemada do tego stopnia posunął 
zuchwalstw'o swoje, iż zniszczył całą bibliotekę don 
Henryka Arragóńskiego, księcia krwi królewskićj» 
ogarniając tym sposobem swoją wandalską proskryp- 
cyą literaturę, nauki i sztuki, tudzież teologię i za­
bobonne praktyki czarnoksięztwa.
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Słowem Tomasz Torąuemada, przez lat ośmnaś- 
cie ubiegłych od czasu mianowania go wielkim 
inkwizytorem generalnym, do 16 września 1498 ro­
ku, czyli do dnia jego śmierci, dopuścił się tak wiel­
kich nadużyć, iż historycy nie zdołali dokładnie 
obliczyć ilości jego ofiar. Niektórzy utrzymywali, 
że Torąuemada spalił lub skazał na hańbiące kary 
przeszło dwakroć sto tysięcy osób obojga płci; in­
ni opierając obliczanie swoje na ówczesnych matry- 
kułach i na wierze dawnych rękopismów, twierdzą 
w sposób bardzićj stanowczy, że trzynaście inkwizy- 
cyj w Sewilli, Kordubie, Jaenie, Toledzie, Kadyksie, 
Yalladolidzie, Calahorze, Murcyi, Cuency, Saragossie, 
Walencyi, Barcelonie i Majorce ustanowionych, 
kolejno od r. 1481 do 1487 za rządów Torąuemady, 
skazało na spalenie 10,220,.spaliło wyobrażenia 6,860 
skazało zaś na inne kary i konfiskatę majątków 
97,371 osób. Potrzeba tu może dodać ważną uwagę, 
która powiększa rzeczywistą liczbę ofiar inkwizy- 
cyi; a mianowicie, że w liczbie 6,860 osób, których 
wyobrażenia spalono, znajduje się najmniej cztery 
tysiące takich, które powoli zginęły w więzieniach 
świętego officyum,oraz blizko dwa tysiące takich, któ­
rych kości wydobyte były z grobu; zostanie zatem 
bardzo mała liczba spalonych m effigio, którzy się 
wymknęli inkwizycyi. A tak za inkwizytorskich



81

rządów Torąuemady było w ogóle 114,401 rodzin 
skazanych na hańbę i rozpacz.

Wszystkie te nieszczęścia były skutkiem sys­
temu przyjętego przez tego pierwszego wielkiego 
inkwizytora generalnego; usprawiedliwiają one po­
wszechną nienawiść, jaka mu towarzyszyła aż do 
grobu, tudzież sromotę jego pamięci. Torąuemada 
wiedział, że ciągłe niebezpieczeństwo groziło jego 
życiu; musiał zatem przedsiębrać wszelkiego rodza­
ju  ostrożności. W podróżach towarzyszyło mu pięć­
dziesięciu inkwizycyjnych familiarów konno, 
a przeszło dwudziestu pieszo; ci rozświecali mu 
drogę, jakby dla korpusu wojska postępującego 
w pośród nieprzyjaciela. Niezależnie od tego miał 
zawsze na sobie obronę (likornę), którćj przypisy­
wano możność wykrywania i neutralizowania tru­
cizn. Okrutny jego zarząd i wywołane przezeń skar­
gi przerażały nawet papieża, a Torąuemada trzy 
razv musiał wysyłać swego towarzysza do Rzymu, 
z poleceniem bronienia gó od obwinień, których był 
codziennym przedmiotem. Nakoniec rzeczy zaszły 
tak daleko, iż Aleksander VI, znużony skargami, ciąg­
le zewsząd na wielkiego inkwizytora zanoszonemi, 
chciał go pozbawić władzy, do jakiej go upoważnił, 
lecz przeszkodziły mu w tern polityczne - względy 
i szacunek dla hiszpańskiego dworu. Poprzestał za-

G
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témna wyprawieniu breve, z dnia 23 Czerwca 1494 r., 
w którém oświadczył, że gdy Torquemada jest już 
w podeszłym wieku i cierpi na rozmaite dolegliwo­
ści, przeto stolica apostolska sądzi stosowném, do­
dać mu czterech biskupów, inkwizytorów general­
nych, i nadaje im prawo ukończenia, wspólnie 
z wielkim inkwizytorem, wszelkich dotyczących 
wiary interesów. Środek ten byłby zapewnie wy­
dał dobre skutki, ale Torquemada potrafił ubez- 
władnić rozporządzenie papiezkiego breve. Umarł, 
wywierając zawsze swój okrutny despotyzm, i sys­
tem ten przekazał swoim następcom.

Torquemada zdołał tak wielką trwogą przejąć 
wszystkich Hiszpanów, iż wielu znakomitych panów 
uznało za rzecz roztropną okazywać raczćj przy­
chylność świętemu officyum, aniżeli prędzej lub póź­
niej dozwolić na zaliczenie ich do klassy podejrza­
nych, i dobrowolnie podjęli się obowiązku familia- 
rów świętego officyum. Przykład ten tudzież pre­
rogatywy i swobody, które Ferdynand nadał człon­
kom tego rodzaju kongregacyi, przywabiły mnóztwo 
osób z klass wyższych. Tym sposobem zrekruto- 
wała się ta milicya Chrystusowa, a jéj legiony 
wkrótce wzrosły tak potwornie, że były miasta 
bardziéj zaludnione uprzywilejowanymi familiara- 
mi aniżeli mieszkańcami ulegającymi prawom mu-
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nicypalnym. Familiarowie ci pełnili ob‘owiązki 
przybocznych gwardzistów przy wielkim inkwizy­
torze generalnym i innych inkwizytorach prowin- 
cyonalnych. Wstępując do swojej konfraternii, zo­
bowiązywali się oni ścigać heretyków i osoby o here- 
zyę podejrzane, dawać sierżantom i zbirom świętego 
officyum wszelką pomoc, jakiejby potrzebowali 
przy aresztowaniu oskarżonych, i wypełniać wszel­
kie rozkazy inkwizytorów, odnoszące się do ukara­
nia winnych. Pomiędzy familiarami niektórzy 
do tego stopnia posuwali swoją gorliwość, że nie po­
wstydzili się rzemiosła szpiegów, delatorów i pro­
wokatorów, a wszystko dla miłości Pana Boga. 
Biada tym, którzy w familiarach mieli nieprzyja­
ciół! Swoboda, życie obywatela, prawie zawsze 
zależały od fałszywego raportu, od fałszywego świa­
dectwa; żył w nadziei więzienia, tortury i stosu.

KOZDZIAŁ V.
Kary wymierzane przez inkwizycyę.

Prawie do pierwszego rzędu kar, na jakie inkwi­
zytorowie skazywali swoje ofiary, zaliczyć należy 
zadawane obwinionym w czasie ich uwięzienia. 
W większej części miast, więzienia świętego offi-
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cyum, były to sale, dwanaście stop długie, a dziesięć 
szerokie, do których, przez małe u góry wybite 
okienko dochodził zaledwie słaby promień światła, 
tak, że więźniowie zaledwie mogli rozróżniać przed­
mioty. Połowę tych kryjówek zajmowało wznie­
sienie, na którem więźniowie sypiali, lecz gdy było 
tam miejsca zaledwie na trzy osoby, a często w każ­
dej izbie zamykano dwa razy prawie tyle, najsil­
niejsi zatem musieli sypiać na ziemi, gdzie zaledwie 
tyle mieli miejsca, ile umarły w grobie. Izby te 
tak były wilgotne, iż podściółka udzielana tym nie­
szczęśliwym, wprędce gniła. Inne meble więzienne 
składały się z kilku garnków, dó naturalnej potrze­
by służących, a wypróżnianych tylko raz na tydzień, 
co zmuszało więźniów żyć w atmosferze tak nie­
zdrowej, iż większa część umierała, a ci, którzy to 
Avytrzymywali, tak się zmieniali, iż wyglądali jak 
chodzące trupy.

Lecz nie dosyć było zamykać ludzi w miejscach 
tak ciasnych i zatrutych, ale nadto niewolno im 
było mieć żadnćj książki, żadnćj innej rzeczy, któ- 
raby choć na chwilę dozwoliła im zapomnieć o 
okropnem położeniu. Zabraniano im nawet narze­
kać, a jeżeli który nieszczęśliwy więzień wydawał 
jęki, karano go włożeniem knebla w usta na dni 
kilka, jeżeli zaś to nie pomagało, ćwiczono okrutnie.
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włócząc po korytarzach. Tak samo karcono batem 
tych, którzy w izbach swoich hałasowali, kłócili sig 
migdzy sobą, i w takim razie solidarnie bito wszyst­
kich znajdujących sig w izbie. Kara taka dotykała 
wszystkie osoby, bez różnicy płci i wieku, tak, iż 
młode panny, zakonnice i znakomite damy rozbie­
rano i bito bez litości.

Taki był stan wigzieii świgtego officyum i sposób 
obchodzenia sig z jego wigźniami w końcu pigtna- 
stego wieku. Odtąd we wngtrzach wigzieii zaszły 
niejakie ulepszenia; ale wigźniowie prawie zawsze 
doznawali tam jednakowego losu: widziano, że wie­
lu tych nieszczgśliwych, dla położenia końca cier­
pieniom, zadawało sobie śmierć dobrowolną. Innych 
godniejszych litości wyprowadzano z wigzieii i wie­
dziono do izby tortur, gdzie znajdowali sig inkwi­
zytorowie i kaci, a tam każdy obwiniony, odmawia­
jący przyznania sig do winy, ulegał męczarni.

Podziemna grota, do której prowadziła nieskoń­
czona liczba zakrgtów, stanowiła miejsce przeznaczo­
ne na wykonywanie tortur; głgboka cisza panująca 
w tej izbie mąk, widok straszliwych narzgdzi kaź- 
ui, słabo oświetlonych połyskującem światłem 
dwóch lamp bladych, koniecznie śmiertelną trwogą 
przejmować musiały duszg pacyenta. Zaledwie sta­
nął przed inkwizytorami, zaraz kaci, ubrani w dłu-
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gie, czarne, parciane suknie i kaptury, z otworami 
na oczy, nos i usta, chwytali go i rozbierali do ko­
szuli. Wtedy inkwizytorowie, łącząc obłudę z okru­
cieństwem, wzywali ofiarę do wyznania swojćj 
zbrodni, a jeżeli się jeszcze zapierała, rozkazywali 
użyć tortury w taki sposób i przez taki czas, jaki 
uznawali za stosowny. Inkwizytorowie zawsze oświad­
czali, że wypadkom uszkodzenia, śmierci lub złama­
nia członków, sam tylko oskarżony był winien.

Trzy były rodzaje tortur: sznur, woda i ogień. 
W pierwszym razie pacyentowi wiązano z tyłu rę­
ce sznurem, przeprowadzonym przez blok u sufitu, 
a kaci podnosili go o ile można najwyżej; zosta­
wiwszy go jakiś czas tak zawieszonego, popuszczano 
sznur, ażeby nieszczęśliwy spadł nagle aż do pół 
stopy nad podłogę. To straszne wstrząśnienie wy­
ciągało wszystkie stawy, a sznur ściskający pięści, 
często aż do samych nerwów wrzynał się w ciało. 
Kara ta, cierpiana przeszło godzinę, pozbawiała 
często cierpiącego wszelkiej siły, wszelkiego ruchu; 
lecz inkwizytorowie odsyłali go napowrót do wię­
zienia, dopiero wtedy, gdy lekarz inkwizycyjny 
oświadczył, że torturowany dłużej nie wytrzyma 
kary i umrze; pozostawiano go więc na łup cierpie­
niom i rozpaczy, dopóki inkwizycya nie przygoto­
wała nowej straszliwszej tortury.
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Drugi rodzaj tortury wymierzany był za pomo­
cą wody. Kaci kładli ofiarę na drewnanej szerokiej 
ławie, wklęsłej, mogącej pomieścić w sobie ciało 
ludzkie, przez której całą głębię przechodził drąg, 
na którym ciało opadając w tył, za pomocą urzą­
dzonego w ławie mechanizmu, przybierało taką po­
stawę, iż głowa znajdowała się niżej od, nóg. Z tego 
wynikało, że'^oddech stawał się bardzo trudny, a pa- 
eyent uczuwał niezmierne boleści we wszystkich 
członkach, skutkiem ucisku sznurów, krępujących 
go i wrzynających się w ciało aż do krwi, która 
wytryskała wprzód nim przyszło do nakręcania 
sznurów na korbę. W tak okropnem, położeniu, ka­
ci wprowadzali do gardła ofiary cienkie namoczo­
ne płótno, którego część zakrywała nozdrza; po- 
tóm leli mu wodę w usta i nos, tak, aby przeciekała 
tak powoli, iż potrzeba było przynajmniej godziny, 
aby ofiara połknęła jej kwartę. Pacyent nie może 
odetchnąć ani na chwilę; co moment wysila się na 
połykanie, w nadziei, że pochwyci cokolwiek powie­
trza ; lecz ponieważ zmoczone płótno stawia temu 
przeszkodę, a jednocześnie woda wchodzi przez 
nozdrza, można zatćm pojąć, jaką ta nowa kombi- 
nacya zadaje trudność najważniejszej funkcyi życia. 
Często się też zdarzało, że po ukończeniu tortury 
wyjmowano z gardła płótno całe napojone krwią
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z płuc porwanych, z powodu nadzwyczajnych wysi- 
leń nieszczęśliwego męczennika. Dodać jeszcze po­
trzeba, że co chwila silne ramię obracało silną kor­
bą, a za każdym obrotem sznury krępujące ręce 
i nogi wrzynały się aż do kości.

Jeżeli te powtórne męki nie zmusiły obwinio­
nego do przyznania się, inkwizytorowie uciekali się 
wtenczas do ognia. Przystępując do tego rodzaju 
tortury, kaci wiązali najprzód ręce i nogi pacyenta, 
tak, aby się ruszyć nie mógł; potem nacierali mu 
nogi oliwą, słoniną i innemi wsiąkającemi mate- 
ryałami, umieszczali je przed gorejącym ogniem, 
i tak trzymali póty, aż ciało tak popękało, iż widać 
było nerwy i kości.

Oto były barbarzyńskie sposoby, któremi inkwi- 
zycya hiszpańska zmuszała swoje ofiary do przyzna­
nia się częstokroć do urojonych występków. Trzeba 
było być bardzo silnym, aby znieść tak okropne 
próby, które ponawiano kilkakrotnie przez czas in­
strukcji procedury, tak, że zaledwie obwiniony za­
czynał odzyskiwać siły, brano go na nowo na tortury. 
Inkwizytorowie pozwalali sobie tyle, że rada Naj­
wyższa zabroniła im skazywać tę samą osobę na 
tortury więcej niż raz, lecz ci zimno barbarzyńscy 
mnisi wkrótce znaleźli sposób pominięcia zakazu, 
i przez niepodobny do nazwania wykręt, po tortu-
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rowaniu nieszczęśliwego przez godzinę, odsyłali go do 
więzienia, oświadczając, że tortury zawieszają się 
do chwili, w której uznają za stosowne dalej je pro­
wadzić. Tym sposobem nużyli obwinionych i pra­
wie zawsze zmuszali do uznania się za winniejszych, 
aniżeli byli rzeczywiście. Zmordowani cierpienia­
mi, śmierć poczytywali za ulgę; wielu zadawało ją 
sobie samym w więzieniu, a inni obojętnie patrzali 
na przygotowania do auto-da-je mającego ich wy­
dać płomieniom.

ROZDZIAŁ VI.
Opisanie auto-da-fć.

Święte ofiicyum miało zwyczaj obchodzić dwa 
rodzaje auto-da-fe: jedno cząstkowe, drugie ogólne.

Cząstkowe auto-da-fe odbywało się kilka razy 
do roku, w stałych epokach, mianowicie w przed­
ostatni piątek Wielkiego postu i inne dni przez in­
kwizytorów oznaczane. Na tych cząstkowych egze- 
kucyach figurowała zawsze mniejsza liczba nieszczęś­
liwych, aniżeli na egzekucyach ogólnych.

Egzekucye ogólne rzadziej się zdarzały; tego 
rodzaju widowiska pozostawiano na wielkie uro-
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czystości, jak n. p. na dzień wstąpienia na tron mo­
narchy, na dzień jego zaślubin, na dzień urodzin 
jakiegoś infanta, lub na rocznice pamiątkowych dni; 
takiem ogólnem auto-da-fe inkwizycya fetowała 
arcy-katolickich królów. Wszystkich skazanych, 
z których wielu od mnogich lat jęczało w więzieniu, 
wydobywano ztamtąd żywych albo umarłych, aby 
figurowali na tym barbarzyńskim obrzędzie.

Na miesiąc przed dniem wyznaczonym na ogólne 
auto-da-fe, członkowie inkwizycyi, poprzedzeni 
chorągwią swoją, wychodzili z całą kalwakatą z pa­
łacu świętego officyum na wielki plac, i oznajmiali 
mieszkańcom, że za miesiąc od tego dnia nastąpi 
ogólna egzekucya osób skazanych przez inkwizycyę. 
Następnie cała ta kalwakata obchodziła miasto 
przy odgłosie trąb i kotłów. Od tej pory zajmowa­
no się przygotowaniami potrzebnemi do nadania te­
mu obrzędowi uroczystości i wspaniałości; w tym 
celu urządzano na wielkim placu teatr na pięćdzie­
siąt stop długi, wzniesiony aż do wysokości kró­
lewskiego balkonu, kiedy miasto, w którem miało 
nastąpić auto-da-fe, było stolicą. Na końcach 
i całej długości tego teatru, po prawćj stronie kró­
lewskiego balkonu, wznosił się amfiteatr o dwu­
dziestu pięciu lub trzydziestu stopniach, przezna­
czony dla Rady Najwyższej i dla innych rad w HiSzpa-
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nii. Powyżej tych stopni widziano pod baldachimem 
krzesło wielkiego inkwizytora, wzniesione wyżój 
niż balkon królewski. Po lewej stronie balkonu 
i teatru urządzano drugi amfiteatr, dla pomieszcze­
nia na nim skazanych. W pośrodku wielkiego te­
atru istniał drugi bardzo mały, podtrzymujący dwa 
rodzaje drewnianych klatek, otwierających sig z góry, 
gdzie znajdowali się skazani podczas czytania im 
wyroku. Wprost naprzeciw tych klatek znajdowa­
ły się dwie katedry, jedna dla czytającego wyroki, 
druga dla kaznodziei. Nakoniec urządzano ołtarz 
przy placu radców.

Król, królewska rodzina, oraz wszystkie damy 
dworu, zajmowały królewski balkon. Inne balkony 
były również przygotowane dla ambassadorów i gran­
dów koronnych, dla ludu zaś urządzano ogólne 
wzniesienia.

W miesiąc po ogłoszeniu auto-da-fe, rozpo­
czynał ceremonię pochód szarbonierów, domini­
kanów i familiarów, z kościoła udający się na wiel­
ki plac; pochód ten wracał ustawiwszy przy ołtarzu 
krzyż zielony, owinięty czarną krepą, tudzież sztan­
dar inkwizycyi. Sami tylko dominikanie pozosta­
wali na teatrze i przez część nocy śpiewali psalmy 
i odprawiali msze.
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O godzinie siódmej rano, król, królowa i cały 
dwór pojawiali się na balkonie.

O ósmej, processya wychodziła z pałacu inkwi- 
zycyi, i dążyła na plac w następującym porządku:

1. Stu szarbonierów, uzbrojonych w piki i mu­
szkiety. Mieli prawo do udziału w processyi, bo 
dostarczali drzewa na spalenie heretyków.

2. Dominikanie, poprzedzeni białym krzyżem.
3. Sztandar inkwizycyi, niesiony przez księcia 

Medinę Celi, według przywileju jego rodziny. Sztan­
dar ten był zrobiony z czerwonego adamaszku, z wy­
szytym na jednej stronie herbem Hiszpanii, a na 
drugiój gołym mieczem, otoczonym wieńcem wa­
wrzynu.

4. Grandowie hiszpańscy i familiarowie inkwi­
zycyi.

5. Wszystkie ofiary, bez różnicy płci, uszyko­
wane według kar mniej więcej srogich, na jakie by­
ły skazane.

Skazani na lżejsze kary szli najpierw, boso, 
z odkrytemi głowy, ubrani w płócienne san-benito 
z wielkim żółtym krzyżem Ś-go Andrzeja na pier­
siach i z takimże drugim na plecach. Za nimi 
szła klassa druga skazanych na biczowanie, na ga­
lery i na uwięzienie. Następnie postępowali ci, 
którzy uniknąwszy ognia przez przyznanie się po



93

osądzeniu, mieli być tylko uduszeni, ci mieli na so­
bie san-benito z malowanemi na niem djabtami 
i płomieniami, kartonowe na trzy stopy wysokie 
czapki na głowie, zwane coroza  ̂ a malow^ane podob- 
bnie jak san-benito.

Zatwardziali, recydywiści i wszyscy, których 
miano spalić żywcem, szli na ostatku, przyodziani 
jak poprzedni, z tą różnicą, że na san-benito mieli 
wymalowane większe płomienie. Pomiędzy tymi 
nieszczęśliwymi, znajdowali się często zakneblowani. 
Każdemu ze skazanych na śmierć towarzyszyło 
dwóch familiarów i dwóch. duchownych. Każdy 
skazany, do jakiej bądź klassy należał, trzymał 
w ręku żółtą woskową świecę.

Za ofiarami żyjącemi niesiono kartonowe posą­
gi skazanych na spalenie, lecz zmarłych przed na­
stąpieniem auto-du-]e', w skrzyniach niesiono także 
ich kości.

Wielki orszak złożony z Najwyższej Rady., z in­
kwizytorów i duchowieństwa, zamykał pochód. Wiel­
ki inwizytor szedł na ostatku ubrany w fioletową 
suknię i eskortowany przez swoich przybocznych 
gwardzistów.

Skoro processya przybyła na plac, a każdy 
usiadł, ksiądz odprawiał mszę świętą, aż do Ewan­
gelii. Wtedy wielki inkwizytor wstawał ze swego
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krzesła, a przywdziawszy kapę i mitrę, zbliżał się do 
królewskiego balkonu, żądając przysięgi, mocą 
której bis^Dańscy królowie zobowiązywali się prote­
gować katolicką wiarę, wytępiać berezyę i całą 
swoją powagą dopomagać postępowaniu inkwizycyi. 
Jego arcy-katolicka królewska mość, stojąc z od­
krytą głową poprzysięgał to wszystko. Tę samą 
przysięgę wykonywało całe zgromadzenie.

Poczém jeden dominikanin wstępował na am­
bonę i miał kazanie przeciw heretykom, pełne po­
chwał dla inkwizycyi. Po skończonćm kazaniu spra­
wozdawca świętego officyum czytał wyroki; każdy 
skazany słuchał swojego wyroku klęcząc w klatce, 
poczém wracał na swoje miejsce.

Po odczytaniu wyroków, wielki inkwizytor wsta­
wał ze swojego siedzenia i dawał absolucyę na­
wróconym, nieszczęśliwych zaś skazanych na utratę 
życia, oddawano w ręce władzy świeckiój, wsadzano 
ich na osłów i wieziono na quemadero^ gdzie pono­
sili śmierć. Tam znajdowało się tyle stosów, ile by­
ło ofiar. Palono najprzód posągi i kości zmarłych; 
następnie kolejno przywiązywano wszystkich ska­
zanych do słupów, umieszczonych pośrodku każde­
go stosu i podkładano ogień. Jedyną łaską, którą 
czyniono tym nieszczęśliwym, było zapytanie: czy 
chcą umrzeć jako dobrzy chrześcianie ? W razie
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twierdzącej odpowiedzi, kat dusił ofiarę pierwój 
nim podłożył ogień pod stos.

Nawróceni skazani na wieczne więzienie, na ga­
lery i biczowanie, odprowadzani byli do więzień 
świętego officyuin, zkąd wychodzili dla wycierpienia 
naznaczonej im pokuty i dla odprowadzenia ich do 
miejsc przeznaczenia.

Takie były formalności i obrzędy używane pod­
czas tych barbarzyńskich egzekucyj, które śmiano 
nazywać aktami wiary^ którym król i dwór towa­
rzyszyli, jakby jakiej wielkiej uroczystości. Hisz­
pania winna im stratę połowy swojej ludności i hań­
bę zimnego ich znoszenia przez kilka wieków.

CZĘŚĆ CZWARTA.

Główne w ypadki od śm ierci Torijueiiiady do śm ierci 
K arola V.

ROZDZIAŁ L.
Drugi inkwizytor generalny Deza. 

Nadużycia niezmiernej swój władzy, jakich się 
dopuszczał pierwszy generalny inkwizytor Hiszpa­
nii Tomasz Torąuemada, jego okrucieństwa i bar-
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barzyńskie postępowanie prowincjonalnych inkwi­
zytorów, powinny były spowodować zaniechanie 
naznaczenia jego następcy i przyśpieszyć obalenie 
krwawego trybunału, tyle przeciwnego łagodności 
Ewangelii; lecz Ferdynand i Izabella zbyt byli zaśle­
pieni, iżby korzystali z tak sprzyjającej sposobności. 
Nietylko utracili ją, ale raczej pośpieszyli się z za­
projektowaniem papieżowi na następcę Torąuema- 
dy dominikana Diega Dezy, który kolejno miano­
wany był biskupem Zamory, Salamanki i Yalencyi. 
Papież podpisał bullę konfirmacyjną dnia 1 grudnia 
1498 roku, ograniczając wszakże władzę tego dru­
giego inkwizytora generalnego jedynie do spraw 
królestwa Kastylii. Deza niezadowolony ścieśnie­
niem, odbierającćm mu wpływ na królestwo Arrago- 
nu, odmawiał przyjęcia godności aż do chwili, wktó- 
rój papież przyodział go prawami, jakie dawniej słu­
żyły Torąuemadzie.

Ten drugi inkwizytor generalny równie był su­
rowy jak jego poprzednik. Zaledwie rozpoczął 
swoje urzędowanie, a zaraz wydał nowe rozporzą­
dzenia, upoważnające trybunat inkMzycyjny do 
większej czynności, jakby srogość Torąuemady nie­
dostateczna była i jakby czegoś nie dostawało tćj 
części systemu inkwizytoryalnego. Deza jednocze­
śnie dodał kilka artykułów dotyczących konfiska-
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cyi tego ciągłego przedmiotu uwagi króla i święte­
go officyum.

Ponieważ gorliwość jego i ambicya nie miały 
granic, wprędce zaprojektował królowi Ferdynan­
dowi ustanowienie inkwizycyi według nowego pla­
nu w Sycylii, Neapolu i poddanie jej w obu tych 
krajach pod zwierzchnictwo generalnego inkwizy­
tora Hiszpanii, zamiast pozostawienia jej w zależ­
ności od dworu rzymskiego. Monarcha przyjął tę 
propozycyę i zalecił najprzód ustanowienie święte­
go officyum w Sycylii, tak jak istniało w Hiszpanii, 
ale Sycylianie długo stawili mu opór; trzeba było 
uspakajać liczne rozruchy i przez lat trzy utrzymy­
wać wojsko w ciągłej baczności, nim wielki inkwi­
zytor subdelegat rozpocząć zdołał swoje urzędo­
wanie. Inkwizytorowie nakoniec przemogli, i po 
upływie kilku lat byli równie hardzi w Sycylii jak 
w Hiszpanii. Tymczasem naród nie mógł się przy­
zwyczaić do tego nowego systemu inkwizytoryalnego, 
i czekał jedynie stosownej chwili oswobodzenia 
się; chwila ta nadeszła w 1516 r., cała wyspa w ogó­
le powstała przeciw inkwizycyi, uwolniono więź­
niów, zrzuconoby zapewne na zawsze inkwizycyj- 
ne jarzmo, gdyby Sycylia mogła później oprzeć się 
znakomitej potędze Karola V; wówczas powtórnie 
narzucono jej inkwizycyę.

7
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Szczęśliwsze było królestwo Neapolu; miesz­
kańcy tak zawzięcie oparli się, że vice-król ujrzał 
się zmuszonym do zaniechania zamiaru Ferdynan­
da, do dania mu do zrozumienia całego niebezpie­
czeństwa, na jakie go naraża tak wyraźna oppozy- 
cya. Ferdynand oświadczył nakoniec, że zadowo­
lony będzie, skoro Neapolitanie wypędzą z miasta 
swego wszystkich nowych chrześcian, którzy opuś­
ciwszy Hiszpanię, tam się schronili. Lecz i na to się 
nie zgodzono, bo jakkolwiek Neapolitanie nie lubili 
marranosów^ brzydzili się jednak systemem inkwi- 
zycyi hiszpańskiej.

Generalny inkwizytor I)eza, dla wynagrodzenia 
niepowodzeń doznanych w Neapolu, zaprojektował 
Ferdynandowi ustanowienie inkwizycyi w króles­
twie Grenady. Królowa, która przyobiecała ochrzczo­
nym Maurom, że nie podda ich pod władzę święte­
go officyum, odrzuciła z razu ten pojekt, lecz Deza 
tak zręcznie wziął się do rzeczy, iż uzyskał jej ze­
zwolenie na to, aby inkwizytorowie Korduby roz­
ciągnęli swą władzę w dziedzinie królestwa Grena­
dy; co doskonale cel ich uzupełniło.

Głównym inkwizytorem Korduby był wówczas 
D. Kodriguez de Luceto, któremu nadano przydo­
mek tenthrero (ponury). Nadzwyczajna nieludz- 
kość jego charakteru tyle wyrządziła złego Mau-
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rom, że zbuntowali sig i mocno zaniepokoili króla 
i królową, których zbrojne siły, po długiej dopiero 
walce, zdołały przywieść do uległości ten bitny naród. 
Bunt ten spowodował najzgubniejsze dla Maurów 
następstwa; bo 12 lutego tegoż samego roku 1502, 
Ferdynand i Izabella zastosowali do nich te same 
środki, które w roku 1492 ustanowili' byli przeciw 
żydom. Wszystkim Maurom wolnym, obojgu płci, 
rozkazano opuścić Hiszpanię w przeciągu trzech 
miesięcy. Ten drugi niepolityczny dekret Ferdy­
nanda znowu wyprawił do Afryki wielką ilość mau- 
rytaańskich rodzin. A tak inkwizycya wszelkiemi 
możliwemi środkami dziesiątkowała ludność Hisz­
panii, i w przeciągu lat kilku wydarła jéj blizko 
trzy  miliony mieszkańców,

Deza był równie nienawistnie usposobiony prze­
ciw izraelitom, jak jego poprzednik Tor quemada. 
Niezadowolony wywołaniem wygnania Maurów, 
zaprojektował królowi zastosowanie dekretu wy­
gnania z r. 1492 do mnóztwa żydów, od lat kilku 
przybyłych do królestwa. Ten nowy środek znowu 
pozbawił Hiszpanię znacznej części ludzi przemy­
słowych, z których niewielu tylko przyjęło chrzest 
i inne nałożone sobie upokarzające warunki, aby 
mogli mieszkać w krajach jego królewskićj arcy- 
katolickićj mości.
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w  téj samej prawie epoce i zawsze na skutek 
porady generalnego inkwizytora Dezy, Ferdynand 
dozwolił inkwizytorom Arragonu, pomimo przysięgi 
wykonanej na dotrzymanie ustaw krajowych, do­
chodzić grzechu lichwy, czego dotąd dochodziły tyl­
ko świeckie sądy. Zaledwie upoważniono inkwizy­
torów do téj czynności, a więzienia świętego offi- 
cyum zapełniły się ludźmi, którym zarzucano ten 
rodzaj zatrudnienia.

Wkrótce potém inkwizytorowie przywłaszczyli 
sobie prawo dochodzenia grzechu Sodomy, pod po­
zorem że powinien podlegać téj saméj jurysdykcyi 
co i w^szystkie sprawy dotyczące wiary. Dziesięć 
osób winnych tego występku figurowało w auto-da- 
/■¿, odbytém w Sewilli r. 1506 i spalono je na stosie. 
Potrzeba tu nadmienić, że w chwili gdy inkwizytoro­
wie arragońscy zamknęli w więzieniach świętego offi- 
cyum kilku księży z Saragossy, obwinionych o so­
domię, arcybiskup tego miasta otrzymał od papieża 
breve, odsyłające tychże samych obwinionych przed 
sędziów cywilnych, ale pierwej już skazano i  spalo­
no wielu sodomitów. Okoliczność ta tém bardziéj 
zasługuje na uwagę, że inkwizytorowie zwalniając 
księży i mnichów, aresztowanych za ten występek, 
nie przestawali prześladować za to samo ludzi 
świeckich wszelkich klass, pomiędzy którymi zna-
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lazł się skompromitowanym vice kanclerz Arragonu, 
który uwolnienie swoje zawdzięczał tylko swojemu 
nazwisku i wziętości.

Wieliii inkwizytor Deza całkowicie zaufał in­
kwizytorowi Korduby Lucerze, którego nieludzkość 
sprowadziła najważniejsze następstwa. Lucero miał 
zwyczaj prawiekażdego obwinionego uznawać za 
winnego i skazywać jako fałszywego penitenta. 
Obrzydliwy ten system wielka liczba nieszczęśli­
wych przypłaciła życiem, a większą jeszcze wtrą­
cono do więzienia, w chwili gdy Filip I objął rządy 
państwa Kastylii. Monarcha ten uwiadomiony o okru­
cieństwach generalnego inkwizytora i jego przyja­
ciela Lucery, rozkazał Dezie, aby wyjechał do swo­
jego arcybiskupstwa w Sewilli i oddał władzę D. 
Ramirezowi de Guzman, biskupowi Katany. Zawie­
sił także w urzędowaniu inkwizytora Lucerę i in­
nych sędziów trybunału w Kordubie, i rozkazał 
Radzie Najwyższej rozpoznać wszystkie sprawy 
rozpoczęte przez Lucerę. Ukończonoby je szczęśli- 
wie, gdyby nie śmierć Filipa I zaszła 25 wrze- A-? 
śnią 1506 r., we trzy miesiące po objęciu tronu. ^

Zaledwie Deza dowiedział się o śmierci króla, 
zaraz usunął delegacyę i na nowo rozpoczął pełnić 
obowiązki generalnego inkwizytora. Unieważnił 
wszystko co zrobiono podczas zawieszenia go
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w urzędowaniu, a więzienia napełnił znowu ofiara« 
mi. Mieszkańcy Korduby, sprzykrzywszy sobie 
jarzmo inkwizytora Lucery, którego Deza przy­
wrócił, zbuntowali się, odbili więzienia i wypuścili 
niezliczone mnóztwo tam osadzonych. Aresztowana 
prokuratora, pisarza i kilku podrzędnych urzędni­
ków trybunału, Lucerę ocaliła jedynie szybka uciecz­
ka. Wypadki te, tudzież przybycie do Hiszpanii 
Ferdynanda V, regenta państwa, tak dalece przera­
ziły generalnego inkwizytora Bezę, iż sam zrzekł 
się urzędu i wyjechał do swojej dyecezyi, gdzie umarł 
znienawidzony przez wszystkich Hiszpanów.

Deza w niegodny sposób prześladował czcigod­
nego arcybiskupa Grenady, Ferdynanda de Talvera, 
równie jak uczonego Antoniego de Lebrija, które­
go denuncyowali świętemu officyum teologowie scho­
lastycy, za wykrycie i poprawę omyłek, jakie z wi­
ny przepisującego wkradły się w łaciński tekst 
Wulgaty. Na zgromadzeniu kardynałów, zwołanem 
przez papieża, jednogłośnie uniewinniono arcy­
biskupa Grenady, a Lebrija wyszedł z więzienia 
wkrótce po usunięciu się Dezy.

Za inkwizytorskich rządów tego arcybiskupa 
spalono żywcem 2,592 indywidua, 829 w wyobraże­
niach, a 32,952 skazano na więzienie lub galery i na 
konfiskatę majątków. Grozę, jaką przejmowała in-
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kwizycya, powiększało jeszcze bardziej nieznośne 
postępowanie agentów tego trybunału: kradli oni, 
zabijali bezkarnie i bezwstydnie, gwałcili dziewice 
i niewiasty, które nieszczęście w ręce ich wtrąciło. 
Skandal ten częste wywoływał w narodzie bunty 
przeciwko świętemu officyum, często mocne zniewa­
gi inkwizytorów; lecz temu złemu zaradzić tylko mog­
li królowie i papieże, a jedni i drudzy własny tylko 
interes mieli zawsze na myśli.

EOZDZIAŁ II.
Trzeci generalny inkwizytor Ximenes Cisneros.

Zaraz po przybyciu regenta do Hiszpanii, mia­
nowany został generalnym inkwizytorem królestwa 
Kastylii D. Franciszek Ximenes de Cisneros arcy­
biskup Toleda, a towarzyszem jego został D. Juan 
Enguera, biskup zVic’u, którego postawiono na czele 
inkwizytorów Arragonu.

Cisneros zaczął urzędować w chwili, kiedy już 
rozpowszechnił się prawie spisek przeciw świętemu 
officyum, z powodu wypadków w Kordubie. W sze­
regach osób, które odznaczały się nienawiścią ku 
inkwizycyi, widziano nietylko możnych panów, 
lecz nadto biskupów i członków kastylijskiej rady.
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Taki stan nienawiści dla świętego officyum, dał uczuć 
generalnemu inkwizytorowi Cisnerosowi potrzebę 
postępowania z jak największą roztropnością, aby 
nie dopuścić powszechnego zwołania kortezów, któ­
rego Hiszpani już zażądali.

Cisneros miał zdolność i wiadomości, był nawet 
prawym, dopóki nie został inkwizytorem. Zrodzo­
ny do wielkich przedsięwzięć, obdarzony był od 
natury tego rodzaju ambicyą, bez której wielcy lu­
dzie pozostaliby nieznanymi na świecie, i dla tej 
też ambicyi przyjął urząd, stawiający go na czele 
instytucyi, której nie sprzyjał; od tej chwili musiał 
ją  podtrzymywać i bronić. Cisneros więcej nawet 
uczynił, bo sprzeciwił się wszelkim nowościom pro­
jektowanym procedurze świętego officyum, cho- 

. ciąż to co się niedawno działo w Kordubie, nauczy­
ło go, jak w^ażne pociągał za sobą niewłaściw^ości 
zgubny sekret inkwizycyi i nadużycia, jakich się do­
puszczano ciemnościach prowlncyonalnycb try­
bunałów'.

Niemniej Cisneros prosił i wyjednał u króla po­
zwolenie utworzenia junty, złożonej z dwudziestu 
dwóch osób, najbardziej odznaczających się w. kró­
lestwie, dla ukończenia spraw wytoczonych miesz­
kańcom Korduby przez inkwizytora Lucerę. Ta 
Junta przybrała nazwę katolickiej kongregacyit
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i pierwsze posiedzenie odbyło sig w Burgosie w r. 
1508. Po kilkomiesigcziiój pracy zawyrokowała, że 
świadkowie, słuchani przez Lucerg w sprawie Kodu- 
by, nie są godni żadnego zaufania, ponieważ oświad­
czenia ich były z sobą sprzeczne i sprawiedliwie po­
dejrzane o złą wiarg, z powodu niepodobieństwa 
do prawdy i niedorzeczności. W skutek tego uwol­
niono obwinionych, którzy sig jeszcze znajdowali 
w wigzieniach, zalecono przywrócić cześć tak im 
jako i pamigci zmarłych, i postanowiono odbudować 
kosztem skarbu zburzone ich domy. Ten akt spóź­
nionej sprawiedliwości, który może nakazała roz­
tropność, uroczyście ogłoszono w Vallallolidzie 
wśród oklasków ludu, mniemającego, że już skru­
szył jarzmo inkwizycyi, która mu tylko dała zwod­
niczą przerwg.

Wypadki w Kordubie zmusiły także generalne­
go inkwizytora do jak najstaranniejszego zbadania 
postgpowania inkwizytorów i innych urzgdników 
świgtego officyum, poniew^aż ci dopuszczali sig 
skandalicznych stosunków z uwigzionemi kobietami. 
Gdy zaś to nie pierwszy raz sig zdarzało, wigc Cis- 
neros za zdaniem Bady Najwyższej postanowił, iż 
winni takiej zbrodni skazywani bgdą na śmierć. 
Nie zbywało później na sposobności zastosowania 
tego prawa, jednak pozostawało bez skutku.
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Podział Hiszpanii na królestwa Kastylii i Arra* 
gonii, dokonany po śmierci Filipa I, podał gene­
ralnemu inkwizytorowi myśl zmiany prowincyonal- 
nych obrębów, jednego tylko trybunału w każdej 
prowincyi, kiedy dotąd istniał w każdej dyece- 
zyi. Lecz przez kompensatę, Cisneros wysłał in­
kwizytorów do wysp Kanaryjskich, dla zaprowadze­
nia tam świętego officyum. W kilka lat później usta­
nowiono inkwizycyę w Cuenzy.

Cisneros przedsiębrał niewątpliwie środki 
zmniejszenia działalności świętego officyum; usunął 
wielu agentów, którzy nadużywali swojej władzy; 
ale upornóm sprzeciwianiem się zaprowadzeniu re­
form przez lud wymaganych sprawił, że złe trwało 
ciągle, a liczba ofiar podczas jego dyktatury po­
większyła się jeszcze bardziej, niż za jego poprzed­
nika; to też inkwizycya w Arragonie wytrzymywać 
musiała jak najgwałtowniejsze napaści, dopóki kró­
lestwo to odłączone było od Kastylii. Ferdynand 
ujrzał się zmuszonym zwołać kortezy w r. 1510, 
dla wysłuchania ich przedstawień co do świętego 
officyum. Deputowani głośno użalali się na nad­
użycia inkwizytorów, nietylko w przedńiiotach do­
tyczących wiary, lecz i w innych punktach obcych 
dogmatom, jak lichwiarstwo, bluźnierstwo, sodomia, 
wielożeństwo, czarnoksięztwo i inne wykroczenia?
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nie wcliodzące w ich kompetencję. Kortezy zawia­
domiły także króla, że inkwizytorowie wtrącili się 
również do regulowania kontrybucji i pomnażania 
liczby przywilejów udzielanych im i ich familiarom, 
tak, że ogół podatków w uderzający sposób okazał 
się zmniejszony przez redukcje robione na listach 
kontrybuentów, co zarazem w nieznośny sposób ob­
ciążało tych, którzy płacić musieli za drugich. Nako- 
niec kortezy użalały się na śmiałość i zuchwalstwo 
inkwizytorów, którzy ustanawiali siebie sędziami 
w kwestyach wątpliwych, i uciskali władze ilekroć 
takowe odmówić chciały kompetencji świętemu of- 
ficyum. Nadużycie Mątew rzucanych na ludzi opie­
rających się wdzieraniu inkwizycji, pomieściło się 
także w liczbie zażaleń, jakie kortezy przedstawiły 
królowi, którego prosiły jedynie o utrzymanie miej­
scowych zwyczajów i wykonywanie praw i statutów 
królestwa Arragonu, które on sam szanować za­
przysiągł. W reklamacjach swoich kortezy doda­
wały: że jawność procedury świętego officymn, wy­
magana przez ustawy i zwyczaje królestwa, mogła­
by zapobiedz wielu nieszczęściom i upadkowi mnóz- 
twa rodzin.

Z tego kroku kortezów król poznał usposobienie 
umysłów; lecz odmówił kategorycznej odpowiedzi, 
a poprzestał na wezwaniu deputowanych, aby na
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przyszłem zgromadzeniu, które miało nastąpić za 
dwa lata, przedstawili mu wszelkie fakta mogące 
posłużyć do poparcia ich żądania, iżby mógł wydać 
decyzyę opartą na znajomości rzeczy. Jakoż is­
totnie na następnćm zgromadzeniu kortezów arra- 
gońskich w r. 1512, król nie mógł odmówić przyj§- 
cia projektowanych mu środków ,̂ stanowiących nie­
jako traktat między monarchą a narodem. Posta­
nowienia te zawierały dwadzieścia pięć artykułów^, 
które prawie wszystkie ścieśniały jiirysdykcyę in­
kwizytorów, i zmniejszały liczbę przywilejów, ja­
kich tyle nadużywali; ale nie obmyślano żadnćj 
uchwały co do jawności inkwizytoryalnego postępo­
wania, w systemie konfiskacyi nic prawie nie zmie- 
nieno. Tymczasem chociaż w zasadzie król nie 
udzielił wszystkiego, czego się kortezy spodziewa­
ły, pożałował wkrótce, że traktat ten podpisał; 
a wsparty intrygami inkwizytorów, żądał i wyjednał 
u papieża zwolnienie od złożonćj kortezom przysię­
gi i zwrócił trybunałom świętego officyum w^szelkie 
prawa, których poprzednio używały. Takie postę­
powanie króla, przeraziło cały k ra j; lud powstał 
wszędzie, a Ferdynand z obawy powszechnego bun­
tu, musiał odrzec się uzyskanego breve i skłonić 
papieża do zatwierdzenia rozporządzeń kortezów. 
Monarcha ten byłby uniknął tak zawstydzającego
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cofnięcia się, a lud nie byłby wymagał od niego 
żadnych usprawiedliwień, gdyby nie był żartował 
ze swojego słowa i przysięgi.

Gdy kortezy Arragonu walczyły z inkwizycy% 
i królem, tymczasem nowi chrześcianie kastylscy 
ofiarowali Ferdynandowi sto tysięcy dukatów zło­
tem na koszta wojny, jaką zamierzał wypowiedzieć 
siostrzeńcowi swojemu królowi Nawarry, pod wa­
runkiem, ż0 nowe prawo państwowe ustanowi jaw­
ność wszelkich spraw inkwizycyi. Ferdynand miał 
przyjąć, wtem Cisneros uwiadomiony o propozycyi 
nowych chrześcian, oddał mu do rozporządzenia 
znaczną summę, byle tylko zaniechał projektu re­
formy. Król wolał pieniądze generalnego inkwizy­
tora i zostawił rzeczy w dawnym stanie. Nieco 
później, gdy Karol austryacki, wnuk Ferdynanda, 
tyle potem sławny pod imieniem Karola piątego, 
był we Flandryi i zamierzał udać się do Hiszpanii, 
nowi chrześcianie znowu pod tym warunkiem ofia­
rowali mu ośm tysięcy talarów złotem na koszta 
jego podróży. Wszystkie uniwersytety i wszyscy 
światli ludzie w Hiszpanii, we Flandryi, których ra­
dzono się co do tej propozycyi, jednogłośnie oświad­
czali, że objawienie nazwisk i całych zeznań świad­
ków podczas procedury, było zgodne z prawem na­
tury, z prawem bożkiem i ludzkićm; ale generalny
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inkwizytor Cisneros czómpredzej wysłał delegatów 
do króla, i tak zręcznie rzecz przeprowadził, że Ka­
rol zostawił cały interes do decyzyi po swojem przy­
byciu do Hiszpanii.

A tak kardynał generalny inkwizytor Ximenes 
de Cisneros, jeden z naj żarli waszych zwolenników 
reform inkwizycyi dopóki był tylko arcybisku­
pem, został najuporczywszym obrońcą ważnych 
nadużyć popełnianych przez inkwizytorów^, skoro 
tylko stanął na ich czele, i po dwakroć sprawił, że 
sposób postępowania świętego officyum nie uległ 
prawie żadnej ze zmian, o które naród hiszpański, 
od czasu ustanowienia nowoczesnej inkwizycyi, tak 
głośno się dopominał.

Przez jedenaście lat inkwizytoryalnego zarządu 
XimenesaCisnerosa, officyum święte spaliło osobiście 
3,564 indywidua obojej płci, a 1,232 ŵ wyobraże­
niach; 48,059 nieszczęśliwych jednocześnie skazano 
na uwięzięnie, na galery i inne kary, zawsze z kon­
fiskatą majątków. Z tego wynika, że liczba ska­
zanych, wciągu jednego roku, zwykle wynosiła 4,805 
osób, co niezaprzeczenie dowodzi, iż Cisneros, mi­
mo pierwotnie dobrego usposobienia, w porównaniu 
wyprawił daleko więcej auto-da-fe, aniżeli jego 
porzednik Deza.

Cisneros umarł 8 listopada 1517 r. na początku
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panowania Karola V. Ze względów politycznych na 
kilka miesięcy przed śmiercią, zażądał na towarzy­
sza kardynała Adryana de Florencio który był 
czwartym inkwizytorem Hiszpanii i pełnił te obo­
wiązki do chwili swego wstąpienia na tron papiezki.

ROZDZIAŁ III.
Czwarty inkwizytor generalny Adryan Florencio.

Kiedy Karol V odjeżdżał do Hiszpanii, miał wiel­
ką chęć znieść inkwizycyę, a przynajmniej uorgani- 
zować procedurę świętego officyum według ustaw 
prawa przyrodzonego i na wzór wszystkich innych 
trybunałów. Jego nauczyciel Wilhelm de Croy 
i wielki kanclerz Selvagio natchnęli go tym za­
miarem; a tak nigdy bardziej nie groziło inkwizy- 
ęyi niebezpieczeństwo skasowania jćj, jak w pierw­
szych latach panowania tego młodego monarchy 
i zarządu generalnego inkwizytora Adryana.

Pragnąc korzystać z przyjaznej chwili i ulżyć 
jarzma, pod którem Hiszpan! od tak dawna jęczeli, 
kortezy Kastylii, Arragonu i księztwa Katalonii, 
zgromadzone na początku roku 1518, upraszały 
króla onieodzowne w postępowaniu inkwizytorów re­
formy; każde zgromadzenie zredagowało projekt
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do postanowienia przepisującego organizację try­
bunału świętego officyum i formy jego postępowania.

Karol V przyrzekł kortezom Kastylii, iż rozka­
że wprowadzić w wykonanie nowy kodeks ułożony 
prjjez jego kanclerza Selvagię społem z deputowany­
mi; lecz w chwili najbardziej stanowczej dla tryumfu 
sprawiedliwości i ludzkości, Selvagio umarł, a ge­
neralny inkwizytor Adryan, tak dalece zmienił po­
jęcia i usposobienia króla, iż nieznacznie zrobił go 
namiętnym protektorem inkwizycji.

Arragonowie i Katalończycy prosili Karola V 
aby zabronił inkwizytorom wszczynania spraw
0 lichwę, sodomę, wielożeństwo, czarnoksięztwa
1 inne tego rodzaju przestępstwa, których znajo­
mość sobie, przywłaszczali; prosili także króla, aby 
zapobiegł nadużyciom dopełnianym w przedmiocie 
podatków i ciężarów publicznych.

Karol V przyrzekł uroczyście szanować przywi­
leje i zwyczaje każdej swojej prowincji, a codo 
dawnych punktów oświadczył, że wolą jego jest, 
aby się stosowano do świętych kanonów i do dekre­
tów stolicy apostolskiej. Kortezy z tej królewskiej 
odpowiedzi wniosły, że uzyskały wszystko czego żą­
dały, i rzeczywiście obietnica szanowania świętych 
kanonów zdawała się to wskazywać; w skutek więc 
tego kortezy wynurzyły swoją wdzięczność królowi,
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składając mu dar pieniężny. Czas przekonał, że 
olSietnice '̂IKarol^á obłudne jak obiet­
nice jego poprzedników. Tymczasem konkordat 
żiawarty między królem a kortezami Arragonu 
i Kastylii, przesłano do Ezymu dla papiezkiego za­
twierdzenia. Od téj chwili inkwizytorowie zaczęli 
znowu intrygować u dworu rzymskiego i u Karola 
V, i zdołali opóźnić o dwa lata wydanie bulli kon- 
firmacyjnćj. W tym przeciągu czasu, święte offi- 
cyum Saragossy, uważając za dobre wszelkie środ­
ki do oddalenia grożącego mu niebezpieczeństwa, 
kazało uwięzić sekretarza arragońskiego zgroma­
dzenia, pod pozorem, że zredagował wysłany do 
Ezymu akt w sposób czyniący obowiązuj ącemi 
obietnice, które król uczynił tylko warunkowo. Tak 
ważny zamach na reprezentacyę narodową źle uspo­
sobił Arragonów dla Karola V, który ten zamach 
tolerował; nieustająca deputacyaViZ\\&Jí2i za stosowne 
zwołać nowe kortezy. Karol uwiadomiony o tćm 
zwołaniu, kazał rozwiązać zgromadzenie, lecz kor­
tezy oświadczyły, że królowie Arragonu nie mają 
prawa uciekać się do tak gwałtownego kroku, i na­
wzajem postanowiły zawiesić pobór podatków do 
czasu, aż król zadosyć uczyni sprawiedliwym rekla-. 
macy om Arragonów. Szczęściem dla żądań kortezów, 
Leon X zostawał wówczas w wielkiém nieporozu-

8
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mieniu z hiszpańską inkwizycyą, z powodu sprovva- 
dzanycli przez nią wielkich nieszczęść i knowań w ce­
lu utrzymania się. Papież ten postanowił zrefor­
mować święte officyum, przez poddanie go wszelkim 
prawidłom i rozporządzeniom prawa cywilnego. 
W skutek tego powyprawiał breva, któremi ogła­
szał: że inkwizytorowie zostają złożeni z urzędu, 
a biskupi i ich kapituły przedstawią dwóch zakon­
ników generalnemu inkwizytorowi, który wyznaczy 
jednego z nich na członka trybunału świętego ofü- 
cyum. Inkwizytorowie odmówili posłuszeństwa pa­
pieże w i,a 'K aro l T  wysłał do Eżyińu nadzwyczaj- 
"negó aińbassadora, z upoważnieniem odwołania tych 
brevów. Leon X ze względu na wagę, jaką Karol V, 
który tylko co przybrał tytuł cesarza, przywiązywał 
do tego interesu, uciekł się do środków, dość często 
przez dwór rzymski używanych: zagmatwał naj- 
prościejsze kwestye, a zapomniał o głównym przed­
miocie. Napisał do generalnego inkwizytora, że 
jakkolwiek postanowił w istocie zadosyć uczynić 
reklamacyom kortezów, nie posunie jednak rzeczy 
dalćj bez zgody cesarza, któremu przyrzekł nie 
wprowadzać nic nowego. Deputowani Arragonu nie 
zrażeni tćm, ciągle i tak usilnie wstawiali się do 
Rzymu, że jakkolwiek nie zdołali otrzymać od pa­
pieża postanowień sprzyjających rozciągłości, jaką
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pragnęli nadać artykułom iia zgromadzeniu ułożo­
nym, przynajmniej nie dopuścili odwołania trzech. 
brevów reformujących inkwizycyę, którego to odwo­
łania cesarz tak żywo pragnął.

Ta nędzna walka, której szczegóły litość wzbu­
dzają, stanowiła wówczas rzecz bardzo ważną, z po­
wodu obustronnej żarliwości, i wewnętrznych za­
mieszek, trapiących Hiszpanię przez lat dwa; za­
kończyła się zaś wypuszczeniem na wolność sekre­
tarza arragońskich kortezów i przyzwoleniem na 
podatek. Naród nie doznał żadnej prawie ulgi 
w swoich nieszczęściach, bo bulla reformy nie została 
wprowadzona w wykonanie, a inkwizycya dopusz­
czała się ciągle skandalicznego postępowania i okrut­
nych egzekucyj.

Gdy się to dzieje w Arragonie, w Kastylii wy­
buchła wojna domowa; biskup Zamory i inni księża 
stanęli na czele ruchu przeciw inkwizycyi. Karol V 
pragnąc ich surowo ukarać, prosił papieża o upo­
ważnienie generalnego inkwizytora do ścigania bi­
skupa i innych duchownych; papież dał to upo­
ważnienie, zalecając jednak, aby nie karano klątwą; 
lecz sędzia dworu uznał biskupa za pozbawionego 
już swoich przywilejów, skazał go na śmierć i na­
tychmiast rozkazał wykonać wyrok.

Generalny inkwizytor, którego uważano za czło-
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wieka łagodnego, rzeczywiście był człowiekiem sła­
bym ; nadzwyczaj ufał inkwizytorom, i zawsze po­
chwalał ich surowe postępowanie. To zaufanie spra­
wiło, że liczba ofiar podczas jego inkwizytorskich 
rządów, zamiast zmniejszyć się, raczej w przeraża­
jący sposób wzrosła, bo w'przeciągu niespełna pię­
ciu lat Adryan zezwolił na skazanie 24,025 osób, 
z których 1,600 spalono żywcem, a 560 w wyobra­
żeniach.

Tenże inkwizytor generalny ustanowił drugi 
trybunał świętego officyum w Ameryce, a jurysdyk- 
cyę swoją rozciągnął na Indye i na Ocean. On także 
sprawił, że Karol V nie zreformował inkwizycyi, jak 
to przyobiecał Kastylianom i Arragonom, bo go 
oszukiwał ciągle co do postępowania inkwizytorów 
w Hiszpanii. Obrano go papieżem po śmierci Le­
ona X i nastąpił po nim 9 stycznia 1522 r., lecz ty­
tuł swmj i praAva dopiero 10 września 1523 r. po­
wierzył D. AlfonsowiMauriąucmu arcybiskupowi Se­
willi. Było więc prawie dwa lata bezkrólewia, w cią­
gu których inkwizycya spaliła 324 osób, niezależnie 
,od 481 skazanych na uwięzienie i konfiskatę ma­
jątków. Taki rezultat przedstawiają pierwsze lata 
panowania Karola V, którego wstąpienie na tron 
dawało Hiszpanom nadzieję ujrzenia nakoniec kresu 
okrucieństw inkwizytorów.
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KOZDZIAŁ IV.
Piąty inkwizytor generalny Alfons Manrique.

Nowi clirześcianie izraelskiego pochodzenia po­
chlebiali sobie na początku inkwizytorskich rządów 
D. Alfonsa Mauriquego, że wkrótce forma, procedury 
świętego officyum ulegnie zbawiennym zmianom. 
Nadzieje swoje pokładali w tymżeMauriquem który 
popierał prośbę ich zaniesioną do Karola V, kiedy 
monarcha ten i Manrique byli jeszcze we Flandryi; 
lecz ten piąty inkwizytor generalny nie różnił się 
niczéin od swoich poprzedników. Inni inkwizytoro­
wie przekonali go, że żądana reforma dąży do znie­
sienia świętego officyum i do tryumfu nieprzyjaciół 
wiary, którzy niezawodnie wyznawać będą zgubne 
maksymy, skoro ujrzą, że już ich od tego nie po­
wstrzymuje system tajemnych denuncyacyj. W tej­
że epoce opinie Marcina Lutra zaczęły rozpościerać 
się w południowej Europie, a papież w powadze swo- 
jćj przez tego żyjącego mnicha mocno zachwiany, 
niezmiernie niepokoił się skutkami nauki zalewa­
jącej Niemcy. Już Leon X potępił był rozmaite pro- 
pozycye Lutra, jako heretyckie, a Adryan zalecił 
użycie jak najsurowszych środków w celu przeszko­
dzenia propagowaniu luteranizmu.
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Wszystkie te przyczyny tudzież pojawienie się 
w Hiszpanii nowej sekty maurytanów^ przekonały 
generalnego inkwizytora, że istniejąca dotąd sro- 
gość stała się jeszcze potrzebniejszą. Manrique 
zatem, zamiast nałożyć na inkwizycyę wędzidła, uj­
rzał się zmuszonym podciągnąć pod ten trybunał 
mauresków i luteranów, i przypomnieć wszystkim 
chrześcianom obowiązek denuncyowania, w przecią­
gu sześciu dni, wszystkiego co widzieli lub słyszeli 
przeciwnego wierze, pod karą exkommuniki i śmier­
telnego grzechu.

Mimo to Manrique zlitował się nad maureska- 
mi, zostającymi w opłakanćm położeniu, przyjął 
wszystkie ich reklamacye, i o ile mógł sprzeciwiał 
się prześladowaniu ich przez inkwizytorów. Więcćj 
j eszcze uczynił: zgodnie ze zdaniem Rady Naj wyższćj, 
kazał przywrócić moc edyktom Ferdynanda i Izabelli, 
zabraniającym inkwizytorom stawiania mauresków 
przed sąd za błahe przyczyny; a że wielu już było 
dostawionych trybunałom, zalecił szybkie ukończe­
nie wszystkich spraw w sposób dla obwinionych 
jak najkorzystniejszy.

Na nieszczęście dla mauresków, w tej epoce wy­
buchła wojna domowa w królewskiej Walencyi 
i Kastylii. Ponieważ maureskowie brali w nićj czyn­
ny udział, rozgniewany cesarz kazał kilku ukarać



119

i postanowił zastosować edykt wygnania z 1502 r. 
do Maurów Walencyi i Arragonii, którzy na skutek 
reklamacyj czynionych w swoim czasie przez korte- 
zy i panów tych dwóch królestw, nie ulegli skutkom 
tego postanowienia. Następnie Karol V żądał u pa­
pieża dyspensy od przysięgi, którą wykonał przed 
kortezami Saragossy. Adryan odpowiedział z razu, 
że takie ustępstwo byłoby skandalem, lecz gdy ce­
sarz nalegał, zostało mu udzielone. Natychmiast 
rozkaz królewski z 1525 r. zalecił w’szystkim Mau­
rom Kastylii, Walencyi i Arragonu, aby ochrzcili 
się w krótkim przeciągu czasu, albo wydalili się 
z Hiszpanii drogami, które im będą wskazane.

Owocześni historycy zapewniają, że Franciszek I 
wtedy jako jeniec bawiący w Madrycie, oświadczył 
Karolowd V, że w Hiszpanii spokojność wdedy da 
się przywrócić, gdy nie pozostanie w niej ani jednego 
Maura i maiireska. Jeżeli okoliczność ta nie jest 
zmyśloną, wypada podzielać chytrą politykę króla 
Francyi, który pochlebiając skłonności swojego nie­
przyjaciela, dawał mu złą radę i zalecał przyjąć 
system szkodliwy dla interesów królestwa Hiszpanii •

Zaledwie ogłoszono w^spomniony edykt, zaraz 
Maurowde uciekli w góry i uporczywie stawili czoło 
wojskom, które Karol V musiał wyprawić przeciw'ko 
nim, uśmierzyć ich zaś zdołał dopiero po udzieleniu
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im części żądanych ustępstw. Główne z nich były: nie- 
‘poddawanie inkwizycyi za błahe przyczyny, zacho­
wanie używania ich języka, odzieży i broni, i płace­
nie takich samych jak chrześcianie podatków. Pod 
temi warunkami kazali się ochrzcić prawie wszyscy.

Ze swojéj strony generalny inkwizytor Manri­
que rozgrzeszył ich ze wszystkiego czego się przed 
tém dopuścili, uprzedzając wszakże, że jeżeliby 
wpadli w herezyę lub, apostazyę, zostosowane będą 
do nich z całą surovvością prawa inkwizycyi.

Łatwo pojąć, że ludzie wychowani w religii oj­
ców swoich, przywiązani do praktyk mahometań- 
skich, niecierpiący chrystyanizmu, do którego przy­
jęcia zmuszono ich, bez żadnego skrupułu wracali 
do zasad Mahometa, ilekrokroć sądzili, że czynić to 
mogą bez niebezpieczeństwa.

To też prawie wszyscy Maurowie, nawróceni 
groźbą i mieczem, tajemnie wracali do pierwotnej 
swojej wiary, i wkrótce dostawali się w moc świę­
tego officyum, którego szpiegi zanieczyszczali wszyst­
kie miasta zamieszkane przez nowych chrześcian. 
A tak pomimo więcej zgodnego z ludzkością syste­
mu, który generalny inkwizytor Manrique przyjął 
w postępowaniu z maureskami, wielu ź pomiędzy 
nich zaprowadzono na stosy lub do więzienia, inni 
emigrowali do Afryki, ilekroć mogli oszukać czuj-
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ność, której byli przedmiotem tak ze strony ce­
sarza, jak ze strony inkwizycyi. Karol i następ­
ca jego Filip II ułaskawili nakoniec mauresków, 
skazany cli przez święte officyum, od zajęcia icli 
majątków, aby tym sposobem powstrzymać emi- 
gracyę, zadawającą dotkliwy cios hiszpańskiej lud­
ności; lecz inkwizytorowie zawsze panowie swo­
ich działań, za pomocą jakiejś nieprzeniknionćj ta­
jemnicy, udaremnili te dobroczynne rozporządzenia 
monarchów; tak, iż maureskowie, zrozpaczeni w o- 
bec inkwizycyi, sprzykrzyli sobie narzucone na 
nich jarzmo i całą massą powstali, co było przy­
czyną całkowitego wygnania tego ludu w 1609 r., 
wygnania, przez które Hiszpania straciła znowu 
blizko miliona mieszkańców, prawie wszystkich rol­
ników, pasterzy lub zręcznych rzemieślników. Te 
w'ychodztwa stanowią przyczynę upadku rolnictwa 
i rękodzieł w tern królestwie.

Ale nietylko Maurowie i maureskowie zajmo­
wali Mauriąuego podczas sprawowania urzędu gene­
ralnego inkwizytora. Opinie Lutra^ Zioingla^ Occo- 
lampadinsa, Melanchiona^ Muncera i Kalwina, 
rozkrzewiały się wówczas. w całej Europie, i pomi­
mo wszelkich ostrożności, jakie inkwizycya przed­
siębrała celu przeszkodzenia wprowadzaniu tych 
doktryn do Hiszpanii, zdaje się być rzeczą pewną,
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że wielu Hiszpanów, a między nimi duchownych, 
znalazło sposób zaopatrzenia się w książki wyda­
wane w Niemczech przez protestantów ze Spiry. 
Otóż ponieważ obieg książek stanowi najpewniej­
szy środek propagowania doktryn, inkwizytorowie 
i Karol V przedsięwzięli jak najskuteczniejsze kro­
ki ku przeszkodzeniu straszliwćj ich cyrkulacyi. 
Od r. 1521 papież zalecił już był rządcom hiszpań­
skiej prowincyi, aby pilnie czuwali nad wprowsadza­
niem: dzieł Lutra, i chwytali w^szystkie takie księgi, 
które wykryć zdołają. Nieco później Rada Najwyższa 
pisała do inkwizytorów, aby przejrzeli wszystkie 
biblioteki i ściśle w nich szukali dzieł nowych sek- 
tarzy, zalecając im jednocześnie, aby do coroczne­
go edyktu o denuncpacyach, dodawali osobny arty­
kuł, obowiązujący katolików do donoszeniach o oso­
bach, które czytały takie książki lub je w sŵ oich 
domach przechowywały. roku 1539, Karol V 
kazał ułożyć listę niebezpiecznych książek, otrzy­
mał od papieża bullę dotyczącą umieszczenia ich na 
Indeksie i zabronił pod karą śmierci posiadania ksią­
żek łub pism Lutra. Monarcha ten o tyle był srogi, 
że pragnął prawo rozciągnąć i do krajów Flandryi- 
Lecz niemieccy książęta, protestanci, wśzięli się do 
oręża przeciw  ̂Karolowi Piątemu •, a chęć zrzucenia 
jego jarzma, tudzież jarzma rzymskich papieżów .̂
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spra^Yiła, w że większej części Niemiec przyjęto na­
ukę Lutra.

Tymczasem inkwizycya hiszpańska jak napiiniej 
i najsurowiej czuwała nad napływem luteranizmu. 
Generalny inkwizytor, pragnąc zawczasu powstrzy­
mać postęp tej nauki w Hiszpanii, zgodnie z inkwi- 
zycyjną radą, dodał kilka artykułów do dawnych 
regulaminów.

Na mocy tych nowych przepisów, każdy chrze- 
ścianin katolik, pod karą grzechu śmiertelnego 
i exkommuniki większej, obowiązany bvł wyznać, czy 
nie zna kogo, ktoby mówiłj utrzymywał lub myślał, 
że sekta Lutra jest na dobrej drodze, czy nie pochwa­
la którejkolwiek z potępionych propozycyj, jak n.p.: 
że dosyć jest spowiadać się przed Bogiem, bez pośred­
nictwa księdza, bo ani papież, ani księża nie mają 
wLadzy odpuszczania grzechów; że Ciało Jezusa 
Chrystusa nie może być obecne w poświęcanej hos- 
tyi; że nie ma czysca; że niepotrzeba modlić się za 
umarłych; że papież nie posiada rzeczywistej mocy 
udzielania indulgencyj i przebaczeń; że księża do­
wolnie żenić się mogą; że zakonnicy, zakonnice 
i klasztory są niepotrzebne; że prócz niedzieli in­
nych świąt być niepowinno; że jedzenie mięsa w piąt­
ki i inne postne dni nie jest grzechem i t. d.

Zalecono także było każdemu chrześcianinowi
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katolikowi, aby donosił, czy nie wie, czy nie słyszał, 
iż ktoś wydalił się z królestwa dla przyjęcia za gra­
nicą luterskiéj wiary.

Niezależnie od tych wszystkich ostrożności Al­
fons Manrique pisał do prowincyonalnych inkwizy­
torów, iż dozwala im umieścić w edykcie o denun- 
cyacyach wszystko co uznająiza stosowne do wykry­
cia osób, które przyjęłylierezyę illuminatóiD (alam­
brados). Ci ludzie, wskazywani pod nazwą deja­
dos fkwieiyści)^ tworzyli sektę, której naczelni­
kiem był, jak mówią, ów Milncer, który już był 
ustanowił sektę anabaptystów. Po niejakim czasie 
rada inkwizycyjna sama dodała kilka artykułów do 
rozporządzenia generalnego inkwizytora.

W epoce zarządu generalnego inkwizytora Mau- 
riquego, bistorya wskazuje nam kilka znakomitych 
ofiar, które się dostały w straszliwe szpony trybu­
nału, za samo podejrzenie o prz}’jęcie wiary Lutra. 
Takim był czcigodny Jan Awilski, przezwany Aposto­
łem Andaluzyi., z pow'odu wzorowego życia i zna­
komitych czynów miłosierdzia. Ponieważ po prostu 
opowiadał Ewangelię, nie dotykając w mowach swoich 
żadnój z kwestyj tak haniebnie naówcżas miotają­
cych teologami szkolnymi, przeto zazdrośni mnisi 
zmówili się- na jego zgubę. Wtrącono Jana Awil- 
skiego do tajemnych więzień świętego officyum,
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oskarżywszy go, że ogłosił, propozycye dążące do lu- 
teranizmu i doktryny illuminatów. Na szczęście po­
stanowienia tego nie zakommunikowaiioEadzie Naj­
wyższej, a ta okoliczność depcąca ustawy świętego 
officyum, cudownie posłużyła mu, bo go uwolniono 
w r. 1534.

Ten sam rok zgubniejszy był jeszcze dla dwóch 
ludzi sławnych w hiszpańskiej literaturze, a miano­
wicie dla Jana z Yergary i dla jego, brata Bernarda 
z Tabery, Zatrzymani z rokazu inkwizycyi w To- 
ledzie, wyszli z więzień świętego officyum dopiero 
gdy się zgodzili na wyrzeczenie się (de lem) here- 
zyi Lutra, na przyjęcie absolucyi cenzur ad caute- 
/i/m i na wycierpienie różnych innych pokut. Jan 
z Yergary, znakomity znawca języków hebrajskiego 
i greckiego, postrzegł błędy w tłómaczeniu Wulga- 
ty, to było dostateczne dla zjednania sobie niena­
wiści ciemnych mnichów; ich też intrygom on i brat 
jego wini byli całe swoje nieszczęście.

Ciż sami mnisi potrafili wyjednać aresztowanie 
Alfonsa Yiruesa, benedyktyna wielce biegłego w ję­
zykach wschodnich i autora wielu dzieł. Karol Y 
z taką go słuchał przyjemnością, że zabrał go z so­
bą w podróż do Niemiec, i za powrotem nie chciał 
słyszeć innego kaznodziei. Podejrzewano Yiruesa 
o sprzyjanie opiniom Lutra; wtrącono go do tajem-
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nych więzień świętego officyum w Sewilli. Cesarz 
uczuł cios, jaki mu zadała inkwizycya, i nie wątpił, 
że Virues padł ofiarą jakiejś skrytej intrygi, której 
generalny inkwizytor powinien był nie dopuścić. 
Wygnał więc Mauriquego, i zalecił mu, aby mieszkał 
w swojej rezydencyi w Sewilli.

Mimo stałości i wytrw^ałości cesarza, Virues 
przez lat cztery znosił wszelkie okropności, tajem­
nego więzienia, i dziwić się należy, że Karol V, do­
statecznie przez tę sprawę objaśniony o naturze in­
kwizycji, nie przestał jéj protegować; ale nie znano 
jego niepokonanej nienawiści dla wyznawców Lutra. 
W każdym jednak razie inne przeciwności, których 
doznał około tej epoki, sprawiły, że wr. 1535 odjął 
świętemu officjmm królew^ską jurysdykcyę, którćj by­
ło pozbawione do roku 1545.

Alfons Manrique, arcybiskup i kardynał, umarł 
na wj'gnaniu w Sewilli, 28 września 1538 r., po 
piętnastoletnióm sprawowaniu obowiązków general­
nego inkwizytora; zyskał on sławę przyjaciela i do­
broczyńcy ubogich; lecz błądził ciągłćm opieraniem 
się reformie inkwizycyi i trybunałom świętego offi­
cyum dozwalał dopuszczać się licznych okrucieństw. 
Jednak liczba osób skazanych podczas jego urzędu, 
w porównaniu z liczbą wykazaną rachunkami pierw­
szych czterech generalnych inkwizytorów, była da-
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leko mniejsza. Przez lat piętnaście hiszpańska in­
kwizycja spaliła żywcem tylko 2,250 osób żywych, 
1,125 w wyobrażeniach, 11,252 zaś obojej płci ponio­
sło rozmaite kary, jako to wieczne lub czasowe 
uwięzienie, galery, wygnanie lub chłostę.

Mauriąue miał kilkoro naturalnych dzieci, z któ­
rych jeden syn z czasem został kolejno inkwizyto­
rem prowincyonalnym, członkiem Rady Najwyższej, 
prezydentem kanclerstwa w Yalladolidzie, a nakoniec 
generalnym inkwizytorem.

ROZDZIAŁ V.
Szósty i siódmy generalny inkwizytor Tahera 

i Loaisa.

Karol V ku końcowi roku 1538 wybrał kardy­
nała D. Jana Pedro de Tahera, arcybiskupa Toleda, 
na następcę inkwizytora generalnego w królestwie, 
Alfonsa Mauriąuego; ale papież Paweł III przysłał 
mu zatwierdzającą bullę dopiero rok później. 
Przez ten czas Rada Najwyższa sama kierowała in­
teresami inkwizycji, i nie widzimy wtedy nic god­
niejszego uwmgi, nad rozkaz cesarski zabraniający 
inkwizytorom w Ameryce oddawać pod sąd Indyan, 
Rozkaz ten wywołały zapewne skargi dochodzące
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do Karola ze wszystkich miast Ameryki, w których 
ustanowiono święte officyum.

W następnym roku ukazała się bulla papieża 
Pawła III, ustanawiająca Towarzystwo Jezusowe; 
w tejże chwili uczniowie Ignacego Loyoli przybyli 
do Hiszpanii i Portugalii, gdzie wbudzili zazdrość 
w inkwizytorach.

Ponieważ święte officyum nie przestawało do­
pełniać egzekucyj, Hada Najwyższa zdecydowała 
się nakoniec przepisać inkwizytorom środki mniej 
okrutne, winne zmniejszyć liczbę ofiar; wydała za- 
tćminstrukcyeprowincyonalnym trybunałom, w któ­
rych wyrzekła: że jeżeli oskarżony wydany na ska­
zanie władzy świeckiej, jako niepoprawny, nawróci 
się w sposób niedopuszczający wątpliwości o jego 
żalu, nie będzie wcale wydawany na poniesienie ka­
ry śmierci, ale inkwizytorowie dozwolą mu pojedna­
nia i pokuty. Środka jednak tego nie można stoso­
wać do skazanych jako recydywiści^ bo jedyną dla 
nich łaską było nie palenie żywcem, ale pozbawie­
nie życia przez inną karę, uważaną za mniej 
okropną.

Dopiero za generalnego inkwizytora Tabery 
ustanowiono w Kzymie kongregacyę świętego offi­
cyum, mocą bulli z 1 kwietnia 1545 r. W niej pa­
pież nadawał tytuł i prawa generalnych inkwizyto-
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rów wiary kilku kardynałom i dominikanom. Gdy 
instytucya ta przejęła inkwizytorów hiszpańskich 
obawą zamachu na ich supremacyę, papież musiał 
się tłómaczyć i oświadczył publicznie, że nie miał 
bynajmnićj zamiaru zmieniać rzeczy dawnej usta­
nowionych i że instytucya generalnych inkwizyto­
rów w niczóm nie ujmuje praw, które służą innym 
inkwizytorom. Niemnićj jednak, bądź że z czasem 
zapomniano o tćm oświadczeniu, bądź że osłabło 
jego znaczenie, inkwizycya generalna rzymska po 
kilkakroćjpozwalała sobie dyktować prawa inkwi- 
zycyi generalnćj hiszpańskiej, lecz ta pretensya 
dworu rzymskiego nie imponowała zgoła general­
nym inkwizytorom tego królestwa; bronili oni cią­
gle i tak silnie swoich mniemanych praw, że kilka­
krotnie odmawiali wykonania apostolskich brevów, 
skoro takowe sprzeciwiały się decyzyom, jakie 
uchwalili zgodnie z Radą Najwyższą. Hiszpańscy 
inkwizytorowie byliby niewątpliwie inaczej postąpi­
li, gdyby nie mieli pewności, że udając się do króla 
i interesując jego politykę, zmuszą władzę królew­
ską do wdania się w spory i do sprzeciwiania roz­
kazom papieży, którzy bez wsparcia tćj wszech­
władnej siły, postąpiliby z nimi jak ze zbuntowa­
nymi delegatami, i sprowadziliby ich do stanowiska 
prostych księży, Avyrzekając złożenie ich z urzędu.

9
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Krok więc, na który ośmieliła się hiszpańska 
inkwizycja dla utrzymania swojój powagi w obec 
wszelkiej innej władzy, i nadużycie przez general­
nych inkwizytorów niechybnych środków, któremi 
rozporządzali dla omylenia królewskiego zaufania, 
stanowiły prawdziwą przyczynę ciągłych nieporo­
zumień, które poróżniły dwór rzymski z dworem 
madryckim.

Inkwizytorowie dobrowolnie nieposłuszni papie­
żowi, umieli także nie słuchać króla, ilekroć chcieli 
wyminąć jego rozkazy. I tak, kiedy w r. 1543 Ka­
rol Piąty odjął świętemu ófficyum prawo wykonywa­
nia jurysdykcji królewskiej, to jest przywilej są­
dzenia swoich urzędników, familiarów i innych 
świeckich officyalistów inkwizycji, za przewinienia 
obce wierze, inkwizytorowie Barcelony wytoczyli 
skandaliczny proces yice-królowi Katalonii, .ponie­
waż on sam kazał ścigać jednego ceklarza familia- 
ra  i sługę wielkiego woźnego świętego ófficyum 
w tern mieście, którzy dopuścili się kontrawencyi 
co do przepisów o noszeniu broni. Prześladowania 
ze strony vice-króla inkwizytorowie uważali jako 
zamach i ciężką obrazę świętego trybunału wiary; 
ośmielili się upraszać Karola V o karę, a cesarz ten 
z pogardą swojego własnego dekretu z r. 1535, za­
żądał od vice-króla, aby uległ i prosił o absolucyę
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ad cautelam od zarzutów, na jakie sig naraził, prze­
śladując tych nędzników. Vice-król musiał wystą­
pić na uroczystćm auto-da-fe, aby go tam uwolnio­
no od występku obrazy inkwizycyi.

W Sycylii gdzie inkwizycya zależała od wielkie­
go inkwizytora Hiszpanii, zdarzyła się jednocześnie 
sprawa tćjże samćj natury. Vice-krół tćj wyspy 
kazał stawić przed trybunałami dwóch familiarów 
inkwizycyi, których tam skazano na chłostę za 
przestępstwa pociągające za sobą tę karę. Dziekan 
inkwizytorów sycylijskich zaniósł skargę do gene­
ralnego inkwizytora Tabery, a ten uzyskał świetne 
zadosyćuczynienie od Filipa Austryackiego, który 
podczas nieobecności Karola Piątego, zarządzał 
wszystkiemi królestwami hiszpańskićj monarchii. 
Ten młody książę, również zabobonny jak jego oj­
ciec, napisał natychmiast do vice-króla Sycylii, aby 
się poddał pokucie, jaką mu nakażą inkwizytorowie, 
i aby starał się o absolucyę od swojego występku.

Te dwa wypadki udawadniają dostatecznie fał- 
szywość polityki królów hiszpańskich, ponieważ na­
rażali się na zjednywanie sobie najstraszliwszych 
nieprzyjaciół, byle tylko przypodobać się inkwizy­
torom, mającym nieograniczone zachcenia. I rzeczy­
wiście jeżeli vice-król Sycylii doznał tego poniżenia 
tak nienaturalnego w jego położeniu, od niego tylko
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zależało wywołać powszechne powstanie i zniweczyć 
inkwizycyę, gdyż Sycylianie tak dobrze byli usposo­
bieni do zniweczenia świętego officyum i zrzucenia 
jarzma hiszpańskiego inkwizytora, że jedno słowo 
vice króla byłoby dostateczne do powołania ich 
pod broń. Zuchwalstwo inkwizytorów nie obliczało 
nigdy skutków przedsięwzięć i' wszystko się im 
udawało.

Za rządów także wielkiego inkwizytora Tabery 
pojawił się ów wielki szalbierz Jan Perez de Saave­
dra, znany pod nazwą fałszywego nuncyusza por­
tugalskiego. Należy przenieść się w wiek zabobo­
nów i ciemnoty, aby pojąć, że jeden mnich, bez po­
wołania i jedynie za pomocą podrabianych dowodów, 
zdołał niewolniczo zawładnąć całem królestwem. 
Historya tego bezczelnika oczyszczona z licznych 
bajek, rozsiewanych na jego rachunek, powinna 
mieścić się w historyi inkwizycyi.

Jan Perez de Saavedra, szczególnym obdarzony 
geniuszem,'•przez jakiś czas wprawiał się do podra­
biania apostolskich buli, królewskich rozkazów 
wekslów i t.p., i naśladował je tak doskonale, iż po­
trafił posługiwać się niemi tak, iż nikt nie wątpił 
o ich autentyczności. Tym sposbem udało mu się 
uchodzić za kommandora orderu wojskowego Ś-go 
Jakóba, za co przez półtora roku pobierał trzy ty-
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siące dukatów dochodu; wkrótce za pomocą podro­
bionych obligó w królewskich, nabył trzysta sześć­
dziesiąt tysięcy dukatów, i sekret tak wielkiego 
majątku nigdy nie byłby wyszedł na jaw, gdyby 
mu nie przyszła fantazya uchodzić za kardynała 
i chęć sprawowania obowiązków papiezkiego legata.

Saavedra przebywał w królestwie Algarbii, 
wkrótce po zatwierdzeniu instytucyi jezuitów; wtém 
przybył do tego kraju ksiądz tego towarzystwa, 
opatrzony apostolskiém breve, upoważniającćm go 
do założenia kollegium jego towarzystwa w Portu­
galii. Saavedra słyszał jego kazanie i tak był niém 
zadowolniony, że go zaprosił na obiad i zatrzymał kil­
ka dni przy sobie. Jezuita poznawszy przez ten 
czas talent Saavedry, oświadczył mu, iż pragnie 
mieć fac simile swojego breve, doskonale jego ręką 
naśladowane, któreby zawierało także pochwały 
Towarzystwa Jezusowego. Żądanie jezuity Saave­
dra wykonał tak zręcznie, iż obaj uznali, że ten akt 
doskonale może zastąpić oryginał. Dla uzupełnie­
nia dobra, jakie mogłoby przynieść Portugalii usta­
nowienie kollegium nowych kaznodziei apostolskich 
TowarzystwaJezusowego, Saavedra i jezuita osądziil, 
iż korzystną byłoby rzeczą urządzić tam trybu­
nał inkwizycyjny według planu przyjętego w Hisz­
panii. To postanowiwszy, Saavedra, udał się do Tu-
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billi, miasta w tejże prowincji, gdzie przy pomocy 
jezuity, zredagował bullę apostolską, której potrze- 
bow^ali do swojego projektu, a zarazem mniemane 
listy Karola Piątego, tudzież księcia Filipa jego sy­
na, do króla Portugalii Jana III. Rozgłoszono, że 
tę noŵ ą bullę przysłano Saavedrze jako legatowi 
a lalere^ dla założenia inkwizycji w Portugalii, 
skoro monarcha na to się zgodzi. Saavedra udał 
się do Sewilli, przyjął na swój koszt dwóch powier­
ników, z których jeden musiał mu służyć za sekre­
tarza, drugi zaś za marszałka dworu; kupił lektyki 
i srebne naczynia i zamierzył przywdziać szaty 
rzymskiego kardynała. Wysłał do Korduby i Gre­
nady swoich dwóch powierników, dla zamówienia 
tam służących, i polecił, aby potem jego powozem 
udali się do Badaj ozu, gdzię uchodzić mieli za fami- 
liarów kardynała przybyłego z Rzymu, który ma 
przejeżdżać przez to miasto w podróży do Portu­
galii i urządzić tam inkwizycję; mieli oni także 
głosić, iż on sam wnet przybędzie, bo podróżuje 
pocztą.

W oznaczonym czasie, Saavedra zjawił się w Ba­
daj ozie,gdzie sekretarz, marszałek i słudzy publicznie 
ucałowali mu rękę, jako kardynałowi legatowi 
a latere. Z Badajozu wyjechał do Sewilli, gdzie 
w pałacu arcybiskupim przyjął go kardynał Loaisa,
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rezydujący w Madrycie, w charakterze generalnego 
apostolskiego kommisarza świętśj krucyaty. Wszys­
cy okazywali mu uszanowanie i przychylność.

Saavedra bawił w tern mieście ośmnaście dni, 
i przez ten czas wypłacili mu na mocy jego fałszy­
wych obligów 1,130 dukatów sukcessorowie mar­
grabiego Tarify.

Poczćm wyprawił swojego sekretarza do Lizbo­
ny, z bullami i papierami, aby dwór uprzedzony 
o jego blizkiem przybyciu, wydał potrzebne codo je ­
go przyjęcia rozporządzenia. Niespodziane przysłanie 
tego legata do Lizbony z bullami i papierami, wiel­
ki wywołało rozruch u dworu, gdzie nie spodżiewa- 
wano się takiśj nowości; jednak król wyprawił do 
granicy wielkiego pana ze swojego dworu, aby sam 
przyjął kardynała legata, który też wyjechał do 
Lizbony gdzie przepędził trzy miesiące otoczony 
największeml względami.

Potem podróżował po różnych stronach króles­
twa, przebiegając wszystkie dyecezye i żądając jak 
najbardziej szczegółowego o wszystkiem sprawozda­
nia. Trudno byłoby położyć koniec jego apostolskój 
troskliwości, lecz nieprzewidziane okoliczności zwró­
ciły uwagę na jego szalbierstwo. Generalny inkwi­
zytor hiszpański Tabera wykrył oszusta, i gdy zwie­
dzał jakąś parafię, kazał go aresztować; znaleziono
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przy nim znaczne summy w złocie, nabyte przez 
fałszowanie bon królewskich. Inkwizycya skazała 
Saavedrg na dziesięć lat galer, ale pozostawał tam 
najwięcćj lat dziewięć i z rozkazu Filipa II wrócił 
na dwór w r. 1562.

Taka jest history a tego fałszywego nuncyusza 
apostolskiego, któremu Portugalczycy winni, jeżeli 
nie ustanowienie, to przynajmniej organizacyg 
u nich świętego officyum; bo prawie wszystkie no- 
minacye wydane przez Saavedrę utrzymały się 
pod pozorem, że święte officyum było także potrzeb­
ne w Portugalii, z powodu mnóztwa żydów osiadłych 
tam po wygnaniu ich z Hiszpanii. Saavedra szal­
bierz i fałszerz, któremu podobnych zawsze skazy­
wano na karę główną, przez inkwizycyę skazany 
był tylko na dziesięcioletnie galery; a tenże sam 
trybunał skazywał codziennie na spalenie żywcem 
nowych chrześcian, zacnych i uczciwych, za nie- 
przyznanie się do zbrodni, częstokroć urojonych, 
o które obwiniali ich ludzie zawsze podejrzani. Gdy 
ten skandaliczny proces zajmował toledańskich in­
kwizytorów, tymczasem inkwizytorowie innych pro- 
wincyj bez ustanku skazywali lutrów, mniemanych 
czarowników i magików, tudzież wiele innych osób, 
których sprawy z powodu niedorzeczności lub szka- 
rady swojćj treści umieścimy w końcu niniejszego
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dziełka. Jednocześnie inkwizycya portugalska urzą­
dzała sposoby znoszenia się z inkwizycyą hiszpań­
ską, aby obie użytecznie pracowały nad śledzeniem 
obwinionych.

Kardynał Tabera, szósty generalny inkwizytor, 
umarł 1 sierpnia 1545 r., w kilka dni po urodzeniu 
się don Karlosa Austryackiego, syna Filipa II. Przy 
śmierci jego liczba trybunałów świętego officyum by­
ła  ta sama co wówczas, gdy stanął na czele inkwi- 
zycyi. Przez siedm lat rządów Tabery rozmaici 
inkwizytorowie hiszpańscy skazali 7,720 indywiduów, 
z których 840 spalono żywcem, a 420 w wyobraże­
niach, inni ponieśli rozmaite kary i konfiskatę ma­
jątków. W rachunku tym nie mieszczą się ofiary 
stracone i zesłane na galery przez tegoż generalne­
go inkwizytora w Sycylii, w Ameryce i w Indyach. 
Liczba osób, które naówczas zginęły w płomieniach, 
musiała być przerażająca, kiedy Karol Piąty mimo 
swojćj gorliwości dla inkwizycyi, musiał zakazać 
brania Indyan pod sąd.

Kardynał don Garcia de Loaisa, chociaż w bar­
dzo podeszłym wieku, nastąpił po generalnym in­
kwizytorze Taberze; był on spowiednikiem KarolaY, 
generalnym przeorem zakonu Ś-go Dominika, i ko- 
missarzem generalnym świętćj krucyaty. Rządy jego 
trwały tak krótko, iż nie miał czasu niczem się od-
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znaczyć. Projektował jednak cesarzowi sprowadze­
nie inkwizycji do stanowiska, jakie zajmowała przed 
wstąpieniem na tron Ferdynanda Katolickiego, lecz 
ze śmiercią jego zaszłą na początku 1546, projekt 
ten poszedł w zapomnienie.

Tegoż roku, Karol V zatrwożony postępami lu- 
teranizmu w Niemczech, obawiając się, aby nie prze­
niknął do południowej Europy, znowu chciał zapro­
wadzić inkwizycję w królestwie Neapolu. Wiedział 
on, że zamiar ten nie powiódł się jego przodkowi, 
ale ufny w swoje cesarskie dostojeństwo i świetne 
wypadki swojego panowania, sądził że może liczyć 
na powolność Neapolitauów.

Don Piotr Toledański, jego vice król, otrzymał 
rozkaz mianowania inkwizytorów i urzędników wy­
branych pomiędzy mieszkańcami, mianowicie ludzi 
zdolnych zadosyć uczynić przedsiębranym zamiarom; 
przysłać rządowi listę mianować się mających osób, 
tudzież wszystkie potrzebne dokumenta, aby gene­
ralny inkwizytor mógł dostarczyć potrzebnych pro- 
wizyj i uprawnić władzę nowych inkwizytorów.

Po uskutecznieniu tego, dziekan inkwizytor Sy­
cylii miał udać się do Neapolu współ z sekretarzem 
i innymi urzędnikami inkwizycji, i ustanowić tam 
trybunał oraz wszelkie formy inkwizytoryalnej ju-



139

rysdykcyi, iżby członkowie nowej instytucyi szybko 
rozpocząć mogli urzędowanie.

Z razu te razkazy cesarza nie napotkały trudno­
ści w wykonaniu, lecz zaledwie dowiedziano się, że 
alguazyle nowćj inkwizycyi aresztowali już kilka 
osób, Neapolitanie rzucili się do broni, wycięli część 
wojska hiszpańskiego, a resztę zmusili schronić się 
do twierdz. Karol V z obawy powszechnego buntu, 
zawarł układ z łudem, który wrócił do porządku, 
pod warunkiem, że cesarz zaniecha zamiaru ustano­
wienia nowoczesnej inkwizycyi w Neapolu.

Walka ta nastręcza nam godną uwagi okoliczność, 
mianowicie, że Paweł III jawnie protegował zbunto­
wanych Neapolitanów, w celu odrzucenia hiszpań­
skiej inkwizycyi. Wszelkimi więc sposobami pod­
żegał drażliwość Neapolitanów. Tym sposobem in- 
kwizycya rzymska, od lat 3 zaprowadzona w Neapo­
lu, bez najmniejszego szemrania odniosła w tśm 
królestwie zwycięztwo nad hiszpańskiem świętćm 
officyum. Widać tu jak mały miała religja udział 
w tych walkach politycznych, których ofiarami zaw­
sze były ludy.

Loaisa umarł 22 kwietnia 1546 r. W ciągu je ­
go sześcio-miesięcznych rządów, święte officyum 
potępiło 780 indywiduów; 120 poniosło karę ognia, 
a około 60 spalono w wyobrażeniach. Lecz zjawił
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się natychmiast wielki inkwizytor Valdes, a jego' 
długie przywództwo inkwizycyi podsycało stosy, bar­
dzo często przypominając rządy obrzydliwego Tor- 
quemady.

ROZDZIAŁ VI.
Pierwsze ośm lat generalnego inkwizotorskiego 

zarzadu Valdesa. — Śmierć Karola V.

Prawie siedmdziesięcioletni starzec, pełny dumy 
i żółci, równie surowy i okrutny jak Torquemada, 
po kardynale Loaisie nastąpił na arcybiskupstwo 
Sewilli i na urząd wielkiego inkwizytora Hiszpanii; 
był nim Ferdynand Valdes. Niebo w gniewie swoim 
pozwoliło, aby życie tego fanatyka przedłużyło się 
po za kres zwyczajny. Valdes jeszcze przez lat dwa­
dzieścia sprawował swój urząd.

Ten ósmy generalny inkwizytor przez cały czas 
swojego zarządu okazywał najbardziej krwawe 
usposobienia; a gdy sprawy o judaizm podsycające 
stosy świętego officyum przed jego nominacyą stały 
się mniej liczne, Valdes znalazł wielką tego kompen­
satę w sprawach o luteranizuL

Kiedy papież Paweł Ill-ci uznawał Maurów
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Grenady za zdolnych do wszelkich urzędów cywil­
nych i duchownych beneficyów, a Karol V ponawiał 
rozkaz swój z r. 1538 na korzyść nawróconych Ame­
rykanów i Indyan, generalny inkwizytor Valdes sta­
ra ł się u tego samego papieża o pozwolenie skazywa­
nia lutrów na karę ognia, choćby nawet nie byli recy­
dywistami i prosili o pojednanie z kościołem. System 
taki wytoczył potoki krwi i rozniósł trwogę w całej 
Hiszpanii, tak z powodu liczby, jak i jakości osób 
straconych lub nielitościwie prześladowanych przez 
inkwizytorów. Valdes był także pierwszą i prawdziwą 
przyczyną rozkrzevYienia się złego gustu w naukach 
kościelnych, który tak dalece wzmógł się, iż z wy­
jątkiem małej liczby umysłów umiejących się go 
ustrzedz, panował w Hiszpanii od czasu wprowa­
dzenia tam jezuitów aż do ich wygnania. Stosy 
w Valladolidzie, Sewilli, Toledzie, w Murcyi i wie­
lu innych miastach, świadczyły o tryumfie systemu 
ciemnoty podtrzymującego inkwizycyę. Prześlado­
wała ona wielu uczonych teologów, którzy się znaj­
dowali na koncylium w Trydencie, ponieważ dosyć 
było znać języki wschodnie, aby wpaść w podejrze­
nie o luteranizm.

Wiele także zajmował Valdesa zakaz książek; 
najbardzićj starał się o przeszkodzenie sprowa­
dzaniu takich, coby mogły przyczyniać się do roz-
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krzewienia błędów Lutra i innych niemieckich kom- 
mentatorów. Eada Najwyższa i Karol Piąty dosko­
nale wspierali widoki generalnego inkwizytora; 
z rozkazu cesarza ogłoszono liczne indeksa, ułożone 
przez uniwersytet w Leodyum i przez kommissyę 
hiszpańską, i powtórnie nastąpiły jak najściślejsze 
poszukiwania w całej Hiszpanii.

Pomiędzy uczonymi, których prześladował Val­
des przed śmiercią Karola V, postrzegamy Bartło­
mieja Carranzę, arcybiskupa z Toleda; generalny 
inkwizytor uwziął, się na niego z całą zajadłością, 
a prawdziwym jej powodem była raczój zazdrość 
aniżeli gorliwa wiara. W tymże czasie aresztowa­
no także Ś-go Jana Bożego, założyciela zakonu 
Szpitalników, poŚAvięconego pielęgnowaniu i pilno­
waniu ubogich chorych, jako podejrzanego o ma­
gię i czarnoksięztwo, a pobożna jego filantropia 
byłaby go niezawodnie doprowadziła do więzienia 
świętego officyum, gdyby papież nie był się temu 
oparł. Pewnego kaznodzieję arragońskiego, równie 
przekonywającego jak wymownego, zwanego dokto­
rem Egidyusem, z powodu rozległych jego wiado­
mości, skazano z razu na pokutę, jako gwałtownie 
podejrzanego o luteranizm. Gdy zaś cesarz mianował 
go później biskupem Tortozy, nienawiść inkwizytora 
ku niemu jeszcze bardziej wzrosła; zamknię-
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to go w więzieniu świętego officyum. Postępowanie 
i obyczaje doktora Egidyusabyły tak czyste, iż sam 
cesarz wystąpił w jego obronie i pisał za nim, wy­
puszczono go na wolność, poczem zaraz umarł. 
Mimo tego inkwizytorowie nie opuścili swojćj zdoby­
czy; pamięci jego wytoczono trzeci proces; święte 
officyum oświadczyło, że umarł heretykiem, odko­
pano jego trupa, a wyobrażenie spalono nauroczys- 
tem auto-da-fe^ majątek zaś skonfiskowano. Egi- 
dyus był uczniem Kodrigueza de Yalero, którego 
postępowanie z razu zbyt nieporządne, nagle tak 
się zmieniło, że usunął się od świata i całe dni tu­
dzież część nocy poświęcał czytaniu i rozważaniu 
Pisma Świętego. Wszędzie gdziekolwiek spotykał 
mnichów i księży, wyrzucał im, że się oddalili od 
czystej nauki Ewangelii, i nakoniec został jednym 
z apostołów zdań Lutra i jego współbraci. Yalero 
do tego stopnia posunął swą gorliwość, że inkwizy- 
cya, która go uważała z razu za szaleńca, z powodu 
nieochędóztwa w odzieży, nakoniec aresztowała go; 
osądzono go jako heretyka, luteranina, apostatę 
i fałszywego apostoła; w skutek tego zabrano mu 
własność i skazano na wieczne więzienie. Niepodo- 
bnaby było ukończyć tej krótkićj historyi, chcąc 
wchodzić we wszelkie szczegóły sławnych proces- 
sów, któremi się zajmowała inkwizycya, jedynie za
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rządów Yaldesa; rozbierzemy znaczniejsze z pomię­
dzy nich, po ukończeniu historyiinkwizycyi. Uważa­
my tu jednak za konieczność przytoczyć okrucień­
stwa, jakich się dopuściło święte officyum w sprawie 
Maryi Burgundzkiej. Ta kobieta miała lat 85, gdy 
ją  denuncyował niewolnik, utrzymujący, że słyszał 
jak m.ó\ii\.SbżQchrześcianie są ludzie bez czci i wia­
ry; zaraz ją  aresztowano jako podejrzaną o juda­
izm; a w braku dostatecznych dowodów, inkwizyto­
rowie zatrzymali ją  w więzieniu, oczekując na nowe 
wyjaśnienia. Po bezskutecznem przez lat pięć na 
takowe oczekiwaniu, Maryę mającą wtedy lat 90 
wzięto na tortury, pomimo wyraźnego przepisu Ra­
dy Najwyższej^ zabraniającego stosować ten śro­
dek do osób bardzo wiekowych. Marya odważnie 
wytrzymała tę okrutną próbę, lecz w kilka dni po- 
tćm umarła w więzieniu, opierając się ciągle przy 
swojćj niewinności. Tymczasem inkwizytorowie, 
nieprzyznający się nigdy do niesłuszności, ciągle 
prowadzili proces przeciw pamięci tej nieszczęśli- 
wśj i skazali ją  jako heretyczkę, żydówkę. Kości 
jćj i wyobrażenie rzucono w ogień, bardzo znaczny 
majątek zabrano na skarb, a dzieci i potomków od­
dano na zniewagę. Morderstwa tego dopełnili inkwi­
zytorowie Murcyi, w roku abdykacyi Karola V.

Z trudnych do wyjaśnienia przyczyn, monarcha
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ten zrzekł si§ korony na rzecz syna swojego Filipa 
II, dnia 16 stycznia 1556 r., po czterdziesto-letniem 
panowaniu; schronił się do klasztoru mnichów hie- 
ronimitów Ś-go Justa w prowincyi Estremadury 
i umarł tam 21 września 1558 r. w wieku lat 58. 
Niektórzy historycy twierdzili, że Karol Piąty 
w swojem ustroniu podzielał zdanie niemieckich 
protestantów, zapewne mniemanie to zupełnie fałszy­
we i nieprawdopodobne,albowiem nietylko umarł jako 
katolik, lecz pozostawił synowi instrukcye, wzywa­
jąc go, aby naśladował ojca i gorliwie pracował nad 
wy tępieniem i ukaraniem heretyków, nie wyłączając 
żadnego winnego, jakiebykolwiek zajmował stano­
wisko. Monarcha ten nadto żądał od syna swojego, 
aby wszędzie protegował święte officyum inkwizy- 
cyi. Czterdzieści lat jego panowania nadało temu 
trybunałowi trwałość, którą trudno byłoby prze­
widzieć przy wstąpieniu jego na tron, kiedy Hisz- 
paiii i Flandrowie spiskowali razem w celu zrefor­
mowania procedury. Karol Piąty nietylko nie do­
trzymał słowa danego reprezentantom Kastylii 
i Arragonu, ale ciągle opierał się wprowadzeniu 
wszelkićj reformy, mimo wszelkich nadużyć, jakie 
sam przyznawał. Kilkakrotnie ofiarowano temu 
monarsze ogromne summy pieniężne, byle się zgo­
dził na zniesienie przez formalny rozkaz niegodne-

10
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go sekretu inkwizycji, a nigdy nie chciał za tę cenę 
zaopatrzyć się w fundusze, tak często mu potrzebne 
na koszta podróży i różnych przedsięwzięć. Tyle gor­
liwości dla świętego officyum i taka uporczywa wy­
trwałość sprawiła, iż mówiono, że hjiDon Kiszoiem 
wiary^ poprawiaczem błędów i mścicielem znie- 
wag Jakie heretycy wyrządzali katolickiej religii.

Pomimo takiego postępowania liarola Piątego, 
papież Paweł IV kazał rozpocząć proces przeciwko 
niemu i przeciw jego synowi Filipowi, obwiniając 
ich o oszczepieństwo i sprzyjanie luteranizmowi. 
Gdy pierwszą część tego procesu przesłano urzędo­
wemu promotorowi izby apostolskiej, ten zażądał, 
aby Ojciec Święty ogłosił Karola Piątego za pozba­
wionego cesarskićj i hiszpańskiej korony z jej przyna- 
leżnościami, aby wydano exkommunikacyjną bullę 
przeciw niemu i jego synowi, i aby ludy Niemiec, 
Hiszpanii, Włoch, a szczególniej Neapolu, zwolnio­
ne zostały od złożonćj mu przysięgi na wierność 
i posłuszeństwo. Jakkolwiek Paweł IV od dawna 
tchnął nienawiścią dla Karola V i jego syna, jednak 
polityka nie dozw^oliła mu zgodzić się na żądanie 
urzędowego promotora. Stary papież poprzestał na 
zawieszeniu sprawy w stanie "w jakim pozostawała, 
odkładając wznowienie jćj do czasu, który uzna za 
stosowniejszy. Tym sposobem zmuszał swoich nie-
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przyjaciół do oględniejszego postępowania i długo 
powstrzymywał ich obawą exkommuniki.

W pierwszych latach swojego panowania Karol 
Piąty urządził inkwizycyę w pośród poddanych swo­
ich hrabstwa Flandryi, która na początku ustano­
wienia swojego okazywała się niezmiernie srogą-, 
wymierzała kary podobnie jak hiszpańska, i daleko 
je bardziój zwiększała, zastosowując w mnóztwie 
wypadków. W roku 1527 święte officyum w Le- 
odyum samo wyprawiło kilka auto-da-fe^ na których 
figurowała znaczna liczba osób. We dwa lata póź­
niej Karol V ogłosił straszliwe edykta przeciw he­
retykom; ponowił takowe w r. 1531, lecz z niejakie- 
mi ulgami, które się następnie utrzymały.

A tak przebiegając panowanie Karola Piątego 
widzimy, że w każdój epoce protegował inkwizy­
cyę i inkwizytorów^ i że troskliwość o zbawienie, 
swoich poddanych posuwał tak dalece, iż na obu 
półkulach świata, z krajów podległych hiszpań­
skiemu berłu nie było jednego, w którymby nie usta­
nowił albo przynajmnićj nie usiłował ustanowić 
świętego officyum ze wszystkiemi jego barbarzyń- 
skiemi kodeksami. Mimo to Filip II i generalny in­
kwizytor Valdes uznali, że Karol V nie dosyć jesz­
cze uczynił dla inkwizycyi, i przygotowywali się do 
uzupełnienia jego dzieła.



CZĘŚĆ PIĄTA.

B js  historyczny inkw izycyi hiszpańskiej od śm ierci 
Karola Piątego do rew o lu cji z r. 1 8 5 0 .

ROZDZIAŁ I.
Koniec zarządu ósmego inkwizytora generalnego 

Yaldesa. — Panowanie Filipa II.

Po Karolu V nastąpił monarcha, którego można 
poczytywać za plagę ludzkości. Monarchą tym był 
Filip II, od dawna wtajemniczony w rządy królestwa 
Hiszpanii, skutkiem długich nie,obecności i dalekich 
wojen, które wiódł cesarz.

Filip II daleko bardziej nietolerancyjny, a rów­
nie przesądny jak jego ojciec, zamiast bronić swojego 
narodu od inkwizycyi i korzystać z jśj rozdwojeń 
z Rzymem, aby zrzucić jarzmo papieża, zapragnął 
jeszcze bardziej rozszerzyć władzę świętego offi- 
cyum i narzucić jego jarzmo tym swoim poddanym
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zewnątrz Hiszpanii, którzy zawsze stawiali naj- 
energiczniejszy opór ustanowieniu tego trybunału.

Zaledwie Filip osiadł na tronie, wnet wydał kil­
ka rozporządzeń zgodnych z jego religijnem prze­
konaniem i z systemem przyjętym przez generalne­
go inkwizytora Yaldesa. Jeden rozkaz zachęcał de- 
latorów, przyrzekając im część majątku po oskar­
żonym, skoro zostanie skazany; drugi wydany 
7 września 1558 r. zagrażał śmiercią w^szystkim 
sprzedającym, kupującym, albo nawet i czytającym 
zakazane, książki, których katalog co rok znako­
micie powiększano. Łatwo pojąć, jakie Avywołać 
mogły rezultaty tak srogie rozporządzenia w naro­
dzie zepsutym, który auto-da-fe uważał za zabawę, 
który sądził, że się zasługuje Bogu, denuncyując lu- 
, dzi pragnących oświecić swój umysł, który bezkarnie 
posługiwał się najhaniebniejszemi środkami, byle 
potępić obwinionych, którym, pozazdrościł majątku.

Inkwizytorowie wmosząc po względach od Filipa II 
doznawanych, że mogą uzyskać u niego wszystko 
czego zechcą, powzięli zamiartuorganizowania wo­
jennego zakonu świętego officyum, pod nazwą Naj- 
świętszćj Panny Miecza, którego wielkim mistrzem 
miał być generalny inkwizytor hiszpański, członka­
mi zaś sami tylko Hiszpani, nie pochodzący ani 
z żydów, ani z Maurów, ani z heretyków, jak rów-
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nież nie będący potomkami chrześcian skazanych i ka­
ranych przez inkwizycyę. Instytucya ta pozornie 
miała na celu obronę religii katolickiej, tamowanie 
napływu do królestwa żydów, Maurów i jakich bądź 
heretyków.

Reprezentanci prawie wszystkich hiszpańskich 
kościołów i czterdzieści szlachetnych rodzin, pro­
jekt ten przyjęli. Generalny inkwizytor i Rada 
Najwyższa zatwierdzili statuta; brakowało tylko 
królewskiej sankcyi. Starano się o nią, przedsta­
wiając królowi, że zakon Białego Miecza przyniesie 
Hiszpanii jak największe korzyści, mianowicie przez 
znaczne pomnożenie sił wojennych, bez żadnego 
kosztu ze strony skarbu. Filip zalecił radzie swojej 
rozpatrzenie planu wspomnionej instytucyi, i zapew­
ne byłby dał na nią sankcyę, lecz pewien szlachcic 
kastylski, zwrócił jego uwagę na to, że zakon 
Białego Miecza może z czasem mocno zagrozić po­
wadze monarchy, jeżeli generalny inkwizytor na złe 
użyje fanatycznych wojsk, których samowładnym 
przy wódzcą zostanie; że zresztą inkwizycya już była 
zbyt możną i równie nieroztropną jak niepolityczną, 
byłoby więc rzeczą nader nieroztropną wzmagać jej 
potęgę, zatwierdzając urządzenie projektowanego 
wojennego zakonu. Filip II dbały o utrzymanie swojej 
powagi, zastanowił się i wkrótce odgadł, jak niebez-
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pieczną jest rzeczą, oddawać armię pod rozporządze­
nie generalnego inkwizytora, i oświadczył, że nie 
uznaje potrzeby tworzenia nowego zakonu, zatem 
uważa, że interes ten należy odłożyć do dalszego 
ezasu.

Jeżeli niepodobna obliczyć wszystkich następstw, 
jakieby sprowadziła za sobą ta wojskowa organiza- 
cya pod naczelnict^vem generalnego inkwizytora, 
złożona z mnóztwa ludzi zobowiązanych przysięgą 
do ślepego dlań posłuszeństwa, to można także wąt­
pić, że przy tej nowej pomocy inkwizycya hiszpań­
ska zdołałaby wkrótce narzucić swoje jarzmo całćj 
Europie. Szczęściem usłuchano raz głosu rozsądku 
i zdrowej polityki, a Europa bez wstecznego kroku 
mogła powoli podążać ku wiekowi filozofii.

Tymczasem pomimo odmowy Filipa, ciągle co­
raz srożej występowano przeciwko heretykom. Pa­
pież Paweł IV upoważnił generalnego inkwizytora 
Yaldesa do wydaAvania świeckiej władzy wszystkich 
łutrów nie recydywistów^ przekonanych o dogma- 
tyzowanie.

Druga bulla papiezka odwoływała wszelkie po­
zwolenia udzielone na czytanie zakazanych książek, 
i zalecała generalnemu inkwizytorowi ścigać wszyst­
kie osoby, któreby takowe czytały lub w domach 
swoich przechowywały. Bulla przepisywała spowied-



152

iiikom, aby wymogli od penitentów swoich zezna­
nie, czy nie znają kogo, ktoby podobnych książek 
używał i przyczyniał się do ich obiegu; wymagała 
także, aby na spowiadających się wkładano obwią- 
zek donoszenia świętemu officyum o wszystkiem, co- 
by pod tym względem wiedzieli, pod karą exkom- 
muniki większój, pozostawionej jego świętobliwości 
i generalnemu inkwizytorowi Hiszpanii. Spowied­
nicy nie dopełniający włożonego na nich obowiąz­
ku, mieli być karani jako winni, 'nawet w razie gdy 
penitent ich rozwiązany przez nich ze wspomnionego 
występku byłby biskupem lub arcybiskupem, patry- 
archą albo kardynałem. Naturalnie że ten nowy 
środek pomnożył liczbę denuncyacyj, wywołał za­
trzymanie i oddanie pod sąd mnóztwa osób i przy­
sporzył obrzędów avto-da-fe.

Mianowicie w Yalladolidzie i Sewilli egzekucye te 
wystąpiły w całym blasku. W pierwszem z tych 
miast wyprawiono auto-da-fe generalne w r. 1559 
w obecności księcia Don Karlosa i księżniczki Jo­
anny. Władze cywilne, znaczna liczba hiszpańskich 
grandów, mnóztwo margrabiów, hrabiów, vice-hra- 
biów, baronów, szlachty i znakomitych donn zajmo­
wało pierwsze miejsca na tej barbarzyńskiej cere­
monii. Pojawiło się tam czternaście osób przezna­
czonych na spalenie, a wielką ich liczbę dopuszczo-
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110 do pojednania i pokuty; posąg i kości jednćj 
kobiety rzucono także w płomienie.

Donna Eleonora de Yibero, małżonka Piotra 
Cazalli, naczelnika izby obrachunkowej finansów 
królewskich, była właścicielką grobowój kaplicy 
w kościele klasztoru Ś-go Benedykta królewskiego 
w Yalladolidzie; pogrzebano ją tam jako katoliczkę, 
bo nigdy nie istniało podejrzenia o jej órtodoksyi; 
tymczasem prokurator inkwizycyi oskarżył ją  o lu- 
teranizm i jako zmarłą w herezyi, choć przed śmiercią 
przyjęła sakramenta. Prokurator oparł oskarżenie 
na zeznaniach świadków, więźniów, których brano 
lub którym zagrażano wzięciem na tortury: z ze­
znań ich okazywało się, że dom Eleonory de Yibero 
służył za dom modlitwy luteranom z Yalladolidu; 
ogłoszono ją  zatem za zmarłą w herezyi, pamięć 
jej znieważono aż do potomności, a majątek skon­
fiskowano; rozkazano ciało jej wyjąć z grobu i wy­
dać na ogień, a dom zrównać z ziemią, zabraniając 
odbudowania go, i rozkazując na jego miejscu 
wznieść pomnik ze stosownym opisem na nim ca­
łego wypadku. Wszystkie te rozporządzenia wy­
konano.

Pomiędy osobami, które zginęły na tern auto- 
i/a-/ć, znajdował się doktor Augustyn Cazalla (syn 
Eleonory de Yibero), ksiądz i kanonik Salamanki, jał-
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mużnik i kaznodzieja królewski. Obwiniono go o wy­
znawanie herezyi luteranizmu, o głośne roztrząsanie 
dogmatów na luterskich schadzkach w Yalladolidzie 
i korrespondowanie z lutrami w Sewilli. Cazalla za­
przeczył przypisywanym sobie faktom w deklara- 
cyach stwierdzanych przysięgą i w innych, które 
przedstawił, gdy nastąpiło opublikowanie dowodów. 
Nakazano torturę, zaprowadzono kanonika Sala­
manki do więzienia, gdzie ją  miał wycierpieć. Nie 
potrzebowano uciekać się do tego środka, bo oskar­
żony obiecał przyznać się, że był lutrem, lecz nie 
dogmatyzującym jak mu zafzucano, bo nauki swo­
jej nie udzielał nikomu. Wyłożył przyczyny, dla 
których nie mógł dotychczas uczynić deklaracyi, 
i przyrzekł być na prz}’̂ szłość dobrym katolikiem, 
jeżeli zyska przebaczenie; atoli inkwizytorowie nie 
uznali za właściwe ułaskawić go od kary głównej, 
bo świadkowie utrzymywali, że przesądzał dogma- 
ta: skazany tymczasem okazywał wszelkie oznaki 
nawrócenia aż do chwili kary. Jako żałującemu 
zrobiono tę ulgę, że go uduszono przed wydaniem 
płomieniom.

Franciszek Cazalla, brat Augusta^ proboszcz 
z Hormigosu, z razu zapierał się czynionych mu za­
rzutów, lecz na torturach wyznał wszystko, podpi­
sał swoje zeznania i prosił o dopuszczenie do pojed-
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nania. Odmówiono mu tej łaski, i skazano go na 
wydanie świeckiej władzy, chociaż nie był ani recy­
dywistą ani dogmatyzującym, ponieważ utrzymy- 
w'ano, że żal jego pochodził z przyczyny obawy 
śmierci. W rzeczy samej, gdy stanął na rusztowa­
niu, widząc brata tak żałującego i gorliwego dla ka­
tolicyzmu, szydził z jego upominań, spojrzał nań 
z pogardą jakby dla wyrzucenia mu jego podłości, 
i oddał ducha w pośród płomieni, bardzo spo­
kojnie, bez dania najmniejszego znaku żalu lub 
boleści.

Donna Beatrix de Yibero Cazalla, siostra dwóch 
poprzednich ofiar, z początku trzymała się także 
systemu zaprzeczenia, lecz na torturach wyznała 
Avszystko i prosiła o pojednanie; lecz dano tylko za 
nią dwa głosy przeciw dziesięciu, zrobiono rekurs 
do Rady Najwyższej, która oświadczyła, że należy 
ją  skazać na śmierć. Beatrix spowiadała się, została 
uduszona i wydana płomieniom.

Alfons Peres, ksiądz z Valencyi, doktor teologii, 
wypierał się czynionych mu zarzutów. Wzięty na 
tortury nie zniósł gwałtowności męki i przyznał 
się do winy; oświadczył żal, a po zdegradowaniu go 
i uduszeniu, został spalony podobnie jak inni.

Licencyat Antoni Herrezuelo, adwokat z miasta 
Turo, skazany jako luteranin, umarł w płomieniach,
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nie okazawszy żadnego żalu kiedy go prowadzono 
na stracenie. Doktor Cazalla na osobności napominał 
go, podwoił swoje usiłowania przy rusztowaniu; 
lecz nadaremnie: Antoni szydził z jego mowy, cho­
ciaż już był przywiązany do słupa, a drzewo już pod 
nim palić się zaczynało. Jeden z łuczników otacza­
jących stos rozgniewany taką odwagą, przebił He- 
rezuelę swoją lancą, z której popłynęła krew z cia­
ła płomieniami objętego. Umarł nie wymówiszy 
ani słowa. Słowem, żadna z czterdziestu ofiar nie 
dogmatyzowała, żadna nie należała do powtórnie 
wpadłych w herezyę; a jednak inkwizytorowie nie 
wierzyli, aby żal ich nie pochodził jedynie z obawy 
śmierci, ponieważ do mniemanej winy przyznały się 
jedynie po wzięciu na tortury.

Pomiędzy osobami pojednanemi podczas auto- 
da-fe odznaczyło się dwóch członków rodziny Au­
gusta Cazalli: Jan Yibero Cazalla, ukarany jako 
luter, skazany na utratę majątku i wolności i na 
wieczne więzienie san-benito^ i donna Konstancya 
de Yibero Cazalla, mająca uledz tej samćj karze. 
Donna ta pozostawiła czternaścioro osieroconych 
dzieci.

Drugie auto-da-Je odbyło się w Yalladolidzie 
w październiku tegoż samego roku. Inkwizytorowie, 
pragnąc uczcić tą uroczystością Filipa II, czekali
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na powrót jego z Hollandyi, i wyprawili obrząd jesz­
cze świetniejszy niż pierwszy. Wydano płomieniom 
trzynaście osób, jednego trupa i jeden posąg, a wielu 
innych przypuszczono do pojednania i pokuty. Zde­
gradowano księży należących do liczby skazanych, 
a generalny inkwizytor, arcybiskup Sewilli, żądał 
następnie od króla tejże samej przysięgi, jaką zło­
żyli przy pierwszym obrzędzie don Karlos i księżna 
regentka królestwa, to jest; opieki i obrony dla in- 
kwizycyi i wykrywania jej wszystkiego, coby kto­
kolwiek mówił przeciw wierze.

Filip dopełnił tej formalności, i podpisał obiet­
nicę, odczytaną w pośród zgromadzenia przez 
urzędnika iiikwizycyi.

Pomiędzy skazanymi zauważano don Karlosa de 
Sezo, szlachcica z Werony, syna biskupa Plazencyi 
we Włoszech, należącego do jednej z najznakomit­
szych rodzin w kraju. Uchodził on za człowieka świat­
łego i zręcznego, który wyświadczył wielKie usługi 
cesarzowi Karolowi Piątemu. Aresztowany w Lo- 
gronie i zaprowadzony do tajemnych więzień wVal- 
ladolidzie, w rok potćm zawiadomiony został, aby się 
na dzień następny przygotował do śmierci.

Don Karlos de Sezo, zażądawszy papieru i pióra, 
napisał swoje wyznanie wiary zupełnie luterańskie. 
Utrzymywał, że nauka ta była prawdziwą ewange-
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liczną wiarą, nie zaś nauka kościoła, którą od kilku 
wieków zepsuto, i oświadczył, że w tej wierze umrzeć 
pragnie. Nadaremnie egzortowano Don Sezę przez 
całą noc; zatkano mu usta, aby podczas auto-da-fe 
i udając się na miejsce kary, nie mógł opowiadać 
swojej nauki. Gdy go przywiązano do słupa, odjęto 
mu knebel, i znowu upominano, aby się nawrócił; 
lecz nie chciał słuchać żadnego księdza, z wielkim 
krzykiem wołał, aby zapalono drzewo, które go po­
chłonąć miało. Kaci usłuchali go.

W parafii Pedrosa, aresztowano księdza Piotra 
de Cazalla, brata doktora Antoniego de Cazalla^ 
który zginął w poprzedniem aulo-da-fe. Obwiniono 
go o luterańskie opinie. Wyznał czego żądano i wynu­
rzył chęć pojednania. Rada Najwyższa po rozpozna­
niu interesu, wyrzekła relaksacyę^ bo Gazallę ob­
winiono o opowiadanie herezyi. Zawiadomiono mu 
o wyroku, aby się przygotowywał na śmierć, ale 
spowiadać się nie chciał, na auło-da-fe poszedł za­
kneblowany. Gdy go przywiązano do słupa, zażą­
dał spowiednika, w skutek czego przed spaleniem 
został uduszony.

Dominik Sanchez, ksiądz z Yilla Mediana przy 
Logronie, przyjął herezyę, nasłuchawszy się rozpraw 
Sezy i czytając jego dzieła. Skazany na spalenie
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żywcem, poszedł za przykładem Piotra Cazalli 
i umarł jak on.

Franciszek Dominik de Boxas, ksiądz dominika­
nin, pierwszą deklaracy§ złożył świętemu officyum 
w Valladolidzie, 12 maja 1558 r. Zalecono mu, aby 
zrobił kilka innych, ponieważ cofał w jednéj to co 
zeznał w drugiej, w celu obrony katechizmu i róż­
nych ułożonych przez niego kazań. Skazany na 
tortury za takie odwoływania, prosił o oszczędze­
nie mu okropności męczarni, których obawiał się 
bardziej niż śmierci. Oświadczono mu że uzyska 
tę łaskę, jeżeli przyrzeknie wyznać to, co dotąd taił; 
zgodził się na to, dodał kilka nowych deklaracyj do 
pierwszych i prosił o pojednanie. Wezwano go, aby 
przygotował się na śmierć w dniu następnym. Wte­
dy wyjawił wiele ważnych rzeczy na korzyść osób, 
przeciw którym zeznawał na poprzednich badaniach 
i które mógł skompromitować. Jednak odmówił 
spowiedzi, i kiedy go sprowadzono z rusztowania 
auto-da-fé dla przeniesienia na stos, obrócił się do 
króla i zawołał, że umiera w obronie prawdziwéj 
Ewangelii, którą była Ewangelia Lutra. Filip ka­
zał włożyć mu knebel, miał go jeszcze gdy go uwią­
zano u słupa ; lecz w chwili gdy miano stos zapalać, 
zabrakło mu odwagi, zażądał spowiednika, otrzy­
mał rozgrzeszenie, poczém uduszono go.
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Służącego proboszcza Cazalli skazano również 
na relaksację, jako lutra dogmatyzującego i niepo- 
prawionego.

Poprowadzono go na karę z kneblem w ustach i po­
zostawiono mu takowy do chwili, w której przywią­
zany został do słupa. Ponieważ nie żądał spowiednika, 
więc stos zapalono; gdy się spaliły wiążące go sznu­
ry, rzucił się na rusztowanie, na którem dostrzegł 
spowiadających się kilku skazanych niechcących 
umierać w ogniu. Księża na nowo dawali mu osta­
teczne nauki, lecz ten człowiek widząc, że Sezo stoi 
niezachwiany, chociaż go już obejmują płomienie, 
wrócił na stos i zawołał, aby przyłożono drzewa, bo 
chciał umrzeć podobnie jak don Karlos. Sezo. Łucz­
nicy i kaci na wyścigi uczynili zadosyć tej ostat­
niej woli.

Donna Katarzyna de Reinoso,zakonnica zCiteaux, 
miała lat dwadzieścia jeden, gdy ją  aresztowa­
no. Była ona spokrewniona z rodziną doktora Ca­
zalli. Dowiedziono, że wyznawała luteranizm, Ka­
tarzynę skazano na ogień, spowiadała się i według 
zwyczaju uduszono ją przed spaleniem.

Joanna de Sanchez, z klassy kobiet zwanych świę­
toszkami, skazana została jako luteranka. Gdy 
dowiedziała się o swoim wyroku, przecięła sobie 
gardło nożyczkami, i niepoprawiona umarła w wię-
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Prawie wszystkie osoby spalone na tern auto- 
da-fe, lub skazane na pokutę, należały do bogatych 
i szanownych rodzin. Postrzegano między niemi 
kilku mnichów i kilka zakonnic, co wnosić kazało, 
że nauka Lutra przeniknęła aż do klasztorów, i że 
się nią zajmowano bardziej w tych ustroniach próż­
niactwa, aniżeli w domowych kółkach.

Właśnie gdy obchodzono to auto-da-fe, umarł, 
w Rzymie papież Paweł IV, a lud nienawidzący jego 
pamięć za ciągłe protegowanie inkwizycyi, skruszył 
jego statuę na Kapitolu, tudzież spalił jego pałac 
razem z pałacem świętego officyumijego archiwami; 
wszystkich więźniów wypuszczono, słowem nastąpił 
bunt powszechny. Lecz ta katastrofa nie przeraziła 
wcale hiszpańskich inkwizytorów; we wszystkich 
miastach, w których się znajdowali inkwizytorowie, 
wyprawiano liczne auto-da-fe^ a w Yalladolidzie wiel­
kie czyniono przygotowania do obchodu trzeciego, 
które Filip II miał zaszczycić swoją obecnością. 
Monarcha ten nie mógł się na niem jednak znajdo­
wać, bo. wtedy wykonywał swoją filantropię w in­
nych pro wincy ach; pomimo to jednak auto-da-fe 
się odbyło. Spalono na nićm czternaście osób 
i kości trzech doktorów, pomiędzy któremi znajdo­
wały się kości owego Egidyusza, o którym mówili­
śmy, i Konstantego Pereza, który był przyjacielem

11
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Karola Piątego. Konstanty Perez umarł w -więzie­
niu świętego officyum po -wycierpieniu najokropniej­
szych męczarni.

Ceremonia rozpoczęła się przywróceniem czci 
pamięci donny Joanny Bohorąues, którą święte ofii- 
cyum aresztowało za niepokonanie laterańskich 
uczuć swojej siostry: co podawało ją  w podejrzenie 
o ich podzielanie. Inkwizytorowie do niesłychane­
go stopnia posunęli swoją srogość. Nie czekając aż 
ta nieszczęśliwa donna uwolniona zostanie od cięża­
ru, który już przeszło pół roku nosiła wswojćm ło­
nie, zamknęli ją w swoich niezdrowych więzieniach; 
skoro została rozwiązana, porwano jśj dziecię, i za­
nim odzyskała zdrowie, inkwizytorowie wzięli ją  na 
tortury w sposób tak gwałtowny, że słabe jej jesz­
cze członki aż do kości poprzerzynano sznurami, 
a że płuca popękały od tortury przez wodę, więc 
wyrzuciła z siebie potoki krwi. Poczem odniesiono 
ją do więzienia, gdzie umarła w kilka dni później. 
Ponieważ zapierała się ciągle, nawet w pośród cier­
pień, potwory, które ją  zabiły, sądziły, że dosyć 
uczynią, skoro naprawiając swoją zbrodnię, ogłoszą 
tę ofiarę ich barbarzyństwa jako niewinną.

Co większa, sami inkwizytorowie przyznawali, że 
na torturach może zginąć tyle niewinnych co win­
nych, lecz nie przerażając się tą straszliwą prawdą,
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utrzymywali owszem, że nie tyle należy ubolewać 
nad śmiercią stu katolików bez zarzutu, ponieważ 
idą wprost do raju, ile raczej nad uniknięniem jej 
przez jednego heretyka, mogącego obłąkać i zgubić 
daleko większą liczbę wiernych. Z jakąż przygnę­
biającą odpowiedzialnością ci sędziowie, obarczeni 
ciężarem swoich nieprawości, mieli kiedyś stanąć 
przed trybunałem Przedwiecznego!

Pomiędzy skazanymi, którzy figurowali na innem 
auto-da-fe^ odbytćm w Sewilli tegoż roku, znajdo­
wał się Wilhelm Franco, człowiek nadzwyczaj ucz­
ciwy i równie prawy jak wesoły. Pewien ksiądz 
uwiódł mu żonę i zakłócił domowe jego szczęście. 
Franco nie mogąc przeszkodzić trwaniu tćj szkarad- 
nćj intrygi, często przed przyjaciółmi użalał się 
na swoje nieszczęście, i jednego dnia w pewnćm 
zgromadzeniu, gdzie mówiono o czyscu, wyraził się: 
Że ma juz dosyć tego jaki cierpi w towarzystwie 
swojej iony^ i że już dla siebie nie potrzebuje in­
nego. Wyrażenie się to powtórzono przed inkwizy­
torami, którzy kazali zamknąć Frankę w tajemnych 
więzieniach świętego officyum, jako podejrzanego 
o luteranizm, i za to jedno wyrażenie skazali go na 
zamknięcie, którego termin sami oznaczyć mieli.

Lecz. gdy inkwizytorowie Sewilli tak srodze ob­
chodzili sięjzjzacnym Franką, tymczasem istotę naj-
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nikczemniejszą, najgodniejszą pogardj w całej Hisz­
panii, Antoniego Sanclieza, skazali na sto razów 
chłosty. Przekonany o fałszywe świadectwa przeciw 
własnemu ojcu, którego oskarżał o obrzezanie dziec­
ka, wyznał, że uczynił to pragnąc, aby ojca spalo­
no. Cóż to za przerażające przeciwieństwo między 
okropnością wykonaną na biednym France, a mię­
dzy ojcobójcą Sanchezem! Historya inkwizycyi przed­
stawia tysiące przykładów podobnego pobłażania 
dla ludzi, przeciw którym prawo wyrzeka karę od­
wetu. Zkąd pochodzi taka oburzająca protekcya, 
jeżeli nie ztąd, że należało zachęcać delatorów?

Inkwizycye w Toledzie, Saragossie, W;Uleucyi, 
Logronie, Grenadzie, Cuenęy i wszystkie indyjskie 
współubiegały się niejako pod względem srogości 
z inkwizycyami Sewilli i Yalladolidu. W kilku za­
ledwie tomach możnaby pomieścić opis wszystkich 
spraw wytoczonych w owej epoce.

Święte officyum bez przestanku ścigało osoby 
podejrzane o luteranizm, a przy tern wywarło całą 
swoją wściekłość na żydów i mahometan. Widzia­
no wówcza", że ten krwi chciwy trybunał wdzierał 
się w rozpoznawanie wielu przestępstw,' podpada­
jących pod właściwość sądów cywilnych. I tak in­
kwizytorowie Saragossy skazali kilkanaście osób
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na chłostę i pięć lat galer za przekradanie koni do 
Francyi, albo za kontrabandę siarki, saletry i prochu.

Inkwizytorowie Walencyi zajmowali się kara­
niem osób obwinionych o pederastyę, i kobiet ma­
jących z sobą zdrożne stosunki, chociaż kara za te 
występki należała do organów praw cywilnych.

Pomiędzy osobami skazanemi i ukaranemi przez 
inkwizycyę za rządów Yaldesa, znajdujemy:

1. Ceklarzy, których oćwiczono i wysłano na 10- 
cioletnie galery, za dozwalanie obwinionym znoszenia 
się z sobą i za obchodzenie się z nimi z niejaką 
łagodnością.

2. Dziewczyny publiczne za utrzymywanie, że 
wszeteczeństwo nie jest śmiertelnym grzechem.

3. Fabrykanta sukna, którego spalono za spis­
kowanie przeciwko alkadowi więzień świętego of- 
iicyum.

4. Kilku nieszczęśliwych, którzy po wyjściu 
z więzienia inkwizycyi, rozgłaszali o popełnianej 
tam grozie tak z mężczyznami jak kobietami.

5. Członka municypalności sewilskiej za oświad­
czenie, że niezmierne summy składane na ołtarzu 
w Wielki Czwartek, przyniosłyby ulgę, wielu rodzi­
nom pozbawionym chleba, i że takie ich użycie by­
łoby przyjemniejsze Bogu.

Nakoniec w rzędzie ofiar owej epoki liczą: arcy-
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biskupów, biskupów, kanoników, księży i mnichów, 
generałów jezuitów, wiele zakonnic, niezmierną 
ilość żydów i Maurów, którzy wrócili z Afryki w na­
dziei, że spokojnie umrą na rodzinnej ziemi, a byli 
to prawie wszyscy ludzie światli i prawdziwie po­
bożni, lecz nie pochwalający surowości inkwizycyi. 
Całe rodziny jednego dnia ginęły na stosach, a nie 
przeminął żaden rok, w którymby każda inkwizy- 
cya nie wyprawiła z całą okazałością jednego lub 
dwóch generalnych auio-da-fé^ nie licząc egzelmcyj 
i pojednań, które się wykonywały w stałych ter­
minach.

Za rządów także generalnego inkwizytora Val- 
desa, z pogardą prawa narodów i traktatów istnieją­
cych między królem Hiszpanii a innemi dworami 
Europy, święte officyum aresztowało, sądziło i ska­
zywało na śmierć za luteranizm angielskich, fran- 
ćuzkich i genewskich kupców, przybyłych do Hisz­
panii z bogatemi ładunkami, które przywłasz­
czyć sobie inkwizycya nie wstydziła się. Pomimo 
wszelkich konfiskat i kar na.kładanych na pojedna­
nych, skarb świętego officyum zawszę był pusty, 
przyszło do tego, iż musiano upraszać papieża o bre­
ve upoważniające do nałożenia podatku na docho­
dy z biskupstw^ i kanonij, którego to podatku bis­
kupi i kanonicy płacić nie chcieli i którego nigdy 
W" zupełności pobrać nie było można.
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Filip II i generalny inkwizytor Valdes niemnićj 
surowi byli dla innych ludów podległych ich potwor­
nej władzy. Mieszkaiięy hrabstwa Flandryi, którzy 
znosili inkwizytorów przysłanych przez Karola Pi%- 
tego, bo ich uważali wprost za czasowych agentów, 
przerazili sig powziąwszy wiadomość, że Filip za­
mierzył uorganizować ośmnaście inkwizycyj w dye- 
cezyach Flandryi według tego samego planu co in- 
kwizycya hiszpańska, i odrzucili ten krwawy trybu- 
bunał. Opór ten oburzył despotycznego Filipa 
i sp^o^adził długie a krwawe wojny, które wyczer- 
pał^^harby i siły Hiszpanii, a których skutkiem by­
ło oswobodzenie się tych prowincyj i utworzenie 
Kzeczypospolitćj Holenderskiej,

Udało się Filipowi poddać wyspę Sardynię pod 
hiszpańską inkwizycyę, ale nie powiodły mu się naj- 
zupełnićj zabiegi o wprowadzenie hiszpańskiego 
systemu do Księzstwa Medyolańskiego. Lud, szlach­
ta,'biskupi i wszyscy urzędnicy jawnie oświadczyli 
się przeciw ustanowieniu znienawidzonego w całej 
Europie trybunału; rozruchy trwały aż do chwili, 
w którćj gubernator, przewidujący zły koniec przed­
sięwzięcia swojego monarchy, ubłagał go, aby za­
niechaniem swojego zamiaru uspokoił wrzenie Me- 
dyolańczyków.
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Filip zajmował się także inkwizycją amery­
kańską, ustanowił trzy trybunały w tej części hisz- 
pańskiój monarchii i udarował niemi miasta Limę 
Meksyk i Kartaginę. Te trybunały podlegały ju­
rysdykcji wielkiego inkwizytora hiszpańskiego. 
Pierwsze auto-da-fe obchodzono w Meksyku. Za­
szło to w roku śmierci Ferdynanda Corteza, zdo­
bywcy tego rozległego państwa: spalono na niem 
jednego Francuza i jednego Anglika, a przeszło ośm- 
dziesiąt osób skazano na rozmaite kary.

Nakoniec troskliwość Filipa II o zbawienią. swo­
ich ludów wyrodziła w umyśle jego zamiai?utwo­
rzenia trybunału inkwizycyjnego pochodnego, ma­
jącego wyrokować i ścigać heretyków na okrętach. 
Trybunał ten utworzono najprzód pod nazwą 
zycyi galer^ a później pod nazwą inkwizycyi floty 
i armii, lecz pomiędzy marynarzami długo istnieć, 
nie mógł, ponieważ przekonano się, że tamował że­
glugę.

Po tej inkwizycyi flot, nastąpiła inkwizycja kö­
rn or, mająca obowiązek przeszkadzać wprowadza­
niu zakazanych książek; mianowano kommisarzy 
świętego officyi^m we wszystkich portach, a szyka­
ny ich wielce się przyczyniły do sparaliżowania 
handlu morskiego w Hiszpanii.
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Ale Filipowi nastręczała się jeszcze inna sposob­
ność okazania swojej gorliwości dla świętego offi- 
cyum. Gdy prawem spadku w r. 1580 pozyskał 
koronę portugalską, chciał poddać inkwizycyę tego 
królestwa pod inkwizycyę Hiszpanii, dla większej 
tożsamości i jedności w sprawach wiary; ale była 
to chęć nadaremna, ponieważ Filipa uznano królem 
portugalskim pod wyraźnym warunkiem, że ta ko­
rona będzie zupełnie niezależna od korony hiszpań­
skiej, że królestwem zarządzać będą władze zwy­
czajne, tudzież rady ustanowione w LÍ2;bonie, i że 
naród pod żadnym względem nie będzie potrzebo­
wał uciekać się do Madrytu i oczekiwać ztamtąd 
postanowień.

Gdy tak Filip II, przy zabójczym blasku auto- 
da-fé, jaśniejącym we wszystkich prowincyach Hisz­
panii, szukał środków zrównoważenia niepowodzeń, 
jakich inkwizycya doznawała w Medyolanie, Flan- 
dryi i Portugalii, święte officyum znalazło się w po­
trzebie przedsięwzięcia szybkich i srogich środków 
przeciwko wielu rzymsko-katolickim księżom, któ­
rzy jako spowiednicy nadużywali swego powołania 
i uwodzili lub podmawiali swoje penitentki. Skandal 
ten tak się rozpowszechnił, że papież nadesłał hisz­
pańskim inkwizytorom breva, nakazujące ścigać
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wszystkich księży i mnichów, których obwiniał 
glos publiczny.

Ponieważ niebezpieczną naówczas było rzeczą 
rozgłaszać tego rodzaj u sprawy, albowiem lutrzy nie­
zawodnie nie omieszkaliby użyć tego za niebezpiecz­
ną broń przeciw usznej spowiedzi, święte officyum 
zatem przystąpiło do ^^ch spraw z jak największą 
oględnością, a tern łatwiej mogło nie ogłaszać swo­
jego postępowania, że część tych postępków popeł­
niano w klasztornej ciszy i w innych religijnych 
samotniach. Ptoczniki inkwizycyi podają nam z tego 
względu sprawę wytoczoną pewnemu kapucynowi, 
która w głównej treści była następująca:

Kapucyn ten był spowiednikiem siedmnastu ko­
biet, stanowiących zgromadzenie w mieście Karta- 
genie; umiał przejąć je tak wielkićm ku niemu za- 
ufamem, że go uważały za człowieka świętego i za 
wyrocznię niebios. Przekonawszy się, że reputacya 
jego już dostatecznie się ustaliła, korzystał z częs­
tych widywań się u konfessyonału, i zaczął wpajać 
swoje zasady w młode bigotki. Do każdej z nich 
przemawiał temi słowy:

„Pan nasz Jezus Chrystus raczył mi objawić się 
w hostyi w chwili podniesienia, i rzek ł: Prawie 
wszystkie dusze, których pobożnością kierujesz, są 
mi przyjemne, ponieważ prawdziwie ukochały cno-
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tę i usiłują dążyć do doskonałości; mianowicie ta­
ka (tu wymienił osobę, do której mówił) \ dusza 
jej jest tak doskonała, iż pokonała już wszystkie 
swoje ziemskie skłonności, z Avyjątkiem jednej: 
zmysłowości, która ją  mocno dręczy; bo nieprzyja­
ciel ciała wielką ma nad nią moc, z powodu jej mło­
dości, siły i wrodzonych wdzięków, żywo podżega­
jących do rozkoszy. • Aby zatem wynagrodzić jej 
cnotę i aby zjednoczyła się doskonale z moją miłoś­
cią i służyła mi ze spokojnością, jakiej nie doznaje, 
a na którą cnotami swojemi zasługuje, polecam ci, 
abyś jej w mojem imieniu udzielił rozgrzeszenia, 
jakiego dla spoczynku potrzebuje, oświadczając, że 
może zadosyć uczynić swojej namiętności, byle to 
wyraźnie uczyniła wspólnie z tobą, oraz aby dla 
uniknienia wszelkiej zgrozy, przed wszystkimi za­
chowała to w jak największym sekrecie, nie mó­
wiąc nic i nikomu, ani nawet innemu spowiedniko­
wi, bo zwolniona przepisem, którego jej udzielam, nie 
zgrzeszy pod tym warunkiem, i ujrzy święty koniec 
wszelkich swoich niespokojności, byle tylko codzien­
nie czyniła noŵ e postępy na drodze świątobliwości.“ 

Gdy jedna z tych kobiet, mająca lat dwadzieścia 
pięć, niebezpiecznie zachorow^ała, zażądała innego 
spowiednika, a wykrywszy przed nim w zupełności 
wszystko co zaszło, zobowiązała się wyznać to samo
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przed ŚAYiętem ofiicyum, z obawy, jak to mocno po­
dejrzewała, aby coś podobnego nie przytrafiło się 
innym kobietom tegoż zgromadzenia. Po odzyska­
niu zdrowia poszła denuncyować się inkwizycyi 
i oświadczyła, że przez lat trzy pozostawała w wy­
stępnych stosunkach ze swoim spowiednikiem; że 
w duszy i sumieniu nie mogła nigdy wierzyć, aby 
objawienie, o którćm mówił, było prawdziwe, lecz że 
udawała, iż wierzy jego słowom, aby bez wstydu mo­
gła uledz jego żądaniom.

Inkwizycya przekonała się, że podobny stosu­
nek istniał z dwunastu innemi bigotkami te­
goż zgromadzenia. Pozostałe cztery były albo bar­
dzo stare, albo bardzo brzydkie.

Natychmiast wszystkie nabożnisie porozwożono 
po różnych innych, klasztorach; ale obawiano się 
popełnić nieroztropność przez aresztowanie spowied­
nika i przeniesienie go do tajemnych więzień, po­
nieważ lud mniemałby niezawodnie, iż jego sprawa 
zostaje w związku ze sprawą tych dewotek, prze­
znaczonych odtąd na mimowolne pozostanie zakon­
nicami,, na pozór niby bez żadnego wdania się w to 
inkwizycyi.

Napisano o tern do Pady Najwyższej, która za­
żądała, aby winnego przysłano do Madrytu. Dano 
mu trzy zwyczajne posłuchania admonicyjney
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zbrodni pód względem attrybutów inkwizycji, i że 
niezmiernie się dziwi widząc się jej więźniem. Da­
no mu uczuć, iż niepodobieństwem jest, aby Jezus 
Chrystus objawił mu się w hostyi i uwolnił od jed­
nego z dziesięciu bożych przykazań, które zawsze 
i na zawsze obowiązują. Odpowiedział,- że tak sa­
mo rzecz się ma i z piątem przykazaniem, a jednak 
Bóg rozgrzeszył z niego patryarchę Abrahama, sko­
ro anioł rozkazał mu odebrać ż}xie swojemu syno­
wi ; że należy tak samo tłómaczyć i przykazanie 
siódme, ponieważ Bóg dozw^olił Hebreom zabierać 
sprzęty Egipcjan. Zrobiono mu uwagę, że w obu 
tych razach chodzi o tajemnice sprzyjające religii; 
on zaś odparł, że w tćm co zaszło między nim a je­
go penitentkami. Bóg miał również tenże sam za­
miar, mianowicie uspokojenie sumienia trzynastu 
dusz cnotliwych, i doprowadzenie ich do doskonałej 
zgody ze swoją bozkością. Jeden z badających za­
rzucał mu, iż to rzecz szczególna, że tak wiel­
ka cnota znalazła się w trzynastu młodych i pięk­
nych kobietach, a bynajmniój nie posiadały jej trzy 
stare i jedna brzydka; niezrażony odpowiedział na 
to ustępem z Pisma Świętego: Dach Święty wieje 
tam gdzie chce.

Przed skazaniem już mnich ten miał tylko mieć
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jedno posłuchanie, i z razu obstawał przy pierwot­
nych swoich zeznaniach. Lecz że chodziło o spale­
nie żywcem, zażądał nowego widzenia sig z inkwi­
zytorami, i oświadczył najprzód, iż winien jest zaśle­
pienia, ponieważ objawienie się Jezusa w Eucharys- 
tyi wziął za rzeczywiste, kiedy tymczasem było 
tylko złudzeniem; ale postrzegłszy, że nie oszuka 
inkwizytorów, i że takowi zamierzali ustrzedz go 
od relaksacyi, jeżeli przyzna się do hypokryzyi 
i zbrodni swoich, wyznał wszystko i poddał się 
wszelkiój pokucie, jaka mu naznaczona będzie.

Inkwizytorowie nadali interesowi obrót korzyst­
ny dla obwinionego, i kapucyn, który zasłużył na 
karę śmierci jako świętokradca, hypokryta, roz­
pustnik, uwodziciel i krzywoprzysięzca, skazany 
tylko został na wyrzeczenie się swoich błędów (ab- 
juratio de levi) i na pięcioletnie więzienie w jed­
nym z klasztorów jego zakonu, gdzie umarł po 
upływie lat trzech.

Taka jest w skróceniu historya kapucyna z Kar- 
tageny; moglibyśmy tu przytoczyć kilka innych po­
dobnych, lecz sądzimy, że ta jedna daje dostateczne 
pojęcie o obyczajach hiszpańskich za czasów, w któ­
rych inkwizycya stała na szczycie swojej srogości 
i potęgi.

Inkwizytor generalny Valdes po przedsięwzięciu
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naj tajemniej szych środków przeciw księżom i mni­
chom uwodzącym kobiety, i dostrzegając, że z czasem 
prawie zupełnie zapomniano o dawnych prawach 
świętego officyum, że inkwizytorowie w prowadze­
niu spraw od ich kompentencyi zależących trzymali 
się tylko pewnej rutyny, uznał potrzebę zmiany te­
go porządku rzeczy. Mógł był poprzestać na prze­
druku regulaminów, które ogłosił Torquemada i je­
go następca Deza, lecz gdy od owej pory nastręczało 
się mnóztwo nadzwyczajnych wypadków, które spo­
wodowały inkwizytorów do kolejnego dodawania 
różnych artykułów, Valdes mniemał, iż stosowniej 
będzie zebrać razem mające być zachowywane usta­
wy, tworzące jedno tylko prawo ze wszystkich, które 
z doświadczenia okazały się najużyteczniejszemi. 
Po licznych zatćm konferencyach, w których mieli 
udział członkowie Rady Najwyższej^ dnia 2 wrze­
śnia 1561 r. generalny inkwizytor ogłosił w Madry­
cie edykt złożony z 81 artykułów, które utworzyły 
kodeks inkwizycyjny o formowaniu spraw i o sta- 
nowczćm ich sądzeniu.

Aby oszczędzić czytelnikom nudów nieodłącz­
nych odczytania literalnego tekstu tego organiczne­
go prawa świętego officyum, odsyłamy ich do praw 
dawnych, których nowe zestawienie, lekko przero­
bione, stanowiło kodeks Valdesa. Inkwizytor ten
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sposobu postępowania w sprawach wytaczanych 
przez rodziny, w celu naprawienia czci i pamięci 
ich krewnych, — których niesprawiedliwie stra­
cono, lub którzy umarli w tajemnych więzieniach. 
Obawa przymusu do zwrotu ogromnych majątków, 
które inkwizycya przywłaszczyła sobie od lat kilku, 
stanowiła zapewne przyczynę tego ważnego opusz­
czenia. Duch tego prawa nie mógł być przyjazny 
dla nikogo, nawet w artykułach niby broniących 
strony oskarżonćj. A tak nieład i samowolność pa­
nowały nieustannie w trybunale świętego officyum.

Następnie Valdes wszelkich dołożył starań, aby 
prześladować znowu wspomnianego Caranzę. Gdzież 
lepiej maluje się wadliwość i odraza inkwizycyjnego 
trybunatu, jeżeli nie w procesie wytoczonym temu 
ai’cybiskupowi, jeżeli nie w sławnej procedurze, 
którćj akta tworzą dwadzieścia cztery tomy in- 
folio, każdy złożony z 1,100 lub 1,200 stronic? Pro­
ces ten następnie po krótce tak rozebrać możemy:

Bartłomieja Caranzę, professera teologii, uwa­
żano za najcnotliwszego w Hiszpanii człowieka. 
Cnoty jego, obyczaje, pobożność i miłosierdzie dla 
ubogich sprawiły, że naród go uwielbiał, a król 
względami obdarzał. Karol Piąty wyprawił go na 
koncylium trydenckie jako teologa, a Filip II mia-
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arcybiskupstwo toledańskie. Papież Paweł IV, któ­
ry bliżej poznał i wysoko ocenił Carranzę, na kon- 
cylium uwolnił go od informacyji, których dwór 
rzymski zwykł był żądać od biskupów nominatów, 
i bez żadnych innych formalności nadesłał mu swą 
bullę.

Wielki inkwizytor, w nieograniczonej swojej nie­
nawiści i zazdrości, tak dobrze intrygował u kilku 
biskupów, iż zdołał wywołać deimncyacyę na Car­
ranzę jako podejrzanego o sprzyjani« opiniom Lu­
tra. Aresztowano! Carranzę z wielkiém podziwie- 
niem poważającej go całćj Europy. Na więzienie 
przeznaczono mu mieszkanie zajmowane po większćj 
części przez inkwizytorów, obowiązanych mieć go 
na oku. Arcybiskup odrzucił najprzód prawomoc­
ność generalnego inkwizytora; lecz gdy ten już był 
otrzymał od papieża breve upoważniające go do prze­
śladowania Carranzy,oświadczył się więc sam za kom­
petentnego. Arcybiskup odrzucił go dla mnóztwa 
powodów, które sędziowie imzyjęli. Była naówczas 
kwestya o przesłaniu całćj procedury do Ezymu. 
Lecz nie uczyniono tego, bo sprawa mogła okryć 
wstydem naczelnilca świętego officyum i kilka in­
nych osób, które następnie dostąpiły najwyższych 
godności w kościele.

12
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Kiedy Valdesowi udało si§ wmówić w Filipa II 
i w papieża Sykstusa IV, że Carranza był prawdzi­
wym heretykiem, ciągle trzymał go w więzieniu 
i dalej proces prowadził; lecz gdy nie mógł zebrać 
dowodów potrzebnych do skazania go, kazał ocią­
gać się z dalszem prowadzeniem sprawy, i trzymał 
arcybiskupa w zamknięciu blizko lat ośm.

Byłby go zapewne tam trzymał aż do śmierci, 
lecz nieprzewidziana okoliczność dostarczyła kró­
lowi bardzo wiele dowodów przyjaznych dla arcy­
biskupa, które, generalny inkwizytor z akt usunąć 
umiał. Wtedy wykryły się wszystkie intrygi Val- 
desa, a papież złożył go z urzędu. Carranza wy­
szedł z więzienia i udał się do Kzymu, gdzie Syks­
tus V i ojcowie.koncylium go wezwali. Tegoż sa­
mego roku destytucyi Valdesa, to jest 1566, otrzy­
mał tam absolucyę i umarł we dwa lata późnićj.

Dumny nadzwyczajną władzą jaką mu PawełIV 
nadał, Valdes zeszedł ze wskazanej sobie drogi, 
i zamiast zabrać się do prześladowania lutrów i in­
nych heretyków, wymierzył ciosy swoje przeciwko 
ludziom sławnym, którzy przez głęboką znajomość 
teologii i znakomite cnoty, zasłużyli na nazwę do­
ktorów trydenckiego koncylium i ojców wiary. Ci 
szanowni prałaci, mocno zbijający opinie Lutra, 
tak w pismach jak i ŵ mowach swoich, oskarżeni
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zostali o strouności dla luteranizmu, a inkwizycja 
śmiała aresztować kilku z pomiędzy nich. Szczęś­
ciem pewne okoliczności, zupełnie niezależne od 
Valdesa, położyły koniec temu skandalicznemu po­
stępowaniu, którego samo przedsięwzięcie już do­
statecznie pohańbiło na zawsze święty trybunał. 
Valdes niepowstrzymany niczém w swojej gorliwoś­
ci również kazał inkwizytorom Murcyi, aby prze­
śladowali syna cesarza Marokku, który przybył 
bardzo młodo do Hiszpanii i tam kazał-się ochrzcić. 
Oskarżono go, że się oddawał czarnej magii i czar- 
noksięztwu. Święte officyum wystawiło go na aulo- 
da-fé, w kartonowej carosa, zdobnej w djabły i ro­
gi na głowie; zamknięto go na trzy lata w klaszto­
rze, a następnie wygnano z królestw Walencji, Ar- 

, ragonu i Murcyi. Pomiędzy ofiarami inkwiz}"toryal- 
nego systemu Valdesa znajdujemy jeszcze kilku 
świętych i innych osób poważanych przez kościół 
hiszpański. Do ich liczby należą cnotliwy Bartło­
miej délos Casas, biskup Chiappy w Ameryce i trzćj 
pierwsi generałowie towarzystwa Jezusowego, świę­
ty Ignacy Loyola, Layez i święty Franciszek Borgia. 
Ś-go Ignacego wtrącono do więzienia, a dwóch jego 
następców prześladowano jako fanatyków illumi-^ 
naiów.



180

Oto jak się wyraził w owej epoce Melchior Ca­
no, biskup wysp Kanaryjskich, o jezuitach w liście 
pisanym do Jana Kegla, dawnego spowiednika Ka­
rola Piątego:

„Mniemam zatćm (i zaprawdę), iż oni to śą il- 
luminaci ci ludzie zaguby, których szatan tylekroć 
wprowadzał w szranki kościoła, od czasu gnosty- 
ków aż do dni naszych; którzy się zaczęli razem 
z kościołem i istnieć mają aż do dnia sądu ostatecz­
nego. Wszyscy wiedzą że Bóg raczył oświecić naj­
jaśniejszego cesarza naszego w tym wielkim intere­
sie; kiedy monarcha nasz przypomni sobie jak Lu­
ter zaczął w Niemczech, i zważy, że z iskry, na któ­
rą  sądzono że można nie zważać, rozżarzył się pożar, 
przeciw któremu wszelkie usiłowania okazały się 
daremnemi, pozna, że co się teraz dzieje pomiędzy 
nowymi ludźmi (jezuitami), może się wyrodzić w tak 
wielkie złe dla Hiszpanii, że skoro król nasz za­
pragnie, niepodobna mu będzie zapobiedz temu.“

Jeżeli wypadek zdarzył, że biskup wysp Ka­
naryjskich miał słuszność, to jednak nie usprawie­
dliwia prześladowań, jakiemi święte officyum do­
tknęło zwierzchników tego zakonu, którego chytra 
polityka tak długo chwiała królewską władzą; bo 
z początku jezuici odznaczali się samemi tylko cno­
tami. Valdes prócz tego prześladował wielu uczo-
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iiych, którzy nie chcieli uledz błędnym opiniom 
scholastyków, i dla wsławienia swoich inkwizyto- 
ryalnych rządów, nie szanował ani powagi władzy, 
ani swobody literackiej.

Valdes sprawował obowiązki generalnego in­
kwizytora Hiszpanii przez lat dwadzieścia pięć i po­
tępił 19,600 ofiar, z których spalono żywcem 2,400 
w wyobrażeniach 1,200, a 16,000 zamknięto w wię­
zieniach lub zesłano na galery.

ROZDZIAŁ II.
IX, X, XI, XII i XIII generalni inkwizytorowie.

Koniec panowania Filipa IL

Po wydaleniu ósmego inkwizytora generalnego 
Yaldesa, Filip II powierzył ten urząd kardynałowi 
imieniem D. Diego Espinosa, biskupowi Siguenzy 
i prezesowi kastylskiej rady. Espinosa był ulubień­
cem króla, ale pomimo to popadł w niełaskę i zo­
stał podobnie jak jego poprzednik wygnany po pół- 
rocznem sprawowaniu swojego urzędu i po wzięciu 
udziału w katastrofie księcia Asturyi, tyle znanego 
z historyi Hiszpanii i wielu romansóv/, pod imieniem. 
D. Carlosa.
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Tragiczna śmierć tego księcia nastręczyła po­
wód do licznych bajek i dziwnych opowiadań, że 
uważamy za potrzebę przytoczyć tu ten wypadek, 
ponieważ w Europie dotąd jeszcze sądzą, że książę 
ów był ofiarą inkwizycyi i miłości. Przykro nam, 
że musimy obalić przepyszne wzniesienie zbudo­
wane przez niektórych heretyków i wielu romanso- 
pisarzy dla wystawienia na niem Don Carlosa jako 
zajmującego bohatera. Prawdą jest, że inkwizycya 
nie występowała nigdy, ani wydawała żadnego wy­
roku; na tego dziedzica hiszpańskiej korony żadna 
także namiętność, żadna miłosna intryga nie przy­
czyniła się do uczynienia go przedmiotem całej su­
rowości ojca i jego sędziów. Don Carlos był to 
potwór, a ojciec jego obłudny, zimny barbarzyńca.

Od samego już dzieciństwa Don Carlos objawiał 
okrutne serce i upór graniczący prawie z wściekłoś­
cią. Od owego już czasu ojciec powziął najgorsze 
przekonanie o jego charakterze, bo znał jego gwał­
towność i wiedział, że to królewskie dziecię lubiło 
samo zarzynać króliki i ptaki, które mu z polowa- 
wania przynoszono, i widocznie cieszyło się wido­
kiem ich ostatnich drgań i śmierci. Don Carlos 
niegodnie obchodził się ze swoimi sługami, a na­
wet z guwernerem i groźnym księciem Alby; za
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czem poszło jak najgorsze wychowanie i brak przy­
miotów serca przywiązujących ludy do swoich 
królów.

W 19-ym roku życia, Don Carlos upadł tak, iż 
musiano mu otwierać czaszkę. Wyleczył się, lecz 
odtąd cierpiał ból głowy niedozwalający oddawać 
się żadnemu rodzajowi pracy, bo mu to sprawiało 
pewien nieład w myślach i czyniło jego charakter 
jeszcze nieznośniejszym. Jeżeli do tych wszystkich 
niekorzyści dodamy nieprzyjemną powierzchowność, 
twarz bladą i śniadą, uzasadnione obawy o niezdol­
ność jego do małżeństwa, przekonamy się wnet, że 
don Carlos nie był człowiekiem mogącym wzbudzić 
tkliwe uczucia w sercu swojej macochy, jak to przy­
puszczali romansopisarze, i prowadzić miłosne kor- 
respondencye; bo zaledwie umiał pisać i nie potra­
fił nigdy złączyć razem dwóch frazesów, co można 
poznać z jego listu do biskupa don Juana, który do­
słownie brzmi:

„Do mojego mistrza biskupa: Mój mistrzu! 
Otrzymałem twój list w lesie. Jestem zdrów, Bogu 
wiadomo, jakby mi było przyjemnie odwiedzić cię 
z królową: donieś mi jak ci tam zdrowie służyło 
i czy tam dosyć chłodno. Pojechałem z Almedy do 
Buitrago, i to mi się bardzo dobrze wydało. W dwóch
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dniach udałem się do lasu, i jestem tu od środy aż 
do dzisiaj. Jestem zdrów. Kończę. Ze wsi, 2 czerw­
ca. Mój najlepszy przyjacielu, którego mam na 
świecie! Twój bardzo wielki, który zrobi wszystko, 
co odemnie zażądasz. Ja książę.''''

Taki miał styl domyślny następca hiszpańskie­
go tronu, ów dziki książę, który z prawa rodu po­
wołany był do rządzenia tern królestwem w wieku 
odrodzenia nauki.

Zatem występkiem jego nie była ani kazirodna 
miłość, ani religijne opinie; lecz raczej rozmyślny 
i od dawna dojrzały zamiar zabicia własnego ojca 
Filipa II i buntu przeciw jego królewskiej władzy; 
zamiar mający na celu podburzenie holenderskich 
prowincyj i umieszczenie się na czele ich rządu. 
Don CaiTos we wstępie do tego rozmyślnego ojco- 
bójstwa, pchnął sztyletem kilka osób dworu, a po­
między niemi generalnego inkwizytora Espinosę, 
wówczas królewskiego ulubieńca. Słownym wy­
rokiem wydanym przez radców państwa, któ­
rym prezydował generalny inkwizytor, don CaiTos 
skazany został na śmierć, a Filip II wyrok ten po­
twierdził. Stanowczo zatem święte officyum nie 
brało w nun udziału, bo inkwizytor generalny dzia­
łał w tej sprawie jako prezes rady.

Dor Caiios ani zginął uduszony poduszkami, ani
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przez przecięcie mu arteryj w gorącej kąpieli, jak 
to pisano; lecz umarł na łóżku po półrocznej cho­
robie w skutek nadużyć. Niektórzy historycy za­
pewniali, że go dobito lekarstwem, które król roz­
kazał swojemu lekarzowi zadać mu; ale ten naj­
trudniejszy do sprawdzenia punkt może być równie 
fałszywym jak inne. To pewna, że podczas choro­
by don Carlosa i obłąkania jego umysłu, Filip nie- 
chciał nigdy ani go widzieć, ani mu przebaczyć, mi­
mo że z tego względu prawie wszystkie europejskie 
d\yory wyprawiały do niego poselstwa; gniew jego 
ustał dopiero po śmierci syna.

Taka jest wierna historya don Carlosa. Chociaż 
pozbawiona wszelkiej nadzwyczajności jaką jej 
przypisują nietrzymający się prawdy historycy, za­
sługuje ona jednak na zapisanie w rocznikach in- 
kwizycyi z czasów Filipa II. Taka zbrodniczość ze 
strony syna, i takie barbarzyństwo ze strony ojca, 
godne były wieków Torąuemady i Yaldesa.

Espinosa, uczeń i następca tych dwóch fanatyków, 
umarł na wygnaniu 5 września 1572 r., zezwoliw­
szy na skazanie 4,680 osób obojćj płci, z których 
720 spalono żywcem a 360 w wyobrażeniach, 3,600 
zaś dokończyło żywota na galerach, w więzieniu, 
lub w poniżeniu i nędzy.

Zdaje się, że ten generalny inkwizytor dla tego
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popadł w niełaskę, że podczas jego zarządu inni in­
kwizytorowie nadużywali prawa exkommuniki. Użyli 
jej przeciwko wielu urzędnikom, a głównie przeciw 
barcelońskiej municypalności. Lecz najbardziej roz­
gniewała Filipa na Espinosę exkommunika rzucona 
na deputacyę arragońską w r. 1571. Całe króles­
two mocno się tern oburzyło, a król uznał, że przez 
poświęcenie swego ulubieńca oburzenie to uspokoi.

Po śmierci Espinosy, urząd generalnego inkwi­
zytora Hiszpanii objął D. Pedro Ponce de Leon, 
biskup Placencyi. Papież wyprawił jego nomincyj- 
ną bullę 29 grudnia tegoż roku-, lecz śmierć tego 
dziesiątego inkwizytora generalnego tak rychło 
nastąpiła, iż nie miał czasu udać się do Madrytu, 
ani rozpocząć pełnienia swoich obowiązków.

Kardynał Kasper de Quiroga, arcybiskup tole- 
dański, został jedenastym generalnym inkwizyto­
rem Hiszpanii: nastąpił po Poncyuszu de Leon 
w początku roku 1573.

Pierwszym czynem Quirogi było, ustanowie­
nia inkwizycyjnego trybunału w Galicyi, gdzie jesz­
cze nie istniał i ogłoszenie indeksu zakazanych 
książek.

Zarząd Quirogi odznacza się jeszcze w roczni­
kach inkwizycyi skandalicznym procesem wytoczo­
nym wielu osobom wysoce znakomitym, a mianowicie:



187

AntoniemuPerezowijpierwszemummistrowiFilipall, 
którego skutkiem było zniesienie arragońskich fue~ 
rosów (konstytucji tego królestwa) i ścięcię wiel­
kiego justycyaryusza.

W r. 1575 generalny inkwizytor Quiroga wyto­
czył proces wielkiemu mistrzowi kawalerów Świętego 
Jana Jerozolimskiego, który po utracić wyspy Ro­
du tylko co uorganizował swój zarząd na wyspie 
Malcie. Ten wielki mistrz, mający nieograniczo­
ną władzę, odmówił poddania swojej wyspy pod cu­
dzą jurysdykcję, i nie chciał mieć nic wspólnego 
z hiszpańską inkwizycją, która zamierzała ustano­
wić swój trybunał w Malcie, na mocy swojego wkra­
czającego systemu. Wielki mistrz całą możliwą 
siłą bronił praw swoich, a wypadkiem całćj téj 
sprawy było wykazanie, że hiszpańska inkwizycja 
nic obawiała się nawet attakować monarchów.

Dowiodła tego, w téj saméj epoce, jeszcze po kil- 
kakroć, exkommunikując królową Joannę Nawarską, 
i jéj dzieci Henryka i Katarzynę de Bourbon.

'Intrygi Filipa i jego inkwizytorów sprawiły, że 
papież rzucił tę exkommunikę, nazywając w niéj 
Joannę upartą heretyczką, i pozbawił ją  jéj kraju, 
oddając takowy pierwszemu lepszemu katolickiemu 
monarsze, byle ten objąwszy rządy, wygnał wszyst­
kich heretyków.
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cobedę, sekretarza don Juana Austryackiego, kazał 
potem uwięzić swojego ministra, pierwszego sekre­
tarza stanuAntoniegoPereza, utrzymując, że winien 
jest przeniewierstwa, a raczej że widzi potrzebę 
pozbycia się go. Perez dwanaście lat siedział w wię­
zieniu w Madrycie, w końcu zdołał umknąć, cho­
ciaż chpry w skutek tortury. Schronił się do Ar- 
ragonii, w nadziei że tam spokojnie żyć będzie pod 
opieką politycznćj konstytucyi (fueros) tego króles­
twa, która dawała’królowi tylko prawo utrzymywa­
nia przy trybunałach prokuratora lub komissarza 
oskarżyciela.

Gdy Perez schronił się do Arragonu, Filip wy­
prawił tam rozkaz aresztowania go, ujęto go w Ca- 
latayodzie, lecz protestował przeciw temu gwałtowi, 
a gdy się odwołał do przywileju manifeslados, za­
wieziono go do Saragossy i zamknięto w więzieniu 
królestwa lub wolnością zwanem także więzieniem 
Ftiero. Uwięzieni tam nie podlegali bezpośrednio 
królewskiej władzy i zależeli od sędziego pośredni­
czącego, zwanego wielkim justycyaryuszem Arra­
gonu: przyjmowano tam tylko żądających tego 
lub niechcących być zamkniętymi w więzieniach 
królewskich. Więźniowie w Fuero, mieli ten przy­
wilej, że wolni byli od tortury; mogli być oswobo­
dzeni na słowo i appellować do wielkiego justicya-
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ryusza, od wszelkich wyroków jakich bądź sędziów. 
Trybunał wielkiego justicyaryusza miał prawo 
rozpoznawania, czy wyrok sądu nie przeciwi się któ­
remu z fu er o 8 ów królestwa: co czyniło go niejako 
podobnym do francuzkićj izby kassacyjnój.

Lecz nie na tern kończyły się prawa tego try­
bunału. Konstytucya królestwa upoważniała sędzie­
go przyodzianego tą władzą do oświadczania,* na żą­
danie każdego z mieszkańców, że król albo jego 
sędziowie, urzędnicy, nadużywają siły, gwałcąc 
konstytucyę lub przywileje królestwa. W takich 
przypadkach wielki juslicyaryusz mógł siłą zbroj­
ną bronić uciśnionych „przeciw królowi, a tern bar- 
dziój przeciw jego namiestnikom i agentom.

Filip II z początku starał się u nieustającój de- 
putacyi królestwa o wydanie Pereza; ciągle mu 
odmawiano i król musiał posłać do Arragonu pro­
ces rozpoczęty w Kastylii. Perez wkrótce posta­
wił Filipa w konieczności odrzeczenia się prześla­
dowania go.

Filip zaniechał tego aktem publicznym, aby unik­
nąć wstydu uwolnienia go na mocy sądowego wy­
roku; lecz nim wypuszczono Pereza na wolność, 
inkwizycya, chcąc poprzeć wolę króla, wytoczyła 
nowy proces iex-ministrowi, obwiniając go o here- 
zyę. A tak religia posłużyła za pretekst w spra-
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wie, którą kierowały dworskie intrygi. Rada Naj­
wyższa rozkazała, aby Perez i jeden z jego przyja­
ciół sekretnie przeniesieni byli do więzienia świę­
tego officyum. Temu rózkazowi mocno się oparła 
straż więzieniu konstytucyjnego, nie chcąc go wy­
dać inaczej jak za upoważnieniem wielkiego justy- 
cyaryusza. Inkwizytorowie zmusili tego urzędnika 
do wydania go, i już Perez wyszedł był z jednego wię­
zienia, aby był zaprowadzony do drugiego, gdy kilku 
szlachty z Saragossy, niedopuszczającej najmniej­
szego naruszenia ich f  nero sów, podburzyło naród. 
Natychmiast dały się słyszeć krzyki: zdrada! niech 
żyje naród! niech żyje wolność! niech żyją fue~ 
rosy! śmierć zdrajcom! kilka tysięcy zbrojnych 
udało się do vice-króla i zamordowało go; w tśjże 
chwili inne zbrojne gromady podłożyły ogień pod 
pałac inkwizycyi, i bunt ten uspokojono dopiero po­
wróceniem Pereza do więzienia konstytucyjnego.

Inkwizytorowie znaleźli się w tern krytyczniej- 
szem położeniu, że nie mogli przyaresztować niko­
go; ale że nie mieli zwyczaju ustępować, skoro 
zatem uspokojono miasto, ustanowili komitet rad­
ców prawnych, przeznaczony do rozpoznania całśj 
sprawy i dania swojój opinii. Adwokaci, prze­
kupieni przez dwór i inkwizycyę, oświadczyli, że in- 
kwizytorowie przekroczyli swoją władzę, gwałcąc
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przywileje królestwa, i że nie ma władzy, któraby 
miała prawo to czynić, wyjąwszy króla i kortezów; 
lecz jeżeli inkwizytorowie zażądają od wielkiego 
justycyaryusza, aby więzień był im wydany, a uzyska­
nie przywileju było zawieszone tylko, na czas tnva- 
nia procesu i aż do zapadnięcia wyroku, można- 
by wydać więźnia bez naruszenia przez to praw 
królestwa.

Przyjaciele Pereza utrzymywali, że zawieszanie 
gwałciło równie przywilej jak i odroczenie go, i nie 
mieli wcale trudności w udowodnieniu tego. Ale 
dworscy intryganci i inkwizytorowie przemogli, i po­
tajemnie przygotowano się do wydania Pereza. 
Zgromadzono w Saragossie mnóztwo familiarów 
świętego officyum i przeszło trzy tysiące wojska; 
ale w^chwilli gdy aresztowany miał wychodzić z kon­
stytucyjnego więzienia i miał być zamknięty w wię­
zieniu inkwizycyi, mieszkańcy rzucili się na żoł­
nierzy i familiarów zamykających ulice, i zabiw­
szy wielu, resztę zmusili do ucieczki, równie jak 
i przekupionych urzędników, a Pereza uwolnili z rąk 
inkwizytorów, tak, iż schronił się do Francyi.

Sprawa ta, dowodząca jak Arragonowie niena­
widzili zawsze despotyzmu swoich królów i zapa" 
miętałości inkwizycyi, mimo to stała się zgubną dla 
mieszkańców Saragossy; bo Filip II i święte offi-
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cyum wkrótce górą stanęli; aresztowania i stosy 
zdziesiątkowały tę szlachetną ludność, których ca­
ły występek stanowiła chęć obrony praw swoich. 
Prawie całą szlachtę Saragossy poświęcono wściek­
łości Filipa; spalono nawet portret Pereza, a wiel­
kiego justycyaryusza ścięto. Ten to urzędnik przed 
złożeniem przysięgi królowi: „My, którzy znaczymy 
tyle co ty, a możemy więcój aniżeli ty, obwołujemy 
cię naszym królem, z warunkiem, że szanować bę­
dziesz nasze fuerosy''' Filip II śmiał zniszczyć 
te przywileje, i nie lękał się splamić oręża wojsk 
swoich krwią własnych poddanych.

Powstanie arragońskie podało mu pretekst, któ­
rego szukał od dawna, aby mógł znieść bezpośrednio 
magistraturę wielkiego justycyaryusza królestwa 
i wszystkie Juerosy pierwotnej konstytucyi ogra­
niczającej jego potęgę. Filip II chciał zostać sa­
mowładnym panem Arragonu, a inkwizycya poma­
gała mu do spełnienia tego gwałtu.

Na większą jeszcze uwagę zasługuje w tej 
sprawie okoliczność, że Filip III następca Filipa II, 
nietylko naprawił pamięć Pereza, oraz wszystkich 
innych ofiar z owój epoki, lecz nadto wydał edykt, 
w którym ogłosiło: „iż’oświadcza, że nikt nieokazał 
się winnym zdrady stanu, i przyznaje, że każdy są­
dził się w prawie bronić praw swojój ojczyzny.“

13



194

Jedenasty inkwizytor generalny Quiroga, który 
brał tak czynny udział we wszystkich tych wypad­
kach, umarł 20 listopada 1594 r. Uważamy za 
zbyteczne powtarzać co chwila, że aulo-da-fé odby­
wały się po różnych punktach Hiszpanii, gdzie 
istniały trybunały świętego officyum; poprzestajemy 
na rekapitulacyi ofiar skazanych podczas zarządu 
tego arcybiskupa: 2,816 indywiduów spalono żyw­
cem, 1,408 w wyobrażeniach, 14,080 uległo różnym 
karom ; co czyni razem 18,305 skazanych.

Don Heronim Manrique de Lara dwunasty ge­
neralny inkwizytor, nastąpił po Kasprze Quirodze; 
był to syn kardynała Mauriquego, który za Karola 
Piątego piastował ten sam urząd. Historya inkwizycyi 
nie przedstawia nic godnego uwagi za jego rządu,^ 
który zresztą trwał bardzo krótko, bo deLara umarł 
w r. 1595 w dziesięć miesięcy po Quirodze.

Na czele hiszpańskiej inkwizycyi stanął potém 
biskup Korduhy, Don Piotr Porto-Carrero. Ten 
trzynasty inkwizytor generalny wkrótce cofnął się 
do dyecezyi Cuenca, ulegając rozkazowi papieża.

W téj to epoce, to jest w r. 1598, umarł Filip II. 
Jego panowanie stanowiło jeden z najbardzićj od­
znaczających się peryodów w historyi hiszpańskićj 
inkwizycyi; dopuszczał się on największych okru­
cieństw; a jednak współczesny Filipa II, Karol IX
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francuzki, niecny Karol IX przewyższył je wszyst­
kie w jednym dniu; bo nakazał rzeź Świętego Bar­
tłomieja, którdj zabójczy dzwon długo jeszcze roz­
legać się będzie pod portykami zakrwawionego 
Luwru.

ROZDZIAŁ III.
XIV, XV, XVI, XVII i XVII generalni inkwizyto­

rowie. — Panowanie Filipa III.

Filip III, syn Filipa II z czwartej żony, nastą­
pił po ojcu w końcu r. 1598. Wychowanie uczyni­
ło go daleko zdolniejszym do życia w habicie Ś-go 
Dominika, niż do rządzenia wielkim narodem. In- 
kwizycya była wówczas równie potężna jak przed 
ustawami Valdesa z r. 1561.

Nowy monarcha pragnąc posiadać generalnego 
inkwizytora według swojego wyboru, korzystał 
z bulli papieża Klemensa VIII, obowiązuj ącćj 
wszystkich biskupów do rezydowania we właści­
wych dyecezyach, i tym sposobem skłonił general­
nego inkwizytora Porto-Carrerę, iż wrócił także do 
swojego biskupstwa w Cuenęy; a jego następcą 
mianował don Ferdynanda Niguo de Guerara, kar­
dynała a następnie arcybiskupa Sewilli.
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Zarząd tego czternastego inkwizytora general­
nego trwał krótko, i nie przedstawia nic ciekawego 
•oprócz niejakick kaznodziejskich nieporozumień 
między jezuitami z Álcali i częścią hiszpańskiego 
kleru: chodziło o przekonanie się, czy jest rzeczą 
wiary lub nie, że Klemens VIII jest prawdziwym 
wikaryuszem Jezusa Chrystusa? Inkwizytorowie 
także wdali się w tę dysputę: umysły rozgrzały się 
i byłby pewnie wynikł z tego jakiś skandal, ale pa­
pież napisał do generalnego inkwizytora, aby zabro­
nił podobnych rozpraw. Ta sprawa skłoniła pa­
pieża i króla do złożenia kardynała Nigui z urzędu 
generalnego inkwizytora, którego wysłali do zarzą­
dzania swoją dyecezyą na początku r. 1602. Umarł 
on w roku 1609 po trzech-letnim pobycie na czele 
hiszpańskiej inkwizycyi, w ciągu którego święte 
officyum spaliło 240 osób żywych, a 66 w wyobra­
żeniach, 1,728 nieszczęśliwych skazano na różne 
kary i konfiskatę majątku, razem 2,064 osoby, co do­
wodzi, że auto-da-fé były równie częste jak za Fili­
pa II. Piętnastym inkwizytorem generalnym, któ­
ry nastąpił po kardynale Nigui, był don Juan de 
Zuniga, generalny komissarz apostolski, od świętej 
krucyaty i biskup Kartageny. Umarł on po kilku 
miesiącach urzędowania, lecz miał czas spalić żyw­
cem 80 heretyków i rzucić w płomienie kości 32
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nieszczęśliwych, prawie wszystkich zmarłych w wię­
zieniach świętego officyiim. Prócz tego było 176 
osób skazanych na więzienie lub galery, wespół z kon­
fiskatą majątków; razem 688 ofiar.

Don Juan Babtysta d’Accebedo, arcybiskup in- 
partibus infidelinm^ gubernator rady kastylskiój, 
patryarcha Indyi i komissarz generalny apostolski 
od świętej krucyaty, nastąpił po Zunidze.

Papież zatwierdził tego szesnastego inkwizy­
tora generalnego na nowym urzędzie w początku 
r. 1603; sprawował go Accebedo do lipca 1607 czyli 
do daty śmierci. Zarząd jego tym sposobem trwał 
lat pięć, w ciągu których szesnaście hiszpańskich 
inkwizycyj straciło av płomieniach 400 osób, 116 
spaliło w wyobrażeniach, a 2,880 skazało na roz­
maite kary. W ogóle 3,440 ofiar.

Siedmnasty inkwizytor generalny don Bernard 
de Sandoval y Roxas, kardynał arcybiskup toledań- 
ski i radca stanu, otrzymał konfirmacyjną bullę 
12 września 1608 r. W owej epoce Filip III zwołał 
był kortezy królestwa do Madrytu, gdzie były zgro­
madzone przeszło przez rok.

Ponieważ inkwizytorowie coraz bardziej roz­
zuchwalali się, i nie przestawali przejmować trwogą, 
zapełniając więzienia ofiarami i dobrowolnie obrzu­
cając infamią, deputowani przedstawili królowi:
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,,Źe w latach 1579 i 1586 upraszali o reformę nad­
użyć popełnionych przez trybunał inkwizycyjny, 
aby zapobiedz znacznym i ciągłym krzywdom, ja­
kie poddanym jego wyrządza prawo, które sobie 
przywłaszczają niektórzy inkwizytorowie, znajo­
mości pewnych zbrodni, nie podchodzących pod ru­
brykę herezyi; że Filip II jego ojciec przyrzekł 
był zaradzić złemu, na które się użalano; lecz że 
go śmierć zaskoczyła i obietnica jego nie przyszła 
do skutku. Z tego powodu ponownie zanoszą o to 
prośbę do jego królewskiej mości, zważ}wvszy że 
nieład powiększył się, i że czas już, aby nie aresz­
towano i nie osadzano nikogo w inkwizycyjnych wię­
zieniach, prócz tylko obwinionych o herezyę, bo więk­
sza liczba Hiszpanów, nie mogąc rozróżnić powodów 
aresztowania, uważa wszystkich więźniów za here­
tyków, a to uprzedzenie naraża tych, których nie­
szczęście wtrąciło na pewien czas do więzienia 
świętego officyum, na niemożność zawierania mał­
żeństw', albowiem uważani są za pohańbionych na 
równi z innymi; że środkiem zapobieżenia temu 
zamieszaniu, jakie się wykradło w' prawa, byłoby 
postanowienie, aby obwinieni o występki inne jak 
herezya, byli trzymani w zwykłych więzieniach, dla 
oczekiwania tam na wyrok.“

F ilip in  odpowiedział kortezom, iż przedsięweź-
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mie jak najstosowniejsze środki zaradzenia ich za­
żaleniom ; lecz obietnicy tej nie dotrzymał wcale 
w sposób zadawalający, a święte ofiicyum znowu 
bezkarnie dopuszczało się nadużyć.

Następnego roku don Juan de Ribera, arcybis­
kup Walencyi, któremu później papież przyznał 
honory beatyfikacyi, przedstawił Filipowi III, iż nie 
podobna było dokonać prawdziwego' nawrócenia 
Maurów królestwie Walencyi, z powodu uporne- 
go trwania ich w swoich błędach; że biegłość 
w rzemiosłach i użyteczność w pracach rolniczych 
stanowią sprawiedliwy powód obawy, aby z czasem 
nie zakłócili spokojności królestwa przez pomoc 
Maurów algerskich i innych ludów Afryki, z które- 
mi zostawali w dobrem porozumieniu i ciągłych 
stosunkach; zatem arcybiskup ten projektował kró­
lowi, aby ich całkowicie wygnał z kraju, dla zacho­
wania w nim czystości wiary i pokoju.

Filip wziął ten projekt pod rozwagę: zwołał 
zaraz zgromadzenie radców stanu, których preze­
sem był inkwizytor generalny Sandoval, i poruczył 
mu ten interes. Szlachta hiszpańska, licząc wielu 
Maurów pomiędzy swoimi wassalami, przedstawiała 
królowi i radzie stanu ogromne szkody, jakieby im 
wyrządziło zastosowanie tego środka, pozbawiając 
ich poddanych, stanowiących siłę i bogactwo ich
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posiadłości, jako ludzi najużyteczniejszych; tudzież 
że ta emigracya, w razie jej nastąpienia, prawie 
nie pozostawi mieszkańców i rolników na ich zie­
miach. Szlachta utrzymywała nadto, iż przedsta­
wienie arcybiskupa było wygórowane pod względem 
religii, ponieważ święte officyum nie zaniedbało 
nigdy karać Maurów, którzy popadli w herezyę, wy­
krywszy ich poprzednio za pomocą swoich więźniów 
i szpiegów, ciągle zajętych chwytaniem winnych.

Ze swojćj strony inkwizytorowie tak dobrze in­
trygowali u dworu i w radzie stanu, iż ciało to dało 
wniosek za zupełnem wypędzeniem Maurów. Do 
środka tego naj więcej przyczynił się inkwizytor ge­
neralny, sam głosował pierwszy, a kazał notować 
jako podejrzanych w wierze wszystkich opponen- 
tów, między innymi i księcia Ossuny, którego 
wziął pod sąd. Filip zatwierdził i kazał wykonać 
to wygnanie równie niesprawiedliwe jak niepoli­
tyczne. Zmuszono Maurów prowincyi Walencyi 
do wyjścia z ojczyzny przed końcem września 1609n 
a z innych prowincyj przed 10 stycznia 1610r. Przez 
tę emigracyę, do której najwięcej przyczyniła się 
inkwizycya, Hiszpania i Europa straciła zno­
wu przeszło milion pracowitych i użytecznych 
mieszkańców, którzy wszyscy przeszli do Afryki, bo 
chociaż prosili o przyjęcie ich do Francyi, dla za-
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ludnienia tstmtejszych Landów, Henryk IV położył 
im za warunek przyjęcie katolickiej religii, czego 
przyrzec nie śmieli, w obawie aby z czasem nie byli 
tak samo prześladowani jak w swojej ojczyźnie. 
A tak Landy, któreby ta kolonia była użyźniła, do 
dnia dzisiejszego są niepłodną pustynią.

Kilkakrotnie wspominaliśmy, że każdy trybunał 
inkwizycyjny corocznie wyprawiał przynajmniśj 
jedno avtG-da-}e, złożone mniej więcej ze znacznśj 
liczby ofiar. Moglibyśmy zatem nie powtarzać tego, 
lecz auto-da-fe wyprawione w Logronie w 1610 r. 
zasługuje na osobliwą wzmiankę, z powodu natury 
mniemanych zbrodni większój części figurujących 
na nićm osób.

Już w innych epokach 1507 i 1527 r. inkwizy- 
cya potępiła bardzo wielu czarowników, których 
sprawy przedstawiają tyle zadziwiających niedo­
rzeczności i bezeceństw czytelnikowi dziewiętnaste­
go stulecia, iż trudno byłoby wierzyć tym potępie­
niom, gdyby sama Francya nie przedstawiała nam 
w owym czasie prawie podobnego widowiska, i gdy­
by nie istniały jeszcze rozmaite dzieła na seryo 
traktujące o czarnoksięztwie.

Czarownicy spaleni lub skazani w Logronie 
w roku 1610 należeli do tej samej sekty, co cza­
rownicy z XVI wieku, i zamieszkiwali dolinę Bastan
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■w Na',Yarzc, Prawie wszystkich mieszkańców miast 
Vera i Zugarremurdi implifikowano do sprawy, któ­
rej szczegóły znajdziemy w szóstej części niniejsze­
go dzieła. Spalono jedenastu tych czarowników, 
a dziewiętnastu skazano na inne kary. Wszyscy ra­
zem występowali na jednéin i tém samem auío-da-fé.

Interes ten wniesiony na radę inkwizycyjną 
uległ długim rozprawom. Wkrótce potem wydano 
inkwizytorom instrukcye, z zaleceniem jak naj­
większej przezorności w badaniu świadków, oraz 
w zeznaniach i deklaracyach oskarżonych. Prawi­
dła te przyniosły pożytek, bo uśmierzyły zapał 
w denuncyowaniu i ściganiu czarowników, i zmniej­
szyły upodobanie w czarnoksięztwie. Od téj też 
epoki nie obchodzono żadnego auto-da fé w podob­
nym rodzaju. Światło powoli wzrosło, a następnie 
zmniejszyła się liczba czarowników i biedaków, 
którzy w cuda ich wierzyli. Przekonano się nako- 
niec, że jeżeli mniemana sztuka, zwana czarno- 
księztwem, przedstawiała jakieś pewne zjawiska, 
to były one czysto naturalne, inne zaś jéj skutki 
były imaginacyjne, lub oparte na oszustwie. Dzi­
siaj czarodzieje znikli zupełnie; lecz znajdujemy 
jeszcze wielu dających się oszukiwać i wizyonerów. 
W rok po egzekucyi czarowników, kortezy królestwa 
znowu się zgromadziły i ponowiły swoje prośby do
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króla, o powstrzymanie nieustannych nadużyć świę­
tego officyum; ale te nowe usiłowania nie powiodły 
się równie jak poprzedzające, a inkwizycya spo­
kojnie prowadziła dalej dzieło swojego przerażają­
cego systemu."

Inkwizytor generalny Sandoval, któremu Hisz­
pania winna była kilka rozsądnych rozporządzeń 
o czarownikach, umarł 1618 roku. Urząd swój spra­
wował przez lat dziesięć, w przeciągu których spa­
lono żywcem 880 heretyków, czarowników i t. p., 
352 zaś w wyobrażeniach, a 6,336 skazano na roz­
maite kary.

Następcą Sandovala był Don Franciszek Ludwik 
de Aliaga, dominikanin i spowiednik Filipa III. Ten 
ośmna.sti/ inkwizytor generalny cieszył się niezmier­
ną łaską króla, która równie trwała krótko jak 
wszystkie łaski dworskie. Filip umarł w r. 1621, 
a Aliaga nie tylko postradał swój urząd, ale i swo­
bodę. Zarząd jego trwał około łat trzech, w ciągu 
których święte officyum potępiło 2,064 indywiduów, 
240 spalono żywcem, a 96 w wyobrażeniach; 1,720 
wrzucono do więzień lub zesłano na galery i skon­
fiskowano im majątki.

Filip III umarł na początku roku 1621 po dwu­
dziestu trzech łatach panowania, w ciągu których
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protegował zawsze świete ofiicyum przeciwko atta- 
kom ze strony kortezów swojego ludu.

Czytaliśmy w różnych historyach inkwizycyi, 
a mianowicie wydrukowanej w Kolonii roku 1769, 
bajkę o pokucie, którą inkwizytorowie oznaczyli 
Filipowi III, ponieważ na jednem auto-da-fe oka­
zał litość dla skazanego. Fakt ten jak również 
wiele innych anekdot ogłaszanych przez romanso- 
pisarzy dla zabawienia czytelnika, są wszystkie 
bezzasadne. Filip nie okazał litości na żadnem 
auto-da /c, a tern samćm święte officyum nie ska­
zywało go na upuszczenie krwi, dla wylania jej po- 
tćm na ogień; atoli fałszyw'ość tej okoliczności nie 
dowodzi, iż inkwizycya nie byłaby zdolną wyrzec 
podobnego wyroku, ponieważ nieraz już skazywała 
na chłostę i dziesięcioletnie galery ceklarzy, któ­
rzy okazywali jakiś odcień ludzkości dla jej.więź­
niów. Wypadek byłby jednakowy, a ponieważ in­
kwizycya nie szanowała nikogo, więc gdyby Filip III 
mógł był rozczulić się losem mordowanych osób, 
święte officyum zapewne byłoby go ukarało, jak 
ukarało wielu innych monarchów.

Za panowania Filipa III i pięciu generalnych 
inkwizytorów kolejno stojących na czele inkwizycyi, 
szesnaście trybunałów świętego officyum, urządzo-
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nych tylko w Hiszpanii, skazało 13,280 osób, z k tó ­
rych 1,840 spalono osobiście, a 692 w wyobraże­
niach. Hiszpania przez ostatnie wygnanie Maurów, 
straciła przeszło 1,000,000 mieszkańców.

ROZDZIAŁ IV.
XIX, XX, XXI i XXII generalni inkwizytorowie.

Panowanie Filipa IV.

Filip IV wstąpił na tron dnia 31 maja 1621 r., 
i natychmiast rozkazał generalnemu inkwizytorowi 
Aliadze, aby złożył swój urząd, który powierzono 
don Andrzejowi Pachece, arcybiskupowi i radcy sta­
nu. Inkwizycya pragnąc na swój sposób uczcić wstą­
pienie Filipa IV, ofiaroAvała mu godne ubawić go 
widowisko auto-da-fe obchodzono przez ukaranie 
na niem Maryi od Niepokalanego Poczęcia^ de­
wotki i sławnćj jeszcze za poprzednich rządów 
obłudnicy. Kobieta ta oszukiwała najprzód wielu 
ludzi swojemi objawieniami, udaną świętobliwością, 
częstem przyjmowaniem Najświętszego Sakramentu 
i licznemi zachwytami. Nakoniec puściła się na 
najwyuzdańszą rozpustę ze swoimi spowiednikami 
i innymi księżmi; obwiniano ją  o zmowę z szata-
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nem, o wpadnięcie w herezyę wszelkicłi sekt w ma- 
teryalizm i ateizm. Na auło-da-fe ukazała się w cał- 
kowitém san-benito^ z mitrą na głowie i kneblem 
W' ustach; kaci zadali jéj dwieście razów biczem, 
poczém zamknięto ją na całe życie w więzieniu. 
Przyznajemy, że jeżeliby można pochwalić istnienie 
trybunałów podobnych świętemu officyum, to chyba 
w razie gdyby do nich należało karanie fałszywych 
świętoszków i hypokrytów, którzy więcój złego wy­
rządzili katolickiej religii, niż wszyscy dawni i no­
wi heretycy.

Zaraz po swojej installacyi dziewiętnasty inkwi­
zytor generalny, Pacheco, rozpoczął instrukcyę 
procesu swojego poprzednika Aliagi, którego obwi­
niono o robienie projeKtów tchnących jakoby ma- 
teryalizmem i luteranizmem. Proces ten nie skoń­
czył się, bo ex-inkwizytor umarł w ciągu instrukcyi 
sprawy. Prześladowanie to zawdzięczał Aliaga 
kilku intrygantom, którzy zAvodzili króla; ale za 
życia sam był bardzo nikczemnym i przebiegłym 
intrygantem, więc go nikt nie żałował. Umarł 
nielubiony, chociaż od lat już pięciu nie był inkwi­
zytorem.

Lubo inkwizytorowie nie mogli być sroższymi 
za rządów Pacheki niż za poprzednich, jednakże 
byli jeszcze zuchwalsi. W r. 1622 inkwizytorowie
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Murcyi zostający w nieporozumieniu z sędzią de 
Lorca, nie mogąc go aresztować, z powodu odmowy 
korregidora Murcyi, rzucili exkommunikę na bisku­
pa i położyli interdykt na wszystkich kościołach 
tego miasta. Biskup ogłosił ludowi, że nie jest obo­
wiązany ulegać temu interdyktowi, a inkwizytoro­
wie skazali go na grubą karę pieniężną i wezwali 
do stawienia się przed generalnym inkwizytorem 
w Madrycie. Kilku kanoników kapituły w Murcyi 
i kilku plebanów zamknięto w więzieniach święte­
go officyum z powodu tej sprawy. Król i papież 
wdali się w nią, aby zapobiedz skandalowi, a bisku­
powi przywrócono jego prawa; ale ten akt sprawied­
liwości nie zniszczył przyczyny złego, na które się 
użalano. Tegoż roku inkwizytorowie w Toledzie ex- 
komunikowali podprefekta tego miasta, za pojma­
nie i osądzenie rzeźnika przekonanego o sprzeda­
wanie na fałszywą wagę. Ponieważ ten rzeźnik 
dostarczał mięsa dla świętego officyum, sądzili, iż 
nie można go prześladować. Skutkiem rozdrażnienia 
inkwizytorów, nędzny ten interes stał się bardzo 
ważnym. Wdał się w to naród i powstał przeciw 
inkwizycyi. Eozruchy ustały dopiero wówczas, gdy 
król utworzył nadzwyczajną komissyę, obowiąza­
ną przedsięwziąć środki przeciw inkwizytorom.
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Postanowienia te wywarły tylko chwilowy sku­
tek, bo następnego roku święte officyum w Grena­
dzie dopuściło się nowych nadużyć. Exkommuiiiko- 
wano sędziego i prokuratora izby królewskiej tego 
miasta, z powodu dwóch wybornych dzieł, które ci 
prawnicy ogłosili i w których bronili praw królew- 
skiój jurysdykcyi przeciw przywłaszczeniom inkwi- 
zycyi. Dla zapobieżenia tym nadużyciom, ustano­
wiono komitet kompetencyjnym zwany, maj%cy 
rozstrzygać wszelkie trudności, jakie zajdą między 
inkwizycyą a władzami celnemi; ale wkrótce inkwi­
zytorowie wywołali znipsienie tego komitetu.

Gdy się to dzieje w Murcyi i Grenadzie oraz we 
wszystkich prawie innych iiikwizycyach królestwa, 
generalny inkwizytor Pacheco kazał ścigać w Ma­
drycie hrabiego de Francos, nauczyciela Karola II. 
Pan ten napisał był kilka traktatów o polityce, 
w których bronił praw i niezawisłości monarchów 
względem pośredniej władzy papieża, w obec nadu­
żyć rzymskiego dworu, w obec duchownych sę­
dziów świętego officyum. Generalny inkwizytor 
mocno go prześladował za te broszury, i gdyby Fi­
lip IV nie był wystąpił w jego obronie, hrabia de 
Francos byłby aresztowany i wtrącony do więzień 
świętego officyum.
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Koniec zarządu Pacheki odznaczył się przez 
generalne auto-da-fe obchodzone w mieście Kor- 
dubie, gdzie wystąpiło ośmdziesięciu skazanych, 
nie licząc zwłok jedynastu ofiar zmarłych w więzie­
niach z nędzy, męczarń i‘rozpaczy.

Pacheco umarł dnia 7 kwietnia 1626 roku. Był 
naczelnikiem świętego officyum przćz lat cztery 
i kazał spalić w ogóle 256 osób, 128 w wyobraże­
niach, a 1,280 skazał na rozmaite kary, co przedsta­
wia razem liczbę 1664 ofiar.

Don Antoni de Zapata y Mendoza, kardynał 
arcybiskup z Burgosu, patryarcha Indyj, był dwu­
dziestym generalnym inkwizytorem w Hiszpanii. 
Objął urząd w początku 1627 roku. Wkrótce potem 
świętemu officyum w Madrycie wypadło zająć się 
sprawą równie ciekawą jak śmieszną.

Trzydzieści zakonnic uchodzących za cnotliwe, 
żyło razem w jednym klasztorze tego miasta, który 
cieszył się jak najlepszą opinią. Z nagła kilka 
z nich znalazło się w nadnaturalnym stanie. Zaraza 
prędko się rozkrzewiła, i z trzydziestu, dwadzieścia 
pięć dostało jakiegoś szaleństwa; z tego powodu 
popełniały nadzwyczajne rzeczy. Uznano, że zosta­
ły opętane przez szatana, a spowiednik ich często 
pozostawał w klasztorze po całych nocach i egzor- 
cyzmował je. Trudno wyobrazić sobie należycie, co

14
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się musiało dziać pośród gromady kobiet zamknię­
tych w jednym i tym samym domu, z dwudziestu 
pięciu szatanami, którzy zaw^ładnęli ich ciałem, 
a może nieprzyzwoicie byłoby podnosić zasłonę po­
krywającą prawdę.

Inkwizycya uwiadomiona o tern co zaszło w owym 
klasztorze, -kazała przyaresztować spowiednika, 
przełożoną i kilka zakonnic, i zamierzała wytoczyć 
im proces, jako heretykom iiluminatom. Spowiedni­
ka i zakonnice silnie obwiniano, że wpadli w here- 
zyę allumbradoa i skazano na rozmaite pokuty. 
Odbyto narady nad stanem tych dziewic i wielka 
liczba mędrców owego wieku zaopiniowała, że rze­
czywiście opętał je djabeł. Spowiednik zapewne 
wiedział o tern więcej niż owi mędrcy. Pozbywszy 
się opętanych.  ̂ inkwizycya zabrała się do ścigania 
allumbradosów., których sekta krzewiła się niejako 
w Hiszpanii; i widziano mnóztwo tych sekciarzy 
figurujących na auto-da-fe., które wyprawiono 
w owej epoce, głównie na sewilskiem, odbytem w ro­
ku 1630, na które mspalono tuzin illuminatów 
a przeszło pięćdziesięciu skazano na pokutę jako 
podejrzanych.

Tegoż roku generalny inkwizytor Zapata ogło­
sił nowy indeks zabronionych książek. W indeksie 
tym pomieszczono nietylko dzieła podejrzane o he-
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rezyę, lecz i wiele innych drukowanych w Hiszpa­
nii, które głównie pisali prawnicy Selgado i Seza, 
w których bronili władzy świeckiej i jurysdykcyi 
królewskiej przeciw przywłaszczeniom świętego 
officyum.

W téj także epoce, kilku jezuitów, a szczegól­
niej Jan Chrzciciel Poza, zatrudnili swojemi pisma­
mi inkwizycyę Hiszpanii, a nawet i Rzymu. Poza 
bronił pretensyi swoich współbraci; inkwizycya 
rzymska potępiła jego dzieła. Nieprzj^'aciele jezui­
tów pragnęli, aby i hiszpańska uczyniła to samo; lecz 
obawa niepodobania się księciu Olivaresowi, który 
był wszechwładnym i silnie protegował uczniów 
Loyoli, długo jéj w tym względzie przeszkadzała. 
Ody wkrótce potém książę Olivares umarł, inkwi­
zycya hiszpańska nie wahała się zakazać dzieła je- 
zuitówv a samemu Pozie nakazano wyprzysiądz się 
herezyj, które jakoby dostrzegano wjego nauce. Re­
ligia katolicka służyła tylko za pozór do wszyst­
kich tych skandalicznych rozpraw, a rzeczywistą 
ich przyczyną była własna miłość inkwizytorów 
i jezuitów; obie zatem strony dopuszczały się tćm 
gwałtowniejszych ekscessów, że każda dbała raczej 
o interes osobisty, niż o obronę interesów wiary.

Inne zatargi dotyczące pierwszeństwa zajęły 
resztę czasu i zarządu Zapaty. W roku 1632 złożył
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cii'urząd generalnego inkwizytora, po sprawowaniu 
go przez lat sześć. Przez ten czas spalono w Hisz­
panii 384 osób żywych, 192 in effigio i 1,920 skaza­
no na kary, w ogóle 2,496 potępionych.

Don Fr. Antoni de Sotomay or, dominikanin i spo­
wiednik króla, zajął miejsce Zapaty dnia 17 lipca 
1632 roku.

Ten dwudziesty pierwszy inkwizytor generalny 
wystąpił na początku swojego zarządu ofiarowa­
niem królowi wielkiego auto-da-fe, na którem 
znajdował się Filip IV w towarzystwie całej swojej 
królewskiej rodziny i całego dworu. Obrząd ten 
jednak nie był jednym z najbardziej zajmujących, 
bo spalono na niem tylko siedmiu biednych herety­
ków, urodzonych z rodziców Portugalczyków ży­
dowskiego pochodzenia.

Inaczej się stało z drugiem wielkióm auto-da-fe-» 
wyprawionem w Yalladolidzie 1636 roku, ponieważ 
niezależnie od nieszczęśliwych wrzuconych w pło­
mienie, widziano tam dziesięciu heretyków judaiz- 
mujących, którym święte officyum wymierzyło zu­
pełnie nową karę; przybito im jedną rękę do wiel­
kiego drewnianego krzyża i w takiem położeniu 
wysłuchali w pośród auło-da-fe raportu i wyroku, 
skazującego ich na wieczne więzienie. Jedna świę­
toszka-ukazała się także na tój egzekucyi. Kobieta
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ta  od dawna udająca świętą, miewająca objawienia, 
była to rozpustnica, oddająca Się najwyuzdańszemu 
postępowaniu i złe prowadzenie się ukrywająca pod 
pozorem największej pobożności. Częstokroć widy­
wano w Hiszpanii podobnego rodzaju obłudnice, 
a  prawie zawsze wspólnikami ich byli mnisi.

Miasto Lima stolica Peru, którego • inkwizycya 
zależała od hiszpańskiej, miewało także swoje 
auto-da-fe za zarządu Sotomayora. Pierwsze ob­
chodzono w roku 1639, na którćm spalono 11 osób.

Pomiędzy skazanymi winny sposób, postrzegano 
trzech ceklarzy świętego officyum, przekonanych
0 ułatwienie więźniom sposobów znoszenia się 
z sobą.

Za rządów inkwizytoryalnych Sotomayora po­
dobnie jak za jego poprzedników, inkwizycya po­
zostawała w ciągłych prawie nieporozumieniach 
z władzami cywilnemi, głównie w Toledzie, Sewilli
1 Yalladolidzie. Rezultatem wszystkich tych sporów 
była niezgoda w królestwie i pomnożenie liczby 
ofiar świętego officyum.

Na dwa lub trzy lata przed usunięciem się ge­
neralnego inkwizytora Sotomayora, historycy za­
znaczają początek wolnomularstwa, które w następ­
stwie nastręczyć miało wiele zatrudnienia świę­
temu officyum. Jakiekolwiek bądź były pierwsze
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prace tego towarzystwa, pewną jest rzeczą, że jego 
tajemnicze działania dostrzeżono najprzód w Anglii, 
za panowania Karola I, który zginął ńa rusztowa­
niu 1649 r. IZdaje się, że nieprzyjaciele Kromwella 
i republikańskiego systemu ustanowili naówczas 
wielkiego mistrza lóż angielskich, dla przygotowa­
nia umysłów do przywrócenia monarchii. Filip IV 
zmusił Antoniego Sotomayora do złożenia urzędu 
generalnego inkwizytora w roku 1643, po jedena- 
stoletniémistraszliwémjego sprawowaniu. 780 osób 
spalono żywcem, 352 w wyobrażeniach, a 3,520 po­
niosło kary za jego zarządu; co w ogóle przedstawia 
liczbę 4,652 skazanych.

Don Diego de Arce y Reynoso dwudziesty dru­
gi inkwizytor generalny, zastąpił Sotomayora 
dnia 8 września 1643 roku. W tejże epoce książę 
Olivares, pierwszy minister Filipa IV został dys- 
gracyonowany. Natychmiast zaniesiono do króla i do 
inkwizycyi mnóztwo skarg na tego ex-ministra. 
Oskarżano w nich Olivaresa o jak największe poli­
tyczne i religijne zbrodnie; obwiniano go przed 
inkwizycyą, jako wierzącego w sądową astrologię, 
jako nieprzyjaciela katolickiego kościoła i jako 
mającego zamiar otrucia papieża Urbana VIII. Św. 
officyum kazało rozpocząć przeciwko niemu postępo­
wanie sądowe; lecz że Olivares długo protegow ał
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inkwizytora generalnego Diega, ten wigc teraz na­
wzajem protegował Olivaresa, prowadząc instruk­
cją  ja k | najpowolniéj; tak że minister umarł 
śmiercią naturalną wprzód nim inkwizycja uwięzić 
go mogła.

Don Jeremiasz de Villanueva, protonotaryusz 
Arragonu, to jest sekretarz stanu tego królestwa, 
i^ównież oddany był pod sąd inkwizycyjny w epoce nie­
łaski Olivaresa, którego był przyjacielem i powier­
nikiem. Przypisywano mu heretyckie zamiary; zam­
knięty w tajemnych więzieniach świętego officyum 
został skazany na wyprzysiężenie się; lecz skoro 
odzyskał wolność, apelował od tego wyroku do pa­
pieża. Dwór rzymski zażądał sprawozdania o tym 
interesie', kazał sobie przysłać całą procedurę i unie­
winnił Villanuovę. Papież znalazł tak wiele niespra­
wiedliwości i nieregularności w sprawie protono- 
taryusza, że wyprawił do generalnego inkwizytora 
breve, robiąc mu zato wyrzuty i polecając, aby czu­
wał nad wierniej szém zachowywaniem przepisów 
i nad większą sprawiedliwością i oględnością w wy­
rokach.

Proces Villanuovy, przekonywa, że duch inkwi­
zycji za Filipa IV był ten sam co za Filipa II, że 
trybunał wiary, służył za narzędzie kierującym 
intrygami dworu, że inkwizytorowie nie zaniechali
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zwyczaju fałszowania lub zmieniania autentycznych 
dowodów, ilekroć ten manewr sprzyjał ich wido­
kom, lekceważąc zresztą wszelkie mogące ztąd wy­
niknąć rażące niewłaściwości, jak to dostrzeżono 
w sprawach Carranzy i innych ofiar.

Rządy generalnego inkwizytora Diegi obfitowa­
ły w tego rodzaju sprawy, niektóre z nich zasługi­
wałyby na wzmiankę, gdybyśmy mogli rozszerzyć 
granice naszego dziełka, ale musimy je przemilczeć, 
a trzymać się głównych wypadków. Ostatnim, jaki 
nam przedstawia panowanie Filipa IV, była beaty- 
fikacya inkwizytora Piotra Arbueza, zabitego w Sa- 
ragossie 1485. Beatyfikacya ta była dziełem inkwi­
zytorów w epoce, w którój już zapomniano o praw­
dziwych powodach które sprawiły, że naród za­
pragnął pozbyć się instytucyi świętego officyum- 
Przeminęło już sześć pokoleń, a lud, który po nich 
nastąpił, napojony od dzieciństwa ideami przeciw- 
nemi pojęciom ludzi XV wieku, czcił jak świętość 
wszystko co należało do inkwizycyi; nikt tedy nie 
miał ani dosyć odwagi do pokonania ogólnego uspo­
sobienia, ani dosyć powagi do zaprzeczenia temu, co 
głosili inkwizytorowie, bez narażenia się na jak  
największe prześladowania. Ceremonia ta, na którą 
król i święte officyum poświęcili ogromne summy, 
ndbyła się dnia 17 kwietnia 1664 roku, za pon-
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tyfikalnego panowania Aleksandra VIII. Inkwizy­
torowie hiszpańscy mniemali, że się okryli nieśmier­
telną chwałą, bo umieścili na ołtarzu bozkim mni­
cha z ich kraju i z ich instytucyi.

Inkwizytor generalny don Diego de Arce i Filip 
IV zmarli obaj jednego dnia, około końca 1665 r. 
Liczne wypadki powinny były dać uczuć mądrćj 
administracyi potrzebę zniesienia trybunału świę­
tego officyum, jako niepolitycznego, uciążliwego 
i przeciwnego sądowemu porządkowi i nawet pu­
blicznej spokojności, albo przynajmnićj potrzebę 
ukrócenia jego władzy i poddania jego sądów zwy­
czajnym formom, aby zniszczyć wielkie nadużycia 
sekretu procedury. Ale nieudolność Filipa IV nie do­
zwoliła zaprowadzić tyle użytecznych reform. A tak 
za rządów don Diega padło jeszcze 9,560 ofiar, z któ­
rych 1,472 spalono żywcem, a 736 w wyobrażeniach. 
Zebrawszy liczbę wyroków wydanych przez inkwi- 
2ycyę, od dziewiętnastego inkwizytora generalnego 
Pacheki, aż do śmierci don Diega co tworzy czter­
dzieści pięć lat panowania Filipa IV, przekonamy 
się; że 2,852 osób spalono żywych, 1,428 w wyobra­
żeniach, a 1,480 skazano na więzienie, galery i inne 
hańbiące kary, tudzież na konfiskatę majątków. 
Obraz zatem zgróz inkwizycyi jeszcze nie pobladł

ąo
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EOZDZIAŁ V.
Od XXIII-go do XXXVII-go inkwizytora general­

nego. — Panowanie Karola II i Filipa V.

Kiedy Filip IV umarł, następca jego na tron hisz­
pański miał dopiero lat cztery, zatśm matka jego 
Marya-Anna Austryacka została regentką pań­
stwa.

Monarchini ta mianowała dwudziestym trzecim 
generalnym inkwizytorem don Pascala arragońskie- 
go, kardynała arcybiskupa Toleda: lecz urzędował 
on bardzo krótko, bo królowa zażądała, aby się po­
dał do uwolnienia i ustąpił miejsca jezuicie niem- 
cowi Janowi Erardowi de Nitardo, jój spowiednikowi.

Ten dwudziesty czwarty inkwizytor generalny 
zaczął pełnić swoje obowiązki w końcu ri 1666, 
lecz znowu z rozkazu królowój matki zrzekł się 
swojego znakomitego urzędu po upływie lat trzech: 
Nitardo był śmiertelnym wrogiem don Juana Austry- 
ackiego, naturalnego syna Filipa IV, a brata Karo­
la U; nie mogąc zemścić się na nim otwarcie, ka­
zał świętemu officyum wytoczyć bratu swojego 
króla proces potajemny, w którym zamierzał ogło­
sić go za podejrzanego oherezyę; lecz gdy wypadki 
polityczne zniewoliły królową do żądania, aby się
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usunął z urzędu, Nitardo ubolewał mocno, że musi 
proces przerwać i patrzeć jak następca jego zawie­
sił wszelkie kroki przeciw don Juanowi Austyackie- 
mu przedsięwzięte.

Liczą podczas zarządu Nitardy 768 skazanych, 
z których 144 spalono osobiście, a 48 w wyobraże­
niach. A tak liczba ofiar inkwizycyi zaczynała 
zmniejszać się o trzecią część, w porównaniu do da- 
wniéjszéj, za jego poprzedników istniejącej.

Dwudziestym piątym generalnym inkwizytorem 
Hiszpanii został don Diego Sarmiento de Vallada- 
ris, arcybiskup i gubernator, rady kastylskiéj, któ­
rego długi zarząd przedstawia jedynie jako godniej­
szy uwagi wypadek, wielkie auto-da-fé wyprawione 
w Madrycie w r. 1680, podczas zaślubin Karola II 
z Maryą Ludwiką de Burbon, córką księcia Orleań­
skiego, a siostrzenicą Ludwika XIV. Gust narodu 
tak był wówczas zepsuty, a okrucieństwa tak roz­
powszechnione, że inkwizytorowie sądzili, iż pochle­
bią nowćj królowej, oddając jćj cześć godną jéj, 
przez dodanie do zabaw weselnych widowiska wiel­
kiego auto-da-fé^ złożonego ze 118 ofiar, które po 
większej części zginąć miały w płomieniach. Sar­
miento umarł w r. 1695, po dwudziesto-sześcio let- 
niém sprawowaniu urzędu. W tym peryodzie his- 
toryi inkwizycyi znowu żywcem spalono 1,248
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nieszczęśliwych, 416 w wyobrażeniach, a 4,992 ska­
zano na różne kary. W ogóle 6,656 ofiar.

Jan Tomasz de Eocaberti, generał dominikanów 
i arcybiskup Walencyi, nastąpił po Sarmiencie» 
i był dwudziestym szóstym generalnym inkwizyto­
rem Hiszpanii.

Za jego rządów Karol H zwołał wielką juntę dla 
uśmierzenia zwad między inkwizytorami a sę­
dziami królewskimi. Zwady te tak się zagęściły 
i doprowadziły do takich nieprzywoitości, iż zakłó­
ciły spokojność ludów i zatamowały wymiar spra­
wiedliwości. Wielka junta ułożyła memoryał, który 
mógłby był rzeczy należycie uporządkować, od cze­
go inkwizytorowie tak często zbaczali; ale wszelkie 
pożj-teczne środki wskazywane w tym memoryale 
pozostały bez skutku, bo generalny inkwizytor Eo­
caberti zdołał zmienić dobre usposobienie króla. 
W tej okoliczności użyli wszelkich jakie wyobrazić 
sobie można intryg, tak Eocaberti ja k i spowiednik 
króla Froilan Diaz, aby zniszczyć dzieło wielkiśj 
junty, przynoszące rzeczywisty zaszczyt uczonym 
i prawnikom, którzy się do niego przyłożyli.

Niech nam tu wolno będzie zauważyć, że we 
wszystkich czasach i pod rządami najbardziej des­
potycznych królów wspólnie z inkwizytorami ilekroć 
odbywały się wolne zgromadzenia narodowe, z łona
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najwięcej zezwierzgciałych i zabobonnych ludów, 
wchodzili mężowie, którzy uwolnieni z pęt, jakiemi 
krępowano ich rozum i naturalną filozofię, wznosili 
się natychmiast nad swój wiek, śmiałą ręką odchy­
lali zasłonę pokrywającą błędy i przesądy, do zdzi­
wionych królów i narodów przemawiali językiem 
rozsądku i odwiecznej prawdy. Narady wielkiej 
junty pełne były zasad tak filozoficznych, że w dzie­
więtnastym wieku nie możnaby ich głosić, bez nara­
żenia się na nazwę przewrotnego. Eocaberti, który 
przez pięć lat swojego inkwizytorskiego zarządu 
używał wszelkich intryg, aby nie dopuścić skutków 
postanowień wielkiej junty, umarł 1699 r. skazaw­
szy 1,280 osób, z których 240 spalono żywych, a 80 
w wyobrażeniach.

Don Alfons Fernandez de Cordova y Auguilar 
zaraz po nim nastąpił, lecz ten dwudziesty siódmy 
generalny inkwizytor hiszpański umarł przed obję­
ciem urzędowania, a nastąpił po nim don Baltazar de 
Mendoza y Sandoval, biskup Segowii 30 paździer­
nika 1699 r.

Ten dwudziesty ósmy inkwizytor generalny za­
ledwie zaczął urzędować, w kilka miesięcy potćm 
umarł Karol II, po blizko trzydziestoTpięcio-letnićm 
panowaniu. Rządy jego równie słabe jak zdrowie, 
dalekie były od powstrzymania zuchwałości i nad-

1> 0 \
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użyć nieustannie przez inkwizytorów popełnianych 
tak w Hiszpanii jak i w Ameryce.

Najsławniejszą sprawą wytoczoną przez inkwizy- 
cyę za panowania Karola II, był proces przeciw jego 
własnemu spowiednikowi don Froilanowi Diazowi. 
Rozbiór jego znajdziemy w końcu tej książki; lecz 
wypada koniecznie odnieść się do epoki, w którćj 
się zdarzył, aby uwierzyć szkarądzie, jakiej jest 
pełen. A jednak takiemi to zajmując się niedo­
rzecznościami, inkwizycya od wieków napełniała 
swoje więzienia i podsycała stosy.

Za panowania Karola II skazano 8704 ofiar, 
z tych spalono żywych 1,632 a 594 w wyobrażeniach 
Większą część uwięziono lub skazano na galery 
i skonfiskowano im majątki.

Ponieważ Karol II nie pozostawił potomstwa^ 
korpna hiszpańska 1 listopada 1700 r. przeszła na 
głowę jego synowca Filipa de Bourbon, wnuka jego 
siostry Maryi Teresy i Ludwika XIV króla Francyi.

Dwudziesty ósmy inkwizytor Mendoza sprrawo- 
wał swój urząd, gdy Filip V wstąpił na tron, a po­
jęcia dworu hiszpańskiego były wówczas tak skrzy­
wione, iż sądzono, że sprawi się królowi przyjem­
ność, wyprawiając na jego cześć uroczyste auto-da- 
fe. Filip nie chciał naśladować przykładu swoich 
czterech poprzedników, którzy się zniesławili swoim
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fanatyzmem: odmówił obecności swojej na tak bar­
barzyńskim obrzędzie. Tymczasem tenże sam król, 
na wstępie panowania taki filantrop, nie zaprzestał 
protegować inkwizycyi i pozostał wiernym maksymie, 
którą jego przodek Ludwik XIV weń wszczepił. Ten 
to monarcha francuzki doradził nowemu królowi 
Hiszpanii popierać inkwizycyę, jako środek jedyny 
do utrzymania spokojności w królestwie. Politycz­
ne względy nadały nową ważność świętemu offi- 
cyum: chodziło o złożenie przez Hiszpanów przy­
sięgi na wierność Filipowi Burbonowi. Stronnicy 
domu austryackiego mniemali, że ta przysięga nie 
obowiązywała, a niektórzy kaznodzieje głosili na­
wet, iż wolno jest buntować się przeciw temu cudzo­
ziemskiemu księciu.

Inkwizycya wdała się w tę sprawę: ogłosiła akt 
obowiązujący wszystkich Hiszpanów pod karą śmier­
telnego grzechu i zastrzeżonej exkommuniki do de- 
nuncyowania osób, utrzymujących, iż wolno jest 
gwałcić przysięgę wykonaną królowi Filipowi, a spo­
wiednikom zalecono przekonywać się, czy ich peni­
tenci zastosowują się do danych sobie przepisów, 
i nie dawać im rozgrzeszenia, aż będą posłuszni. 
Z rozporządzenia tego wynikło mnóztwo procesów 
o krzywoprzysięztwo wytoczonych przez święte of- 
ficyum; ale nie śmiano dalej rzeczy posuwać, mia-
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noiYicie w Arragonie, gdzie wszyscy mieszkańcy 
oświadczyli sig przeciw temu nowemu środkowi.

Generalny inkwizytor Mendoza tak dalece nad> 
uźy\\'ał swojśj władzy, iż Rada Najwyższa uzna­
ła  za potrzebę odmówić sankcyi niektórym je­
go aktom. Rozgniewany Mendoza kazał areszto­
wać i okuć w kajdany trzech radców szczególniej 
opponujących, i powziął śmiały zamiar odjęcia radzie 
inkwizycyjnćj prawa wdawania się w sprawy ulega­
jące jego rozstrzygnieniu, a radcom możności sta­
nowczego głosowania. Ten zamach inkwiytoryalny 
despotyzmu skłonił Filipa V do gwałtownego prze­
ciw Mendozie wystąpienia; zmusił on inkwizytora 
do złożenia urzędu i do wyjazdu z Madrytu. Rada 
inkwizycyi odzyskała na nowo swoje prawa. Papież, 
którego nuncyusz w Hiszpanii był po stronie Men- 
dozy, żalił się królowi na takie obejście z jego de­
legatem tak wysokiego znaczenia i przesłał do nie­
go reklamacye spisane w duchu ultramontańskim 
najniezgodniejszym ż prawami monarchizmu, ale 
Filip nieugięcie obstał przy swojem postanowieniu 
i mianował biskupa Cuenęy Yidala Marina na miejs­
ce Mendozy.

Papież potwierdził tego nowego naczelnika in­
kwizycyi, w dniu 24 marca 1705 roku. Ten dwu­
dziesty dziewiąty inkwizytor umarł w roku 1709
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po czteroletniém sprawowaniu urzędu. Zarząd jego 
tém t}dko się odznacza, że ustanowił siedmnasty 
trybunał świętego officyum, zwany iiikwizycyą 
dworu. Od czasów panowania Filipa IV istniał 
w Madrycie jeden inkwizytor i jeden trybunał, ale 
zależałod toledańskiego. Vidal Marin dokonał roz­
działu, aby ulżyć w pracy inkwizytorom toledań- 
skim, zawsze przeciążonym sprawami, bo liczba 
osób podsądnycli w owej epoce była jeszcze większa 
niż za Mendozy, z powodu nieporozumień miedzy 
dworami rzymskim i wiedeńskim, tudzież madryc­
kim. Polityczne opinie stanowiły wtedy wykrocze­
nia, któremi inkwizycya zawładnąć umiała.

Don Antoni Ibaguez de la Eiva-Herrera arcy­
biskup Saragossy, został trzydziestym inkwizyto­
rem generalnym. Papież zatwierdził jego nomina- 
cyę w kwietniu 1709 roku, sprawował swój urząd 
do miesiąca września 1710 roku, w którym umarł.

Kardynał włoski, doń Franciszek Judice, zastą­
pił Ibagueza. Urzędowanie tego trzydziestego 
pierwszego generalnego inkwizytora trwało lat 
sześć, w ciągu których święte officyum tylko co nie 
zostało zniesione.

Prokuratora królewskiego Makanaza, który od­
ważnie bronił praw korony przeciwnym nieznośnym 
pretensyom rzymskiego dworu, inkwizycya osądziła

15
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i skazała za dzieło, które napisał z rozkazu króla, 
a ocalenie swoje winien był jedynie ucieczce. Filip 
użalał się na to przed radą inkwizycyjną, która 
śmiała znieważać jego powagę. Król zgorszony taką 
zniewagą i postępowaniem inkwizytorów, znalazł 
stanowcze powody do zniesienia świętego officyum; 
dekret mający je zniszczyć, przygotowano w ro­
ku 1715, i byłby zadany śmiertelny cios temu krwa­
wemu trybunałowi, gdyby nie intrygi królowćj, jćj 
spowiednika jezuity Danbeutona i kardynała Albe- 
roni, przyjaciela inkwizytora Judicego. Intrygi te 
zmieniły stan rzeczy, tak że postępowanie Macana’̂ 
za, pełne gorliwości i wierności przedstawiono jako 
zbrodnicze. Filip znowu postępował według zasady 
Ludwika XIV, a nowćm rozporządzeniem odroczo­
no postanowienia pierwszego. Macanaz zaś był ofia­
rą słabości rządu hiszpańskiego, dopóki po śmierci 
Filipa V nie powołał go do powrotu Ferdynand YI.

Kardynał Judice nieobecny w tém królestwie, 
podziękował za urzędowanie w roku 1716 po sze­
ścioletnim pobycie na czele inkwizycyi.

Rezultat skazań w ciągu jego zarządu był pra“ 
wie taki sam jak za jego poprzedników, pod pano­
waniem Filipa V.

Don Józef de Molines, audytor roty w Rzymie, 
wezwany został w roku 1717 przez Filipa do zastą-
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pienia kardynała Judicego;lecz ten trzydziesty drugi 
inkwizytor generalny, wzięty przez Austryaków 
jako jeniec wojenny, umarł zatrzymany w Medyo- 
lanie; a tak inkwizycya hiszpańska pozostawała 
bez naczelnika aż do roku 1720, w którym Filip 
mianował trzydziestym trzecim inkwizytorem ge­
neralnym radcę rady najwyższej don Jana d’Arza- 
mendi, który także wkrótce umarł.

Jego następcą został don Diego d’Astorga y Cés­
pedes, biskup Barcelony i trzydziesty czwarty 
hiszpański inkwizytor generalny, który tego samego 
roku zrzekł się urzędu dla zajęcia arcybiskupstwa. 
w Toledzie.

Don Jan de Camargo biskup Pampeluny, zastą­
pił don Diega, dnia 18 lipca 1720 roku. Ten trzy­
dziesty piąty naczelnik inkwizycyi urzędował do­
syć długo, za jego czasów wolnomularstwo roz- 
krzewiło się w większej części Europy, a nawet 
w Ameryce.

Stowarzyszenie to przenikło do Francyi w ro­
ku 1723, a w ośm lat późnićj do Hollandyi, Kossyi, 
Niemiec' i Włoch, a w r. 1733 liczono już i w Ame­
ryce północnćj kilkanaście lóż miassońskich. Izba 
policyjna Châtelet w Paryżu najpierwsza w Euro­
pie wystąpiła ze środkiem surowości przeciw wol­
nym mularzom, dnia 14 września 1732 roku, za-
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broniła im zgromadzać si§ i skazała niejakiego 
pana Chapelofa na zapłacenie tysiąca liwrów za do­
zwolenie zbierania sig massonów w swojem miesz­
kaniu w ła Eappee; dom ’jego zamknięto na pół ro- 
roku. Ludwik XIV niezmiernie groził wolnym mu­
larzom, lecz bez skutku; bo za jego panowania 
dwóch książąt krwi nie wahało się przyjąć stopnia 
wielkiego mistrza.

W roku ltS7  rząd holenderski przez nadmiar 
ostrożności zabronił wolnomularskich zebrań, ale 
środek ten wkrótce odwołany, a wolnomularstwo 

.odtąd w Hollandyi protegowano.
Elektor Palatynatu reńskiego jednocześnie za­

bronił tych zgromadzeń w swoich posiadłościach; 
w tern wielkiego oporu, zaczem poszły mnogie 
aresztowania.

Książe toskański wydał ta,kże dekret proskryp­
cyjny przeciwko lożom, a papież Klemens XII po 
zabronieniu pod karą śmierci zgromadzeń massoń- 
skich w Ezymie, ustanowił we Florencyi inkwizy 
tora do ścigania wolnych mularzy. Gdy Franciszek 
lotaryński został wielkim księciem tego kraju, 
wygnał inkwizytora, wypuścił na wolność areszto­
wane przez niego osoby i ogłosił się protektorem 
massońskiej instytucyi.
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Dotychczas sama tylko inkwizycya rzymska zaj­
mowała si§ wolnomularstwem i wywołała bullę wy­
daną przez Klemensa XII, tudzież gnębiła loże 
włoskie. Przekonamy się wkrótce, że hiszpańskie 
święte officyum na półwyspie uciekło się do takich 
samych środków i ostro wystąpiło przeciwko wolno­
mularstwu.

Za urzędowania generalnego inkwizytora Ca- 
margi, sekta Molinosa czyniła w Hiszpanii wielkie 
postępy i nastręczyła świętemu officyum sposobność 
do rozwinięcia swojej działalności. Zanim osiadł 
w Rzymie, Molinos zebrał w Pliszpanii pewną liczbę 
uczniów, szerzących tam jego zasady. Pozory du­
chowej doskonałości,; łącznie z systemem wolnego 
polotu nieuporządkowanćj duszy, uwiodły wiele 
osób, któreby nie dopuściły się nigdy żadnój herezyi, 
gdyby nie urok, jakim Molinos otoczył swoje błędy. 
Inkwizycya złożyła z urzędu i uAvięziła biskupa 
z Quieda, jako , molinosistę. Jan de Causada, naj- 
poufniejszy uczeń Molinosa, zginął na stosie, a in­
kwizytorowie w Logronie skazali na dwieście'razów 
chłosty i wieczne więzienie karmelitę Jana de Lou- 
gas, najgorliwszego zwolennika tej nauki.

Rozkrzewiła się ona szybko po klasztorach, co 
dało wiele zajęcia inkwizytorom, a mianowicie 
w Yalladolidzie i Logronie, bo w zgromadzeniach
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zakonnic pomiędzy niemi i ich dyrektorami działy 
się rzeczy tak gorszące i zgroźne, iż bez • struchle­
nia przytoczyć ich nie można. Najwyuzdaiisza roz­
pusta, gwałtowne pozbywanie . się płodu i dziecio­
bójstwo tak się tam zagnieździły, że każdy klasztor 
przedstaAYiał ich przykłady, a co bardziej zastana­
wia, że obrzydliwości te popełniano tam niejako 
z pozorną dobrą wiarą, którą tylko fanatyzm uspra­
wiedliwić może. Ten to fanatyzm dla sekt wpajał 
w słabe umysły przekonanie, iż wszystko do cze­
go upoważniali spowiednicy, można czynić >bez 
występku. I tak widziano w klasztorze Corella, 
w Nawarze, przełożoną, która miała już kilkoro 
dzieci z prowincyałem karmelitów bosych, jak 
sama trzymała swoją siostrzenicę, gdy tenże 
prowincyał znieważał wstyd tej młodej osoby, 
iżby czyn ten miał większą zasługę w oczach Boga. 
Widziano zakonnice i mnichów bezwstydnie towa­
rzyszących połogom innych mniszek, których dzieci 
natychmiast duszono, a czyniono to wszystko wśród 
postów i tysiąca iniiych oznak zewnętrznćj poboż­
ności. Inkwizycya wprawdzie gnębiła zakonnice 
z tych otchłani zbrodni, lecz z małemi tylko wyjąt­
kami, kary im zadawane ograniczały się na rozpro­
szeniu ich po różnych klasztorach. Kzecz zadziwia­
jąca, że po tylu nieporządkach w tym rodzaju, któ-
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rych opisów pełno po archiwach, inkwizycja nie 
odjęła mnichom kierunku żeńskiemi klasztorami.

Generalny inkwizytor Camargo tyle pobłażliwy 
dla zakonnic i mnichów, umarł dnia 24 maja 1733 r., 
po trzynastoletniem urzędowaniu.

Filip V powierzył to urzędowanie don Andrze­
jowi de Orbe y Larreategui, arcybiskupowi Walen­
cji i gubernatorowi rady kastylijskiej, trzydzieste­
mu szóstemu generalnemu inkwizytorowi.

Jego urzędowanie przedstawia jako ważniejszy 
wypadek, rozdział inkwizycji sycylijskiej od hisz­
pańskiej. Sycylia przestała należeć do kastylijskiej 
korony od roku 1713. Król Karol otrzymał bullę pa- 
piezką, ustanawiającą dla tćj wyspy niezależnego 
inkwizytora generalnego, a następca jego Ferdy­
nand IV zniósł zupełnie ten znienawidzony trybu­
nał Av r. 1782.

De Orbe umarł w roku 1740, w którym Filip 'y 
ogłosił rozkaz królewski przeciw wolnym mularzom, 
których wielu aresztowano i skazano na galery. 
Inkwizytorowie korzystali z danego przez monarchę 
przykładu i równie surowo obeszli się z członkami 
loży odkrytćj w Madrycie.

Opróżnione po śmierci Orbego miejsce dopiero 
w roku 1742, to jest we dwa lata późnićj, zapełnił
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Filip, powierzając takowe arcybiskupowi z Santja- 
ga, don Manuelowi Izydorowi Maurique de Lara.

Maurique trzydziesty siódmy generalny inkwizy­
tor Hiszpanii, z trudną. do uwierzenia zajadłością 
wystąpił przeciw franciszkanowi Bellaudemu, au­
torowi Cyioilnéj historyi Hiszpanii^ w której 
skreślił wszystkie główne wypadki zaszłe w tém 
królestwie od wstąpienia na tron Filipa -V aż do ro­
ku 1733. Król po dwukrotnóm przejrzeniu tego 
dzieła, dozwolił je drukować, ale inkwizycya uzna­
ła, iż nie powinna dozwolić, aby je czytano, ponie­
waż autor udowodnił, że inkwizytorowie nie zawsze 
postępowali według przepisów. Bellaudego wtrącono 
do inkwizycyjnych więzień, gdzie obchodzono się 
z nim jak najniegodziwiéj, po wyjściu z nich zam­
knięto go w klasztorze, gdzie miał przepędzić całe 
życie, i zabroniono mu pisać dzieła. Tym to sposo­
bem święte officyum uwalniało się zawsze od wszyst­
kich śmiałych pisarzy, którzy usiłowali oświecić 
króla i naród.

Maurique umarł w roku 1745. W téj epoce 
istniało jeszcze w Hiszpanii siedmnaście inkwizycyj­
nych trybunałów, z których każdy wyprawiał co­
rocznie przynajmniej jedno auto-da-fé.

Filip V mianował trzydziestym ósmym inkwi­
zytorem generalnym don Franciszka Pereza de Prado
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y Cuesta, biskupa z Teruelu, który jeszcze nie otrzy­
mał od papieża konfirmacyjnej bulli, gdy już Filip 
umarł.

Ten pierwszy król hiszpański z burbońskiego 
domu panował lat 46. Około połowy swojego pa­
nowania zrzekł się korony na rzecz swojego syna 
Ludwika I, lecz gdy ten młody książę zaraz umarł, 
ojciec objął znowu wodze rządu i dzierżył je aż do 
śmierci, zaszłej w r. 1745 dilia 9 lipca.

Powszechnie w Europie mniemają że inkwizy- 
cya zaczęła działać ż mniejszą srogością, od czasu 
jak monarchowie z linii Burbonów zasiedli na hisz­
pańskim tronie; ale mylna to opinia. Jdonarcho- 
wie ci nie przepisali żadnego nowego prawa inkwi- 
zycyi, nie zmienili także w niczóm jej dawnego 
kodeksu, nie przeszkodzili w niczóm potępianiu osób 
przez ten nienawistny trybunał, bo za panowania 
Filipa V liczba ich była jeszcze bardzo znaczna. 
Liczą w tym czasie 782 auto-da-fe, na których figu­
rowało 11,480 indywiduów obojej płci, a z tych 
spalono żywcem 1,600, a w wyobrażeniach 760.

Prawdziwemi przyczynami wielkiego zmniejsze­
nia się auto^da-fe, i skazań za czasów Filipa V i je­
go następców, było prawie całkowite wygaśnięcie 
w Hiszpanii wyznań żydowskiego i mahometańskie- 
go; postęp światła i filozofii; nastanie dobrego gus-
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tu w literaturze królestwa; ustanowienie peryo- 
dycznyck pism i akademij, a nakoniec postano­
wienia konkordatu z r. 1773. Zaczęto wtedy uwa­
żać za rozsądne wiele pojęć, które ciemnota i prze­
sąd wskazywały jako anti-religijne i sprzyjające 
bezbożności. A tak opinia Galileusza niegdyś wy­
klęta razem z autorem utrzymała się teraz w Ezy- 
mie; nie obawiano się dla tego uchybienia poszano­
wania Pismu Świętemu, zaczęto poznawać w Hisz­
panii rozmaite dobre dzieła i postanowienia nie­
których zagranicznych władców, które niedawno 
poczytywanoby za zamach na inkwizycyę, a sa­
mi inkwizytorowie przez zbieg okoliczności nabyli 
światła.

Rewmlucya ta zaszła około połowy ośmnastego 
wieku, lecz szczęśliwe jćj wyniki objawiły się do­
piero za panowania Ferdynanda VI.

ROZDZIAŁ VI.
OdXXXIX-go doXLV-g’o generalnego inkwizytora. 
Panowania Ferdynanda VI, Karola III, Karola IV 

i Ferdynanda VII.

Ferdynand VI, starszy syn Filipa V, nastąpił po 
ojcu w r. 1746. Perez del Prado był wówczas gene-
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ralnym inkwizytorem i pełnił te obowi%zki do roku 
1758. W owój epoce zajął jego miejsce don Manu­
el Quintano Bonifaz, arcybiskup Farsalu. Ten trzy­
dziesty dziewiąty generalny inkwizytor Hiszpanii, 
stał jeszcze na czele inkwizycyi w r. 1759, kiedy 
Ferdynand umarł. Korona przypadła Karolowi III, 
drugiemu synowi Filipa V, który wówczas zasiadał 
na tronie neapoiitańskim. Panowanie jego trwało 
około lat dwudziestu dziewięciu, w ciągu których by­
ło kilku inkwizytorów generalnych. Quintano Bo­
nifaz, wygnany w r. 1761. Filip Bertrand biskup 
Salamanki czterdziesty naczelnik inkwizycyi zmar­
ły w r. 1 ^ 3 , i Augustyn Kubin de Cevalos, biskup 
z Jaenu, czterdziesty pierwszyi\)k^\zytov general­
ny, który sprawował ten urząd jeszcze w r. 1788, 
to jest w chwili śmierci Karola III.

Szczęśliwe zmiany pojęć i ciągle wzrastający 
postęp światła i filozofii, zmusiły święte officyum 
zwolnić swą dawną srogość. Wprawdzie zawsze 
jeszcze rządziło się ono temi samemi prawami, lecz 
stosowano je coraz rzadzićj; a chociaż liczba 
spraw była zawsze prawie ta sama, bo święte offi­
cyum nieprzestanie dopuszczało wszelkie denuncya- 
cye, mimo jednak tego na sześćset rozpoczętych 
spraw zaledwie dziesięć było osądzonych; bo prawie 
zupełnie znikły przesądy, z powodu których lekkie
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winy uważano za ciężkie. Za obu tych panowań 
inkwizytorowie nagle przybrali system umiark.Ava- 
nia, nieznany w bistoryi inkwizycyi. Prawie wszyst­
kich oskarżonych po lekkiej sekretnéj pokucie 
uwalniano, a jeżeli których skazywano relaxa- 
cyę lub na kary publiczne, to tak rzadko i szczu­
pło w stosunku do poprzedzających peryodów, że 
jeżeli porównamy panowania Ferdynanda VI i Ka­
rola III z panowaniem Filipa V ich ojca, zdaje się, 
że je przedzielały wieki.

Przez czterdzieści trzy lata życia tych synów 
Filipa, auto-da-fé stały się tak rzadkie, iż w ogóle 
liczą tylko dwieście czterdzieści pięć skazań, z któ­
rych 14 tylko na śmierć, a resztę na uwięzienie. 
A tak święte officyum pozostało tylko cieniem owe­
go potwornego trybunału, przed którym jeszcze 
na początku tego samego wieku drżeli wielcy i mali. 
Wolno-mularstwo i jansenizm prawie zupełnie zaj­
mowały inkwizytorów owej epoki. Papież Klemens 
XIV wydał nową bullę exkommunikacyjną przeciw 
wolnym mularzom, a jezuici wówczas wielce wpły­
wowi w Hiszpanii, prześladowali wszystkich niepo- 
dzielających zdań Maliny o łasce i wolnćj woli, 
których oznaczano nazwą jansenistóio. Nienawiść 
jednej strony ku drugićj wywoływała wzajemne 
oskarżenia i obronę błędnych wniosków, inkwizy-
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cya często poprzestawała na potępianiu ich książek 
Ta scłiolastyczna wojna trwała do czasu wygnania 
jezuitów z królestwa Hiszpanii, które nastąpiło 
w r. 1769, za panowania Karola III.

Jednocześnie w skutek zmiany systemu, zaczę­
to dopuszczać w Hiszpanii naukę przeciwną zasa­
dom ultramontanizmu, tern samem sprzyjającą pra­
wom monarchy. Były to jednak te same opinie, 
za które skazano jako heretyków i bezbożnych tylu 
prawników i znakomitych uczonych. To co nazywa­
no zbrodnią na początku XVIII stulecia, w pięćdzie­
siąt lat później stawało się cnotą. Jakkolwiek nag­
łe było to przejście, pojmujemy, że nastąpić nie 
mogło przynajmniej bez spiesznego przebycia sto­
pniowania. To też n. p. wygnanie jezuitów pozos­
tawiło po sobie bardzo potężną fakcyę w inkwizy- 
cyi, która chciwie przyjmowała wszelkie doniesie­
nia przeciwko ludziom, którzy wywołali to wygnanie 
lub którzy przynajmnićj byli jego stronnikami. — 
W liczbie takich osób znajdował się hrabia de Boda 
minister sekretarz stanu, który żądał wygnania 
Towarzystwa Jezusowego; dwóch arcybiskupów 
i trzech biskupów, członków rady nadzwyczajnej, 
którzy głosowali za wygnaniem; Campomanes uczo­
ny literat i filozof; hrabia de Florida Blanca, minis­
ter i sekretarz stanu; hrabia d’Aranda poseł we
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Francyi, Paweł 01avide prefekt Sewilli, hrabia 
Eiela minister wojny, Cla.vio uczony naturalista, 
Benedykt Bayle wielki matematyk, Tomasz Iriate 
głęboki literat, i tylu innych obwinionych o wyzna­
wanie filozoficznych opinij, które nazwano bezboż- 
nemi. "Wiele osób prześladowano także za janse­
nizm ; ale wytoczone im procesa pozostawały bez 
skutku; gdy fakcya jezuitów wkrótce swój wpływ 
straciła, znalazła się w niemożności urządzania tych 
spraw i zamilknąć musiała.

Inkwizycya hiszpańska za panowania Karpia III 
prześladowała także francuzkiego księdza Clementa, 
później biskupa wersalskiego. Gdy bawił w Madry­
cie, gorliwy b czystość nauki, sądził, że należy ko­
rzystać z dobrych usposobień dworu i ziścić tak 
często chybiające nadzieje. Ułożył on projekt 
o poddaniu inkwizycyi pod rozporządzenie każdego 
dyecezyalnego biskupa; o zobowiązaniu wszystkich 
zakonników i zakonnic do uznania dyecezyalnego 
biskupa za swojego zwierzchnika i do słuchania 
go; o niedozwalanie na żadne różniące się szkoły 
teologii.

Gdyby ten Francuz znał dobrze Hiszpanię i stan 
ówczesnych mnichów, byłby niewątpliwie przewi­
dział, na jakie naraża się prześladowania, ponieważ 
uzbroił przeciw sobie dwie tak potężne korpora-
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cye jak inkwizytorowie i zakonnicy. I rzeczywiście 
gdy szpiegi wywiedzieli się o jego zamiarze, denim- 
cyowali świętemu officyum księdza Clementa jako 
heretyka, lutra, kalwinistę i nieprzyjaciela wszyst­
kich zakonów. Tymczasem inkwizycya dawniej tak 
śmiała, nie odważyła się aresztować księdza Cle­
menta, bo go dwór protegował, i skończyło się na 
tern, iż schronił się do Francyi.

Mimo istniejących jeszcze wówczas nadużyć, wy­
znać należy, że inkwizytorowie za czasów Ferdy­
nanda IV i Karola III byli to ludzie niezmiernie 
umiarkowani, w porównaniu do inkwizytorów z cza­
sów Filipa Y, a mianowicie do jeszcze dawniej­
szych.

Karol IV wstąpił na tron dnia 17 listopada 
1788 r., gdy czterdziesty pierwszy inkwizytor ge­
neralny Cevallos jeszcze urząd swój sprawował. 
Cezallos umarł w r. 1792 i zastąpił go don Manuel 
Abad y la Sierra, arcybiskup Selimbryi; ale dwór 
zmusił tego czterdziestego drugiego inkwizytora 
generalnego do wzięcia dymisyi, czego tenże dopeł­
nił w r. 1794. Następnie król mianował czterdzies­
tego trzeciego inkwizytora generalnego, w osobie 
kardynała arcybiskupa Toleda, don Franciszka Lo- 
renzana, którego także skłonił do usunięcia się i do 
oddania w r. 1799 swojego miejsca arcybiskupowi



240

don Romanowi Józefowi de Arce, patryarsze Indyi. 
De Arce czterdziesty czwarty inkwizytor general­
ny, stał jeszcze na czele kiszpańskicli inkwizyto­
rów, gdy Karol IV abdykował na rzecz swojego 
syna.

Za panowania Karola IV oświecenie zaczynają­
ce przenikać do Hiszpanii, poczyniło od połowy 
XVIII wieku znaczne postępy. Dwie wielkie przeszko­
dy tamujące jego rozkrzewianie się, już nie istniały 
od czasu reformy sześciu kollęgiów Kastylii i od 
wygnania jezuitów. ,

Margrabia de la RondiT, główny sprawca tego 
podwójnego politycznego środka, umiał wzbudzić 
powszechne współubieganie się i we wszystkich 
klassach rozkrzewiać światło i gust do nauki; 
w przeciągu dwudziestu lat, które poprzedziły rządy 
tego monarchy, wykształciło się mnóztwo ludzi za­
służonych i wystąpiło wpośród zdziwionej Hiszpanii.

Ale wypadek najbardziej stanowcży, najwięcej 
wpływający na wyswobodzenie ludów i na po­
wrót społeczności do zasad prawa przyrodzonego, 
wywmrł w Hiszpanii przeciwmy skutek i zatrzymał 
popęd dany Hiszpanom przez filozofów i uczonych 
tego narodu. Mówimy tu o rewolucyi francuzkiój. 
Mnóztwo dzieł o prawach człowieka i obywatela, 
o prawach ludu i narodów ŵ tej chwili ukazało się
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we Francji i zalało Hiszpanię. Karol IV monarcha 
samowładny, zatrwożył się zasadami wyznawanemi 
przy jego granicach. Wiedział, że poddani jego 
chciwie czytają wszystkie utwory spłodzone przez 
ducha wolności i że we wszystkich prowincjach 
krzewią się nowe pojęcia. Ministeryum zatem hisz­
pańskie w zamiarze zachowania despotycznćj wła­
dzy, obawiając się zarazy, dla powstrzymania poli­
tycznej francuzkićj doktryny, uciekło się do środka 
cofnięcia wstecz umysłu ludzkiego. Polecono gene­
ralnemu inkwizytorowi przejmować wszystkie fran- 
cuzkie książki i dziennik; każdy więc inkwizytor 
dokładał wszelkich starań do przeszkodzenia tajem­
nemu ich wprowadzaniu do Hiszpanii, Pierwszy 
minister hrabia Florida Blanca nie poprzestał na 
tym środku; w następstwie przyjętego systemu na­
kazał zniesienie katedr prawa przyrodzonego i pra­
wa narodów we wszystkich uniwersytetach i innych 
zakładach wychowania publicznego, Nakoniec rząd 
wydał inkwizytorom wyraźny rozkaz sprzeciwiania 
się wprowadzaniu i krążeniu książek wydawanych 
przez zwolenników nowoczesnój filozofii, jako prze­
ciwnych najwyższej władzy i odrzuconych przez 
Pismo święte, oraz denuncyowania świętemu offi- 
cyum wszystkich osób znanych ze swojśj przychyl­
ności dla zasad francuzkićj rewolucji.

16
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Trudno policzyć ile w skutek tego środka rządu 
Karola IV posypało się denuncyacyj. Oskarżano pra­
wie wszystkich młodych uczniów hiszpańskich uni­
wersytetów i wielu ludzi pierwszych stopni mo- 
narchicznego towarzystwa, ale surowość rządu i gor­
liwość inkwizytorów, ten tylko wydały skutek, że 
się zrodziła niezmierna ilość spraw, których in- 
strukcyę prawie zawsze zawieszano dla braku do­
wodów, i które dodały nowej siły liberalnym ideom, 
jakie właśnie wytępić chciano.

Z licznych procesów w owćj epoce wytoczonych, 
niektóre zasługują na uwagę. Proces Marsylczyka 
Michała des Kieux, znanego w Hiszpanii pod nazwą 
człowieka natury^ przedstawia przerażającą ka­
tastrofę, która oburza duszę na niegodziwe se­
kreta inkwizycyi. Michała des Kieux aresztowano 
w roku 1791 jako heretyka i wtrącono do wię­
zień świętego officyum. Był to bardzo światły czło­
wiek, który w najlepszej wierze oświadczył inkwi­
zytorom, że czytanie dzieł Yoltaira i Rousseau tu­
dzież innych filozofów, doprowadziło go do przeko­
nania, że najpewniejszą religią jest religia natu­
ralna, inne zaś są tylko wynalazkiem ludzkim, że 
w badaniach swoich miał on tylko na celu wykry­
cie prawdy i że zamierzał porzucić religię naturalną
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a wrócić do religii katolickiego kościoła, jeżeli mu 
kto dowiedzie, że był w błędzie.

Jeden biskup podjął się go nawrócić; ponieważ 
był bardzo wymowny, więc mu się udało i człowiek 
natury okazał wtedy usposobienie do pojednania 
się z kościołem; święte officyum potajemnie zgodzi­
ło się na to, ponieważ des Rieux nie był zatwardzia­
łym heretykiem, miał więc wystąpić na szczegóło- 
wem auto-da-fe dla odbycia pokuty; lecz że tajono 
przed nim wypadek procesu, zdziwił się zatóm 
mocno, widząc pewnego poranku wchodzących do 
jego więzienia- familiarów, żądających aby przy­
wdział sanbenito, dozwolił uwiązać sobie sznur ko­
nopny i iść z zieloną woskową świecą w ręku, dla 
wysłuchania wyroku w sali audyencyonalnej. Nie­
szczęśliwy przeraża się, gniewa i tylko sile ulega. 
Zaledwie ukazał się we drzwach sali., postrzega 
wielkie zgromadzenie przybyłe dla przypatrzenia 
się auto-da-fe^ przestaje być panem siebie, unosi 
się przeciw barbarzyństwu inkwizytorów i słychać 
jak przemawia w te słowa; „Jeżeli prawda, że reli- 
gia katolicka zaleca czynić to co czynicie, jeszcze 
raz jśj się odrzekam, bo niepodobieństwem jest, aby 
religia pozbawiająca czci ludzi szczerych, była praw­
dziwą.“ Natychmiasto dprowadzono go do więzienia, 
gdzie nieustannie żądał, aby go zaprowadzono na
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stos, aż wreszcie znudzony oczekiwaniem na katów 
powiesił się, połknąwszy pierwśj kawałek płótna, 
aby się prędzej mógł udusić. Taki był opłakany 
koniec człowieka nalury\ gdyby był wiedział jaki 
go los czeka, zepewne nie byłby zadał sobie śmierci.

Proces wytoczony don Ludwikowi de Urguijo, 
dowodzi także, iż w pierwszych latach panowania 
Karola IV, święte offieyum wróciło było do swojej 
groźnćj postawy. Kawaler Urguijo, zanim został mi­
nistrem, znany był ze swej wielkiej nauki i zami­
łowania filozofii, tudzież niezależności myśli. Inkwi- 
zycya zamierzała aresztować go, gdy hrabia Aran- 
da, pierwszy minister, zaprojektował królowi wta­
jemniczenie tego młodzieńca w sprawy publiczne 
i wyjednał mu nominacyę w roku 1792 na pierw­
szego urzędnika w pierwszym wydziale sekretaryatu 
stanu. Inkwizytorowie widząc wyniesienie czło­
wieka przeznaczonego na ich ofiarę, ucichli.

Urgugijo kolejno doszedł do stopnia pierwszego 
ministra, dowiódł że zna sztukę oceniania czasu 
i ludzi, dokładał wszelkich starań ku wytępianiu 
nadużyć i wszystkiego co się sprzeciwiało postępo­
wi światła; w skutek tego korzystał ze, śmierci pa­
pieża Piusa VI, i wydobył Hiszpanię z pod zawisło­
ści Watykanu, tudzież wymógł podpisanie dokretu 
wracającego biskupom przywłaszczone sobie przez
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dwór rzymski ich prawa. Tak śmiały krok musiał 
doprowadzić do reformy inkwizycyi; minister prag­
nął nawet, aby ją  zupełnie zniesiono i aby jej ma­
jątki oddać dobroczynnym zakładom i na użytek 
publiczny. Zredagował stosowny dekret i .przedsta­
wił go królowi do podpisu; lecz wkrótce ofiara nędz- 
nćj intrygi, ten minister filantrop, popadł w nie­
łaskę. Wtedy to święte officyum usiłowało napo- 
wrót pochwycić swoją zdobycz. Urguijo zamknięty 
w wilgotnych więzieniach, trzymany w nich był 
w jak największej tajemnicy, aż do czasu ąbdyka- 
cyi Karola IV. Urguijo umarł w Paryżu w r. 1817.

Inkwizytorów hiszpańskich zajmowały jeszcze 
inne odznaczające się sprawy, jak z powodu janse­
nizmu tak i z powodu zasad, które posłużyły za 
podstawę ustawom cywilnym dla francuzkiego kleru 
za konstytuanty. Janseniści mianowicie stanowili 
przedmiot nowych prześladowań, bo gdy w r. 1798 
otrzymali na nowo pozwolenie powrotu do Hiszpa­
nii, obecność ich zakłóciła spokojność, którą się po 
ich wygnaniu cieszono, postępowali zaś tak niepoli­
tycznie, że rząd ujrzał się zmuszonym do powtór-* 
nego ich wygnania z królestwa.

Dowodem, że inkwizycya podnosiła dumną gło­
wę, był jeszcze proces wytoczony sławnemu księciu
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Pokoju, kuzynoTvi króla i królowej, przez żonę swo­
ją  donnę Maryę Teresę de Bourbon. Pojmuje­
my jakiej trzeba było zręczności i intryg, aby ude­
rzyć na osobę mającą tak dobrze ustalone względy- 
Godoy, książę Pokoju, obwiniony został przed świę­
tem ofiicyum w skutek intryg spowiednika królo­
wej i kilku innych duchownych, jako podejrzany 
o ateizm, bo się od lat ośmiu nie spowiadał, i że 
wiódł skandaliczne życie obcując z wielu kobietami.

Stojący na czele inkwizycyi generalny inkwizy­
tor Lorenzana, człowiek dobroduszny i bojaźliwy, 
nie śmiał postanowić aresztowania księcia; wielcy 
kierownicy tego interesu potajemnie udali się do 
papieża, żądając nakazu aresztowania tego księcia, 
co Lorenzana byłby dokonał, ale Napoleon Bona­
parte, generał Kzeczypospolitej Francuzkiej, prze­
ją ł w Genewie papiezkiego kury era, wiozącego list, 
którego potrzebowano wMadrycie. Francuzki generał 
uznał, że z powodu dobrego porozumienia, jakie 
istniało między dworem francuzkim a rządem hisz­
pańskim, użyteczną będzie rzeczą uwiadomić księ- 
•cia, o uknutej przeciw niemu intrydze, i polecił ge­
nerałowi Perignonowi, wtedy ambasadorowi w Ma­
drycie, aby przejętą korespondencyę doręczył księciu 
Pokoju. Tym sposobem ten faworyt znalazł się 
w możności zwichnięcia zamiarów swoich nieprzy-
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jaciół i usunięcia generalnego inkwizytora Loren- 
zany.

Za przykładem,który dał Urguijo, minister sekre­
tarz stanu Melchior de Jovanellos przedsięwziął 
zreformowania świętego officyum, mianowicie pod 
względem zakazu książek; lecz gdy postradał urząd, 
natychmiast denuncyowano go inkwizycyi jako 
nieprzyjaciela; w skutek czego wygnany został na 
Majorkę.

Od lat kilku nie wydali inkwizytorowie żadnego 
wyroku o reiaksacyi skazanego, a jednak w r. 1805 
święte officyum w Saragossie wziąwszy pod sąd 
pewnego plebana, który głosił i popierał zdania 
przez kościół potępione, z powodu jego uporu, po­
czyniło mu tak ciężkie zarzuty, iż inkwizytorowie 
nie mogli wstrzymać się od skazania go na relaksacyę. 
Pleban ten niebezpiecznie zachorował i umarł w wię­
zieniu; rada najwyższa zabroniła dalszego prowa­
dzenia sprawy przeciw zmarłemu, aby przeszko­
dzić spaleniu jego.portretu.

Była to już ostatnia osoba skazana na śmierć 
przez święte officyum, i karę tę zapewneby złago­
dzono, gdyby pleban nie był umarł w chwili, kiedy 
rada najwyższa zrewidować miała jego sprawę.

W rok po tćm ostatnićm skazaniu na karę 
główną bardzo ważne zamieszki polityczne nastąpiły
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w Aranjuezie; tyle one przeraziły Karola IV, iż 
wolał zrzec się korony na korzyść swojego starsze­
go syna, księcia Asturyi, aniżeli narażać dni swoje 
i swojej małżonki.

Nowy król zaczął panować d. 19 marca 1808 r. 
pod imieniem Ferdynanda VII, pierwej nim ogło­
szono publicznie akt abdykacyjny jego ojca. Ka­
rol IV wkrótce zaprotestował przeciw tej abdyka- 
cyi, oświadczając że nie była dobrowolną. Ferdy­
nand nie zważał wcale na protestacyę i w rodzinie 
królewskiśj zaszła niezgoda.

"Wiadomo jakim sposobem Napoleon korzystał 
z tej okoliczności i detronizował Bourbonów na pół­
wyspie, a oddał koronę hiszpańską bratu swojemu 
Józefowi; ale nie wszyscy może wiedzą, że Ferdy­
nand VII pisał wówczas z Walencyi do króla Józe­
fa, winszując mu i prosząc go o przyjaźń, i że 
jednocześnie rozkazał wszystkim Hiszpanom, aby 
uznali nowego króla.

Naród, który tak uprzejmy pan ustępował drugie­
mu obcemu panu, jak się ustępuje bydło, odmówił po­
słuszeństwa królowi, narzuconemu sobie przez fran- 
cuzkie bagnety,, powstał, pokonał generała Duponta 
pod Bayleą, i zmusił nowy dwór do przejścia za rzekę 
Ebro. W skutek tego Napoleon osobiście wkroczył 
do Hiszpanii z potężną armią, wygrał bitwy pod
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Bu'rgosem i Guadarramą, a Madryt poddał mu si§ 
przez kapitulację.

Chociaż w skutek zajęcia królestwa przez woj­
ska francuzkie, inkwizycja już była prawie zniesio­
na, a czterdziesty czwarty inkwizytor generalny od 
dawna urzędować przestał, Napoleon jednak prag­
nąc sobie zjednać stronników w Hiszpanii, 4 grud­
nia 1808 postanowił w Chamartinie, wiosce pod 
Madrytem, znieść trybunał świętego officyum jako 
zagrażający monarchizin.owij^2CL2X zmhit auto-da~ 
fé prawie ze wszystkich procedur znalezionych 
w archiwach Najwyższej Rady, a zachować regestra 
i breva rzymskie jako mogące być przydatne.

Wszyscy hiszpanie zapewne byliby poklasnęli 
temu zniesieniu, gdyby go nie był postanowił cu­
dzoziemiec ; ale okoliczność ta zraniła miłość włas­
ną Kastylianów, a mało brakowało, aby przez nie­
nawiść dla cudzoziemca nie przywrócono znowu 
świętego officyum. Usłużni stronnicy inkwizycji 
już ten czyn Napoleona wzięli sobie byli za pre­
tekst do żądania utrzymania wspomnionego trybu­
nału. Szczęściem liberalni Hiszpani innego byli 
zdania, i przy każdćj sposobności przygotowywali 
umysły do widoku uroczystego obalenia téj insty­
tucji.

Wkrótce deputowanych hiszpańskich zgroma-
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dzonycłi w Kadyksie i opatrzonych w nieograniczo­
ne upoważnienia, dla rozpraw i postanowień co do 
punktów wskazanych w ich listach zwołujących, 
instalowano jako zgromadzenie narodowe. Odro­
czyli oni wszystkie zrzeczenia się i tranzakcye do­
konane w Bayonnie oraz wszelki akt mogący wyjść 
od króla, dopóki ten pozostawać będzie pod władzą 
Napoleona.

Po jednej z najświetnićjszych rozpraw ogłoszo­
no wolność prassy. Jednocześnie znikły prawa panów, 
liczne przywileje i inne pozostałości feudalnego 
rządu, a konstytucyę hiszpańską uroczyście pro­
mulgowano w Kadyksie, na końcu r. 1812. Wszyscy 
Hiszpani przyjęli ją  z zapałem. ^

Konstytucya zatćm zniosła niejako inkwizycyę, 
niemnićj generalne kortezy uznały za obowiązek 
należny hiszpańskiemu narodowi, znieść w sposób 
wyraźny i stanowczy barbarzyńską instytucyę, któ­
ra tak silnie przyczyniła się do wszelkich jego nie“ 
szczęść, stawiąc nieprzeparte przeszkody rozwojowi 
umysłu ludzkiego, ścigając nawet myśl samą i trzy­
mając uwięzioną cywilizacyę w ciasnych nieustannie 
zakreślonych jej granicach.

Zniesienie to postanowione zostało większością 
trzech części głosów, a prawie wszyscy opponujący 
bronili inkwizycyi żądając jednak zmiany jej form.
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Zewsząd błogosławiono reprezentantów Hiszpanii 
za zniesienie znienawidzonego trybunału, zewsząd 
dziękowano im za zwycięztwo odniesione nad ciem­
notą i fanatyzmem, zabobonami i przesądami, sło­
wem umysły tak były usposobione do tego nowego 
od dawna upragnionego kroku, że każdy widział, iż 
go sankcyonuje opinia publiczna.

Po zniesieniu inkwizycyi, kortezy zajęły się re­
formą zakonów. Zredukowały liczbę klasztorów 
i utrudniły przyjmowanie nowicyuszów. Deputowa­
ni obmyślili także środki uszczuplenia duchownych 
majątków, których po części użyli na pokrycie 
długów krajowych; ale wszystko to czynili z naj-^ 
większą przezornością i wstrzymali się od wszel­
kiego ostatecznego postanowienia. Pozostawiono 
mnichom możność sekularyzacyi; wyznaczono pła­
ce występującym z klasztorów; a co do kapituł du­
chownych, ograniczono się na zawieszeniu prebend 
bez obowiązku.

Na nieszczęście wszystkie te zbawienne reformy 
pozostały bez użytku. Zima 1812 roku wytępiła 
nieśmiertelne falangi Napoleona, zwycięzcy z pól 
Austerlitz i Marengo znaleźli grób w lodach półno­
cy, a Ferdynand VII wrócił do Hiszpanii w marcu 
1814r. Wkrótce otoczyli go ludzie przejęci gotyckie- 
mi ideami i przesądami, bez zdolności, obcy światłu
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wieku i powodujący się jedynie namiętnościami. 
Ci zawładnęli rządem. Pierwszą czynnością Ferdy­
nanda VII było przywrócenie inkwizycyi, której na­
czelnikiem został don Franciszek Mier y Compillo 
biskup Almeiry.

Ten czterdziesty piąty inkwizytor generalny na 
początku r. 1815 wydał edykt, który pomimo swo­
ich niedorzecznych zasad, byłby przyniósł zaszczyt 
świętemu officyum, lecz doświadczenie nauczyło,że ła­
godność i umiarkowanie, zalecane w edyktach inkwi­
zytorów, prowadzą wnet za sobą najopłakańsze rezul­
taty. I rzeczywiście denuncyacye zrodzone przez nie­
nawiść, zazdrość, zemstę i ducha stronniczego, nigdy 
nie wydały w Hiszpanii tylu zgubnych następstw, 
jak w owej chwili. Szczęściem papież Pius VII 
zniósł torturę; ale tajemne więzienia i galery na­
pełniły się nowemi ofiarami inkwizycyi, a wyspy za­
ludniły się dostojnymi wygnańcami.

Srogość obejścia z członkami obu izb kortezów 
i ludźmi, którzy w czasie wojny najlepićj służyli 
Hiszpanii, sprawiedliwie obawiać się kazała odro­
dzenia w tém królestwie wieków ciemnoty i barba­
rzyństwa, w których dziesiątkowano ludność. Ale 
nieprzeparta siła opinii toczyła nieustanną walkę 
przeciw zbrojnemu despotyzmowi i świętemu offi­
cyum. Na wyspie Leon dał się słyszeć okrzyk swo-
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body, i te same wojska, które tam zgromadzono dla 
okucia w kajdany ludów Ameryki, znowu w r. 1820 
ogłosiły tę sam^ konstytucyę, które przed ośmiu 
laty Hiszpani krwią własną skropili. Nagle wszyst­
kie prowincye oświadczyły się za konstytucyjnym 
rządem. Gotycka budowla, na którój spoczywało 
samowładztwo, nie znajdując podpory ,w narodzie, 
runęła sama przez się, a inkwizycya, jej familiaro- 
wie i stosy zniknęły z kastylijskiój ziemi. Wszędzie 
gdziekolwiek istniał inkwizycyjny trybunał, naród 
wysadził drzwi jego, uwolnił jęczące tam ofiary, 
zburzył pałace inkwizytorów i ich okropne więzie­
nia, skruszył okropne narzędzia tortur, a wzniósł 
konstytucyjne trofea na placach przez tak długi 
czas kalanych przez nienawistne zamczyska.

I dla Portugalii wybiła także godzina oswobo­
dzenia. Luzytanie naśladowali Hiszpanów, i teraz 
współubiegają się z nimi w przywiązaniu do no­
wego porządku rzeczy.

Następnie absolutna władza i inkwizycya wal­
czyły znowu ze swobodą i tolerancyą, fanatyzm pod­
nosił obrzydłą głowę, rodząc rozmaite niezgody 
i z mieczem w ręku pragnął odzyskać swoje pano­
wanie ; ale światło cofać się nie może, ludy półwys­
pu poznały rozum i prawdę, nadeszła chwila ich 
tryumfu, a panowanie ciemnoty i samowoli prze­
minęło na zawsze.
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P.

Ogólne ofeliozenie ofiar łiiszpan.sk.iój inkwizycyi 
od r. 1481 do r. 1830, . ^

Odr. 1481 do 1498 zarządów 
gen. inkwiz. Torąuemady.

— 1498—1507 zarz. Dezy. . . 
1507—1517 zarz. Cisnerosa. 
1517—1521zarz.Adrieu'’a . 
1521—1523 bez inkwiz.. . . 
1523—1538za rz.Mauriąu.
1538—1545 za rz. Tabery. . 
1545—1556 za rz. Loaisa i za 

panowania Karola V . . . 
1556—1597 za panowania

Filipa I I ..........................
1597— 1621 za panowania

Filipa I I I ........................
1621—1665 za panowania

Filipa IV ...........................
1665—1700 za panowania

Karola I I ..........................
1700—1746 za panowania

Filipa V ...........................
1746—1759 za panowania

Ferdynanda VI ...............
1759—1788 za panowania

Karola I I I ........................
1788—1808 za panowania

Karola IV . . .  ...............
W ogóle

Spalon o
ż y w c e m

S p a l. w  
w y o b r a ź

S k a z . n a  
g a l. lu b  

w ię z ie n ie

10220 6840 97371
2592 829 32952

^3564 2232 48059
1620 560 21835
324 112 4481

2250 1125 11250
840 420 6520

1320 660 6680

3990 1845 18450

1840 692 10716

2852 1428 14080

1632 540 6512

1600 760 9120

10 5 170

4 — 56

— 1 42
34658 180491288294

V
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A tak ogólna liczba ofiar inkwizycji hiszpań- 
skiéj tylko od r. 1481 do 1820, wynosi 30,921, nie 
licząc skazanych na więzienie, galery lub wygna­
nie za Ferdynanda VII, których ilość jest jeszcze 
bardzo znaczna.

Jeżeli do skazań, które wydawano na pół­
wyspie, dodamy te, które nastąpiły w innych kra­
jach uległych hiszpańskiej inkwizycji, jak Sycylia, 
Sardynia, Flandrya, Ameryka, Indye i t. d., przerazi 
nas mnogość nieszczęliwych potępionych przez in­
kwizycję, dla uczynienia ich lepszymi katolikami.

Nietylko inkwizycja zdziesiątkowała hiszpań­
ską ludność przez swoje auio-da-fe, lecz nadto 
zmniejszyła ją  przez wywołanie wojen domowych 
i buntów, przez wygnanie żydów i Maurów. Prze- 

'szło pięć milionów mieszkańców znikło^^pięknćj 
hiszpańskiej ziemią przez czas'g(îy święte officyum, 
'èpYâWbVrâiô'w ńićj swoje straszliwe urzędowanie; 
i powiedzieć można o téj barbarzyńskićj instytucji 
co Montesquieu powiedział o wschodnim cesarzu:\ 
,Justynian^ który mieczem i prawami niszczył 
sekty, i który zmuszając je do buntowania się, 
sam siebie zmuszał do ich tępienia, cale prowin- 
cye pozostawiał niCuprawnemi. Sądził, ie pomno­
ży liczbę wiernych, a tymczasem zmniejszył tylko 
liczbę ludzi



CZĘŚC SZÓSTA.

Ciekawe i nadzw yczajne spraw y sądzone przez 
hiszpańską inkw izycyę.

Ponieważ niezliczone sprawy sądzone przez 
święte officyum, a wytaczane o łierezyę, różniły się 
tylko między sobą lekkiemi odcieniami okrucień­
stwa, lub jakością i stopniem osób prześladowanych, 
które padły ofiarą tego straszliwego trybunału, prze­
to nie widzimy potrzeby wchodzić tu w inne szczegó­
ły oprócz Wymienionych. Nie przytoczymy tu tak­
że innych procesów o wielożeństwo, pederastyę, 
lichwę, przemytnictwo i wiele innych występków 
lub wykroczeń prawdziwych lub głoszonych za 
prawdziwe, które przywłaszczyła sobie inkwizycya, 
i co do których wydawała mniój więcej srogie, 
mniój więcśj niedorzeczne wyroki.

Lecz wśród tych wykroczeń znajdujemy niektó­
re w procedurze, swójój przedstawiające okolicz-



ności, którym dzisiaj tak dalece uwierzyć trudno, 
że uważamy za stosowne tu je przytoczyć całkowicie. 
Mówić pragniemy o mniemanycli czarownikach 
i magikach, których święte officyum paliło w Hisz­
panii w rozmaitych epokach, a szczególniej na po­
czątku szesnastego i siedmnastego wieku. Proce­
dury te dadzą nam sprawiedliwe pojęcie, jak dalece 
ci mnisi cofnęli cywilizacyę i zgęszczali' mgłę ota­
czającą całe ludy, skazując jako podejrzanych 
o czarnoksięztwm i magię niedołęgów i głupców, 
których oświecić byłoby daleko bardzićj ludzko, tu­
dzież obłudników i kuglarzy, których należało tylko 
demaskować, aby ich okryć wstydem.

Rzecz dosyć naturalna, że inkwizytorowie oskar­
żali o magię ludzi, którzy wznieśli się daleko wy­
żej nad wszystkich owoczesnych teologów  ̂ przez 
swą wiedzę i głęboką naukę, i nic dziwnego, że 
cierni mnisi uważali Pié de Mirándola i Galileusza 
za ludzi nadprzyrodzonych, których systemata potę­
piano w Rzymie; lecz jak można wierzyć, odnosząc 
się do czasów ciemnoty, aby papieże i inkwizytorowie 
mogli wmówić w siebie, że wiejscy prostaczkowie, 
bez dowcipu, bez nauki, bez żadnćj znajomości na­
turalnych przyczyn fizycznych lub chemicznych, 
byli prawdziwymi czarownikami lub straszliwymi 
magikami? Biedacy ci jednak byli jedynie igraszką

17
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illuzyj wywołanych skutkiem jakiegoś napoju, jak
0 tern przekonają fakta, które później, przy toczymy, 
wyjęte dosłownie z hiszpańskiej historyi Sandovala
1 z archiwów inkwizycyi.

Już w r. 1507 inkwizycya Calahorry spaliła 
przeszło trzydzieści kobiet, jako czarownice i zwo­
lenniczki magii. Ta sekta była wówczas nadzwy­
czaj liczna, uznawała ona djabła za swojego pana 
i patrona, przyrzekała mu posłuszeństwo i zaszczy­
cała go wyłączną czcią. Ze swojój strony, djabeł 
udzielał swoim czcicielom mocy zsyłania chorób na 
zwierzęta, szkodzenia płodom ziemnym, czytania 
w przyszłości, wykrywanie naj tajemniej szych rze­
czy i t. p.

We dwadzieścia lat później wykryto w Nawa­
rze mnóztwo osób oddających się czarnoksięzkiój 
praktyce; to wywołało następujący proces, który tu 
zamieszczamy, przypominając czytelnikowi, że to 
opis dokonany przez historyków hiszpańskich.

„Dwie dziewczyny, jedna lat jedenaście, druga 
dziewięć mająca, oskarżyły się same o czarnoksięz- 
two przed członkami królewskiój rady w Nawarze: 
wyznały że postarały się o przyjęcie ich do sekty 
jwguinoóów, to jest czarowników, i pod warun­
kiem ułaskawienia ich, zobowiązały się wydać 
wszystkie należące do nićj kobiety. Gdy im to sędzio-



259

wie przyrzekli, dzieci wspomnione zeznały, że wi­
dząc lewe oko osoby, mogą powiedzieć, czy ona jest 
czarownica czy nie; wskazały miejsce, w którem 
można było znaleźć wiele kobiet tego rodzaju, 
i w którem sig one zgromadzały. Bada wysyłała 
tam komissarza, razem z obu dziewczętami i pięć­
dziesięciu jazdy. Przybywając do każdego mias­
teczka i wsi, mieli oni zamykać te dziewczyny 
w dwócb osobnych domach, wywiadywali się w urzę­
dach, czy są tam osoby podejrzane o magię, i w ta­
kim razie prowadzić je do tych domów, przedsta­
wiać obu dziewczętom, dla wypróbowania sposobu, 
który one wskazały. Z doświadczenia tego wyni­
kło, że kobiety wskazane przez obie dziewczyny 
jako czarownice, były niemi rzeczywiście; zamknię­
te w więzieniu wyznały, że ich jest przeszło sto 
pięćdziesiąt, że skoro jaka kobieta przybywała 
z żądaniem przyjęcia jśj do ich towarzystwa, dawa­
no jej, jeżeli była zdolna do małżeństwa, dobrze 
zbudowanego, silnego młodzieńca, z którym miewa­
ła cielesne stosunki. Kazano jój wypierać się Jezusa 
Chrystusa i Jego reiigii. W dniu, w którym odbywał 
się ten obrząd, w kole ukazywał się czarny kozieł, 
który kilka razy koło to obchodził; zaledwie do­
słyszano jego głosu, wszystkie czarownice przy­
biegały, i przy odgłosie podobnym do trąby, zaczy-
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iialy tańczyć, wszystkie całowały kozła w tył, po- 
czem jadły chleb i ser i piły wino. Po ukończeniu 
tej uczty, każda czarownica jeździła na .swoim są- 
siedzie przemienionym w kozła, a po wytarciu so­
bie ciała ekskrementami ulatywały w powietrze, 
udając sig na miejsce, w którem złe wyrządzać 
chciały. Odbywały ogólne zgromadzenia w nocy 
przed 'Wielkąnocą i innemi wielkiemi uroczysto­
ściami dorocznemi. Gdy się znajdowały na mszy 
świętej, liostya wydawała im się czarną, a jeżeli 
miały ochotę wyrzec się swoich szatańskich prak­
tyk, widziały ją  w naturalnym kolorze.

„Komissarz pragnąc naocznie przekonać się 
o prawdzie tego, kazał sprowadzić starą czarowni­
cę, przyobiecał jej ułaskawienie, pod warunkiem, 
że w jego obecności wykona wszystkie swoje czar- 
noksięzkie sztuki, i pozwolił, aby w czasie tćj pracy 
uciekła jeżeli zdoła. Stara przyjęła tę propozycyę, 
zażądała pudełka z- maścią, którą przy nićj znale­
ziono, i weszła z komissarzem w koło, gdzie stanęła 
razem z nim przy oknie; w obecności wielu osób, za­
częła nacierać sobie maścią dłoń lewej ręki, pięść, 
zgięcie łokcia, pod pachą, pod ramieniem i lewy 
bok, potem silnym głosem zawołała; Czy jesteś 
tu ? Wszyscy widzowie usłyszeli w powietrzu głos 
odpowiadający: jest, oto jestem."' Kobieta



261

zaczęła chodzić wzdłuż koła, ze spuszczoną głową, 
używając rąk i nóg na sposób jaszczurki; a przybyw­
szy do środka wysokości, wzniosła się w powietrze 
w obec przytomnych, którzy ciągle ją  widzieli, aż 
przebyła horyzont.

„Ponieważ widowisko to wszystkich zdziwiło, 
komissarz kazał ogłosić, że wypłaci znaczną sum­
mę pieniężną temu, kto mu sprowadzi tę czarowni­
cę. W przeciągu dwóch dni przytrzymali ją paste­
rze i sprowadzili. Komissarz zapytał jej dla czego 
nie uleciała tak daleko, aby umknęła tym, którzy 
jej szukali; odpowiedziała że pan jej nie chciał 
nieść dalej jak na odległość trzech mil, i że ją  zo­
stawił w polu, gdzie ją  spotkali pasterze.

„Gdy doświadczenie to przekonało komissarza, 
że ta nieszczęśliwa jest rzeczywistą czarownicą, 
kazał dostawić inkwizycyi przeszło sto pięćdziesiąt 
innych kobiet tejże sekty, które święte officyum 
skazało jako przekonane o magię. Skazano je na 
dwieście razów chłosty, i na długo zamknięto w wię­
zieniu.“

Inkwizycya w Saragossie osądziła także kilka 
czarownic, należących do stowarzyszenia w Nawa­
rze, które przysłano do Arragonii, dla pociągania 
tam zwolenników. Przekonane o czarodziejstwo i ma­
gię na proste podejrzenie i na zasadzie twierdzeń
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świadków, którzy nie widzieli czarownic, ale tylko 
słyszeli mówiących o ich operacyach, te nieszczęśli­
we niechcące przyznać się do zbrodni, o które je 
obwiniano, zginęły w płomieniach jako zatwardziałe 
czarowmice i jako mające zmowę z szatanem.

Inkwizytorowie z Logrona wzięli również pod 
sąd proboszcza wsi Bargota w dyecezyi Calahorry. 
Pomiędzy nadzwyczajnościami jego procesu czyta­
my: „Gdy się oddawał największym operacyom 
czarnoksięzkim w kraju Kioja i Nawarry, zachciało 
mu się odbywać w przeciągu kilku minut dalekie 
podróże; widział sławne wojny Ferdynanda V 
we Włoszech, oraz kilka bitw Karola Piątego i nie 
zaniedbywał nigdy ogłaszać w Logronie i Yianie 
zwycięztw odniesionych tego samego dnia lub 
w przeddzień, które potwierdzały się zawsze w ra­
portach przywożonych przez gońców.“ Dodają, że 
jednego dnia oszukał sw^ojego szatana, aby ocalić 
życie papieża Aleksandra VI, czy też Juliusza II. 
Według jego w^łasnych pamiętników papież miewał 
skandaliczne stosunki z damą, której małżonek 
sprawował przy nim znakomity urząd i dla tego 
nie śmiał użalać się otwarcie; lecz mimo to pragnął 
pomścić swój honor i uknuł spisek na życie papieża. 
Djabeł uwiadomił proboszcza, że papież umrze 
jeszcze tćj samćj nocy śmiercią gwałtowną. Ksiądz
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z Bargoty postanawia przeszkodzić temu zamacho­
wi, i nie wspominając nic o tém swemu poufałemu 
duchowi, projektuje mu, ahy go przeniósł do Rzymu, 
iżby tam mógł słyszeć zawiadomienie o téj śmierci 
i być świadkiem tego co powiedzą o spisku. Przy­
bywa więc ze swoim szatanem do stolicy chrześci- 
ańskiego świata i idzie sam do papiezkiego pała­
cu, gdzie opowiada papieżowi wszystko co zaszło 
między nim a djabłem, a w nagrodę swojego dobre­
go czynu, otrzymuje absolucyę z czynionych mu 
zarzutów. Proboszcza z Bargoty wydano w ręce 
inkwinzytorów z Logrona, którzy na mocy papięz- 
kiéj absolucyi uwolnili go, wymógłszy na nim przy­
rzeczenie, że na zawsze zerwie wszelkie stosunki 
z djabłem.

Jakkolwiek szczególny jest proces proboszcza 
z Bargoty, zawsze jednak mniej niż proces doktora 
Eugeniusza Torralby, o którym Cervantes wzmian­
kował w drugiéj części przygód don Kiszota. Oto 
historya, jak ją nam opowiadają hiszpańscy auto- 
rowie:

„Torralba urodził się wmieście Cuenęa. W pięt­
nastym roku życia udał się do Rzymu, gdzie w cha­
rakterze pazia pozostawał przy don Franciszku So- 
derinim, biskupie z Volterre, mianowanym kardyna­
łem w r. 1503. Uczył się filozofii i medycyny. Po
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uzyskaniu stopnia doktora, niejednokrotnie toczył 
z uczonymi spory o nieśmiertelności duszy, o boz- 
kości Jezusa Chrystusa, przeciw którym występo­
wali oni tak silnie, źe chociaż nie mógł stłumić 
w duszy swojej zasad religii, wpojonych weń od 
dzieciństwa, mimo to jednak wpadł w pyrrhonizm, 
i zaczął wątpić o wszystkiem, nie wiedząc po którśj 
stronie prawda.

„Pomiędzy przyjaciółmi, jakich miał w Rzymie, 
znajdował się pewny mnich dominikanin, zwany 
brat Piotr. Ten mu raz powiedział, że ma na swo­
je usługi anioła z rzędu duchów, któremu imię 
Ezechiel^ tak doskonałego w znajomości rzeczy 
przyszłych i skrytych, że'żaden drugi mu nie wy­
równa, ale tak szczególnej natury, że zamiast zmu­
szać ludzi do umowy, przed udzieleniem im swoich 
wiadomości, bo tym środkiem zawsze się brzydzi,. 
pragnie zawsze pozostać wolnym i z przyjaźni tyl­
ko służyć temu kto mu ufa; ż.e mu pozwala nawet 
wyjawiać innym swoje sekreta, ale że wszelki przy­
mus, użyty dla otrzymania od niego odpowiedzi, 
oddali go .na zawsze od towarzystwa człowieka, do 
którego się przywiąże. Brat Piotr zapytał potem 
Torralby, czyby rad był mieć za przyjaciela i sługę 
Ezechiela^ dodając,że mu może wyjednać tę przy­
jemność z powodu wzajemnej ich z sobą przyjaźni.
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Torralba z jak największym pośpiechem objawił 
chęć zaznajomienia się z duchem brata Piotra.

^^Eztchiel zjawił się wkrótce pod postacią mło­
dzieńca odzianego w suknię niebieskiego koloru 
i w czarnćm oKryciu; rzekł on Torralbie: Będę two­
im przez cały ciąg życia twojego, i pójdę za tobą, 
gdziekolwiek sam pójść będziesz musiał. Potakićj 
obietnicy Ezechiel ukazywał się Torralbie podczas 
rozmaitych zmian księżyca, i ilekroć iniał przenieść 
się z jednego miejsca na drugie, już to pod postacią 
podróżującego, już pod postacią pustelnika. Eze­
chiel nie mówił nigdy nic przeciw chrzęściańskiej 
ręligii, nigdy nie wpajał w Torralbę żadnych zasad, 
ani doradzał żadnego występnego czynu; owszem, 
robił mu wyrzuty, skoro zdarzyło mu się popełnić 
jakikolwiek błąd i bywał z nim w kościołach na na­
bożeństwach. Z powodu tych wszystkich okoliczno­
ści Torralba sądził, że Ezechiel jest dobrym anio­
łem, bo w przeciwnym razie inaczejby postępował.

„Torralba przybył do Hiszpanii około r. 1502. 
Wkrótce potćni zwiedził całe Włochy, i gdy osiadł 
w Ezymie, pod protekcyą kardynała de Yolterre, 
nabył śławy biegłego lekarza, i cieszył się wzglę­
dami kilku kardynałów. Ezechiel po większej części. 
objawiał mu rzeczy dotyczące spraw politycznych. 
To też za powrotem Torralby do Hiszpanii wr. 1510,
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gdy się znajdował na dworze Ferdynanda Katolic­
kiego, Ezechiel oświadczył mu, że monarcha ten 
otrzyma wkrótce nieprzyjemną wiadomość. Tor- 
ralba czómprędzej uwiadomił o tóm arcybiskupa 
Toleda Ximenesa Cisnerosa (późniój kardynała 
i generalnego inkwizytora) i wielkiego kapitana 
Gonzalesa Fernandeza z Korduby, a tego samego 
dnia goniec przyniósł listy z Afryki donoszące o nie­
powodzeniu wyprawy przeciw Maurom i o śmierci 
don Garcii z Toleda, syna księcia Alby, który nią 
dowodził.

„Ximenes de Cisneros dowiedziawszy się, że 
kardynał Yolterre widział Ezechiela^ zapragnął 
widzieć go także i poznać naturę i przymioty tego 
ducha. Torralba dla przypodobania się arcybisku­
powi, błagał anioła, aby mu się ukazał pod postacią 
ludzką, jaką uzna za najprzyzwoitszą, ale Ezechiel 
nie znalazł za stosowne ukazywać się arcybiskupo­
wi, lecz dla osłodzenia ostrości swojej odmowy 
zlecił Torralbie oświadczyć Ximenesowi de Cisne­
ros, że z czasem zostanie królem, co się sprawdziło, 
mianowicie faktycznie, bo rządził samowładnie ca­
łą  Hiszpanią i Indyami.

„Innym razem gdy Torralba był w Rzymie, 
anioł powiedział mu, że Piotr Margano postrada 
życie, jeżeli wyjdzie z miasta; lecz Torralba nie
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miał czasu zawiadomić przyjaciela w swoim czasie, 
ten wyszedł z Rzymu i został zabity.

^fizechiel oświadczył mu, że kardynał Sienny 
tragicznie skończy, co sprawdziło się w roku 1517, 
po wyroku wydanym przez Leona X,

„Wróciwszy do Rzymu w roku 1513, Torralba 
zapragnął koniecznie widzieć swojego szczerego 
przyjaciela Tomasza de Becara, który naówczas ba­
wił w Wenecyi. Ezechiel wiedząc o tym zamiarze, 
zaprowadził go do tego miasta i znowu wrócił 
z nim do Rzymu tak prędko, że osoby składające 
jego zwykłe towarzystwo nie postrzegły wcale, iż 
wyjeżdżał.

„W roku 1515 anioł powiedział mu, że dobrze 
uczyni, jeżeli wróci do Hiszpanii, bo otrzyma miej­
sce lekarza infantki Eleonory, królowśj wdowy por­
tugalskiej, później małżonki Franciszka I króla 
Francyi. Nasz doktor oświadczył to księciu de Bo­
ja r i don Alfonsowi Manuelowi Merinie, arcybisku­
powi Bari; prosili oni o upragnione dla niego miej­
sce i w następnym roku otrzymał takowe.

„Nakoniec dnia 5 maja tegoż roku, Ezechiel 
oznajmił doktorowi, że nazajutrz miasto Rzym zdo­
byte będzie przez wojska cesarskie. Torralba prosił 
anioła o zawiezienie go do Rzymu, aby był tego 
świadkiem. Gdy Ezechiel przyrzekł, wyszli obaj
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razem z Yalladolidu o godzinie jedenastej wieczorem, 
jakby na przechadzkę, nie odeszli jeszcze daleko od 
miasta, gdy anioł dał Torralbie sękatą laskę mó­
wiąc: „Zamkniej oczy, nie bój się, weź to w rękę, 
nie stanie ci się nic z ł e g o . G d y  nadeszła chwila 
otwarcia oczu, ujrzał się tak blizko morza, że go 
mógł dotknąć ręką. Otaczająca go czarna noc na­
tychmiast ustąpiła miejsca żywemu światłu, tak 
żę Torralba sądził, iż się w niem spali; postrzegł to 
Ezechiel i rzekł mu: „Uspokój się głupcze.“ Tor- 
ralba znowu zamknął oczy i po niejakim czasie 
uczuł, że musieli już przybyć na ziemię. Ezechiel 
kazał mu otworzyć oczy i zapytał, czy wie gdzie się 
znajduje? Doktor spojrzawszy w około siebie, po­
znał, iż był w Rzymie w wieży Nona. Wtedy usły­
szeli zegar zamkowy, bijący piątą godzinę w nocy 
(to jest północ według hiszpańskiego sposobu licze­
nia), zkąd wnieśli, że całą podróż odbyli w godzinę. 
Torralba przebiegł Rzym z Ezechielem, i widział 
rabunek miasta i wszystkie inne wypadki tego 
straszliwego dnia. W przeciągu półtory godziny wró­
cił znowu do Yalladolidu, gdzie Ezechiel opuścił go 
mówiąc: „Odtąd będziesz zapewne wszystkiemu wie­
rzył co ci powiem.“

„Torralba ogłosił wszystko co widział; a po­
nieważ mówiąc o nim nazywano go ciągle wielkim
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i prawdziwym magikiem, czarnoksiężnikiem, wróż­
bitą i t. p., więc inkwizycja wdała się wkrótce w tę 
sprawę i kazała go aresztować. Doktor wyznał z razu 
wszystko co się ściągało do anioła Ezech iela i zdziała­
nych przez niego cudów, w przekonaniu, że o co in­
nego nie będzie kwestyi, jak początek zdawał się 
zapowdadać, i że nie będzie ŵ cale mowy o jego 
dyspucie, ani o j ego po wątpię waniach co do nie­
śmiertelności duszy i bóztwa Jezusa Chrystusa. 
Skoro sędziowie dostatecznie sprawę pojęli, zabrali 
się do głosowania; ale z powodu rozmaitości zdań, 
trybunał odniósł się do Rady najwyższej^ która wy­
rzekła, aby Torralbę wzięto na tortury, o ile jego 
wiek i stan na to pozwalają, dla dowiedzenia się, ja­
kie miał zamiary, gdy przyjmował i przechowywał 
u siebie ducha Ezechiela-, czy wierzył niezachwia­
nie, że to był jego zły duch, bo świadek jeden za­
pewniał, że słyszał go mówiącego; czy zawarł z nim 
umo^yę dla zjednania sobie jego przychylności; jaka 
była ta umowa, • -w jaki sposób nastąpiło pierwsze 
widzenie się i czy wtedy lub później używał zaklęć 
dla przywołania go. Po przedsięwzięciu tego środka 
trybunał miał głosować i wydać stanowczy wyrok.

„Aż do tego dnia Torralba zawsze mówił jedno 
i to samo o swoim przyjaznym duchu, i zapewniał, 
że należy do rzędu dobrych aniołów; lecz skoro
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się ujrzał w ręku katów, boleści tortury wymogły 
na nim oświadczenie, iż widzi, że Ezechiel jest 
złym duchem, bo jest przyczyną jego obecnego nie­
szczęścia. Zapytano go, czy przepowiedział mu, że 
go inkwizycya aresztować będzie; oświadczył, że 
uprzedzał go o tćm kilkakrotnie, że przestrzegał, 
aby nie udawał się do Cuenęy, gdzie mu się wyda­
rzy nieszczęście; lecz sądził, iż może nie zważać na 
radę. Zresztą oświadczył, że między nimi nie było 
żadnej umowy, i że rzeczy tak się miały jak zeznał.

„Inkwizytorowie przyjęli za prawdziwe wszelkie 
szczegóły podane prznz To'rralbę, i kazawszy mu 
złożyć nową deklaracyę, z powodu politowania za­
wiesili jego sprawę,, w nadziei widzenia tak sław­
nego czarnoksiężnika nawracającym się i wyznają­
cym wszelkie umowy i czary, których się ciągle za­
pierał.

„Nakoniec po przeszło trzechletnim pobycie 
w więzieniach świętego officyum, skazano Torralbę, 
na wyparcie się ogólne i zwyczajne wszelkich here- 
zyj, na karę więzienia i san benito przez czas, jaki 
inkwizycya oznaczy, na przerwanie wszelkich roz­
mów i widzeń z duchem Ezechielem i niesłuchanie 
nigdy jego propozycyj. Te warunki narzucone mu 
dla zapewnienia się o jego postępowaniu i dla dobra 
jego duszy.
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„Ku końcowi roku 1610 inkwizytorowie z Lo­
grona obchodzili osobowe auto-da-fé^ na któ- 
rém figurowało dwudziestu dziewięciu czarowni­
ków. W sprawach ich są tak szczególne zeznania, 
że mimo wszystkiego cośmy o téj sekcie powiedzieli, 
musimy je tu przytoczyć.

Ci dwudziestu dziewięciu czarowników pochodzili 
wszyscy z miasteczek de Vera i Zuggarramurdi w do­
linie Bastan w Nawarze. Zgromadzenia swoje odby­
wali w miejscu zwaném Koźla łąka (Pré du bouc). 
Tam według ich zeznań pojawił się im djabeł w po­
staci kozła. Oto treść ich zeznań:

„W poniedziałki, środy i piątki każdego tygo­
dnia zawsze odbywały się zgromadzenia, oprócz 
wielkich dni kościelnych, jak Wielkanoc, Zielone 
Świątki, Boże Narodzenie i t. p. Na każdóm posie­
dzeniu, a mianowicie gdy następowało jakie przy­
jęcie, djabeł przybierał postać człowieka smutnego, 
zagniewanego, czarnego i brzydkiego; siadał na 
podwyższeniu już to złoconóm, już to czarném jak 
heban, miał koronę z małych rożków i inne wielkie 
rogi na głowie, a trzeci podobny na środku czoła 
i tym oświecał miêjsce zgromadzenia. Światło jego 
było mocniejsze od księżycowego,a słabsze od sło­
necznego. Oczy miał wielkie, okrągłe i dobrze 
otwarte, błyszczące, przerażające; brodę podobną
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do koziej; w połowie był człowiekiem, w połowie 
kozłem. Nogi i ręce miał ludzkie, długie 1 równe 
palce zakończone ogromnemi paznogciami, na koń­
cach ostremi. Końce rąk miał zakrzywione na spo­
sób szponów drapieżnych ptaków, a końce nóg na­
śladowały gęsią łapę. Grłos jak osła, chrapliwy, nie- 
harmonijny i donośny. Słowa wymawiał niewyraź­
nie, grubo, gniewnie i nieregularnie, w sposób po­
ważny, srogi i arrogancki. Fizyonomia wyrażała zły 
humor i melancholię.

„Przy otwarciu posiedzenia, wszyscy padali na 
twarz dla uczczenia djabła, nazywając go swoim 
panem i bogiem i powtarzając apostazyę, którą wy­
powiadali przy przyjęciu do sekty; każdy całował 
go w nogę, rękę, w lewy bok, w tył i t. p, Sessya 
zaczynała się o godzinie dziewiątej wieczorem, koń­
czyła zwykle o północy, a nie mogła trwać dłużej 
jak  do zapiania koguta.

„Po tej ceremonii następowała druga, będąca 
szatańskiem naśladowaniem mszy, gdzie podrzędne 
djabły stawią ołtarz, i posługują swojemu panu, 
jak klerycy chrześciańskiemu księdzu. Djabeł prze­
rywa ceremonię i przemawia do obecnych, aby nigdy 
nie wracali się do chrystyanizmu, i przyobiecuje im 
raj doskonalszy od raju chrześciańskiego.

„Po skończonym obrzędzie, djabeł łączy się cie­
leśnie ze wszystkimi mężczyznami i kobietami,
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i rozkazuje im potem naśladować siebie, co się koń­
czy, pomieszaniem obu płci bez uwagi na małżeń­
stwo i na pokrewieństwo. Prozelici djabła ubiegają 
się o zaszczyt powołania ich najpierwćj do odbywa­
nych czynności, a królowi czarowników służy przy­
wilej uwiadamiania o tern wybranych mężczyzn 
równie jak królowej wzywania ulubionych jój 
kobiet.

„Po ceremonii djabeł rozsyła wszystkich rozka­
zując, aby każdy wyrządzał chrześcianom co tylko 
może złego, jak również wszystkim płodom ziem­
skim, przemieniwszy się na ten cel w psa, kota, 
wilka, lisa, drapieżnego ptaka, lub w inne zwierzę, 
stosownie do potrzeby, a także przez użycie zatru­
tych proszków i napojów, przegotowanych z wodą 
wydobytą z ropuchy, którą każ% czarownik nosi 
przy sobie i sam zostaje djabtem, pod tą przemianą 
posłusznym swojemu zwierzchnikowi od chwili przy­
jęcia go do sekty.

„Przyjęcie to, czyli affiliacya, odbywało się na 
zgromadzeniu: kandydat wyrzekał się wiary w Bo­
ga i przyrzekał djabłu posłuszeństwo i wierność aż 
do śmierci. Szatan robi wtedy znak pazurem na le- 
wćj ręce wstępującego i robi mu bardzo mały wy­
cisk ropuchy na powiece lewego oka, nie sprawując 
mu najmniejszćj boleści. Ta figura ropuchy służy

18
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wszystkim czarownikom za godło do poznania się. 
Potem dawano nowemu czarownikowi małą ropuchę 
zawiniętą, posiadającą moc czynienia niewidzialnym 
swojego nowego pana i przenoszenia go w ,krótkim 
czasie i bez trudu w najodleglejsze miejsca, oraz 
przemieniania w rozmaitego rodzaju zwierzęta.

„Przed udaniem się na posiedzenie, czarownicy 
pocierali ciało pł}Tiem wymiotanym przez ropuchę, 
a otrzymanym uderzając ją rózeczkami, dopóki 
mieszkający w niój szatan nie powie: „Już dosyć.“ 
Za potarciem się dopiero tym płynem, czarownik 
może ulecieć i podróżować równie prędko jak świa­
tło, ale to mogło się odbywać tylko w nocy, bo sko­
ro tylko kogut zapowiedział jutrzenkę, ropucha 
znika, a czarownik wraca do naturalnego stanu,

„Djabeł udzielał także professom zdolności two­
rzenia śmiertelnych trucizn, używając do tego pła­
zów, owadów,' mózgu zmarłych ludzi i soków roz­
maitych roślin. Czarownicy używali tych trucizn 
rozmaitemi sposobami, i mogli niemi zabijać nawet 
z dalekiój odległości.

„Ze wszystkich zabobonów, najlepiej podoba­
jących się szatanowi, nie pochlebiał mu tak żaden, 
jak wykradanie z grobów ciał zmarłych chrześcian 
i pożywanie przez jego wyznawców drobnych kostek
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i mózgu ludzkiego, z wodą wyrzuconą przez ro­
puchę.

„Dążność do złego tak jest wrodzona szatanowi, 
że jeżeli czarownik długi czas nie szkodzi nikomu, 
czy to ludziom, czy zwierzętom, czy też płodom 
ziemskim, każe go chłosłać na pełnćm zgroma­
dzeniu.“

Wszystkie te szczegółyj - tudzież wiele innych 
podobnych, podało inkwizytorom dziewiętnastu ża­
łujących czarowników, którzy zeznając wszystko 
uniknęli ognia. Święte officytim poprzestało na na­
kazaniu im przywdziania san benito podczas auto- 
da-fe, które się odbywało po ich osądzeniu. Co do 
innych dziesięciu czarowników, skazanych na re- 
laksacyę, jako dogmaty żujących lub prezydujących 
w zgromadzeniach, otrzymano od nich przez zręcz­
ność inkwizytorów lub przez torturę zeznania 
brzmiące następnie:

„Marya de Zuzaja zeznała, że wyrządziła wiele 
złego osobom, które wymieniła, zadając im za po­
mocą uroku dolegliwe boleści i wprowadzając w dłu­
gie choroby; że zadała śmierć jednemu człowiekowi 
przez zatrute jajko, co mu sprawiło okropne kolki; 
że ją co noc odwiedzał djabeł, zastępujący jćj męża 
przez lat kilka, i nakoniec że się często naśmiewała 
z księdza, który lubiał polować na zające, bo przy-
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bierała postać tego'z'wierzęcia i utrudzała myśliwca, 
każąc mu robić długie kursa.“ Święte officyum 
przyjęto wszystkie te fakta za praw'dziwe i skazało 
Maryę de Zuzaja na relaksacyę^ chociaż zdawało 
się, że żałuje za grzechy. Uduszono ją i po śmierci 
spalono.

„Michał Goiburn, król czarowników z Zuggarra- 
murdi wyznał wszystko co się działo na posiedze­
niach sekt; co zaś do rzeczy wyłącznie go dotyczą­
cych, oświadczył, że bardzo często wpadał w grzech 
najpoufalszych stosunków z djabłem, już to biernie 
z nim, już czynnie z innymi czarownikami, że kilka­
krotnie sprofanował kościoły, porywając umarłych 
z grobu, dla ofiarowania djabłu kości i mózgu ludz­
kiego. Przyznał się, że w połączeniu z djabłem 
kilkakrotnie rzucał urok na pola i na ludzi, i że 
z tytułu króla czarnoksiężników, nosił naczynie 
pełne jadu ropuchy, którego djabeł używał do swo­
ich operacyj. Goiburn wyznał także, iż przyczynił 
się do śmierci wielu dzieci, których rodzinne , na­
zwiska wymienił, a nawet swojego własnego sio­
strzeńca, wysysając im krew; a wszystko to dla 
przypodobania się djabłu, który bardzo lubiał wi­
dzieć czarowników dopuszczających się takich 
zbrodni.

„Jan Goiburn, brat króla i mąż królowćj cza­
rownic, wyznał to samo co inni czarownicy. Co do
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ogólnych okoliczności, oświadczył, że przygrywał 
na tamburynie czarownikom i czarownicom pod­
czas ich tańca. On także popełnił kilka zbrodni 
w ciągu swoich napowietrznych nocnych podróży, 
nie oszczędzał nawet swojego własnego syna, które­
go kości posłużyły mu do wyprawienia uczty kilku 
czarownikom. Wyznał, że gdy raz grał jeszcze po 
zapianiu koguta, ropucha jego natychmiast znikła, 
i że musiał odbyć piechotą kilka mil drogi wraca­
jąc do domu.

„Żona Jana Goiburna była królową czarownic-  ̂
zeźnała: że z zazdrości ku innćj kobiecie, dla tego, że 
się w niój djabeł kochał, otruła ją  przygotowaną 
trucizną, że również była przyczyną śmierci kil­
korga dzieci, których matki nienawidziła, i że często 
przyrządzała uczty z kości i mózgów odkopanych 
zmarłych.

„Córka jej oświadczyła, że często widywała 
djabła, że szatan używał jej jak chciał i że podczas 
stosunku ze swoim panepi, doznawała wielkich bo­
leści. Wyznała, że przyprawiła o śmierć kilkoro 
małych dziatek przez wyssanie z nich krwi, a dzie­
sięć innych osób przez truciznę i podane im napoje.

„Siostra jćj przyznała się do podobnych zbrodni.
„Krewny króla czarowników również opowiadał 

o wszystkiem co się działo na ich noocnych zgroma-
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dzeniach i oświadczył, że grywał na flecie, gdy 
djabeł nadużywał mężczyzn i kobiet, bo mu ta roz­
rywka wielką sprawiała przyjemność.

„Inna czarownica opowiadała, jakim sposobem 
zgubiła wiele osób, nacierając je śmiertelną maścią, 
którą djabeł nauczył ją  przyrządzać; także zatruła 
swoją wnuczkę.

„Siostra tej kobiety zapewniała, iż szatan kazał 
ją  ochłostać, bo nie stawiła się na zgromadzenie.

„Tajemny kat zgromadzeń na Koźlej łące wy­
znał, że gdy go przyjmowano na nowicyusza, djabeł 
wycisnął mu swój znak na brzuchu i że punkt ten 
stał się nieprzenikniony. Inkwizytorowie kazali 
tam wtykać mocne szpilki, lecz chociaż łatwo wcho­
dziły w inne części ciała, niepodobna było je we- 
tkn4ć w punkt niezraniony.

,,Kilka innych czarownic oświadczyło, że w wie­
lu okolicznościach, gdy osoby zdziwione widokiem 
tego co się działo na ich zgromadzeniach, wymówi­
ły imię Jezus, wszyscy natychmiast znikali, a na 
łące było tak pusto, jakby tam nigdy żadne się 
zgromadzenie nie odbywało.

„Nakoniec inna czarownica powiedziała inkwi­
zytorom, że dla ukarania dzieci za rozgłaszanie ta­
jemnicy tego co się dzieje na Koźlej łące  ̂ona i inne 
jój towarzyszki obowiązane były chłostać te dzieci,
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a każdćj nocy zgromadzenia brały je z łóżek i uno­
siły z sob% w powietrze, do miejsca przeznaczonego 
na wymierzenie im kary. Dzieci te powołane przez 
inkwizytorów,poświadczyły opowiadanie czarownic.“

Taki jest rozbiór okoliczności stwierdzonych 
procedurą świętego officyum yiliOgmom^.Auto-da-fe 
odbyło się, i pomimo ropuch, proszków i maści, cza­
rodzieja i czarownice ponieśli naznaczoną im karę.

Te monstrualne sprawy dziwią najbardziej prze­
konaniem inkwizytorów, którzy zamiast starać się
0 uchylenie zabobonnej zasłony, jaką się okrywali 
mniemani czarownicy, tudzież o dochodzenie przy­
czyny, woleli wierzyć w ich władze i czary, i tym 
sposobem niejako pewność nadawali prostym illu- 
zyom, będącym niewątpliwie skutkiem narkotycznych
1 usypiających napojów. Wielu autorów z owej 
epoki napisało całe tomy przeciw, czarnoksięż- 
nictwu, ale żaden nie śmiał o niem wątpić.

W innćj epoce daleko bardziej zbliżonćj do filo­
zoficznego wieku, to jest w końcu XVII stulecia, 
inkwizycya hiszpańska zajmowała się niemniej nad­
zwyczajną sprawą. Była to sprawa Troilona Diaza, 
biskupa z Awilli, spowiednika Karola II.

Zwykła słabowitość zdrowia tego monarchy, 
zrodziła podejrzenie, że nie może używać mał­
żeństwa w skutek jakiegoś nadnaturalnego upo-
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śledzenia. Kardynał Portocarrero, generalny inkwi­
zytor Eocaberti i spowiednik Diaz, wierzyli w cza­
ry; przekonawszy wigc króla, że był urzeczony, 
prosili, aby pozwolił na egzorcyzmowanie go. Karol 
zezwolił i poddał się egzorcyzmom swojego spo­
wiednika. Inni księża zabrali się także do egzorcyz- 
mowania. Pewien dominikan w tymże czasie użył 
podobnego środka do uwolnienia od djabła jakiójś 
zakonnicy, która twierdziła, że ją  napastuje. Spo­
wiednik króla zgodnie z generalnym inkwizytorem, 
polecił temu dominikanowi, aby rozkazał djabłu 
opętanej zakonnicy oświadczyć, czy prawda, że Ka­
rol II jest upośledzony, i w takim razie, jaka jest 
natura tego czaru i czćm zniszczyć jego skutki?

Dominikan wykonał rozkaz generalnego inkwi­
zytora, i mówią, że przez organ djabła opętanćj, wy­
krył: „że rzeczywiście rzucony był urok na króla 
lirzez wskazaną osobę.“ Spowiednik zaczął wtedy' 
robić zaklęcia, aby zniszczyć mniemany urok, i za­
pewne byłby długo egzorcyzmował, gdyby tymcza- 
czasem Eocaberti nie był umarł właśnie, gdy robio­
no te doświadczenia z królem.

Mendoza, który nastąpił po Eocabertim, kazał 
wziąć spowiednika królewskiego pod sąd, jako po­
dejrzanego o lierezyę przez zabobonność i winnego
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wyznawania nauki przez kościół zabronionej, udzie­
lając zaufania djabłom i wzywając do wykrycia ta­
jemnic; ale w owśj epoce teologowie takiego byli 
zdania, że oświadczali, iż postępowanie spowiednika 
Diaza nie przedstawia żadnego czynu występnego, 
i nie podlega żadnemu teologicznemu zarzu­
towi. Rada Najwyższa postanowiła wypuścić Diaza 
na wolność, z uwagi, że nie uczynił nic przeciwnego 
katolickićj religii. Ileż to uwag nastręcza postę­
pek królewskiego spowiednika, tudzież postępowa­
nie kwalifikatorów i inkwizytorów!

Kończymy rozbiór tego rodzaju procesów, bo są­
dzimy, że każdy z nich daje jasne pojęcie o zabo­
bonnej ciemnocie hiszpańskich inkwizytorów i o 
wszystkich przeszkodach, jakie nieustannie stawiali 
postępowi cywilizacyi. Chcąc pogrążyć na nowo ten 
piękny kraj w ciemnocie i barbarzyństwie, i popsuć 
na nowo obyczaje tego bohaterskiego ludu, najpew­
niejszym środkiem do osiągnięcia tego będzie przy­
wrócenie na Półwyspie świętego officyum i jego fa- 
miliarów.

KONIEC.
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